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Dedykuję tym wszystkim, dla których strach jest nieodłącznym
towarzyszem



Co czwarta kobieta co najmniej raz w życiu doznała przemocy
fizycznej lub seksualnej w związku. Dotyczy to kobiet ze wszystkich

warstw społecznych.
Informacja Federalnego Ministerstwa do spraw Rodziny,

Osób Starszych, Kobiet i Młodzieży z 2 lutego 2020 roku

Badanie przeprowadzone przez Federalne Ministerstwo do spraw
Rodziny wykazało, że kobiety, które w dzieciństwie były świadkami
przemocy pomiędzy rodzicami, ponad dwukrotnie częściej stają się

same ofiarami przemocy domowej. Kobiety, które kiedyś były
ofiarami przemocy rodziców, jako osoby dorosłe stają się trzy razy

częściej ofiarami przemocy partnerów.
Astrid-Maria Bock, „BILD” z 27 czerwca 2017 roku

Widzisz tam, w górze, księżyc 
błyszczy jak talerz srebrny, 

choć kulą przecież jest.
Bywa, że szydzisz z czegoś, 
co nie da się dosięgnąć, 

zobaczyć – nie chcesz wierzyć w sens.
Matthias Claudius

(1740–1815)



Od au to ra

Wszyst kie wy da rze nia opi sa ne w tej książ ce zro dzi ły się oczy wi ście (i na
szczę ście) tyl ko w mo jej wy obraź ni. Jed nak ser wis te le fo nicz ny to wa rzy szą- 
cy lu dziom, któ rzy wra ca jąc no cą do do mu, czu ją się nie swo jo, ist nie je na- 
praw dę. Po mysł ten na ro dził się w Sztok hol mie. Tam usłu ga ta jest świad- 
czo na bez po śred nio przez po li cję, pod czas gdy w Niem czech naj wy raź niej
nie ma na to pie nię dzy i za da nie to mu sieli wziąć na sie bie wo lon ta riu sze.
Z te go też wzglę du ta waż na in sty tu cja (www.he im weg te le fon.net) czę sto
mu si nie ste ty wal czyć o prze trwa nie.



Ważna informacja

Hi sto ria ta opo wia da o prze mo cy do mo wej, ma so wo wy stę pu ją cym prze- 
stęp stwie, o któ rym w na szym spo łe czeń stwie mó wi się o wie le za ma ło.
Przed sta wio ne w niej opi sy mo gą wy wo łać sil ne re ak cje emo cjo nal ne
u osób, któ re by ły lub są do tknię te prze mo cą do mo wą. Oso by po trze bu ją ce
po mo cy mo gą ją uzy skać dzwo niąc pod nu me ry:

22 828 11 12 – Te le fon Zau fa nia dla Ofiar i Spraw ców Prze mo cy Sek su al nej

801 120 002 – Ogól no pol ski Te le fon dla Ofiar Prze mo cy w Ro dzi nie „Nie bie ska Li nia”

600 070 717 – Ca ło do bo wy in ter wen cyj ny te le fon Cen trum Praw Ko biet

888 88 33 88 – Te le fon Prze ciw prze mo co wy dla Ko biet Fe mi no te ki

22 635 93 92 – Te le fon Zau fa nia Fe de ra cji na rzecz Ko biet i Pla no wa nia Ro dzi ny



Pro log

Po tych wszyst kich obra że niach, któ rych do zna ła w najbar dziej wraż li- 
wych miej scach jej pokryte go kr wia ka mi cia ła, po tych wszyst kich cio sach
w twarz, ple cy, ner ki i pod brzu sze, po któ rych jej mocz przez wie le dni miał
ko lor czer wo ne go barsz czu, po tym ca łym bó lu, za da nym ogro do wym wę- 
żem i że laz kiem, ni gdy by się nie spo dzie wa ła, że kie dyś zda rzy jej się
prze żyć coś ta kie go.

Seks był obłęd ny, po my śla ła, le żąc w półmro ku na łóż ku, z któ re go wła- 
śnie wstał, że by pójść do ła zien ki on – męż czy zna, w któ rym zako cha ła się
na za bój.

Co praw da nie wie le mia ła moż li wo ści po rów na nia. Przed mę żem mia ła
tyl ko dwóch ko chan ków, a wszyst ko to wy da wa ło jej się strasz nie od le głe.
Ne ga tyw ne do świad cze nia z te raź niej szo ści daw no już przy ćmi ły po zy tyw- 
ną prze szłość.

Już od lat wszyst ko, co dzia ło się w sy pial ni, łą czy ło się dla niej tyl ko
z bó lem i upo ko rze niem.

A te raz le żę tu, od dy cham i czu ję za pach no we go męż czy zny w mo im ży- 
ciu, ma rząc o tym, że by ta mi ło sna noc za czę ła się jesz cze raz od po cząt ku.

Sa ma się so bie dzi wi ła, jak szyb ko mu za ufa ła i opo wie działa o prze mo- 
cy, któ rej do zna wa ła w mał żeń stwie. Ale już od pierw szej chwi li po czu ła,
że coś ją do nie go przy cią ga, gdy usły sza ła je go głę bo ki głos i zo ba czy ła je- 
go cie płe, ciem ne oczy, któ re spo glą da ły na nią tak, jak jej mąż jesz cze ni- 
gdy na nią nie pa trzył. Otwar cie, szcze rze, czu le.



Nie wie le bra ko wa ło, a opo wie działaby mu o fil mie wi deo. O wie czo rze,
do któ re go zmu sił ją mąż.

Z męż czy znami.
Wie lo ma męż czy znami, któ rzy ją wy ko rzy sta li i upo ko rzy li.
Aż trud no uwie rzyć, że jesz cze raz w ży ciu by łam w sta nie od dać się do- 

bro wol nie ja kiemuś przed sta wi cie lo wi „sil nej płci”, po my śla ła, na słu chu jąc
szu mu prysz ni ca, pod któ rym znik nął męż czy zna jej ma rzeń.

Zwy kle to ona by ła oso bą, któ ra po „uży ciu” jej przez „mał żon ka” ca ły- 
mi go dzi na mi pró bo wa ła zmyć obrzy dze nie z cia ła. Te raz jed nak roz ko szo- 
wa ła się cierp kim za pa chem ro man su na swo jej skó rze, za pa chem, któ ry
naj chęt niej za cho wa ła by już na za wsze.

Od głos prysz ni ca ucichł.
– Mia ła byś ocho tę na coś jesz cze? – usły sza ła je go za do wo lo ny głos, do- 

bie ga ją cy z ła zien ki po tym, jak chy ba wy szedł spod prysz ni ca.
– Strasz ną ocho tę – odpo wie działa, choć nie mia ła po ję cia, jak wy tłu ma- 

czy się mę żo wi z jesz cze póź niej sze go po wro tu.
Prze cież by ło ju ż…
Spoj rza ła na ze ga rek na rę ce, ale by ło za ma ło świa tła, by mo gła coś doj- 

rzeć. Po za wą skim pro mie niem, wpa da ją cym do sy pial ni przez szpa rę
w przy mknię tych drzwiach ła zien ki, je dy nym źró dłem de li kat ne go świa tła
był lek ko wy gię ty szty let sa mu raj ski z zie lo no po ły sku ją cą rę ko je ścią z ma- 
ci cy per ło wej. Wi siał na ścia nie sy pial ni, oświe tlo ny przez dwa le do we re- 
flek tor ki, któ rych przy tłu mio ne świa tło jesz cze bar dziej po tę go wa ło at mos- 
fe rę no cy.

Się gnę ła po te le fon ko mór ko wy, a wte dy jej wzrok padł na li stwę z prze- 
łącz ni ka mi, osa dzo ną bez po śred nio w sto li ku noc nym.

– Na przy kład na ja kiś kok tajl?
Na ci snę ła pierw szy przy cisk i za chi cho ta ła, bo je go funk cja by ła naj wy- 

raź niej in na, niż się spo dzie wa ła. Pod odrzu co nym prze ście ra dłem uj rza ła
ma te rac, któ ry te raz roz świe tlił się neo no wo nie bie skim bla skiem, co wy glą- 
da ło, jak by le ża ła na dmu cha nym ma te racu uno szą cym się na wo dzie w ba- 
se nie.



Usia dła po tu rec ku. Wo da wy peł nia ją ca ma te rac świe ci ła te raz tak ja sno
jak flu oro scen cyj ne wnę trze pa łecz ki świetl nej. W do dat ku za czę ła jesz cze
zmie niać ko lo ry: z la zu ro we go na flu ore scen cyj ny żół ty, na ośle pia ją cy bia- 
ły, na…

– A to co? – spy ta ła.
Po ci chu. Kie ru jąc py ta nie bar dziej do sie bie, bo w pierw szej chwi li by ła

szcze rze zdu mio na. Po chy li ła się do przo du, że by spoj rzeć po przez romb
utwo rzo ny przez skrzy żo wa ne pod udzia i krok.

O Bo że…
Prze ra żo na za kry ła rę ką usta i za czę ła ga pić się na ma te rac, na któ rym

przed kil ko ma mi nu ta mi ko cha ła się z męż czy zną.
Mam chy ba ha lu cy na cje. Prze cież to nie moż li we, że by…

– A więc od kry łaś to – ode zwał się ja kiś ob cy głos z le wej stro ny. Jak by
nie zna jo my, któ ry wła śnie po ja wił się w drzwiach ła zien ki, trzy mał w rę- 
kach pi lo ta, któ rym moż na ste ro wać na tę że nie gro zy, łóż ko pod nią roz bły- 
sło kr wi sto czer wo ną bar wą. Wi dok, ja ki się pod nią roz to czył, był tak prze- 
ra ża ją cy, że naj chęt niej wy dłu ba ła by so bie oczy.

Tak, od kry ła to, choć nie mia ło to żad ne go sen su. Jej ro zum nie chciał
za ak cep to wać te go okro pień stwa choć by dla te go, że to, co uka za ło się jej
oczom, prze kra cza ło wszel kie ludz kie po ję cie.

– Gdzie on jest?! Co z nim zro bi łeś?! – wy krzyk nę ła w kie run ku ob ce go,
gło śniej niż kie dy kol wiek wcze śniej, pod czas gdy po twór w ludz kiej skó rze
pod szedł do łóż ka ze strzy kaw ką w rę ku i uśmie cha jąc się wy nio śle, po wie- 
dział:

– Za po mnij te raz o swo im ko chan ku. Są dzę, że nad szedł już czas, że byś
po zna ła mnie.



1

Ju les Tan n berg

Jules sie dział przy biur ku, my śląc o tym, że szum w je go uchu ide al nie
har mo ni zu je z kr wią na ścia nie.

Nie umiał by jed nak wy ja śnić, skąd wzię ło się to ma ka brycz ne sko ja rze- 
nie. Być mo że stąd, że od głos do cie rający przez słu chaw ki, któ re miał na
uszach, przy wo dził na myśl płyn przepły wa jący przez ja kieś prze wę że nie.

Jak krew, któ ra wy pły wa z tęt nic ko na ją ce go czło wie ka.
Krew, któ rą moż na wy sma ro wać ścia ny sy pial ni, że by zo sta wić świa tu

wia do mość.
Ju les odwró cił wzrok od te le wi zora, na któ rym w zbli że niu po ka zy wa ne

by ły czer wo ne, gro te sko wo du że cy fry, na ma za ne na ścia nie nad łóż kiem
w sy pial ni ofia ry za bój stwa. Pod pis Ka len da rzo we go Mor der cy. Pozdro- 
wienie w sty lu: „By łem tu i mo żesz się tyl ko cie szyć, że się nie spo tka- 
liśmy”.

Bo ina czej i Ty le żałbyś na tym łóż ku. Z za sko czo nym wyra zem twa rzy
i pod cię tym gar dłem.

Obró cił się na krze śle o mniej wię cej dzie więć dzie siąt stop ni w stro nę
biur ka i te le wi zor znik nął z je go po la wi dze nia, co pomo gło mu skon cen tro- 
wać się na roz mo wie te le fonicznej.

– Ha lo, jest tam kto? – spy tał już po raz trze ci, lecz kto kol wiek tam był,
po dru giej stro nie za kłó ca ne go szu ma mi po łą cze nia, na dal nie ode zwał się



ani sło wem.
Za miast te go Ju les usły szał za ple ca mi głos męż czy zny, któ ry wyda wał

mu się zna jo my, choć nie spo tkał go jesz cze ni gdy w ży ciu.
– Do tej po ry zna le zio no trzy ko bie ty za mor do wa ne w swo ich miesz ka- 

niach – po wie dział zna ny z wi dze nia ob cy, któ ry w re gu lar nych od stępach
trosz czył się o to, że by do lu dzi za mknię tych w swo ich czte rech ścia nach
do cie rały najstrasz niejsze prze stęp stwa z ca łych Nie miec.

Ma ga zyn po li cyj ny „Spra wy nie roz wią za ne”. Naj star szy pro gram kry mi- 
nal ny w telewi zji.

Ju les zezło ścił się, że nie mo że zna leźć pi lo ta, że by wy łą czyć te le wi zor,
na któ rym praw do po dob ne wciąż by ło wi dać ostat nie miej sce zbrod ni Ka- 
len da rzo we go Mor der cy.

Po ka zy wa no wła śnie po wtór kę au dy cji z go dzi ny 20.15, uzupeł nioną
o naj now sze wska zów ki na desłane przez te le wi dzów od cza su emi sji w naj- 
lep szym cza sie anteno wym.

Ga bi net w sta rym bu dyn ku w dziel ni cy Char lot ten burg był po ko jem
przej ścio wym pomię dzy ja dal nią a sa lonem i po dob nie jak resz ta miesz ka- 
nia mia ła im po nu ją co wy so kie ścia ny oraz po kry ty sztu ka te rią su fit, na któ- 
rym pierw si miesz kańcy sto lat te mu z pew no ścią mie li cięż kie żyrando le.
Ju les pre fe ro wał przy tłu mio ne świa tło i dla nie go na wet blask ekra nu te le-
wi zora był zbyt ja sny.

Bez prze wo do wy ze staw, skła da jący się z dwóch słu chawek po łą czo nych
dru tem z ty łu gło wy i mi kro fo nu przy ustach, umoż li wiał mu swo bod ne
prze trzą sa nie za wa lo ne go ga zetami i do ku men ta mi biur ka w poszu ki wa niu
pi lo ta do te le wi zora.

Przy po mniał so bie, że jesz cze niedaw no trzy mał go w rę ku, a więc te raz
pew nie le żał gdzieś tu, za grze ba ny pod pa pie ra mi.

– I na każ dym z miejsc zbrod ni ten sam prze rażający wi dok. Da ta śmier- 
ci wy pisana na ścia nie kr wią ofia ry.

30.11
08.03



01.07

– Mo dus ope ran di, któ remu Ka len da rzo wy Mor der ca za wdzię cza swo je
prze zwi sko.

Pierw sza zbrod nia, od któ rej za pa rę go dzin miał upły nąć rów no rok, już
w listo padzie ubie głe go ro ku zago ściła we wszyst kich me diach.

Ju les prze rwał po szu ki wa nia pi lo ta, by wyj rzeć na uli cę przez du że, lek- 
ko łu ko wa te okno ze szprosa mi, któ re opie ra ło się śnież nej za wiei. Po raz
ko lej ny zdzi wił się swo im bra kiem pa mię ci do po go dy. Potra fił zapa mię tać
najbar dziej dzi wacz ne rze czy, któ re sły szał tyl ko raz, jak na przy kład le gen- 
dy, że Hitch cock nie miał pęp ka al bo że ke czup w la tach trzy dzie stych
XIX wie ku był sprze da wa ny ja ko le kar stwo. Nie był jed nak w sta nie przy- 
po mnieć so bie, ja ka po go da by ła ze szłej zi my.

Czy w pierw szym ty go dniu ad wen tu w ze szłym ro ku pa dał już śnieg, tak
jak te raz w prze wa ża ją cej czę ści Nie miec? Re kor do we la to z tem pe ra tu rami
się ga jącymi pra wie czter dzie stu stop ni prze szło nie mal nie zau wa że nie
w okres chłod nej chla py. Nie by ło wpraw dzie bar dzo zim no, przynaj mniej
w po rów na niu z Gren lan dią al bo Mo skwą, ale deszcz na zmia nę ze śnie- 
giem, mio tany na wszyst kie stro ny przez sil ny wschod ni wiatr, spra wiał, że
po pra cy lu dzie zmie rzali naj krót szą dro gą do do mów. Al bo do ga bi netów
la ryn go lo gów. A jed nak wyj rze nie na ze wnątrz mia ło w so bie coś uspo ka- 
jającego, i to nie tyl ko w po rów na niu do ma lun ków pozosta wionych przez
Ka len da rzo we go Mor der cę.

Świat za wy so kim oknem wy glą dał tak, jak by ja kaś eki pa filmo wa wy- 
strze li wa ła kon fet ti w świa tło la tarni ulicz nych dziel ni cy Char lot ten burg,
że by z du żym wy prze dze niem za pew nić miesz kańcom cie szą cych się wiel- 
kim powo dzeniem do mów z koń ca XIX wie ku, sto ją cych wo kół je zio ra
Liet zen see bożo narodzeniową at mos fe rę. Nie zli czo ne płat ki tań czy ły w cie- 
płym stoż ku świa tła jak rój ro bacz ków świętojań skich, by po tem ule cieć
po nad za mar z nię tą po wierzchnią je zio ra w kie run ku wie ży te le wi zyj nej.

– Czy ktoś nie po zwa la ze mną roz ma wiać? – spy tał Ju les do mnie ma ne- 
go roz mówcę. – Je śli tak, to pro szę zaka słać.



Ju les nie był pe wien, ale wy da wa ło mu się, że usły szał ci che sap nię cie –
jak u bie gacza, któ ry za krztu sił się wła snym od dechem.

Czy ten ktoś za ka słał?
Pod krę cił jesz cze gło śność na lap topie, przez któ ry prze cho dziło po łą- 

cze nie. Mi mo to wciąż do cie rał do nie go głos pre zentera. Je śli nie znaj dzie
pi lo ta, nie pozosta nie mu nic in ne go, jak tyl ko wy cią gnąć ka bel te le wi zora
z gniazd ka.

– Dłu go się spie raliśmy, czy powin niśmy jesz cze raz tak wy raź nie po ka- 
zać pań stwu ory gi nal ne uję cia z miej sca zbrod ni. Jed nak na gra nia te są jak
na ra zie je dy nym śla dem, ja kim dys po nu ją śled czy w spra wie tak zwa ne go
Ka len da rzo we go Mor der cy. Jak pań stwo wi dzą…

Ką tem oka Ju les za uwa żył, że ka me ra ro bi na jazd i kr wa wy na pis na
ścia nie po ja wia się w zbli że niu. Tak du żym, że gru boziarnisty tynk wy glą- 
dał te raz jak kra jo braz księ ży co wy, któ ry se ryj ny mor der ca wy ko rzy stał ja- 
ko płót no.

– …cy fra 1 ma w gór nej czę ści za wi jas, przez co licz ba, któ rą spraw ca
pozo sta wił na ścia nie w miej scu pierw sze go mor der stwa, przy odro binie
wy obraź ni przy po mi na ko ni ka mor skie go. Stąd też na sze py ta nie: Czy
rozpo zna ją pań stwo ten cha rak ter pi sma? Czy już się pań stwo kie dyś z nim
ze tknę li? Za wszel kie po moc ne wska zów ki…

Ju les drgnął. Te raz by ło to wy raź ne. Usły szał coś na li nii.
Chrząk nię cie. Od dech. Na gle szum się urwał.
Prze ka zy wa ne przez słu chaw ki tło dźwię ko we zmie ni ło się, jak by roz- 

mów ca prze szedł z tu ne lu aerodyna micznego w ja kieś osło nię te miej sce.
– Nic nie zro zumia łem, więc za kła dam, że coś pa ni lub pa nu gro zi – po- 

wie dział Ju les i w tym mo men cie zna lazł na biur ku pi lo ta, scho wa nego pod
pro spektem kli ni ki zdro wia psy chicz nego Ber ger Hof – zdro wie w zgo dzie
z na tu rą.

– Co kol wiek się dzie je, pro szę ko niecznie pozo stać na li nii. Nie wol no
się pa ni lub pa nu roz łą czać. Pod żad nym po zo rem!

Wyłą czył te le wi zor i uj rzał wła sne od bi cie w czer ni pła skiego ekra nu,
któ ry stał się te raz mrocz nym zwier cia dłem. Ju les po trzą snął gło wą, nieza- 



do wo lo ny ze swo jej twa rzy, na wet je śli mu siał przy znać, że wy glą dał
o wie le le piej, niż się czuł. Bar dziej na zdro we go niż cho rego.

By ło to zresz tą od za wsze je go prze kleń stwem. Na wet cier piąc na gry pę
żo łąd ko wą czy ma jąc zła ma ne ser ce, Ju les spra wiał wra że nie kwit ną ce go
oka zu zdro wia. Jedy nie Da ja na na uczy ła się w trak cie ich związ ku, jak go
pra wi dło wo „czy tać”. Przez dłu gi czas pra co wała ja ko dzien ni kar ka fre- 
elan cer ka i dzię ki swo jej wy ostrzo nej em pa tii potra fiła skło nić oso by, z któ- 
rymi prze pro wa dza ła wy wia dy, by zdra dzały jej od daw na ta jo ne se krety.
To, cze go potra fiła do ko nać u ob cych, uda wa ło jej się oczy wi ście też u naj- 
bliż szych.

Rozpo znawała u Ju lesa ozna ki skraj ne go wyczerpa nia, gdy po dwóch
zmia nach spę dzo nych w cen tra li alar mo wej je go brą zo we oczy lśni ły o ton
ciem niej lub je go wy dat ne war gi by ły nie co bar dziej su che niż zwy kle, po- 
nie waż nie uda ło mu się tak pokie ro wać przez te le fon ja kąś mat ką, że by
sku tecz nie reanimo wała swo je dziec ko. Wte dy Da ja na bez sło wa bra ła go
w ra mio na i ma so wa ła je go ze sztyw nia ły kark. Gdy le że li na so fie i za nu- 
rza ła twarz w je go gę stych, nie sfor nych wło sach, potra fiła wręcz po za- 
pachu wy czuć u nie go ból żo łąd ka, prze mę cze nie i je go czę sto nawra cającą
głę bo ką me lan cho lię. Być mo że ana li zo wa ła go na wet, gdy spał, je go ner- 
wo we drgaw ki, je go po mru ki, Przy trzy my wała go de li kat nie za ra mię
i uspo ka ja ła, gdy krzy czał przez sen. Być mo że. Nie zdą żył jej o to za py tać
i ni gdy już nie bę dzie miał oka zji te go zro bić.

Te raz!
Tym ra zem był pe wien. Ro zmów ca jęk nął. Nie moż na by ło jesz cze

rozpo znać, czy to męż czy zna, czy ko bieta, ale nie ule ga ło wąt pli wo ści, że
ta oso ba cier pia ła z bó lu, któ ry sta rała się przetrzy mać.

– Kto… kto mó wi?
Wresz cie. Pierw sze peł ne zda nie. I nie brzmia ło tak, jak by ktoś przy- 

kładał roz mówczyni broń do gło wy, cho ciaż ni gdy nie wia do mo.
– Na zy wam się Ju les Tan n berg – od po wie dział. Skon cen tro wał się

i chwi lę po tem roz po czął jed ną z najbar dziej in ten syw nych i brze mien nych



w skut ki roz mów w swo im ży ciu. – Połą czyła się pa ni z Noc nym Pow ro- 
tem. Jak mo gę pa ni po móc?

Od po wiedź o ma ło co nie ro ze rwała mu bę ben ków w uszach.
To był je den, prze raźliwie roz paczliwy krzyk.
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Halo? Kto mó wi? Pro szę mi po wie dzieć, jak mo gę pa ni po móc!
Krzyk za marł.
Ju les odru cho wo się gnął po dłu gopis i blok pa pie ru, że by za no to wać go- 

dzinę po łą cze nia.
22.09.
– Jest pa ni tam jesz cze?
– Co… ja k… yyy, nie, ja…
Od gło sy cięż kiego od de chu. Szyb kie go, zroz paczonego.
– Bar dzo mi przy kro, ale…
Bez wąt pie nia głos ko bie ty.
Po łą cze nia od męż czyzn by ły wy jąt kiem. Noc ny Pow rót był usłu gą,

z któ rej ko rzy sta ły głów nie ko bie ty, kie dy wra cając no cą do do mu, mu siały
prze mie rzać pu ste par kingi pię trowe, bez lud ne uli ce, a na wet ciem ny las.
Bo al bo do póź na pra co wały, al bo ucie kały z ja kiejś okrop nej rand ki, czy
też nie mia ły już dłu żej ocho ty brać udzia łu w im pre zie, na któ rej zo sta ły
jesz cze ich przy ja ciółki.

Na gle pozosta wione sa me so bie, w po rze, kie dy niezręcz nie by łoby bu- 
dzić śpią cych już smacz nie krew nych, niekie dy za czy nały od czu wać
w ciem no ściach wiel ki strach: przy prze cho dze niu przez pu ste par kingi,
w sła bo oświe tlo nych przej ściach pod ziem nych, idąc po chop nie wybra nymi
skró ta mi wio dą cy mi przez opusz czo ne oko li ce. Od czu wa ły wów czas po- 
trze bę, że by był przy nich ja kiś to wa rzysz dro gi, ktoś, kto po pro wa dziłby je
bez piecz nie przez noc, ktoś, kto w ra zie cze go bę dzie znał ich do kład ną lo- 



kalizację i bę dzie mógł szyb ko we zwać po moc, co praw dę mó wiąc, w ca łej
hi sto rii Noc ne go Pow ro tu zda rzy ło się za le d wie kil ka ra zy.

– Mu szę… już koń czyć… – po wie dzia ła, a Ju les za czął się oba wiać, że
prze stra szył ją je go głę bo ki głos. Dlate go je śli nie chciał jej stra cić, mu siał
dzia łać szyb ko.

– Czy wo lałaby pa ni po łą czyć się z oso bą płci żeń skiej, z ko bietą? – spy-
tał, do brze wie dząc, że „płci żeń skiej” i „ko bietą” to cał ko wi cie bez sen sow- 
ne ma sło ma śla ne. Wy czu wał jed nak, że roz mówczyni (za no to wał so bie:
nie co po trzy dzie st ce) ma du że pro blemy z kon cen tra cją, i dlate go sta rał się
wy ra żać tak pro sto i jed noznacz nie, jak to tyl ko moż li we. – Do sko na le ro- 
zu miem, że mo że pa ni nie chcieć roz ma wiać z męż czyzną.

Jak z re gu ły więk szość ludz kich obaw, strach od czu wany przez oso by
szu kające po mocy w Noc nym Pow ro cie był czę sto bez pod staw ny. Zarów no
jed nak strach wy wo ła ny kon kret nym zda rze niem (jak głu pie za czep ki ja kie- 
goś pija ka na sta cji me tra), jak i ten zro dzo ny z czyste go uro je nia – zwy kle
wią zał się z osob ni ka mi płci mę skiej. Dlate go dla Ju lesa by ło cał ko wi cie
zro zumiałe, gdy ja kaś ko bieta nie mia ła ocho ty roz ma wiać z przedsta wicie- 
lem aku rat tej płci, któ ra by ła w su mie po wo dem jej stra chu, choć by był to
strach najbar dziej na wet niera cjo nal ny.

– Mam pa nią prze łączyć? – spy tał raz jesz cze i wresz cie uzy skał od po- 
wiedź, choć by ła ona ra czej ma ło zro zumia ła:

– Nie, nie, nie o to cho dzi. Ja… po pro stu nie za uwa ży łam.
Spra wiała wra że nie prze stra szo nej, ale nie spa nikowanej. Tak jak by już

kie dyś od czu wa ła o wie le sil niej szy strach.
– Cze go pa ni nie za uwa ży ła?
– Że za dzwo niłam do pa na. Mu siało się to stać pod czas wspi nacz ki.
Wspi nacz ki?
Szum na li nii, któ ry nie wąt pli wie był efek tem wia tru, znów przy brał na

si le, ale na szczę ście nie był już tak in ten syw ny jak na po cząt ku. Ro zmów- 
czy ni bez wąt pie nia znaj do wała się na ze wnątrz.

Pa pier Ju lesa zapeł nił się py ta niami:



Ja ka prze stra szo na ko bieta wspi na się w środ ku no cy? W za dym ce śnież- 
nej?

– Jak pa ni na imię? – spy tał.
– Kla ra – od po wie dzia ła. Jej głos za brzmiał tak, jak by wy stra szy ła się,

że nie opatrz nie wy msknę ło się jej imię.
– Okej. Kla ro, czy chce pa ni przez to po wie dzieć, że za dzwo niła pa ni do

nas przez po mył kę?
Użył sło wa „nas”, po nie waż wy obra że nie, że repre zentuje on ca ły ze- 

spół, bu dziło w dzwo niących za ufa nie, a po za tym rze czywiście w Noc nym
Pow ro cie pra co wało wie lu ochot ni ków. Aku rat dzi siej szej no cy, w so bo tę,
w go dzi nach szczy tu na li nii, w Ber li nie sie dzia ło przy lap to pach czte rech
wo lon ta riuszy, któ rzy cze kali na po łą cze nia przycho dzące z ca łego kra ju od
go dzi ny dwu dzie stej dru giej do czwar tej nad ra nem. Z tym że nie sie dzieli
oni w jed nym po miesz cze niu biu ro wym, jak to mia ło miej sce w cen tra li
alar mo wej stra ży po żar nej, daw nym miej scu pra cy Ju lesa.

Dzię ki od po wied nie mu opro gramo waniu, prze kie ro wu ją ce mu po łą cze- 
nia przycho dzące do któ re goś z wol nych aku rat wo lon ta riuszy, każ dy z nich
mógł za jąć się prze stra szo ny mi, sa motnymi, a czę sto rów nież zdez o rien to- 
wa ny mi ko bie ta mi, sie dząc wy god nie we wła snym do mu. Od kąd in for ma- 
cja o tej no wej, fi nan so wa nej z do bro wol nych dat ków usłu dze ro ze szła się
jak wi rus po me diach spo łecz no ścio wych, licz ba przy cho dzą cych po łą czeń
sta le ro sła, cho ciaż nie by ło tak, że by te le fony Noc ne go Pow ro tu dzwo ni ły
bez ustan ku.

Ochot ni cy mo gli w mię dzycza sie zajmo wać się rów nież swo imi wła- 
snymi spra wami, jak oglą da nie Net fli xa, słu chanie mu zy ki czy czy ta nie.
A dzię ki bez prze wo do wym ze stawom słu chawkowym na wet po ode bra niu
po łą cze nia moż na się by ło swo bod nie poru szać po miesz ka niu. Wie lu le ża- 
ło w łóż ku, niektó rzy na wet w wan nie. Przypusz czalnie tyl ko nie licz ni sie- 
dzieli tak jak Ju les przy biur ku, ale sta no wi ło to je go przy zwy cza je nie, któ- 
re pozo sta ło mu ze sta rej pra cy. Cho ciaż roz ma wiając już po tem przez te le- 
fon, lu bił się prze cha dzać, na po cząt ku roz mo wy po trze bo wał sta łej pro ce- 
du ry.



Najchęt niej wpi sał by wszyst kie in for ma cje prze ka zy wa ne przez roz- 
mówczynię w od po wied nie po la for mu la rza kom pu terowego, ale to nie
mia ło wie le sen su. Ina czej niż wcze śniej, kie dy pra co wał w te le fonie alar- 
mo wym 112, nie mu siał te raz wy sy łać wo zów in ter wen cyj nych z od po- 
wiednim dla da nego wy padku wy po sa że niem. Nie wi dział też na mo ni torze
przed so bą cy fro we go pla nu mia sta, uka zu ją ce go przy bli żo ne miej sce po by- 
tu oso by wzy wa ją cej po mocy. Mi mo to sie dząc przy biur ku, Ju les czuł, że
jest le piej zor ga ni zo wa ny. Da wa ło mu ono ja kieś opar cie, gdy od bie rał te le- 
fon.

– Tak. Mu siałam nie chcą cy wy łą czyć blo ka dę ekra nu – wy ja śniła Kla ra.
– Mo ja ko mór ka sa ma się po łą czy ła. Prze pra szam za kło pot, nie chcia łam
do pa na dzwo nić.

Nu mer z li sty – za no to wał Ju les. To nie był pierw szy raz, gdy Kla ra się
ba ła. Ani też dru gi czy trze ci. Mu siała wcze śniej cał kiem czę sto od czu wać
strach, sko ro nu mer Noc ne go Pow ro tu za pi sa ła w ulu bionych.

– Jesz cze raz prze pra szam, wy bra łam nie ten nu mer. Najle piej, je śli te- 
raz… – Kla ra najwy raź niej chcia ła za koń czyć roz mo wę, a do te go Ju les nie
mógł do pu ścić.

Wstał od biur ka. Sta ry par kiet, po rysowany przez nie zli czo ne bu ty, prze- 
su wane me ble i upa da jące na zie mię przedmio ty, za skrzy piał zmę czo ny pod
je go sneakersa mi.

– Pro szę mnie źle nie zro zu mieć, ale ma pa ni ta ki głos, jak by po trze bo- 
wa ła pa ni po mocy.

– Nie – od po wie dzia ła Kla ra, o uła mek se kun dy za szyb ko. – Na to jest
już za póź no.

– Co ma pa ni na my śli?
Usły szał jęk, tak wy raź ny w słu chawkach, że przez chwi lę miał wra że- 

nie, jak by do cho dził z ko ry tarza obok.
– Na co jest za póź no?
– Mam już ko goś, kto mi to wa rzyszy i nie po trze bu ję ni ko go wię cej.
– A więc nie jest pa ni sa ma?



Wiatr po dru giej stro nie li nii znów przy brał na si le, ale nie był w sta nie
za głu szyć gło su Kla ry.

– Przez ostat nie ty go dnie nie by łam ani przez chwi lę sa ma.
– Kto był z pa nią?
Kla ra ode tchnę ła cięż ko i po wie dzia ła:
– Nie zna go pan. Co naj wy żej uczu cie, któ re wy wo łu je. – Głos jej się

za ła mał. – Strach przed śmier cią.
Czy ona pła cze?
– Bo że, tak mi przy kro – stwier dzi ła, ze wszyst kich sił sta ra jąc się opa- 

no wać, i do da ła szyb ko, że by Ju les nie zdą żył za py tać, co ma na my śli: –
Mu simy koń czyć. On nie uwie rzy, że to by ła po mył ka. Że źle wy bra łam nu- 
mer. Cho le ra. Je śli się do wie, że tu za dzwo niłam, przyj dzie i do pa na.

– Po co?
– Że by i pa na za bić – stwier dzi ła Kla ra i tym ma ka brycz nym pro roc- 

twem wy wo łała u Ju lesa po czu cie déjà vu.
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Czte ry go dzi ny wcze śniej

Jeśli to sk no cisz, to już nie ży jesz – za żar to wał Ce zar, ale je go chi chot za- 
marł, gdy po zakło potanej mi nie Ju lesa zorien to wał się, że swą gru biań ską
uwa gą posu nął się za da le ko. – Prze pra szam, sor ry, to by ło nie smacz ne.

Ma gnus Ka iser, czu le na zy wany przez przy ja ciół Ce zarem, spoj rzał z za- 
wsty dze niem na swo je go wieloletnie go najlep sze go przy ja ciela.

Ju les, któ ry stał obok je go biur ka, po krę cił tyl ko gło wą i obo jętnie mach- 
nął rę ką.

– Ile ra zy Ci już mó wiłem, że byś mnie nie trak to wał jak zgni łe ja jo? Nic
mi to nie pomo że, je śli bę dziesz się za sta na wiał nad każ dym sło wem.

– Mi mo wszyst ko jed nak sło wa ta kie jak śmierć, umie ranie czy mor der- 
stwo nie powin ny być w Two jej obec no ści oczy wi sto ścią. – Ce zar wes- 
tchnął i wska zał na lap top z za in sta lo wa nym opro gra mo wa niem do ob słu gi
Noc ne go Pow ro tu, któ ry przy niósł ze so bą. – Posłu chaj, mo że to jed nak
głu pi po mysł. Nie po wi nieneś ba wić się przez ca ły week end z niezrów no- 
ważo nymi psy chicz nie oso bami.

– Masz po pro stu wy rzu ty su mie nia, że z ni kim te go nie uzgod ni łeś. Ale
nie przej muj się, nikt się nie do wie. Ogar nę ten Noc ny Pow rót za Cie bie,
nie zaj muj już so bie tym gło wy.

Ce zar nie wy glą dał na prze ko na ne go. W rze czywistości spra wa by ła nie- 
co śli ska, bo Ju les nie po wi nien ot tak, po pro stu zajmo wać je go miej sca –
lap top z opro gra mo wa niem był prze cież wła sno ścią sto wa rzy szenia i mógł



być prze ka zy wa ny tyl ko w obrę bie ści śle okre ślo ne go gro na osób. Nie by ło
to cał kiem w po rząd ku, że Ce zar bez uzgod nienia z kim kol wiek an ga żo wał
w to przy ja ciela.

– Znaj dę ko goś in ne go, kto przej mie mo ją zmia nę… – za czął, ale Ju les
zdu sił je go pro test w za rod ku, za nu rza jąc dłoń w blond wło sach przy ja ciela,
któ re ten wciąż no sił dłu gie i krę co ne, w sty lu sur fe rów. Choć prze cież mi- 
nę ły ca łe wie ki, od kąd Ce zar ostat ni raz wi dział mo rze, a na swo jej uko- 
chanej de sce już ni gdy w ży ciu nie bę dzie pruć przez fa le.

– Ile ra zy bę dziemy to jesz cze ma glo wać? Któ ra to Two ja rand ka od
mie się cy?

Ce zar po ka zał mu środ ko wy pa lec, na któ rym na pierw szym ro ku pra wa
wy ta tu ował so bie pa ragraf. Dziś te go ża ło wał, gdyż z te go po wo du je go
kan dy da tu rę odrzu ciły du że kan ce la rie ad wo kac kie i te raz był ska za ny na
przy pad ko wą klien te lę w zaj mu ją cej się wszyst kim po tro chu fi rem ce.

– No wła śnie, Two ja pierw sza – stwier dził Ju les. – A ile punk tów na
swo jej ska li, od jed ne go do dzie się ciu, da jesz tej Ksanty pie?

– Ma na imię Kse nia i z pew no ścią za słu gu je na dwa na ście. A ja nie je- 
stem je dy ny w na szej gru pie sa mopo mocowej, któ ry na nią le ci. – Ce zar
spoj rzał ner wo wo na swo je go ro lexa, mo del Sub ma ri ner, z któ rym ni gdy
nie nur ko wał i praw do po dob nie ni gdy już te go nie zro bi. Cza sy, w któ rych
Ce zar za słu gi wał na swo je prze zwi sko i w każ dej dyscypli nie spor tu był
naj lep szy, mi nę ły osta tecz nie do bry rok te mu. Dzi siaj moż na by ło od nieść
wra że nie, jak by na wet pie lę gna cja za rostu sta no wiła dla nie go nie la da wy- 
zwa nie. Bro da Ce za ra z pew no ścią od ty go dnia nie wi dzia ła ma szyn ki,
przez co wy glą dał o wie le sta rzej niż na swo je trzy dzie ści sześć lat.

– To na co jesz cze cze kasz? – po na glił go Ju les. – Za bie raj się z mo je go
miesz ka nia i po wiedz to ko bie cie swo ich ma rzeń. – Chwy cił za rącz ki wóz- 
ka in wa lidz kiego Ce za ra, jed nak ten zła pał za ha mul ce, przez co nie mógł
go ot tak, po pro stu od su nąć od biur ka.

– Napraw dę mam złe prze czu cia – po wie dział ci cho Ce zar i pod niósł
gło wę. Spoj rzał przy tym swo imi błę kit ny mi ocza mi na wskroś przez Ju- 
lesa, tak jak by go wca le nie by ło w po ko ju.



To spoj rze nie czło wie ka śnią ce go na ja wie, wpra wiające w zakło potanie
wszyst kich, któ rzy nie zna li Ce za ra, po ja wiało się u nie go wie lo krot nie
w cią gu dnia, i to po zor nie bez po wo du. Wy glą dał wte dy na cał ko wi cie nie- 
obec ne go du chem, ale Ju les do brze wie dział, że w tych chwi lach je go przy- 
ja ciel ma prze bły ski najwięk szej świa do mo ści. Uświa da miał so bie wte dy
z ca łą mo cą, że ni gdy już nie bę dzie mógł cho dzić, bo al ko holik, któ ry po- 
trą cił go na par kin gu przed dri ve-in McDo nal da, nie wsią dzie na gle do
maszy ny cza su, by cof nąć skut ki jaz dy po pi ja ne mu.

– Spo koj nie, sta ry. Przez ca łe la ta w nu merze sto dwa na ście mia łem do
czy nie nia z najdziw niejszymi te le fona mi. Dam ra dę uspo ko ić pa rę prze- 
wraż li wio nych osób.

– Nie w tym rzecz.
– A w czym?
– Że wła śnie Ty, Ju les. Po wszyst kim, co Ci się zda rzy ło. Aku rat Ty po- 

wi nieneś trzy mać się z da la od lu dzi w sy tu acji za gro że nia.
– To zna czy lu dzi ta kich jak Ty? – Ju les uklęk nął na wprost wóz ka in wa- 

lidz kiego, że by móc spoj rzeć swo je mu naj lep szemu przy ja cielowi pro sto
w oczy.

– Co masz na my śli?
– Napraw dę masz rand kę?
Zbite mu z tro pu na głą zmia ną te matu Ce zarowi łzy na pły nę ły do oczu.
– Je steś mo im naj lep szym przy ja cie lem?
– Od pod sta wów ki.
Był tyl ko je den ta ki okres, gdy sta rali się nie wcho dzić so bie w dro gę,

ale to dzia ło się w je denastej kla sie, gdy obaj zako cha li się w tej sa mej
dziew czy nie. Jed nak na wet ten kry zys uda ło im się prze tr wać. Na ko niec
Ce zar i Da ja na sta li się bli skimi przy ja ciół mi, choć szkol na pięk ność wy- 
bra ła jed nak Ju lesa.

– Gdy bym był ge jem, oże niłbym się z To bą – za żar to wał Ju les.
– To mnie wię cej nie wy py tuj, do brze?
Ju les wstał i pod niósł rę ce do gó ry, jak by chciał po ka zać, że jest

nieuzbro jo ny.



– Ale nie zro bisz nic głu piego? – spy tał Ce za ra, któ ry obró cił się na
wóz ku i ru szył w kie run ku ko ry tarza.

„Któ re goś dnia nie wytrzy ma”, pro ro ko wa ła Ju lesowi Da ja na. „Ce zar
nie miał wy star cza ją co sil nej wo li, że by ja ko gracz w ko szy ków kę rzu cić
pa le nie, więc jak ma dać so bie ra dę z po ra że niem po przecz nym?”

– Po wiesz mi, ja kie są Two je praw dzi we pla ny na dziś wie czór?! – za- 
wo łał za Ce zarem.

W od po wie dzi je go naj lep szy przy ja ciel rzu cił za czerp nię tym z Top Gun
cy ta tem To ma Cru ise ’a, któ rym obaj żar to bli wie po słu gi wa li się od cza sów
szkol nych.

– Mógł bym Ci po wie dzieć, Ju les, ale wte dy mu siałbym Cię za bić.
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Mnie za bić?, po my ślał Ju les i po wta rzał so bie ostat nie zda nia, ja kie usły- 
szał od Kla ry przez te le fon: „Mu simy koń czyć. On nie uwie rzy, że to by ła
po mył ka. Że źle wy bra łam nu mer. Cho le ra. Je śli się do wie, że tu za dzwo-
niłam, przyj dzie i po pa na”.

Że by mnie za bić?
Choć nie trak to wał po waż nie te go, że jest w nie bez pie czeń stwie, Ju les

po czuł nie przy jem ny, ner wo wy niepo kój. Tak jak w sen nym kosz marze
szkol nym, w któ rym wciąż od no wa sta wał przed ko mi sją, że by zda wać eg- 
za min, do któ re go się w ogó le nie przygo to wał.

– Co pa ni ma na my śli? – za py tał Kla rę i po pra wił so bie ze staw słu- 
chawkowy na gło wie. – Dla cze go ktoś miał by do mnie przyjść, że by mnie
za bić?

I o kim my w ogó le mó wimy?
– Przy kro mi, że to po wie dzia łam, ale to praw da. Gdy on tyl ko się do- 

wie, że się skon taktowaliśmy, za cznie pa na szu kać, że by i pa na wy eli mi no- 
wać.

On?
Ju les od czuł na głą po trze bę ru chu. Jak by bez wied nie ru szył przez ga bi- 

net i sa lon w kie run ku ko ry tarza.
– Zro bi ła pa ni to, co nale ża ło, dzwo niąc do Noc ne go Pow ro tu – po chwa- 

lił ją, że by wzbu dzić jej za ufa nie i nie co ją uspo ko ić.
Jak zwy kle w miesz ka niach z koń ca XIX wie ku, znaj du jących się w po- 

bli żu je zio ra Liet zen see, wą ski ko ry tarz łą czył kuch nię z jed nej stro ny z sa- 



lonem na dru gim koń cu. Aby po ko nać dro gę mię dzy ni mi, któ ra pro wa dziła
obok drzwi do sy pial ni dzie ci, ro dzi ców i go ści, a tak że spi żar ni i schow ka
na sprzę ty go spo dar stwa do mo we go, najle piej by łoby użyć ro we ru lub
przynaj mniej desko rol ki – tak dłu gie wy da wa ło się to cia sne przej ście.

Ju les wie dział, że po wi nien te raz wa żyć każ de sło wo, sta ra jąc się uni kać
ja kichkolwiek ne ga tyw nych wy ra żeń, o ile chciał utrzy mać po łą cze nie
z nie zna jo mą. Z dru giej stro ny wca le nie był już pe wien, czy to na pew no
mą dra stra te gia. Prze cież Kla ra wła śnie da ła mu do zro zu mie nia, że on sam
znaj du je się w śmier tel nym nie bez pie czeń stwie. Co oczy wi ście brzmia ło
ab sur dal nie, ale jed nak nie do koń ca jak kom plet ne sza leń stwo – i to do pie- 
ro zmar twi ło Ju lesa.

Mniej do świad czo ny wo lon ta riusz po my ślałby pew nie, że Kla ra ma
nierów no pod su fi tem. Że to pa cjent ka, któ ra cier pi na uro je nia, a któ rej
w ja kiś spo sób uda ło się za dzwo nić z te le fonu w ośrod ku za mknię tym, co
nie zda rzało się wca le tak rzad ko.

Jed nak jej głos nie zdra dzał żad nych oznak za mu la ją ce go wpły wu le- 
karstw, a uży te sfor mu ło wa nia oraz me lo dia gło su nie spra wiały wra że nia,
jak by zo sta ły uformo wane przez dzie siąt ki se sji te ra peu tycz nych.

Ju les czuł, że oba wy Kla ry ma ją ra cjo nal ny fun da ment. I chciał do nie go
do trzeć.

– Gdzie pa ni jest w tej chwi li? – spy tał po krót kim zasta no wieniu.
Naj waż niej sze ze wszyst kich py tań, któ re sta wiał na sa mym po cząt ku ty- 

siącom roz mów ców, gdy jesz cze pra co wał w kwa te rze głów nej ber liń skiej
stra ży po żar nej w dziel ni cy Span dau. Dwa dzie ścia czte ry sta no wiska pra cy,
każ de wy po sa żo ne w pięć monito rów, czte ry ty siące te le fonów dzien nie,
z któ rych po ło wa koń czyła się in ter wen cją. Wiel ki po żar w dziel ni cy Ma- 
rzahn, udar w cen trum mia sta, przed wcze sny po ród w dziel ni cy Lich ten ra- 
de. Ni ko mu nie da się po móc, je śli dzwo niący nie po wie, do kąd ma ją je- 
chać wo zy stra żac kie lub ka ret ki. W przy pad ku te le fonu z ko mór ki moż na
by ło wpraw dzie ogra ni czyć to miej sce do oko li cy najbliż szego masz tu
nadawcze go, ale w dziel ni cach pe ry fe ryj nych mo gło to ozna czać ob szar
o śred ni cy kil ku kilome trów.



– Dla cze go chce pan wie dzieć, gdzie je stem?
– Że by pa ni po móc.
– Nie słu chał pan, co po wie dzia łam? Już po mnie. Niech pan się roz łą- 

czy, że by ura to wać przynaj mniej sa me go sie bie.
Za ci snął moc no oczy – nieświa do my odruch, gdy się kon cen tro wał.
– A więc ktoś pa ni za gra ża. Męż czy zna, jak przypusz czam. Czy jest te- 

raz gdzieś w po bli żu?
– Jest za wsze przy mnie. – Kla ra za śmia ła się smut no. – Na wet je śli nie

je stem w sta nie go zo ba czyć.
W miesz ka niu Ju lesa pa no wa ła ci sza. Je dy nym odgło sem by ło brzę cze- 

nie sta rej lo dów ki, ale w trak cie dłu giej dro gi wzdłuż ko ry tarza dźwięk tra- 
cił moc no na in ten syw no ści i dlate go Ju les mógł so bie wyro bić aku stycz ne
wy obra że nie na te mat oto cze nia Kla ry. Jej bu ty skrzy pia ły na żwi ro wej
alej ce, sły chać by ło szum li ści, a więc dro ga by ła oto czo na drze wa mi. Po je- 
dyn cze au to przy spie szyło gdzieś w tle, oko lica by ła więc pu sta, ale nie cał- 
kiem opusz czo na.

– Mu szę koń czyć.
– Pro szę mi po wie dzieć, jak mo gę pa ni po móc.
– Nie słu chał mnie pan. Mnie już nie moż na po móc. Niech pan te raz my- 

śli o so bie.
Kla ra mó wiła te raz bar dziej zde cy do wa nie, nie mal po ucza ją cym to nem.
– Czy to ja kiś żart? – spy tał Ju les. – A mo że chce mnie pa ni na stra szyć?
– Ależ skąd, nie. Je stem jak naj dal sza od cze goś ta kiego.
– To pro szę mi po wie dzieć, co się dzie je.
Ci sza.
Tak in ten syw na, że Ju les za czął sły szeć lek ki szum w pra wym uchu.

Brzę cze nie, któ re mu za wsze to wa rzy szyło, choć cza sem za po mi nał o nim
na ca łe ty go dnie, aż coś wpra wi ło go w zde ner wo wa nie lub wzbu rze nie.
Wygląda ło na to, że ten dźwięk, po dob ny do bzy cze nia ko ma ra mógł wy- 
wo ły wać i wzma gać ne ga tyw ne emo cje.

– Czy od czu wał pan kie dyś strach tak wiel ki, że każ dą ko mór kę pań- 
skiego cia ła wypeł niał ból? – spy ta ła go.



Bzy cze nie ko ma ra w je go przewo dzie słu cho wym ze szło na dal szy plan,
pod czas gdy Ju les pró bo wał zna leźć od po wiedź na posta wione py ta nie.

Za mknął oczy, od ci na jąc w ten spo sób sła be świa tło noc nej lamp ki na
ko ry ta rzu, ale cał ko wi ta ciem ność pod po wiekami nie mal na tych miast
ustąpi ła o wie le za we so łe mu i ko lo ro we mu wspo mnie niu.

By ło znów la to, trzy dzie ści dwa stop nie w cie niu. W po wietrzu wi siał
za pach zbli żającej się do mia sta bu rzy. Ju les przełknął śli nę. Nie chciał
znów o tym my śleć, ale mi nę ła już go dzi na, od kąd ro bił to ostat ni raz, co
w je go przy pad ku by ło dość niezwy kłe. Za zwy czaj w każ dej wol nej mi nu- 
cie my ślał o tej chwi li, w któ rej utra cił wszyst ko.

– Py ta pa ni, czy od czu wałem kie dyś ta ki strach, że chcia łem so bie ze- 
drzeć skó rę z cia ła, bo ba łem się, że spło nę od środ ka?

– Tak – po twier dziła Kla ra.
I wte dy Ju les już wie dział, że ona się jed nak nie roz łą czy. Nie zro bi te go

tak dłu go, do pó ki on nie skoń czy jej opo wia dać o swo im naj strasz niej szym
przeży ciu. Ta kim, któ re do dziś spra wiało, że wo lałby już nie żyć.
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Trzy i pół mie sią ca wcze śniej

Mówi ło się, że wy star czy spę dzić w tym miej scu go dzinę, by nie móc już
ni gdy bez tro sko je ździć uli cami Ber lina. Wi zja mia sta zmie ni się już na za- 
wsze, na bie ra jąc – do wy bo ru – cho rego, brzyd kiego lub bu dzą cego li tość
wyra zu. A prze cież wi dok sa me go cen trum alar mo we go ra czej uspo ka jał:
du że po miesz cze nie wielko ści ha li magazyno wej, przy po mi na ją ce cen trum
kontro li ja kie goś po li go nu ra kie to we go, wy po sa żo ne w dwa dzie ścia czte ry
sta no wiska kom pu terowe, przy któ rych sie dzieli umun du ro wa ni stra ża cy,
ga pią cy się – jak Ju les – w monito ry z pla nem Ber lina i jed no cze śnie
wypeł niający for mu la rze od po wia da jące każ demu ze zda rzeń.

Ju les jed nak nie miał te raz cza su, że by przecho dzić ze spa nikowanym
roz mówcą przez py ta nia z ja kiejś stan dar do wej li sty. In stynk tow nie zaj mo- 
wał się tyl ko ty mi punk ta mi, któ re, jak wie dział ze szko leń, by ły niezbęd ne
w tej sy tu acji.

Jed nej z najbar dziej kosz marnych, z ja kimi w ogó le moż na się by ło ze- 
tknąć pod czas służ by w cen tra li.

Płeć: mę ska
Wiek: 4 do 7

Stan: kry tycz ny.
– Ma pan jesz cze kon takt gło so wy z chłop cem?
– Nie, już ani pi snął. Ile to jesz cze po tr wa? – Ro zmów ca, któ ry przedsta- 

wił się ja ko Mi cha el Da me low, miał ta ki głos, jak by wła śnie wbiegł na gó rę



po stro mych scho dach. A prze cież stał w ko ry ta rzu no wego miesz ka nia
przy Bran den bur gi sche Stras se i ga pił się na za mknię te drzwi do po ko ju.

Nu mer sie demnaście, czwar te pię tro. Pa li się. Mu sicie się po spie szyć!
– Ra tow ni cy są już w dro dze – po in for mo wał Ju les śmier tel nie prze stra- 

szo ne go męż czy znę. Je go wzrok po wę dro wał ku wiel kiemu ze spo ło wi
monito rów, któ ry zaj mo wał pra wie ca ły szczyt ha li. Na cy fro wej ma pie za- 
zna czo ne by ły miej sca, gdzie ak tu al nie dzia ło się w Ber li nie coś groź ne go.
W tym mo men cie po za zwy kłym dla piąt ko we go po po łu dnia sza leń stwem
go dzin szczy tu na uli cach nie by ło wi dać żad nych szcze gól nych zda rzeń.

Je śli nie li czyć wy padku na ob wod ni cy.
Ju les spoj rzał szyb ko na mo ni tor po le wej. Sy gnał GPS wska zy wał, że

za trzy mi nuty straż po żarna bę dzie na miej scu.
– Okej, to ja już spa dam.
– Nie, niech pan pocze ka – zażą dał Ju les od ku riera. Bied ny fa cet miał

wła ści wie do star czyć pacz kę (pań stwo Hau bach, Bran den bur gi sche Stras se
17, 4. pię tro) i naj pierw zaniepo koił go tyl ko swąd dy mu. Po tem za sko czyła
go go ła sto pa ko bie ty, któ rą zo ba czył, gdy zaj rzał do przedpo ko ju przez
dziw nym tra fem otwar te drzwi do miesz ka nia. A po tem uj rzał krew.

– Sta ry, bo ję się, że to wszyst ko tu taj eksplo duje.
– Czy dym ca ły czas wy do by wa się spod drzwi?
– Tak, ca ły czas.
Ju les za bęb nił pal ca mi w brzeg kla wia tu ry. Zgod nie z pod ręcz ni kiem po- 

wi nien się zgo dzić z Da me lowem, a na wet na kazać mu opu ścić miej sce
zda rze nia. Żad na po stron na oso ba nie po win na otwie rać drzwi do po ko ju
dzie cięcego, w któ rym jest po żar, a tym sa mym na ra żać się na nie bez pie- 
czeń stwo.

Jed nak Ju les nie mógł też zi gno ro wać za mknię te go chłop ca.
– Bo że, on dra pie w drzwi! – jęk nął ku rier. Je go głos brzmiał głu cho,

jak by mó wił przez nos, bo przy ty kał zmo czo ną ścier kę do no sa i ust. Wziął
ją z ła zien ki, jak mu po le cił Ju les. Po sy ła nie go tam by ło jed nak błę dem.
Wyłożo na płyt ka mi podło ga wy glą da ła tak, jak by za rżnię te zwie rzę wy szło
z wan ny wypeł nionej kr wią. Wszyst ko wska zy wa ło na to, że ko bieta usi ło- 



wa ła ode brać so bie ży cie i z podcięty mi ży łami da ła jesz cze ra dę wy czoł gać
się na ko ry tarz.

– Co pan po wie dział? – do py ty wał się Ju les.
– Chło piec dra pie. Od środ ka. W drzwi.
Ju les za mknął oczy i uj rzał umie rającego chłop ca, któ ry w da rem nych

pró bach uwol nie nia się ry je pa znok cia mi głę bo kie ry sy w drew nie za mknię- 
tych na głu cho drzwi.

– Jest pan pew ny, że drzwi nie da się otwo rzyć?
– Nie, no ja sne, je stem tro chę stuk nię ty! – Głos Da me lowa za ła mał się. –

Prze cież te drzwi są pew nie otwar te na oścież. A to cia ło, nad któ rym prze- 
cho dziłem w przedpo ko ju, to pew nie nie ża den trup, tyl ko lal ka. No i…

– Już do brze, pro szę się uspo ko ić!
Ku rier ka słał i krzy czał jed no cze śnie:
– Do brze pa nu mó wić! To nie pan stoi w ka łu ży kr wi przed dy mią cym

po ko jem dzie cięcym.
– Pro szę popa trzeć na in ne drzwi. Są w nich ja kieś klu cze?
– Że co?
– Klu cze do drzwi. Czę sto jest tak, że każ dy pa su je do wszyst kich drzwi

w miesz ka niu.
– Chwi la. Nie. Tu taj… mam.
Ju les sły szał kro ki. Bu ty pisz czą ce na li no leum lub na pa ne lach podło go- 

wych.
– Co pan ma?
– Był je den klucz.
– To niech pan spró bu je.
– Okej, chwi la.
Ko lej ny od głos sil nego kasz lu.
Sko ro ku rier miał już w ko ry ta rzu ta kie pro blemy z od dy chaniem, to

w po ko ju dzie cięcym mu siało być jak w ko mi nie.
– Drapa nie usta ło – po wie dział Da me low.
– Nieważ ne. Czy klucz pa su je?



– Co? Tak. Ale nie mam od wa gi. Czy ogień nie dosta nie por cji tle nu, je- 
śli otwo rzę drzwi?

– Nie – skła mał Ju les.
– Nie, no nie wiem. Nie mam od wa gi. Le piej stąd wyj dę…
Wzrok Ju lesa po wę dro wał w le wo, w kie run ku mo ni to ra, na któ rym za- 

zna czo na by ła po zy cja za an ga żo wa ne go w ak cję wo zu stra żac kie go.
– Pro szę się nie roz łą czać – po le cił ku rierowi i połą czył się z do wódcą

ze spo łu ra tow ni ków.
Ten na tych miast ode brał.
– Ha lo?
– No, gdzie je steście?
– Na miej scu – stwier dził zde ner wo wa ny do wódca gru py. – Ale tu nic

nie ma.
Ko mar miesz kający w nawie dzanym przez do kucz li wy szum uchu Ju lesa

za mel do wał się z ca łą si łą.
– Jak to nic nie ma?
– W każ dym ra zie żad ne go za gro że nia. U pań stwa Hau bach wszyst ko

w po rząd ku, je śli pomi nąć strach, ja kie go im na pę dzi li śmy.
Ką tem oka Ju les zo ba czył, że pod ścia ną z mo ni to ra mi kie row nik ze spo- 

łu na ra dza się ze swo im za stęp cą. Z pew no ścią od daw na przy słu chi wa li się
roz mo wie.

– Ro zma wia łeś z ro dzi ną? – spy tał prze by wającego na miej scu do wódcę
gru py.

– Z oj cem, mat ką, cór ką. Wszy scy zdro wi.
Z cór ką?
– Chwi la…
Czyż by ten drań zro bił mnie w ja jo?
Ro zgnie wa ny przełą czył się zno wu na roz mo wę z do mnie ma nym ku- 

rierem. Wca le by się nie zdzi wił, gdy by ten tymcza sem już się roz łą czył,
ale Mi cha el Da me low wciąż był na li nii.

– Gdzie pan jest? – spy tał Ju les.
– Mó wiłem już. Na Bran den bur gi schen Stras se.



– Nie, tam pa na nie ma – stwier dził Ju les i po in for mo wał go o tym, co
wła śnie mu do niósł ko le ga.

– To nie moż li we… o Bo że… prze pra szam… – za czął się ją kać Da me- 
low.

– Co?
– W tym za mie sza niu, ja… ja…
– Spo koj nie. Pro szę głę bo ko od dy chać. Co się z pa nem dzie je? – Ju les

przewró cił ocza mi.
Mar twa ko bieta. Pło ną cy po kój. Wo ła ją ce o po moc, dra pią ce w drzwi

dziec ko. A do te go jesz cze spa nikowany świa dek…
– …po da łem pa nu po przed ni.
– Po przed ni ad res do sta wy?
– Wła śnie. Je stem już gdzie in dziej.
– Gdzie–do kład nie–pan–jest?
Wy ma ga ło to od Ju lesa du żego opa no wa nia, że by się na nie go nie wy- 

drzeć. Fa cet po trze bo wał dłuż szej chwi li, za nim wresz cie po dał wła ści wy
ad res.

– Prin zre gen ten stras se dwa dzie ścia czte ry. Trze cie pię tro. Dzie sięć sie- 
demset pięt na ście Ber lin.

Ju les trzy ra zy pro sił go o po wtó rze nie ad resu.
Za pierw szym ra zem prze stał od dy chać. Za dru gim ra zem sta nę ło mu

ser ce. Za trze cim był już mar twy.
Mar twy w środ ku, jak zom bie, któ ry wciąż się ru sza i mó wi, zry wa się

z miej sca, zrzu ca z gło wy ze staw słu chawkowy i pa trzy jak nie speł na ro- 
zumu w twa rze ga pią cych się na nie go ko le gów.

Ale już nie ży je.
Już nie jest ta ki jak lu dzie wo kół nie go.
– Ju les! – usły szał krzyk kie row ni ka ze spo łu pę dzą ce go w je go stro nę,

ale był już nie do zatrzy mania. Strzą snął z sie bie rę ce ko le gi, ode pchnął na
bok prze ło żo ne go i po gnał scho da mi w dół. Ośle pły z pa niki, ogłu ch ły
z prze rażenia, wsko czył do swo je go sa mochodu sto ją ce go na par kin gu
przed cen tra lą alar mo wą i ru szył przed sie bie.



Pod ad res:
Prin zre gen ten stras se 24.
Trze cie pię tro.
10715 Ber lin.
Do swo je go miesz ka nia.
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Kla ra

Te raz

Czy od czu wał pan kie dyś strach tak wiel ki, że każ dą ko mór kę pań skiego
cia ła wypeł niał ból?

– Py ta pa ni, czy od czu wałem kie dyś ta ki strach, że chcia łem so bie ze- 
drzeć skó rę z cia ła, bo ba łem się, że spło nę od środ ka?

– Tak.
Po tej wy mia nie zdań jej te le foniczny roz mów ca mil czał przez nie po ko- 

ją co dłu gi czas i przez chwi lę Kla ra nie by ła wca le pew na, czy Ju les się nie
roz łą czył.

Po tem się jed nak ode zwał:
– Pro szę wy ba czyć, ale wła śnie przy po mniało mi się coś bar dzo trau ma-

tycz ne go w mo im ży ciu. W do dat ku wy da rzy ło się to nie tak daw no.
Kla ra za trzy ma ła się i sku li ła, do ci ska jąc le wą rę kę do bo ku, że by złago- 

dzić kłu cie w oko licach śle dzo ny, a prze cież nie szła wca le tak szyb ko.
Na wet je śli mia ła w bio drach pa rę ki lo gra mów za du żo, cze go Mar tin ni- 

gdy nie omiesz kał jej wy po mnieć („Przynaj mniej Two je sar nie oczy nie
zaro sły tłusz czem, je dy ne, co w To bie jesz cze jest ład ne go”.), to nie wy si- 
łek fi zycz ny ją wykoń czył, lecz do świad cze nie wła snej śmier ci, na krót ko
za nim ko mór ka w jej kie sze ni się usa mo dzielniła i wy bra ła nu mer Noc ne go



Pow ro tu. Ro zmo wa z em pa tycz nym nie zna jo mym o bar dzo mi ło brzmią- 
cym gło sie ode bra ła jej reszt kę pozo sta łych sił, któ rych w za sa dzie po trze- 
bo wa ła na coś o wie le waż niej sze go. Sa ma nie wie dzia ła, dla cze go w ogó le
jesz cze z nim roz ma wia.

– Bar dzo do brze znam stan, któ ry pa ni opi suje – oznaj mił Ju les po ko lej- 
nej prze rwie, a ona nie mal fi zycz nie odczu ła, że coś mu le ża ło na ser cu.
Coś, co tak bar dzo go ob cią ża ło, że już ni gdy w ży ciu nie bę dzie w sta nie
zrzu cić z sie bie te go cię żaru. Sło wa Ju lesa poru szyły w jej du szy stru nę,
o któ rej my ślała, że już na za wsze pozosta nie nie ru cho ma, a być mo że jest
na wet ze rwa na.

Głos Ju lesa, o ile by ło to je go praw dzi we imię (on sam wy ma wiał je
„Dżuls”), brzmia ł… szcze rze. Nie potra fiła zna leźć na to in ne go sło wa, jed- 
nak wca le nie by ła też pew na, czy jej zmy sły – tu, w ciem no ści – nie pła ta ją
jej fi gla. Być mo że był on tyl ko ak torem, któ ry no sił swój uspo ka jający
głos jak ma skę i uży wał go tak, że trze ba by ło mu się wie rzyć we wszyst ko,
choć by to by ło cał kiem niepraw do po dob ne.

– Nikt nie jest w sta nie mnie zro zu mieć. – Kla ra znów się wypro stowała
i zdję ła gum kę, któ rą wcze śniej by ły zwią za ne jej gę ste brą zo we lo ki, choć
wie dzia ła, że ucisk w jej gło wie nie był spo wo do wa ny moc no zaple cionym
war ko czem.

Wcią gnę ła do płuc świe że, wil got ne le śne po wie trze. Ga łę zie gę sto ro- 
sną cych so sen two rzy ły nad nią na tu ral ny bal da chim chro niący przed śnie- 
giem. Wiatr prze stał na chwi lę wiać i zro bi ło się tro chę cie plej, ale ona nie
przesta wa ła dy go tać. Na rzu co na w bie gu przed wyj ściem na nor we ski swe- 
ter kurt ka oraz już prze moczone i por wa ne dżin sy nie da wały wy star cza ją- 
cej ochro ny przed zim nem. Nie by ło to od po wied nie ubra nie na wet na je- 
sien ny spa cer.

Spa cery, po my śla ła z pew ną do zą me lan cho lii, przez któ rą sa ma sie bie
nie cier pia ła. Przez trzy dzie ści czte ry la ta ży cia sta now czo zbyt ma ło spa- 
cerowałam. Są dziłam, że to zwy kła stra ta cza su, tak po pro stu iść przed sie- 
bie, bez kon kret nej po trze by, bez okre ślo ne go ce lu, gdzie by łoby coś do za- 
ła twienia. A te raz sto ję tu taj, za krwa wio na i z mniej szą nadzie ją niż ska za ny



na śmierć w chwi li przy pi na nia do krze sła elek trycz ne go. I żal mi tych
wszyst kich spa cerów po le sie, na któ re ni gdy nie chcia łam cho dzić.

– Mój strach nie podpa da pod żad ną kate gorię, a więc pro szę nie obra żać
mo jej in te li gen cji, tłu ma cząc mi, że mógł by mnie pan zro zu mieć, choć nie
zna my się ani tro chę.

Pomaca ła czo ło, za do wo lo na, że krew już przy schła. Jed nak jej czasz ka
hu cza ła jak ko ścielny dzwon, w któ ry ktoś przywa lił mło tem. Ka ra za wspi- 
na nie się w środ ku no cy na ska ły, o któ rych ma ło kto na wet w Ber li nie wie,
że ist nie ją. Ma ły se kret bez ad resu. Wy so kie na osiem, dzie więć, dzie sięć
me trów sztucz ne wie że z be to nu na try sko we go, po któ re go kra wę dziach,
wy stępach i zagłę bieniach mo gą się wspi nać na wierz cho łek z krzy żem
w za sa dzie tyl ko człon ko wie Nie miec kie go Klu bu Al pej skie go.

Ale kto by spraw dzał w środ ku no cy, w za dym ce śnież nej le gi ty ma cje klu- 
bo we?

– Nie wiem, jak się pa ni czu je, ale wiem, jak pa ni się za cho wu je: jak
prze kor ne dziec ko, a nie jak do ro sła ko bieta.

Ju les znów zna lazł wła ści wą od po wiedź. Cho le ra. Czy przy pad kiem nie
tra fiła wła śnie na najle piej wy tre no wa ne go wo lon ta riu sza Noc ne go Pow ro- 
tu, czy też mo że te raz wszy scy zosta li tam tak wyszko leni? Ostat nim ra zem,
kie dy tam dzwo ni ła, tra fiła na mi łą, ale o wie le za mło dą dziew czy nę przy
apa racie, któ ra wszyst kie zda nia za czy nała od zwro tu „Jak już mó- 
wiłam…”, choć wcze śniej nie mó wiła na da ny te mat ani sło wa.

Z pew no ścią wszy scy tam mu sieli od by wać regu larne kur sy i se mi na ria
do kształ ca ją ce o bar dzo kre atyw nych na zwach, ta kich jak In ter wen cja kry- 
zy so wa – czło wiek w po trze bie tuż obok cie bie, pod czas któ rych ana li zu je
się na gra nia ta kich roz mów te le fonicznych jak ta.

Kla ra opu ściła schro nienie przed wia trem i śnie giem, któ re da wały so- 
sny, i za czę ła brnąć w dół wą skiej, krę tej ścież ki, pro wa dzą cej przez las
z Teu fels berg[1] do dro gi Teu fels se echaus see. Za nie czysz cze nie świa tłem
wy twa rza ne przez wiel kie mia sto, na któ re go obrze żach się znaj do wała,
wystar cza ło, że by wy two rzyć coś w ro dza ju półmro ku mię dzy ko tłu ją cy mi
się w gó rze chmu ra mi zrzu ca jącymi śnież ne kon fet ti.



Powłó czyła no gą. Chy ba nie złama ła kost ki, ale w grun cie rze czy by ło
jej wszyst ko jed no. Tak napraw dę to ból do brze jej ro bił. Tak bar dzo do-
brze, że do oczu napły wa ły łzy, a to nie po zwa lało jej za snąć na ostat nich
me trach.

– Co za wró ciło pa nią z dro gi? – spy tał Ju les.
Kla ra za mknę ła na chwi lę oczy. Ciem ność, któ ra ją przez to ogar nę ła,

pa so wała do ko smicz ne go zim na pa nu ją ce go wo kół.
Cho le ra, dla cze go po pro stu się nie roz łą czę?
Gdy by zwy czaj nie za py tał „Co się zda rzy ło?” lub zażą dał „Pro szę mi

wszyst ko opo wie dzieć”, na tych miast na ci snę łaby ikon kę prze rwa nia po łą- 
cze nia. To py ta nie jed nak świad czyło o tym, że wła ści wie ją oce nił. Że kie-
dyś by ła ko bietą, któ ra mia ła swój cel. Ko bietą w dłu giej po dró ży, w któ rą
wyru szy ła z nadzie ją na zna le zie nie za do wo le nia, a być mo że też mi ło ści,
a któ rej tra sa – jak się zdą ży ła prze ko nać – wyłożo na by ła mina mi, któ re
tyl ko przy du żej do zie szczę ścia da ło się omi nąć. A szczę ście… no ta k…
by ło pierw szym przy ja cie lem, któ ry się z nią po że gnał, drąc na drob ne ka- 
wał ki bi let na wspól ną po dróż – i to cho ler nie daw no te mu.

– Zna pan Le Zen przy uli cy Tau ent zien? – spy ta ła.
– Ten luk su so wy ho tel?
– Wła śnie.
– Tam na wet ka wa jest po za za się giem mo ich moż li wo ści fi nan so wych,

ale tak, sły szałem o nim.
– Tak że o win dzie spe ake asy?
– Spe ak co?
– A więc nie. – Kla ra od su nę ła na bok ga łąź, któ ra za gradzała jej dro gę.

– Z lob by ho te lo we go roz cią ga się do bry wi dok na win dy. Najle piej usiąść
na wą skiej ja poń skiej so fie tuż obok waz z fio le to wy mi or chi de ami. Na
pierw szy rzut oka moż na za uwa żyć tro je chromo wanych drzwi do wind,
pięk nie ozdo bio nych azja tyc ki mi ideogra mami, po nie waż wszyst ko w tym
przy byt ku jest zro bione na da le kowschod nią mo dłę.

– Ale?



– Ale je śli sie dzi się na wspo mnia nej so fie do kład nie o go dzi nie dwu- 
dzie stej trze ciej dwa dzie ścia trzy w ostat nią so bo tę mie sią ca i pa trząc po- 
przez or chi dee, nie spusz cza się z oka wą skich drzwi tuż obok wind, moż na
stwier dzić, że to po wle czo ne bi buł ką przej ście wca le nie pro wa dzi do ja kie- 
goś po miesz cze nia tech nicz ne go czy cze goś w tym sty lu.

– Lecz tak że do win dy.
Pra wie się uśmiech nę ła. W nor mal nych wa run kach chęt nie by poroz ma- 

wiała z Ju le sem o spra wach co dzien nych. O po li ty ce, sztu ce, po dró żach lub
o po glą dach na wy cho wa nie dzie ci, je śli je miał. Mó wił jak oj ciec, któ remu
uda je się być jed no cze śnie czu łym i wy ma ga jącym. Nieczę sto zda rzało jej
się tra fić na męż czy znę, któ ry my ślał po dob nie jak ona, a na wet po praw nie
koń czył zda nia, wy cią ga jąc wła ści we wnio ski z już wypo wiedzianych słów.

– Wła śnie tak. Ist nie je też czwar ta win da.
– Dla cze go spe ake asy? – spy tał.
– W cza sach amerykań skiej pro hi bi cji al ko hol do stępny był tyl ko w ba- 

rach ukry tych na za ple czu knajp. A za ma sko wa ne drzwi pro wa dzą ce do
tych po miesz czeń otwie rały się, gdy szep nę ło się bar ma no wi od po wied nie
ha sło. Stąd okre śle nie spe ak easy, od szepta nia.

– Ja kie ha sło otwie ra drzwi do win dy?
Do brze. Nie za dał od ra zu wła ści wego py ta nia: „A do kąd je dzie win- 

da?”.
Wie dział najwy raź niej, że Kla ra za mknie się w so bie, je śli bę dzie zbyt

szyb ko zmie rzał do sed na spra wy. Że poczu je się ta nia i ła twa jak dziew- 
czy na, któ ra na rand ce zbyt szyb ko pozwo li, by pod czas po ca łun ku dło nie
part ne ra uda ły się na wę drów kę.

– Obec nie w śro do wi sku ter min spe ake asy przy jął się ja ko okre śle nie
każ de go taj ne go lo kalu.

– O ja kim śro do wi sku mó wimy?
Usły szała ja kiś sze lest obok sie bie. Pew nie był to lis lub dzik, szu kający

w śnie gu po ży wie nia.
– O ta kim, w któ rym kul ty wu je się ból.
– Wsia dła pa ni do tej win dy?



Ju les po su wał się ostroż nie na przód ze swo imi py ta niami, pod czas gdy
Kla ra z kłu ją cym bó lem w śle dzio nie i w ko st ce da lej kuś ty ka ła w dół,
w od le gło ści za le d wie kil ku me trów od uli cy Teu fels se echaus see, po któ rej
na szczę ście nie je chał te raz ża den sa mo chód. Tyl ko ja kiś kom plet nie nie- 
uży ty du pek nie za trzy małby się przy tej po go dzie na jej wi dok, a wte dy co
ni by mia łaby mu po wie dzieć? „Wszyst ko w po rząd ku, nic mi nie jest. Lu- 
bię so bie spa cerować w ta ką śnie ży cę za krwa wio na i ze stłu czo ną kost ką”.

– Tak. Zro bi łam to – od po wie dzia ła na ostat nie py ta nie Ju lesa.
Wsia dłam.
– O dwu dzie stej trze ciej dwa dzie ścia trzy, tak jak mi to po wie dział Mar- 

tin, drzwi się otwo rzyły. Bezsze lestnie.
– Kim jest Mar tin?
– Pro szę chwi lę pocze kać. Już za raz go pan po zna – stwier dzi ła Kla ra

i za czę ła opo wia dać Ju lesowi hi sto rię, od któ rej nie wszyst ko się za czę ło.
Któ ra na wet nie ozna czała po cząt ku jej koń ca. Któ ra jed nak z pew no ścią
wy zna cza ła punkt zwrot ny, po któ rym nie by ło już od wro tu. Wte dy, gdy
prze kro czyła próg zła i we szła do ciem nej win dy, a ta ka ta pul to wa ła ją
w świat, któ ry oka zał się jesz cze gor szy, niż to so bie wy obra ża ła w swo ich
naj gor szych kosz marach.
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Kla ra

Kil ka mie się cy wcze śniej

Załóż na sie bie coś bi zne so we go – po wie dział Mar tin do Kla ry. – Ten gra- 
natowy ko stium z ołów ko wą spód ni cą i bia łą bluz ką pod ble ze rem. La kier ki
od Pra dy, żad nych od kry tych pal ców ani szpi lek. Mu si to wy glą dać tak,
jak byś aku rat wy szła ze spo tkania w kan ce la rii.

Wie dzia ła, że on się wsty dzi, iż je go żo na jest „tyl ko” asy stent ką tech- 
nicz no-me dycz ną w ga bi ne cie psy chia trycz nym, a nie spe cja list ką od za rzą- 
dza nia lub praw nicz ką.

– Oczy wi ście sub tel na bi żu te ria, ze ga rek Cho par da, któ ry Ci ku pi łem
w Stam bu le, na szyj nik z pe reł i pa su ją ce do nie go kol czy ki.

Posłu chała Mar tina – jak za wsze. Przez sie dem lat ich związ ku, z cze go
wpraw dzie tyl ko trzy by ły za le ga li zo wa ne ak tem mał żeń stwa, na uczy ła się
nie za da wać zbyt wie lu py tań. A za ło że nie na sie bie „cze goś bi zne so we go”
w po rów na niu z wie lo ma in ny mi je go ży cze niami by ło nie groź ne, w za sa- 
dzie na wet przy jem ne. Ostat nim ra zem mu sia ła za ło żyć bu ty za ko la na i la- 
tek so wą spód nicz kę, że by spo tkać się z nim w ki nie por no na pla cu Ade- 
nau era. W po rów na niu z tym luk su so wy ho tel Le Zen wyda wał się ra jem na
zie mi.



Tak my ślała Kla ra. Do brze przy tym wie dząc, że bra my pie kiel ne mo gą
zo stać otwar te tak że przez ho te lo we go boya w li be rii, któ ry z szar manc kim
uśmie chem wska zu je dro gę przez wy ło żo ne chiń skim mar mu rem lob by
w kie run ku wind. Gdzie we szła do jed nej z ka bin. Do czwar tej, najwy raź- 
niej taj nej win dy spe ake asy, któ rej oświe tlenie by ło tak przy tłu mio ne, że
po trze bo wa ła dłuż sze go cza su, aby przy zwy cza ić się do mro ku.

Sta ra, po my śla ła Kla ra, gdy za ry sy jej twa rzy od bi ja ją cej w lu strze win- 
dy sta ły się wy raź niejsze.

Po marsz czo na i nie fo rem na.
Mar tin po wta rzał jej to co dzien nie. Od cza su na ro dzin Ame lie nie usta- 

wał w cią głym wska zy wa niu jej na stępstw cią ży i sta łym po tę pianiu sła bo- 
ści jej cha rak te ru, przez któ re nie uda wa ło jej się ich po zbyć.

Drzwi na dzie więt na stym pię trze otwo rzyły się.
Na mięk kich no gach Kla ra we szła do pach ną ce go odświe żaczem o wo ni

pa czu li ko ry tarza ho te lo we go, któ ry wca le nie wy glą dał jak ko ry tarz ho te- 
lo wy. Mia ła ra czej wra że nie, że z win dy tra fiła bez po śred nio do we sty bu lu
luk su so wego, wielopię trowego pen tho use ’u. Lek ko łu ko wa te, ab sur dal nie
sze rokie, drew nia ne scho dy bie gły w stro nę ga le rii obok nad na tu ral nych
roz mia rów obra zu olej ne go przed sta wia jącego si wo wło se go, bez zęb ne go
Chiń czy ka. Po pra wej i le wej stro nie pierw sze go po destu scho dów umiesz- 
czo ne by ły cy lin drycz ne wa zo ny wielko ści do ro słe go czło wie ka, w któ rych
sta ły najwięk sze sło necz ni ki, ja kie Kla ra wi dzia ła w swo im ży ciu.

Pomię dzy ni mi, jak by wy stę po wała na scho dach re wii, sta ła uśmiech nię- 
ta wróż ka. Przynaj mniej ta kie wra że nie ro bi ło na Kla rze to bo le śnie ide al- 
nie zbu do wa ne, ca łe ubra ne na czar no zja wisko.

– Ser decz nie wita my w V. P. Mam na imię Lo usan ne. – Wy ma wiała te li- 
te ry po an giel sku i osob no, co z lek ka przy po mi nało skrót VIP. – To bar dzo
mi ło, że pa ni przy szła. By ła już pa ni kie dyś u nas?

Kla ra po krę ci ła prze cząco gło wą, onie śmie lo na pięk nem ho stes sy. Mło- 
dziut kiej, z du żymi, ciem nymi ocza mi jak z fil mów Di sneya, któ re w każ- 
dym męż czyź nie bu dziły in stynkt opie kuń czy, a każ dej ko bie cie da wały do



zro zu mie nia, że by łaby bez szans, gdy by Lo usan ne przy szło do gło wy
uwieść jej mę ża.

Kla ra poczu ła bo le sne ukłu cie, bo przy po mniało jej to jej wła sne ży cie,
kie dy jesz cze się ucząc, wie czo ra mi po szko le za wo do wej pra co wała ja ko
po moc w re cep cji spół ki ad wo kac kiej przy Ku ’damm[2]. Jak wi ta ła każ de- 
go wcho dzącego klien ta z po dob nym uśmie chem, pro po no wała mu ka wę
i za pra szała, że by spo czął na chwi lę i pocze kał, po nie waż ad wo kat lub no- 
ta riusz jesz cze nie skoń czył spo tkania. W ten spo sób po zna ła Mar tina. Wte- 
dy czu ła się jesz cze tak pew na sie bie i wol na jak Lo usan ne, któ rej po sta wa
cia ła wręcz pro mie niowała te raz du mą i pew nym niedo mó wieniem, jak by
chcia ła dać każ demu go ściowi do zro zu mie nia, że pra ca w cha rak te rze ho- 
stes sy jest tyl ko eta pem przej ścio wym, a ona sa ma jest po wo ła na do wyż- 
szych ce lów.

Z du żej wysoko ści moż na ni sko spaść, po my śla ła Kla ra i już w na stęp nej
chwi li zdzi wi ła się proś bie Lo usan ne:

– Je śli po raz pierw szy za szczy ca nas pa ni swo ją obec no ścią, chcia łabym
pro sić, że by zechcia ła pa ni wypeł nić an kie tę człon kow ską. – Lo usan ne
obró ci ła się, a Kla ra zdzi wi ła się głę bo kim roz cię ciem na jej ple cach. – Czy
mo gę pro sić za mną?

Popro wa dziła Kla rę do mar mu ro wej, się ga jącej pier si ko lumny sto ją cej
obok jed nej z waz ze sło necz ni ka mi. Le ża ła na niej skó rza na tecz ka, któ rą
ener gicz nie otwo rzy ła. Ze środ ka wy ję ła ko per tę i poda ła ją Kla rze ra zem
z bia łym porcelano wym wiecz nym pió rem mar ki Mont blanc.

– Czy zde cy do wa ła się już pa ni na po ziom?
Po ziom?
Kla ra wzru szy ła bez rad nie ra mio na mi.
– Nie ma pro ble mu. Ko lor mo że pa ni zmie nić w każ dej chwi li.
Ko lor?
Kla ra za drża ła, pró bu jąc roze rwać ko per tę, gdy ta na gle zo sta ła jej wy- 

rwa na z rąk.
– Nie ma po trze by, skar bie. Za ła twi łem już za Cie bie for malności.



Odwró ci ła się za sko czo na. Mar tin po ja wił się przy niej tak na gle, jak by
wy szedł zza ja kichś ukry tych drzwi. Ko per ta (Z wnio skiem o człon ko stwo?
Po co? Czy to ja kiś klub?) znaj do wała się te raz w je go rę ku, a on uśmie chał
się ło bu zer sko. Świe żo ogo lo ny, świe żo wy ką pa ny, z sza rymi, krę co ny mi
włosa mi ułożo nymi wo skiem, pach niał tak sa mo do sko na le, jak przy ich
pierw szym, przy pad ko wym spo tka niu w kan ce la rii ad wo kac kiej.

– Czy mo gę Cię pro sić na słów ko? – spy ta ła Kla ra, pró bu jąc się
uśmiech nąć, co się jej kom plet nie nie uda ło, i wska zu jąc na drzwi, przez
któ re Mar tin praw do po dob nie do pie ro co wszedł. Znaj do wa ły się tuż obok
win dy i pro wa dziły praw do po dob nie do przej ścia do to a let. Li czy ła na to,
że mo gliby tam swo bod nie po roz ma wiać.

Mar tin po krę cił prze cząco gło wą.
– Po ga dać mo żemy póź niej. Bę dzie my też wte dy mie li wię cej te matów

do roz mo wy.
Zała pał ją za rę kę. Nie co moc niej, niż to by ło po trzeb ne.
Ski nął gło wą Lo usan ne i po pro wa dził Kla rę w gó rę scho dów.
– Co tu się dzie je? – spy ta ła Kla ra zdu szo nym szep tem.
Mar tin kiw nął gło wą, jak by za da ła mą dre py ta nie, ale nic nie od po wie- 

dział. Po ło żył jej za to dłoń na ple cach i po py chając lek ko, pro wa dził na gó- 
rę.

– Mó wię po waż nie, Mar tin. Co Ty zno wu pla nujesz?
– Nie psuj za bawy – usły sza ła je go za do wo lo ny głos, o krok za nią.
U gó ry scho dy prze cho dziły w wyłożo ny sza rym dy wanem ko ry tarz,

koń czą cy się po dru giej stro nie czar nymi, dwuskrzy dłowymi drzwia mi, na
któ rych był wy ma lo wa ny czer wo no sym bol „pi”.

Mar tin otwo rzył drzwi kar tą elek tro nicz ną.
– Pro szę… – za czę ła Kla ra i po my śla ła o swo jej sze ścio let niej cór ce

Ame lie, któ ra zapew ne spa ła spo koj nie, nieświa do ma ni cze go, w swo im łó- 
żecz ku, pil no wa na przez opie ku na. We szła więc za Mar tinem, choć wszyst- 
kie zmy sły prze strze ga ły ją przed tym.

Ze spusz czo nym wzro kiem, bo ba ła się te go, co tam na nią cze kało.
– Mu szę do to a lety – wy chry pia ła.



– To mo że pocze kać – zde cy do wał Mar tin i w tym mo men cie coś się
poru szyło w po miesz cze niu i Kla ra nie mo gła już uni kać pa trze nia.

Spo dzie wa ła się apar ta men tu, łóż ka, a mo że na wet ze stawu wy po czyn- 
ko we go na prze ciw ko okna z wi dokiem na ko ściół Pa mię ci[3] oraz ki no Zoo
Pa last[4] i wszyst ko to oczy wi ście tu by ło. Ty le tyl ko że łóż ko mia ło okrą gły
kształt, sta ło na środ ku po miesz cze nia i by ło trzy ra zy więk sze niż jej daw- 
ne lo kum w dziel ni cy Pren zlau er Berg, gdzie miesz kała, nim się spro wa- 
dziła do Mar tina.

– Co tu się dzie je? – spy ta ła, ale jej sło wa by ły trud ne do zro zu mie nia,
bo odru cho wo za kry ła dło nią usta.

Pa trzyła na pół tu zi na iden tycznych twa rzy. Wszy scy męż czyź ni no si li
ta kie sa me ma ski: śmie ją ce się do łez emo ji.

Tymcza sem ona mia ła ra czej ocho tę pła kać.
– Co Wy z nią ro bi cie? – spy ta ła sła bym gło sem.
Prze rażenie ją pa raliżowało. Ze wszyst kich sił pra gnę ła, że by tak że mło- 

da dziew czy na na łóż ku, wo kół któ rej sta li pozba wieni twa rzy męż czyź ni
w smo kin gach, by ła tyl ko dzie łem cha rak te ry za tor ki.

Ale krew, ście ka ją ca kro pla mi z jej ust na na gie pier si, by ła praw dzi wa.
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Tor tu ro wa na klę cza ła na ma te ra cu na czwo ra kach jak pies. Pod pie ra ła się
tyl ko na pra wej rę ce. Le wa zwi sa ła z jej chu de go cia ła jak zła ma ne skrzy- 
dło.

– Pro szę – bła gała bez gło śnie, gdy spo tkały się spoj rze nia jej i Kla ry.
Bra ko wa ło jej co naj mniej dwóch przed nich zę bów.

– To Sha ni qua. Po wiedz jej „cześć”. – Mar tin się ro ze śmiał. – Oczy wi- 
ście jest to jej pseu do nim ar ty stycz ny, ale czyż nie wy glą da jak in diań ska
pięk ność?

Ra czej jak ktoś umie rający przy pa lu mę czeń stwa, po my śla ła Kla ra.
Ciem no wło sa i ciem noskó ra dziew czy na, li cząca so bie nie wię cej niż

osiem na ście lat, mia ła drob ną fi gu rę. Przy każ dym z ury wa nych od dechów
jej że bra ni czym kost ki na dło niach sta rego czło wie ka odz na cza ły się przez
skó rę na klat ce pier siowej – po zna czo ną kr wiakami i otwar ty mi ra na mi.

Le dwie star cza ło jej po wie trza, tak cia sno za cią gnię ta na jej szyi by ła
psia obro ża. Przy cze pio ną do niej smycz trzy mał krzep ki męż czy zna w po- 
mię tym stro ju wi zy to wym. W dru giej rę ce miał lu tow ni cę, któ rą najwy raź- 
niej zo sta ły dziew czy nie za da ne ra ny na ple cach i po ślad kach.

Je stem w pie kle!
Kla ra chcia ła po spie szyć dziew czy nie na ra tu nek, ale Mar tin zła pał ją od

ty łu, przycią gnął do sie bie i ob jął, jak by by li zako chaną pa rą sto ją cą na bal- 
ko nie i po dzi wia ją cą cu dow ny wi dok.

– V. P. to tyl ko ta ka gra, skar bie – szep nął jej do ucha. Te raz tak że on
miał na twa rzy ma skę z uśmiesz kiem. Zro bi ło jej się niedo brze, gdy roz wi- 



nął skrót: – Vio len ce Play.
Dwa an giel skie sło wa, któ re by ły tak strasz nie so bie prze ciwstawne, że

ni gdzie na świe cie i pod żad nym po zo rem nie powin ny być uży wane w po- 
łą cze niu.

Prze moc? Za ba wa?
Bo że!
Kla ra mia ła swe go cza su na dzie ję, że z „po mysłami” i „prze bie rankami”

Mar tina bę dzie le piej, gdy tyl ko zosta nie już oj cem. Oka zało się, że by ło
wręcz prze ciw nie, po nie waż dziec ko sta no wi ło te raz śro dek na cisku w je go
rę kach.

Je śli nie bę dziesz się ra zem ze mną ba wić, wszy scy się do wie dzą, co też
ta kiego ta mat ka ro bi ła. Zo ba czą fil my i zdję cia na ten te mat w in ter ne cie
i bę dą mu sieli wy słu chi wać, jak bar dzo ze psu ta jest ta ko chana mamu sia,
bo wła śnie o tym bę dzie się szep tać na szkol nym po dwór ku i pod czas ze brań
ro dzi ców. A wte dy za bio rę Ci dziec ko. Bez Ame lie nie pozosta nie Ci nic in- 
ne go po za wi dokiem na za mknię te po dwó rze w za pusz czo nym blo ku z wiel- 
kiej pły ty, na któ re bę dziesz się mo gła ga pić ze swe go okna.

– Ma cie ją na tych miast pu ścić, by dlaki! – zażą da ła Kla ra i wy ko rzy stu- 
jąc oka zję, że Mar tin ją pu ścił, ru szy ła w stro nę dziewczy ny.

Ta sku li ła się ze stra chu. Stra ciła przy tym rów no wa gę, opar ła się na zła- 
ma nej rę ce i krzyk nę ła z bó lu.

– Stul pysk! – wark nął męż czy zna i szarp nął za smycz.
Kla ra dopa dła go w dwóch kro kach i wrza snę ła:
– Zo staw ją na tych miast w spo ko ju, Ty zbo czo ny by dlaku! – Ro zej rza ła

się po apar ta men cie w poszu ki wa niu te le fonu, przez któ ry mo głaby we zwać
po moc. Ko mór kę zgod nie ze wska za niami Mar tina zo sta wiła w sa mocho- 
dzie.

– Słyszeli ście, co po wie dzia ła – rzu cił tymcza sem Mar tin do obec nych. –
Mo ja żo na nie ma ma ski ani bran so let ki. To zna czy, że to ona jest dziś kró- 
lo wą.

Wszy scy ski nę li gło wami. Kla ra mia ła wra że nie, jak by by ła świad kiem
gło so wa nia człon ków taj nej lo ży, któ rej praw nie ro zumia ła.



– Kró lo wą?
– Tak, skar bie – po twier dził jej mąż. – Do Cie bie nale ży pra wo wy bo ru

środ ka osta tecz ne go.
Męż czy zna ze smy czą pod niósł rę kę, w któ rej trzy mał lu tow ni cę. Ka bel

był podłą czo ny do prze dłu ża cza, a przy rząd roz ża rzo ny do czer wo ności.
– Ja kiego znów środ ka osta tecz ne go? – spy ta ła Kla ra, choć wła ści wie

wca le nie chcia ła znać od po wie dzi. Wszyst ko, cze go chcia ła, to uciec. Da- 
le ko stąd. Z te go po ko ju. Z te go ho te lu. Ze swo je go ży cia.

– Naby liśmy nasz sprzęt do za bawy (Mar tin napraw dę użył sło wa
„sprzęt”!) od je go wła ści cie la do swo bod nej dys po zy cji. To zna czy, że mo- 
żemy z nim zro bić wszyst ko. – Kla ra by ła pew na, że pod ma ską diabo- 
licznie się uśmiech nął. – A mó wiąc „wszyst ko”, mam na my śli napraw dę
„wszyst ko”. – Za tarł dło nie. – Dziś chce my ją jesz cze ośle pić, al bo mo że
ja koś do dat ko wo podrę czyć.

– Nic z nią nie zro bi cie, Wy, Wy cho re gnoj ki…
– Otóż to – wpadł jej w sło wo Mar tin. – My nie. Ty to zro bisz. To Ty

masz wy bór. Chcia łabyś mo że uszla chet nić lu tow ni cą jej oczy al bo wa ginę?
Już sa me te sło wa by ły jak cios w pod brzu sze. Kla ra mia ła po czu cie, że

za raz sku li się z bó lu. Zaw sze prze czu wa ła, że ist nie ją na świe cie ko bie ty,
któ rym przycho dzi zno sić jesz cze gor sze rze czy niż ona. Znie wo lo ne pro- 
sty tut ki pocho dzące z bied nych kra jów, sprzeda ne ja ko ma łe dziew czyn ki
przez swo je ro dzi ny su te ne rom, któ rzy za gra nicą ofe ru ją je zwy rod nia łym,
sa dy stycz nym klien tom do „swo bod nej dys po zy cji”. Mia ła jed nak na dzie ję,
że ni gdy w swym ży ciu nie na po tka w rze czywistości cze goś tak prze- 
rażającego, że na wet ona – ofia ra prze mo cy do mo wej – na ten wi dok bę dzie
mu sia ła za mknąć oczy.

– Ja je stem kró lo wą? – za py tała Mar tina, pod czas gdy pe wien po mysł
za czął świ tać w jej gło wie.

– Zga dza się, je steś!
– I mo gę de cy do wać?
– Jak najbar dziej.
Wcią gnę ła głę bo ko w płu ca po wie trze.



– Do brze. W ta kim ra zie ni niej szym de cy du ję, że wszy scy ma cie jej na- 
tych miast dać spo kój.

W ocze ki wa niu na po li czek wstrzy ma ła od dech.
– Do brze.
Ku jej za sko cze niu Mar tin nie wniósł sprze ciwu, tyl ko trzy ra zy kla snął

w dło nie. Wów czas otwo rzyły się jed ne z po wle czo nych bi buł ką prze su- 
wanych drzwi.
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Ju les

Te raz

Wol no im by ło ro bić ze mną wszyst ko. Ga sić na mnie pa pie ro sy, odda wać
na mnie mocz, ko pać mnie, gryźć i bić. Wy ry wa nie wło sów nale ża ło do
najbar dziej niewin nych rze czy. Pęk nię cie śle dzio ny bynaj mniej nie do naj- 
gor szych.

– Bo że świę ty! Czy oni pa nią…
– …o śle pi li al bo ja koś ina czej dręczy li? Nie, mój mąż mi mo wszyst ko

nie dopu ścił do te go, że by wy kłu li mi oczy lub zgwał cili roz pa lo ną lu tow ni- 
cą.

– A czy oni pa nią w in ny spo sób…
– …zgwał cili? – Kla ra znów do koń czyła je go py ta nie. – W sen sie uży cia

prze mo cy? Bez wąt pie nia tak. W zna cze niu sek su al nym? Nie. Nie o to cho- 
dzi w klu bie sa dy stów.

Ju les po trze bo wał chwi li, że by prze tra wić sło wa Kla ry. A po tem jesz cze
jed nej, by zna leźć wła ści we sło wa. W koń cu ode zwał się:

– Więk szość ko biet, któ re do mnie dzwo nią, od czu wa strach, po nie waż
wra cając do do mu, są sa me. Czy w pa ni przy pad ku jest ina czej? Czy pa ni
boi się wró cić do do mu i dlate go błą ka się w ciem no ściach?

– Tak.



– Boi się pa ni swo je go mę ża?
– Nie.
Ju les pod niósł ze zdzi wie nia brwi i po dra pał się tam, gdzie pa łąk ze- 

stawu słu chawkowego ocie rał się nie przy jem nie o kark pomię dzy włosa mi.
Miał nie co mniej szą gło wę niż Ce zar, więc wiel kość słu chawek nie by ła od- 
po wiednio do pa so wa na.

– Ale czy nie opi sa ła mi pa ni przed chwi lą prze rażającego przy pad ku
gwał tu mał żeń skiego?

– Tak, ale z tym da łabym jesz cze ra dę przez ja kiś czas żyć – stwier dzi ła
Kla ra. – Cho ciaż ni gdy bym na wet nie po my śla ła, że kie dyś coś ta kiego po- 
wiem. A już z pew no ścią nie po wie czo rze w Le Zen, z któ re go zresz tą jest
wi deo. Mar tin wsta wił je na fo ra in ter ne to we w ce lu gar ni ro wa nia.

– „Gar ni ro wa nia”? – spy tał Ju les.
– Tak okre ślają to zbo czeń cy, któ rzy zbie ra ją się na ta kich fo rach wy- 

mia ny. Ogląda ją tam, jak tor tu ro wa ne są ko bie ty. Z niektó rych scen ro bią
zrzu ty ekra no we, a po tem dru ku ją je. Zwy kle są to sce ny, na któ rych ko bie- 
ty ma ją usta i oczy sze ro ko otwar te z prze rażenia lub bó lu. Na stęp nie ona ni- 
zu ją się na te fo to gra fie i wrzu ca ją je z po wro tem na fo rum. Mar tin bar dzo
się cie szył z ko men tarzy: „Po patrz, jak ugar ni ro wa łem Two ją po si nia czo ną
kur wo mał żon kę. Nie zła su ka” lub in nych w tym sty lu.

Głos Kla ry brzmiał te raz wy raź niej, co nie po le gało tyl ko na bra ku od- 
gło sów do cho dzą cych z oto cze nia. Najwy raź niej nie znaj do wała się już te- 
raz na dwo rze. Ju les usły szał, jak coś me ta lo we go za szu ra ło po ka mie niu.
Za ci na ją ce się drzwi? Bra ma do ka mie ni cy? Po tem zmie ni ło się tło dźwię- 
ko we, in ny był tak że ton gło su Kla ry. Mó wi ła te raz pew nie i uf nie, co jed- 
nak wca le nie pa so wa ło do wy po wia da nych przez nią słów. Ju les miał
nierze czywiste wra że nie, że stą pa po chwiej nym grun cie, któ ry w każ dej
se kun dzie mo że się pod nim za paść.

– To, z czym już nie chcę żyć, zda rzy ło się po mo im po by cie w kli ni ce
Ber ger Hof.

Ju les przełknął, jed nak gu la ro sną ca w je go gar dle nie znik nęła.
Ber ger. Hof.



Te sło wa wpra wi ły go w więk sze prze rażenie niż opo wia danie o mę- 
czeń stwie Kla ry.

Za mknął oczy i zdję cia z pro spektu re klamowego szpi ta la, któ ry do pie ro
co, pod czas po szu ki wań pi lo ta do te le wi zora, wpadł mu rę ce, wy świe tli ły
się na ekra nie je go świa do mo ści jak pre zentacja w Po we rPo in cie.

Po trze bo wał chwi li, że by się na ty le uspo ko ić, by móc za dać na stęp ne
py ta nie:

– Co spra wiło, że pa ni tam tra fiła?
Gu la w je go gar dle uro sła już do roz mia rów pi łecz ki te ni so wej. Ju les nie

mógł my śleć o ni czym in nym, jak tyl ko o Da ja nie. O tej wspa niałej oso bie,
któ rą za wsze przed sta wiał sło wami „mo ja żo na”, choć ni gdy ofi cjal nie nie
po wiedzieli so bie „tak”. Tak że ona na for mu la rzach za wsze za kre śla ła
rubry kę „za męż na”, jak na przy kład wte dy, gdy mel do wa ła się w pry wat nej
kli ni ce Ber ger Hof w Schwarz wal dzie, w oko li cy Ba den-Ba den.

– By ła tam pa ni na le cze niu psy chia trycz nym? – spy tał opa no wa nym
gło sem.

Jak Da ja na…?
– Nie, tra fiłam tam z po wo dów za wo do wych – od po wie dzia ła Kla ra i ku

za sko cze niu Ju lesa ziew nę ła.
W po ło wie dro gi przez ko ry tarz usły szał cha rak te ry stycz ny sy gnał

przycho dzącego ese me sa. Po nie waż pod czas pro wa dze nia roz mo wy po- 
przez opro gra mo wa nie Noc ne go Pow ro tu te go ty pu wia do mo ści tek sto we
nie wy twa rza ły dźwię ków, a je go wła sna ko mór ka nie po ka zy wa ła, że by
przy szło ja kieś po wia do mie nie, mu siał to być sy gnał z ko mór ki Kla ry.

– Za tem jest pa ni te ra peut ką? Al bo psy cho loż ką?
– Dla cze go pan mó wi szep tem? – zdzi wi ła się Kla ra i do pie ro w tym

mo men cie Ju les zorien to wał się, że ona rów nież ści szy ła głos. – Je stem asy- 
stent ką me dycz ną w ga bi ne cie psy chia trycz nym. W kli ni ce Ber ger Hof bra- 
łam udział w pro jek cie ba daw czym.

– I wte dy coś się tam sta ło? – spy tał Ju les, znów nie co gło śniej. Nie
wypo wie dział na głos kry ją ce go się w tych sło wach py ta nia: „Co ta kiego
zdo łało prze bić okrop no ści, któ re mu sia ła pa ni prze żyć ze swym mę żem?”.



Kla ra szep nę ła coś, co brzmia ło jak wy mru cza ne za prze cze nie: „Nie,
nic”.

– Prze pra szam, nie zro zumia łem.
– Yan nick – po wtó rzy ła.
Ju les wszedł znów do ga bi ne tu.
– Kto to jest?
We stch nę ła cięż ko i od po wie dzia ła py ta niem po zor nie cał ko wi cie ode- 

rwa nym od te matu roz mo wy.
– Czy zaży wał pan kie dyś dez omor fi nę?
– Ma pa ni na my śli nar ko tyk na zy wany kro ko dy lem? – Zaprze czył. Pod- 

czas pra cy w cen tra li alar mo wej cią gle się jed nak sty kał z tym najbar dziej
śmier cionośnym ta nim nar ko tykiem na świe cie, gdy ćpu ny wstrzy ki wa ły
so bie zbyt du żą daw kę żrą cej mie sza ni ny, pro du ko wa nej z ko de iny, jo du
i czer wo ne go fos fo ru. Po tem ra tow ni cy pogo to wia w to a letach dwor co wych
znaj do wa li nar ko ma nów – po dob nych do zom bie, z zie lo ny mi, przy po mi- 
na ją cymi skó rę kro ko dy la zmiana mi w miej scu wstrzyk nię cia. Nierzad ko
w sza leń stwie pró bo wa li gryźć sa mych sie bie.

– Wy star czy wstrzyk nąć so bie ten nar ko tyk tyl ko je den je dy ny raz – wy- 
ja śniła mu cał kiem nie po trzeb nie Kla ra. – Tyl ko je den prze klę ty raz, by
znisz czył on zdol ność or ga nizmu do wy twa rza nia en dor fin. Wie pan, co to
zna czy?

– Że czło wiek ni gdy już nie bę dzie szczę śli wy.
– Wła śnie. Tak też jest ze mną i z Yan nic kiem. Je den je dy ny kon takt

i wy twa rza nie hor mo nu szczę ścia zo sta ło u mnie na sta łe i nie odwo łal nie
wstrzy mane. Co kol wiek się sta nie, ni gdy już nie bę dę się śmiać, ko chać ani
z po wro tem móc żyć.

Ju les usły szał, jak z gło śnym trza skiem za my kają się drzwi sa mochodu,
i w tym mo men cie zro zumiał, co zna czył tam ten od głos szu ra nia.

– Jest pa ni w ga ra żu – stwier dził. Zro bił to tak że dlate go, że nie wie-
dział, co in ne go mógł by po wie dzieć po tym, jak po ja wienie się po sta ci Yan- 
nic ka za po cząt ko wa ło no wy te mat, któ ry wy ma gał od nie go eks tre mal nej



zdol no ści em pa tii. Każ de fał szy we py ta nie, każ da nie ostroż na uwa ga – czuł
to – mo gły się za koń czyć na tych mia stowym prze rwa niem roz mo wy.

Za miast od po wie dzi jak by na po twier dze nie uruchomi ła sil nik, są dząc
po odgło sie pra cy – ra czej ma łego sa mochodu.

– Jesz cze raz bar dzo pa nu dzię ku ję – po wie dzia ła. – Bez pa na ni gdy by
mi się to nie uda ło.

Ju les stał mię dzy biur kiem a te le wi zorem, któ ry wciąż bez gło śnie mi go- 
tał. Na dzwy czaj ne wy da nie ma ga zy nu po li cyj ne go daw no się już skoń czy- 
ło, a te raz go ście ja kie goś talk-show – Ci sa my, co za wsze – spie rali się, czy
po win no się za kazać lo tów na krót kie dy stanse oraz uży wania SUV-ów.

– Za co mi pa ni dzię ku je? Że mój głos to wa rzy szył pa ni w dro dze do do- 
mu?

– To głu pie py ta nie i do brze pan o tym wie, Ju les. Już to so bie wy ja- 
śniliśmy, że po wrót „do do mu” to ra czej ostat nia rzecz na tym świe cie, ja- 
kiej bym so bie ży czyła.

– Po nie waż cze ka tam na pa nią Yan nick?
– Wszę dzie na mnie cze ka.
– Dla cze go?
– Już pa nu mó wiłam. Że by mnie za bić. I trud no mi so bie wy obra zić, że

zosta wi pa na w spo ko ju, kie dy się do wie, że chciał mi pan po móc.
Ju les po krę cił gło wą w obli czu kom plet nej za miany ról. Jesz cze ni gdy

pod czas pra cy w te le fonie alar mo wym oso ba dzwo niąca nie ostrze ga ła go
przed nie bez pie czeń stwem za gra żającym je go wła snemu ży ciu.

– Dla cze go on chce pa nią zamor do wać? – I mnie… – Kim jest ten Yan- 
nick? Niech pa ni mi o nim opo wie.

– Nie ma już na to cza su – stwier dzi ła Kla ra, a Ju les po czuł, że za chwi lę
mo że ją stra cić.

Znów mu po dzię ko wała, a on po now nie nie wie dział za co.
– W czym pa ni pomo głem?
– Napraw dę pan te go nie wie?
– Nie. Niech mi pa ni po wie. Pro szę.
Zro bi ła krót ką prze rwę.



– Co pan te raz sły szy? – spy ta ła po ci chu, jak by by ła w ki nie lub te atrze
i nie chcia ła prze szka dzać in nym lu dziom obec nym na sa li.

– Głos, któ ry jest pew ny sie bie, ale zmę czo ny. Oraz pra cu ją cy sil nik sa- 
mochodu.

– A cze go pan nie sły szy?
– Chy ba…
Zasta no wił się. Po za po mru kiem sil nika nie by ło sły chać ni cze go in ne- 

go. Żad ne go pi sku opon, trą bie nia, ra dia sa mochodowego, szu mu wia tru…
Ju les za trzy mał się na środ ku sa lonu, jak by wpadł na niewi dzialną ścia nę.

– Pa ni stoi, a nie je dzie.
– No wła śnie. – Kla ra za śmia ła się smut no.
A sil nik cho dzi. W ga ra żu. Me tal i be ton. Za mknię te drzwi.
Ju les wie dział, że mate matyka stra chu bar dzo czę sto sta wia ludz ki umysł

przed cał kiem prosty mi za da niami ra chun ko wy mi, ty le że mózg czło wie ka
cza sem się wzbra nia przed za ak cep to wa niem rów nie jed noznacznego, co
szo kującego wy ni ku. Czę sto roz są dek szu ka skom pli ko wa nych dróg ro- 
zumo wania, że by w mniej trau ma tycz ny spo sób roz wią zać rów na nie gro zy.
Jed nak w tym przy pad ku z doda nia je den do jed ne go Ju lesowi nie mo gło
wyjść trzy. Sa mo chód sto ją cy no cą z włą czo nym sil nikiem w ga ra żu,
w środ ku ko bieta, któ ra po wo do wa na stra chem za pi sa ła so bie w ko mór ce
nu mer Noc ne go Pow ro tu… To mo gło ozna czać tyl ko jed no.

– Pa ni się chce dziś w no cy za bić!
Że by ubiec Yan nic ka!
Ga za mi spa lino wymi, któ re praw do po dob nie wla tu ją te raz do wnę trza

sa mochodu po przez wąż założo ny na ru rę wy de cho wą i wci śnię ty w szpa rę
w bocz nym oknie.

Czy to w tym jej pomo głem? Czy to by ła jej „dro ga do do mu”, w któ rej
jej to wa rzy szyłem?

– No wła śnie. – Kla ra po twier dziła najstrasz niejsze przy pusz cze nia Ju- 
lesa. – A te raz pozwo li pan, że przy stą pię do re ali za cji te go pla nu. Mam na- 
dzie ję, że nie bę dzie miał mi pan te go za złe, ale le piej mi pój dzie, je śli się
te raz roz łą czę.
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Kla ra

W ka bi nie swo je go mi ni co ope ra Kla ra za wsze mia ła wra że nie, że sie dzi
za ste ra mi sa molotu. Tak że te raz okrą głe alumi niowe wskaź ni ki róż nej
wielko ści świe ci ły w ciem no ści ma to wym, po ma rań czo wym bla skiem.
W peł ni pa su ją cym do jej ostat nie go „od lo tu” w niezna ne.

Przełknę ła śli nę, ale drapa nie w gar dle nie usta ło. Zła pała się za szy ję
i wymaca ła pod nor we skim swe trem łań cu szek, na któ rym wi siał ma ły,
srebr ny krzy żyk, no szo ny przez nią od pierw szej ko mu nii.

Obro to mierz i prędko ściomierz roz my wa ły się przed jej za łza wio ny mi
ocza mi. Ka sła ła i cie kło jej z no sa. Po draż nie nie ślu zó wek przy szło szyb- 
ciej, niż się spo dzie wa ła, ale bądź co bądź na swo ją ostat nią dro gę wy bra ła
dość ma ły sa mo chód. Po wie trze mia ło już smak py łu wę glo we go, choć być
mo że tyl ko to so bie wy obra ża ła. Na szła ją nie po trzeb na myśl, czy Mar tin
bę dzie mógł kie dykolwiek sprze dać mi ni, je śli ona w ago nii wypróż ni się
na ta pi cer kę. Być mo że w póź niej fa zie roz kła du cia ła za czną też z niej wy- 
pły wać róż ne pły ny powsta jące w trak cie pro cesów gnil nych, w za leż no ści
od te go, kie dy zo sta ną od kry te jej zwło ki. Wów czas bę dzie śmierdzia ło go- 
rzej niż w czu le pie lę gno wa nym co so bo ta oplu ome dze ta ty, kie dy ma ma
pew nego wie czo ru zwy mio to wa ła so bie w nim pod no gi.

By ło to w dro dze po wrot nej ze spo tkania w knaj pie „Lo ret ta am Wan- 
see”, gdzie gro no na uczy cielskie z gim na zjum im. Al fre da Döbli na spo- 



tykało się na re gu lar nych po pi ja wach, na któ re raz w mie sią cu moż na by ło
za brać ze so bą współmał żon ka. Mat ka Kla ry ni gdy nie mo gła za du żo wy- 
pić, ale wte dy oj ciec wmu szał w nią al ko hol, „że by nie psu ła za bawy”, a on
sam „nie stał jak ja kiś du reń ze spię tą niu nią, któ ra nie umie się roz luź nić”.

Ty le tyl ko że jej usi ło wa nia, aby dopa so wać się do „za bawnego” za cho- 
wa nia pi ja nych na uczy cieli, skoń czy ły się po jed nym cam pa ri zwró ce niem
prze siąk nię tych kwa sem żo łąd ko wym resz tek sa łat ki ogór ko wej na dy- 
wanik sa mochodowy. Kla ra wciąż bar dzo do brze pa mię ta ła, jak obu dziła
się tam tej no cy, gdy krót ko po je denastej usły sza ła za my kające się z trza- 
skiem drzwi wej ścio we. Wysko czy ła z łóż ka, otwo rzy ła drzwi po ko ju dzie- 
cięcego na pod da szu i za czę ła na słu chi wać kro ków. Bo one by ły dla niej
wskaź ni kiem. Jej sej smo gra ficz nym sys temem wcze sne go ostrze ga nia, któ- 
re go uży cie tre no wa ła od najwcze śniejszego dzie ciństwa, a te raz – w wie ku
czter na stu lat – po słu gi wa ła się nim nie mal bez błęd nie.

Zwłasz cza cięż kie stą pa nie oj ca, kie dy szedł za jej mat ką, gdy ta
czmych nę ła już na gó rę, by ło niezawod nym wy znacz ni kiem je go wście kło- 
ści. Oj ca dema sko wało skrzy pie nie trze ciego stop nia, któ ry re ago wał
z najwyż szym tru dem. Mu siał więc po rząd nie na nim sta nąć, ca łym swo im
cię ża rem, że by sto pień wy dał skrzy pią cy od głos. Praw dzi wie jed noznaczną
wska zów kę sta no wiła jed nak pręd kość. Je śli był pe łen nie po skro mio nej
wście kło ści, szedł ra czej ostroż nie na gó rę, do mał żeń skiej sy pial ni. Po wo li,
jak nad cią ga ją ca bu rza, któ rej nie moż na by ło ni czym zatrzy mać, że by
zapo biec nie unik nio ne mu. Gdy więc Kla ra sły sza ła ten dud nią cy, ocię ża ły
krok oj ca, wie dzia ła, że już za póź no. Nie po trze bo wa ła na wet scho dzić na
ro dzi ciel skie pię tro, że by przed zamknięty mi drzwia mi sy pial ni cze kać, aż
jej mat ka za cznie ję czeć. Char czeć. Dła wić się wymio tami. Nie by ło nic, co
Kla ra mo głaby zro bić, że by te mu zapo biec. A mi mo to te go wie czo ru po pi- 
ja ty ce w re stau ra cji Lo ret ta Kla ra spró bo wała coś zro bić. Ze szła więc bo so
na dół, obok znie na wi dzo nej ko pii obra zu Rem brand ta przed sta wia jącej
męż czy znę w zło tym heł mie, któ re go su ro wy wzrok przy po mi nał jej oj ca.

Na pierw szym pię trze z re gu ły pach niało ku rzem, na wet je śli wszyst ko
by ło świe żo wy tar te. Sta ry dom wyda wał się pro du ko wać go wciąż na no- 



wo, jak by bez prze rwy zrzu cał na skó rek. Kurz osia dał na po rę czy scho dów,
na dy wanie, na wet na ścia nach, a zwłasz cza na obraz ku, któ ry wi siał na
ścia nie pomię dzy drzwia mi do ła zien ki i sy pial ni.

Czar no-bia ła fo to gra fia za szkłem. Ta ta sam zro bił to zdję cie. Mo lo
w Binz na Ru gii zi mą. Cał kiem bez lud ne, a wy so kie fa le, któ re roz bi ja ły się
o pirs, wy glą dały, jak by za mar z ły w szczy to wym punk cie. Ogląda jący to
zdję cie chwa li li do bre oko oj ca, nie wie dząc, że je go szcze gól ny ta lent nie
ogra ni czał się do za trzy my wa nia na fo to gra fii pięk nych mo mentów natu ry.
Je go głów nym uzdol nie niem był bo wiem rent gen du cho wy. W se kundę
potra fił rozpo znać emo cjo nal ne sła be punk ty czło wie ka. Nie fo to gra fo wał
ich jed nak, tyl ko wy ko rzy sty wał, od sła nia jąc je, aż by ły przed nim jak
otwar ta ra na, na któ rą mógł z lu bo ścią sy pać sól i lać kwas lub coś jesz cze
gor sze go.

„Każ dy czło wiek ma swo ją pię tę achil le so wą” – tłu ma czył pew nego ra- 
zu Kla rze na pla cu za baw, bio rąc ją w ra mio na. Z ra do ści nie mal się rozpła- 
kała, tak rzad kie by ły ta kie chwi le bli sko ści. „Two im sła bym punk tem jest
em pa tia, Kla ro. Za bar dzo bie rzesz so bie róż ne rze czy do ser ca. Mu sisz być
tward sza, ina czej pew nego dnia ży cie da Ci po tęż ne go ko pa w du pę”.

Przy oka zji dał jej wte dy dwie mar ki, któ re w ich ro dzi nie nale żały się za
każ de brzyd kie sło wo, i się ro ze śmiał. Po tem Kla ra za da wała so bie py ta nie,
czy tak że ma mie coś wty kał, gdy prze kra czał za kazaną gra nicę. Pięć dzie siąt
ma rek za pod bi te oko? Sto za wy bi ty ząb?

Gdy te go wie czo ru sta ła przed zamknięty mi drzwia mi sy pial ni i sły sza ła
roz paczliwy śmiech mat ki, tę pa radoksalną czyn ność za stęp czą, za nim ją
zgwał cił, Kla ra po raz pierw szy uświa do mi ła so bie, ja ki jest czu ły punkt jej
oj ca. Położy ła już na wet rę kę na klam ce, nie wie dząc do kład nie po co, bez
żad ne go pla nu, gdy na gle zro zumia ła, co mu si zro bić.

Pode szła do fo to gra fii, z któ rej oj ciec był ta ki dum ny, zła pała obie ma rę- 
ka mi za brze gi oszklo nej ram ki i jed nym ru chem ze rwa ła ją ze ścia ny, by
rzu cić nią o podło gę.

Po tem nie mu sia ła już na wet sa ma otwie rać drzwi sy pial ni. Po der wa ny
ogłu sza ją cym trza skiem tłu ką ce go się szkła oj ciec otwo rzył gwał tow nie



drzwi. Z go łym tor sem, ubra ny tyl ko w spodnie od gar ni turu, któ re ma ma
ra no przy szy ko wa ła mu do szko ły, z pa skiem, jak ze smy czą, w dło ni.

– Co, do dia bła…? – Otwo rzył sze ro ko oczy, gdy zo ba czył, co Kla ra
wła śnie naro bi ła.

– Prze pra szam, ja…
Nie przygo to wała so bie żad ne go uspra wiedliwienia. By ło zresz tą nie- 

moż li we, że by ten akt po zor nie bez sen sow nego znisz cze nia wy da rzył się
nie chcą cy. Jed nak ociec nie po trze bo wał żad ne go prze ko ny wu ją ce go po wo- 
du. Ude rzył. Nie pierw szy raz w ży ciu Kla ry, ale pierw szy chy ba raz pa- 
skiem i pierw szy raz w twarz. Z efek tem, o ja ki jej cho dzi ło: użył jej ja ko
pio ru no ch ro nu. Bu rza, któ rą zapowiada ło skrzy pie nie stop nia scho dów, wy- 
ła do wała się na niej. Na niej – a nie w cie le jej mat ki.

Gdy Kla ra na stęp nego dnia po szła do szko ły i opo wia da ła swo jej naj lep- 
szej przy ja ciół ce o tym, jak spa dła z ro we ru i roz bi ła so bie przy tym pół
twa rzy, strasz nie się cie szy ła i dlate go przy każ dym naj drob niej szym uśmie- 
chu z bó lu le ciały jej łzy z oczu. W koń cu, my ślała i uśmie chała się jesz cze
sze rzej. W koń cu zna la złam spo sób, że by ochro nić ma mę, a mnie…

Dźwięk przycho dzącego ese me sa wy rwał ją z jej praw do po dob nie ostat- 
nich wspo mnień przywra cając do brze mien nej spa li na mi rze czywistości ga- 
ra żu.

GDZIE JESTEŚ???
Mar tin. Oczy wi ście. Jak za wsze pe łen pre ten sji, jak za wsze z czte rema

py taj ni ka mi.
Nie za wod ny aż do sa mej śmier ci.
PRÓBOWAŁEM CIĘ ZŁAPAĆ, ALE NIE ODBIERASZ.
Wy tar ła so bie łzę z ką ci ka oka i prze czy tała resz tę wia do mo ści.
NIE MA CIĘ W DOMU?
ZOSTAWIŁAŚ AMELIE SAMĄ???
Kla rze zro bi ło się niedo brze. Mar tin miał ten sam ta lent co jej oj ciec.

Ten sam psy cho lo gicz ny rent gen.
Z tą sa mą nie omyl ną pew no ścią potra fił we tknąć pa lec w głąb jej ran,

choć na tu ral nie nie wy ma gało to wiel kich umie jęt no ści, że by w dziec ku



dopa trzyć się psy chicz nej pię ty achil le so wej je go mat ki.
– Nie, Ty dup ku – wy szep ta ła. – Oczy wi ście, że nie zo sta wiłam Ame lie

sa mej. Vi go jest z nią. Opie kun, któ re go tak nienawi dzisz, dlate go że jest
ge jem. Dlate go że jest ak ty wi stą kli ma tycz nym, dlate go że zre zy gno wał
z ko mór ki i sa mochodu, po pro stu dlate go, że jest do brym chłop cem, a tym
sa mym Two im kom plet nym prze ciwieństwem.

„Pro szę się nie mar twić, pa ni Ver net” – po wie dział szes na sto la tek, gdy
się roz sta wa li przy drzwiach jej miesz ka nia. „Ame lie jest tak niekło- 
potliwym dziec kiem, że w za sa dzie to ja po wi nienem pa ni pła cić za to, że
mo gę u pa ni czy tać książ ki. Gdy by coś się dzia ło, zej dę na dół i za mel du ję
się stam tąd”.

Co by ło bar dzo prak tycz ne, miesz kał w ofi cy nie ra zem z wy cho wu ją cą
go sa motnie mat ką, tak że mu siał tyl ko przejść przez po dwó rze, że by być
u nich.

Po tem Vi go do dał jesz cze, że Kla ra nie mu si się spie szyć z po wro tem.
Był już prze cież week end, a on na nie dzie lę nie miał żad nych pla nów. Póź- 
niej po ło ży się w po ko ju go ścin nym, za raz obok po ko ju dzie cięcego. „Bę dę
cze kać tak dłu go, aż pa ni wró ci”.

A więc już za wsze.
Kla ra za szlo cha ła i na gle w jej my ślach po ja wiła się bu dzą ca obrzy dze- 

nie, wy krzy wio na gnie wem twarz jej mę ża, któ remu krzy czy pro sto
w oczy: „A wiesz, dla cze go nie wró cę? Dla cze go zosta wiam cór kę sa mą?
Że by ją chro nić!

Że by pew nego dnia nie wpa dła na ta ki sam po mysł jak ja. Że by nie ofia- 
ro wa ła się ja ko za wór bez pie czeń stwa i nie pró bo wała wzbu dzić Two jej
zło ści, że byś wy ła do wał wście kłość na niej, a nie na mnie”.

Bo jed nej rze czy by ła pew na: Mar tin był naj gor szym mę żem na świe cie,
ale mi mo to do brym oj cem. Nig dy by nie zro bił ni cze go cór ce, chy ba że ta
któ re goś dnia sa ma spro wo ko wa ła by go do te go, że by użył jej ja ko pio ru- 
no ch ro nu, tak jak to Kla ra ro bi ła ze swym oj cem przez wszyst kie te la ta
swo je go stra co ne go dzie ciństwa.



Z powo dzeniem. Od „dnia znisz czo ne go zdję cia” (jak go na zy wała
w swo ich my ślach) oj ciec ni gdy już nie pod niósł na mat kę rę ki. Nig dy już
jej nie ude rzył, nie zbił ani nie zgwał cił, jak sa ma wyzna ła jej la ta póź niej,
gdy już od daw na nie miesz kała w do mu. Bo i po co? Zna lazł już so bie no- 
wą ofia rę. Wła sną cór kę.

Do te go w na szej ro dzi nie ni gdy nie doj dzie, po my śla ła Kla ra.
Obro nię mo ją cór kę przed Mar tinem, zosta wiając ją z nim sa mą.
Za mknę ła oczy świa do ma, że to bez wąt pie nia pa radoksalne ro zumo- 

wanie by ło tyl ko po ło wą praw dy, któ rą ona – by ła uczen ni ca ka to lic kiej
szko ły dla dziew cząt – pró bo wała uspra wiedliwić swój „grzech śmier tel- 
ny”. Bo Mar tin wca le nie sta no wił najwięk sze go pro ble mu.

Tyl ko Yan nick.
To je go oba wiała się bar dziej niż ognia pie kiel ne go, któ ry w trak cie

przygo to wań do ko mu nii ksiądz przedsta wił jej w tak ży wych bar wach.
Ale mi mo to.
Te raz, gdy prze kro czyła punkt, z któ re go nie by ło już po wro tu, po ja wiły

się oczy wi ście wąt pli wo ści. Do ty czy ły nie ty le jej pra gnie nia śmier ci – to
by ło nie wzru szo ne jak ska ła – ile ra czej te go, czy mia ła ra cję, zakłada jąc,
że dorasta jąc bez niej, cór ka bę dzie narażo na na mniej sze nie bez pie czeń- 
stwo.

Be ze mnie. I bez Yan nic ka.
Kla rze hu cza ło w gło wie. Są dziła, że jest to sku tek spa lin, któ re po wo do- 

wały co raz więk sze stę że nie tru ją cych ga zów we wnę trzu sa mochodu. Sły- 
sza ła, że na krót ko przed utra tą świa do mo ści mo że dojść do wy stą pie nia ha- 
lu cy na cji, i rze czywiście przeży wała te raz złu dze nie aku stycz ne. Jej mąż
za czął mó wić. Wy ma wiał jej imię. Naj pierw po ci chu, po tem co raz gło śniej
i gło śniej, aż ro zumia ła je cał kiem wy raź nie, mi mo że nie mia ła prze cież te- 
le fonu przy uchu.

– Kla ra?! – wo łał jej mąż, któ ry wca le nie był jej mę żem i w naj mniej- 
szym na wet stop niu nie miał gło su jej mę ża, a mi mo to ten głos wyda wał jej
się zna jo my.

Ju les?



Ko mór ka na jej ko la nach waży ła chy ba kil ka ki lo gra mów.
Cho le ra. Wy da wa ło jej się, że się roz łą czyła, ale najwy raź niej fa cet

z Noc ne go Pow ro tu wciąż był na li nii.
Prze su nę ła ner wo wo po ekra nie do ty ko wym ko mór ki, ale za miast ją wy- 

łą czyć, uruchomi ła funk cję gło śnomó wiącą.
– …już wy ja śniałem – usły sza ła je go głos. – Niech mi pa ni te go nie ro bi.

Nie znio sę te go zno wu. Nie dam ra dy ko lej ny raz!
Ko lej ny raz?
We stch nę ła. Cho le ra, dla cze go? Dla cze go Ju les użył aku rat wy ra że nia

„ko lej ny raz”, a tym sa mym utra fił we wła ści wy ton. Je go bła ganie obu- 
dziło w niej coś, cze go nie zdo łali jej ode brać ani Mar tin, ani Yan nick, choć
tak wie le uda ło im się w niej znisz czyć: jej cie ka wość. Bo że, ja każ ja by łam
kie dyś cie ka wa. Ży cia, po dró ży, któ re ono dla mnie szy ko wa ło, te go, jak bę- 
dzie wy glą da ło mo je dziec ko, gdy do ro śnie.

– Co ma pan na my śli, mó wiąc „ko lej ny raz”? – za py tała go gło sem, któ- 
ry w jej wła snych uszach brzmiał bar dzo ochry ple, a przez to cał ko wi cie
ob co.

Spoj rza ła na ze gar na de sce roz dziel czej, ale cy fry roz my wa ły się przed
jej ocza mi. Nie mo gła się zo rien to wać, czy jest 22.59, czy 23.09. Wie dzia ła
tyl ko, że już nie dłu go za cznie się dzień, któ re go nie chcia ła do żyć. Nie po- 
win na do żyć, gdyż te go dnia upły wa ło ul ti ma tum.

– Odpo wiem, gdy wy łą czy pa ni sil nik – po pro sił Ju les.
Pokrę ci ła ener gicz nie gło wą.
– Mam lep szą propo zy cję. – Zaka słała su cho, a po tem do koń czyła: – Nie

prze sta nę wpusz czać spa lin do środ ka. A pan niech się po spieszy z mó- 
wieniem, Ju les. Być mo że się to pa nu na wet uda i zdo ła pan opo wie dzieć
swo ją hi sto rię, za nim do koń ca stra cę świa do mość.

Zaka słała ast ma tycz nie tak gło śno, że pra wie nie zro zumia ła pierw szych
słów, któ rymi Ju les za czął jej re la cjo no wać najstrasz niejszy dzień w swo im
ży ciu.
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Ju les

Trzy i pół mie sią ca wcze śniej

W go dzi nach po po łu dnio we go szczy tu prze jazd z dziel ni cy Span dau do
Wil mers dorf tr wa z re gu ły pół go dzi ny. Z po wo du wy padku na au to stra dzie
miej skiej po ko na nie tej tra sy za ję ło Ju lesowi sześć dzie siąt pięć mi nut.

Ca łą peł ną udrę ki, nie koń czą cą się go dzinę, któ ra wyda wała mu się
wiecz no ścią, i w trak cie któ rej zdą żył ze rwać z gło wy ze staw słu chawkowy
i po pę dzić scho da mi w dół, po tem obok sta rej czuj ki po żarowej sto ją cej dla
de ko ra cji w wej ściu do cen tra li alar mo wej, do swo je go sa mochodu, gdzie
wci snął do opo ru pe dał ga zu i po gnał w kie run ku au tostra dy miej skiej, na- 
stęp nie od zjaz du Span dauer Damm jesz cze ka wa łek do dziel ni cy Ha len n- 
see i uli cą We st fäli sche Stras se, aż sta nął przed ka mie ni cą, w któ rej miesz- 
kał i w któ rej mia ły się zała mać wszyst kie je go ży cio we pla ny.

W sie ni ka mie ni cy przy Prin zre gen ten stras se 24 pach niało głów nie je- 
dze niem. Wy da wa ło się, że czer wo ny si za lo wy chod nik, któ ry śli zgał się
pod sto pa mi Ju lesa, pod czas gdy pę dził scho da mi na gó rę (wą ska, do bu do- 
wa na kie dyś dwu oso bo wa win da by ła na wet w nor mal nych oko licz no ściach
wy zwa niem dla ludz kiej cier pli wo ści), prze siąkł przez la ta wo nią so su pie- 
cze nio we go, fry tu ry, czosn ku niedź wie dzie go i gril lo wa ne go mię sa. Dziś
jed nak w po wietrzu uno sił się do dat ko wy kom po nent za pachowy, któ ry



z każ dym pię trem, w mia rę jak Ju les zbli żał się do swo je go miesz ka nia, sta- 
wał się co raz in ten syw niejszy: dym. Du szą cy swąd.

– Stać, pro szę się…!
– Co, do cho le ry…?
– Nie mo że pan ta k…!
Ju les prze biegł obok swo ich ko le gów stra żaków, któ rzy w za kop co nym

wej ściu do miesz ka nia po wi ta li go ener gicz ny mi uryw ka mi zdań. Jed ne go
z człon ków eki py ra tun ko wej mu siał od su nąć z dro gi, jed ne go z po li cjan- 
tów wymi nął w przedpo ko ju, któ ry był do po ło wy za la ny wo dą. Ku rie ra,
któ ry od krył po żar, a tak że cia ła ko bie ty daw no już tu nie by ło.

– Stać, to miej sce prze stęp stwa!… – krzyk nął za nim po li cjant, co spra- 
wiło, że Ju les zwąt pił, czy jest przy zdro wych zmy słach.

Miej sce prze stęp stwa? Jak mo je miesz ka nie mo że być miej scem prze stęp- 
stwa?

Kie dy uda ło mu wy wi nąć z rąk, któ re pró bo wały go zła pać od ty łu, pod- 
czas gdy je go coś gna ło do przo du tam, gdzie swąd dy mu sta wał się co raz
sil niej szy, popeł nił ten błąd, że rzu cił okiem przez otwar te drzwi do ła zien- 
ki.

Zo ba czył wan nę, któ ra je mu i Da ja nie wyda wała się odra ża ją ca, po nie- 
waż ema lia w wie lu miej scach od pa dła, a oko lica od pły wu ca ła by ła po kry- 
ta pla ma mi.

Wo da w niej przy po mnia ła mu te raz za chód słoń ca nad je zio rem Schar- 
müt zel see. Ten je den z ostat nich szczę śli wych dni z Da ja ną, gdy za wierz- 
choł ka mi drzew w Wen disch Rietz zni ka ło kr wistoczer wo ne słoń ce, swo im
ostat nim po zdro wie niem spra wiając, że po wierzchnia je zio ra po ły ski wa ła
w ko lo rze mie dzi.

Ruch za je go ple ca mi spra wił, że po gnał da lej. Za nim funk cjo na riu szom
uda się go zła pać, mu si się jesz cze do stać do ostat nie go po ko ju na koń cu
ko ry tarza.

Drzwi wi siały już tyl ko na gór nym za wia sie. Ta nie drew no, z któ re go
by ły wy ko na ne, zo sta ło na wysoko ści je go gło wy roz łu pa ne to por kiem. Sta- 
ły te raz otwo rem, zwró co ne we wnętrz ną stro ną do Ju lesa, i dlate go w ich



dol nej jed nej trze ciej zo ba czył coś, co mia ło się stać najbar dziej kosz- 
marnym wi dokiem w je go ży ciu. Wi do kiem, któ re go ni gdy, przeni gdy nie
za po mni.

Śla dy drapa nia.
Głębo kie, kr wa we bruz dy wy dra pa ne pa znok cia mi. Cia ło, któ re je pozo- 

sta wiło, najwy raź niej daw no zo sta ło już odtranspor to wane.
Ju les za czął ka słać. Z oczu po le ciały mu łzy. Z po wo du smro du zwę glo- 

ne go drew na, pla sti ku, plu szo wych zwie rzątek…
– Va len tin ba wił się świecz ką – usły szał czyjś głos za swo imi ple ca mi.

Męż czyzny, któ ry pła kał tak sa mo jak on.
– Mu siał ją świ snąć z przed szko la – od po wie dział po dob no Ju les, cze go

so bie jed nak dziś już nie przy po mi nał. Po dob nie jak te go, że dzie ci wła śnie
w tym okre sie uczy ły się w przed szko lu ob cho dze nia z ogniem.

Póź niej do wie dział się jesz cze, że roz ma wiał też po dob no z do wódcą ze- 
spo łu in ter wen cyj ne go. Też oj cem pięcioletnie go chłop ca. Z tym, któ ry roz- 
wa lił to por kiem drzwi, że by się do stać do po ko ju dzie cięcego. W tym jed- 
nak mo men cie Ju les wi dział tyl ko zadrapa nia na drzwiach. Bruz dy, jak by
pozosta wione przez śmier tel nie ran ne zwie rzę, któ re pró bo wało uciec z pu- 
łap ki.

– …miej sce prze stęp stwa? – spy ta ła te raz Kla ra, a jej głos w jed nej
chwi li wy rwał go ze wspo mnień. Na gle nie znaj do wał się już przed stra- 
wio nym przez ogień po ko jem dzie cięcym, tyl ko w miesz ka niu przy biur ku.
Znów ze staw słu chawkowy dra pią cy go w gło wę, wzrok mi mowolnie skie- 
ro wa ny na pro spekt kli ni ki Ber ger Hof.

– Mo ja żo na za mknę ła drzwi na klucz – wy znał.
– Dla cze go to zro bi ła?
Ju les przełknął śli nę.
– Da ja na nie chcia ła, że by jej ktoś prze szka dzał. Nie chcia ła też ob cią żać

du szy dziec ka wi dokiem zwłok.



Nie by ło to „sa mobój stwo roz sze rzo ne”, jak stwier dzo no na mar gi ne sie
doniesie nia pra so we go. Da ja na chcia ła za bić tyl ko sa mą sie bie. By ło to dla
Ju lesa rów nie oczy wi ste, jak świa do mość, że je śli ist nie je ja kieś ży cie po
śmier ci, w któ rym się po now nie spo tkają, to ni gdy te go nie wy ba czy swo jej
żo nie.

Tak sa mo jak ni gdy nie wy ba czę te go so bie…
– Straż po żarna są dzi, że Da ja na, gdy już pod cię ła so bie ży ły, wy szła

z wo dy z po wo du dy mu. Dlate go, gdy ją zna le zio no, na sze miesz ka nie wy- 
glą da ło jak po le bi twy. Kr wa wy ślad pro wa dził z ła zien ki przez przedpo kój
pra wie do drzwi po ko ju dzie cięcego.

– Mó wi pan tak, jak by pan w to wąt pił.
– Przypusz czam ra czej, że w ostat nim mo men cie zmie niła zda nie. By ła

zroz pa czo na, ale jej pra gnie nie śmier ci na ko niec oka za ło się słab sze niż
mat czy na mi łość. Na nieszczę ście do szedł jesz cze ogień.

– Nie mo gła otwo rzyć drzwi?
– Praw do po dob nie nie zna la zła klu cza i chcia ła we zwać po moc, ale upa- 

dła na zie mię, gdy tyl ko otwo rzy ła drzwi do miesz ka nia, tam gdzie zna lazł
ją po tem ku rier.

Ju les prze je chał grzbie tem dło ni po oczach, Przy zwy cza je nie, któ re
w fa zie ża ło by, kie dy jesz cze pła kał, tak bar dzo we szło mu w krew, że
wciąż czę sto po wta rzał ten ruch, choć z oczu nie le ciały mu już łzy. Je go
nie licz ni przy ja cie le bra li to za do bry znak, są dząc, że przy lu dziach bie rze
się w garść i nie wy bu cha szlo chem przy każ dej naj błah szej my śli o swo jej
ro dzi nie. W rze czywistości jed nak by ło jesz cze go rzej niż wcze śniej, po nie- 
waż je go pozba wiony łez smu tek po wę dro wał do środ ka, gdzie go po że rał.

– Zosta wiła ja kiś list po że gnal ny? – chcia ła wie dzieć Kla ra.
Ju les wstał, czu jąc do kucz li we drapa nie w gar dle. Ob ma cał się w poszu- 

ki wa niu zło żo nej kart ki pa pie ru, któ rą za wsze no sił przy so bie. Że by wciąż
na no wo z niej czy tać, gdy opano wywał go smu tek. Co dzia ło się wie lo- 
krot nie w cią gu dnia.

Dziś miał ją w kie sze ni na pier siach ko szu li, pod gol fem, bez po śred nio
na ser cu.



Mój naj droż szy…

– Tak. – Od ch rząk nął. – Na sto le ku chen nym.
Mi mo od chrzą ki wa nia i przeły kania drapa nie w gar dle nie ustę po wało.

Po szedł więc do kuch ni, że by się cze goś na pić.
– Czy mo gę za py tać, co w nim by ło na pi sa ne?

chcia łabym mieć si łę, że by cią gnąć to da lej…

Ju les po krę cił gło wą.
– Są dzę, że treść te go li stu nie jest dla pa ni tak in te resująca jak je go for- 

ma.
– Dla mnie? – Kla ra by ła zmę czo na, a jej głos nie co no so wy, ale ona sa- 

ma wyda wała się wciąż w peł ni przy tom na.
– Tak, dla pa ni. To, co dla pa ni jest szcze gól nie in te resujące, to nie sło wa

pozosta wione przez mo ją żo nę. To ra czej na zwa wy dru ko wa na na pa pie rze
firmo wym, któ ry mo ja żo na wy ko rzy sta ła do napi sa nia po że gnal ne go li stu.

– Ja ka na zwa?
– Ber ger Hof.
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Co pro szę?
Prze ciągnęła te dwa sło wa nie wia ry god nie dłu go. Bra ko wa ło tyl ko, że by

się iro nicz nie za śmia ła, ale na to praw do po dob nie nie mia ła już si ły.
Ju les aż wi bro wał z na pię cia. W dro dze do kuch ni miał nie od par te wra- 

że nie, że mu si się po spie szyć. Że nie ma już cza su do stra ce nia i mu si wy- 
wrzeć na Kla rę emo cjo nal ny na cisk. Dlate go za grał te raz swo ją najsil- 
niejszą kar tą w na dziei, że tak bar dzo po bu dzi tym jej cie ka wość, iż Kla ra
z po wro tem odzy ska chęć ży cia. Choć by tyl ko na chwi lę. Dlate go po wie- 
dział jej:

– Mo ja uko chana Da ja na mia ła du że pro blemy psy chicz ne, któ rych przy- 
czyn do dziś nie znam. Dlate go prze by wa ła w kli ni ce psy chia trycz nej Ber- 
ger Hof. W tej sa mej in sty tu cji, w któ rej pa ni też by ła.

Po now nie się gnął po list, któ re go treść nawie dzała go na wet w snach.

Że gnaj, mój uko chany. Za chwi lę po detnę so bie ży ły. Być mo że uda mi
się jesz cze za dzwo nić do Cie bie ostat ni raz na nu mer 112, za nim cał kiem
opusz czą mnie si ły. Jesz cze raz usły szeć Twój głos, któ ry wcze śniej da wał
mi opar cie, uf ność i na dzie ję. Być mo że mi się to uda, a Ty bę dziesz mi to- 
wa rzy szyć w mo jej ostat niej dro dze.

Wście kłość roz pa czy roz go rzała w nim na no wo. Za ci snął dło nie w pię- 
ści.

– Kie dy pa ni tam by ła? – spy tał.
– Pod ko niec lip ca.



W tym sa mym cza sie?
– To tak jak mo ja żo na.
W za sa dzie zgod nie z pra wem ka sa cho rych nie chcia ła sfi nan so wać

kosz tów po by tu w tej luk su so wej kli ni ce. Da ja na jed nak tak po chleb nie opi- 
sa ła pre ze sa za rzą du swo jej ka sy cho rych, że ten w ra mach re wan żu oso bi- 
ście zatwier dził poniesie nie kosz tów le cze nia jej wypa le nia za wo do wego.

– Pra ca i obo wiąz ki rodzin ne spra wiły, że zna la zła się na gra nicy
wytrzy ma łości. Po trze bo wa ła więc chwi li prze rwy oraz pro fe sjo nal ne go
wspar cia. Wkrót ce po za koń cze niu te ra pii Da ja na za biła sa mą sie bie i na- 
szego sy na Va len ti na. Miał do pie ro pięć lat.

A mi mo to je go pal ce wpi ja ły się w drew no drzwi po ko ju dzie cięcego
z roz pa czą oso by do ro słej.

Krzy czał przy tym al bo pła kał? A mo że tyl ko rzę ził i ka słał? O kim my- 
ślał, wy da jąc ostat nie, prze sy co ne dy mem tchnie nie?

Ju les stał tymcza sem w kuch ni, któ ra by ła wręcz ab sur dal nie wiel ka, co
na wet pa so wa ło do resz ty prze stron ne go miesz ka nia. Choć po środ ku po- 
miesz cze nia znaj do wała się ol brzymia wy spa ku chen na ze stoł ka mi ba ro- 
wymi, był tam też do dat ko wo du ży stół ja dal ny z sze ścio ma miej scami sie- 
dzącymi, a po nadto na prze ciw ścia ny za bu do wa nej szaf ka mi usta wiona by- 
ła so fa.

Otwo rzył chromo wane drzwi lo dów ki i z pół ki na na po je wy jął bu tel kę
so ku po ma rań czo we go.

– Jest tam pa ni jesz cze?
Sły szał głu che stu kanie na li nii, ale nie miał żad nej pew no ści. Ko bieta

nic nie mó wiła. Nie wie dział, czy się za sta na wia, igno ru je go, czy też mo że
stra ciła już przy tom ność.

Mi mo to w na dziei, że kon takt z nią wciąż ist nie je, odsta wił bu tel kę
z so kiem na bla cie wy spy, przy su nął so bie sto łek ba ro wy i po ło żył obok
swo ją ko mór kę.

Po chwi li, gdy funk cja roz po zna wa nia twa rzy w smart fo nie od blo ko wa ła
ekran, na pi sał krót ką wia do mość na What sAp pie:

Za chwi lę zadzwo nię. Od bierz. Ale nie mów ani sło wa!



Po tem ode zwał się do Kla ry:
– Pro szę, nie, nie pro szę: bła gam pa nią. Niech pa ni wy łą czy sil nik

i poroz ma wia ze mną. Pro szę mi zdra dzić, co, do dia bła, ro bi ła pa ni w kli ni-
ce Ber ger Hof. Co ta kiego przytra fiło się pa ni w tym miej scu, któ re znisz- 
czyło mo ją ro dzi nę? – Otwo rzył peł ną tyl ko w jed nej trze ciej bu tel kę so ku,
nie pi jąc z niej ani ły ka. – Mo ja żo na ode bra ła so bie ży cie, a te raz pa ni chce
zro bić to sa mo. Po po by cie w tej sa mej kli ni ce. To nie mo że być przy pa dek!

Po tym nie po ko ją co brzmią cym stwier dze niu wy słał wia do mość tek sto- 
wą na nu mer swo je go oj ca.

Na stęp nie za dzwo nił do nie go i przesta wił te le fon na tryb gło śnomó- 
wiący, że by oj ciec mógł wszyst ko sły szeć.
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Kla ra

Kla ra czu ła się tak, jak by ktoś przy ło żył jej tę pą wier tar kę do czo ła
i wwier cał się do wnę trza jej czasz ki. Zaw sze by ła wraż li wa na dźwię ki
i już sa mo spo tę go wa ne przez za mknię cie w ga ra żu war cze nie sil nika
w nor mal nych wa run kach wy star czyłoby, że by wy wo łać u niej ból gło wy.
Nie trze ba by ło do te go do miesz ki tlen ku wę gla w po wietrzu, któ rym od dy- 
cha ła. A te raz w do dat ku ten upar ty Ju les za tru wał je do dat ko wo swo imi
strasz ny mi, wprost ab sur dal nymi twier dze nia mi.

– Pan to so bie tyl ko wymy ślił – po wie dzia ła. – Wca le nie zna pan tej kli- 
ni ki, nie mó wiąc już o tym, że nie by ło tam pań skiej żo ny, o ile w ogó le pan
ta ką ma. Chce pan tyl ko zy skać na cza sie. – Z tru dem przełknę ła śli nę. –
Czy prze kie ro wu je pan wła śnie na szą roz mo wę na po li cję? Są już w dro- 
dze?

– Nie. Środ ki, któ rymi dys po nu ję w do mu, nie po zwa lają na zlo- 
kalizowanie pa ni. Po za tym jest to ostat nia rzecz, któ rą bym zro bił.

– Dla cze go?
– Po nie waż po li cja nie mo że pa ni po móc Znam ofia ry prze mo cy do mo- 

wej. Wie le z ni mi roz ma wiałem pod nu merem sto dwa na ście i wy star cza ją- 
co czę sto spo tykam się z ni mi w Noc nym Pow ro cie. Nie po trze bu ją le karza,
po li cjanta ani ni ko go z opie ki spo łecz nej.



– Zga dza się. Ale ko goś, kto mnie nie zna, a mi mo to są dzi, że swo ją pu- 
stą ga da ni ną po tra fi wy cią gnąć mnie z sa mochodu, też nie po trze bu ję.

– To wca le nie jest pu sta ga da ni na! – krzyk nął wście kły Ju les. – To pa ni
wciąż tyl ko pa pla i nic nie ro bi. Mój Bo że, ileż to osób pa ni po kro ju mia- 
łem w te le fonie alar mo wym?! Co ty dzień mu siałem wy sy łać za ło gę z in ter- 
wen cją do ja kiejś ko bie ty, któ rą mąż po bił tak, że nada wała się już tyl ko do
szpi ta la. Kie dy jed nak na si lu dzie zja wiali się na miej scu, po szko do wa na
twier dziła, że wca le nie jest tak źle, i z pła czem pro si ła, wręcz bła gała, że- 
byśmy tyl ko nie za bie ra li dam skie go bok se ra. – Ju les jęk nął. – Wszyst ko
tyl ko po ło wicz nie. Wzy wa nie po mocy, chęć wy rwa nia się, ta pa ni pró ba sa- 
mobójcza też. To po pro stu śmiesz ne.

– Śmiesz ne? – Kla ra za ka słała. By ło dla niej ja sne, że Ju les chce ją tyl ko
spro wo ko wać, że by wzmoc nić więź emo cjo nal ną pomię dzy nią i so bą. Że- 
by utrud nić jej trzy manie się raz powzięte go posta no wienia.

– Tak. Nie mal dzie cin ne. Jak dla mnie, to mo że so bie pa ni sie dzieć
w tym sa mocho dzie, ile tyl ko pa ni chce. I tak pa ni pra gnie nie śmier ci nie
jest wy star cza ją co sil ne.

Kla ra mia ła ocho tę zła pać się za swo ją hu czą cą w środ ku gło wę.
– Nie jest wy star cza ją co sil ne? Wła śnie wpusz czam spa li ny do ka bi ny

przez wąż ogro do wy!
– A pa ni sa mo chód z pew no ścią nie zo stał wy pro du ko wa ny przed ty siąc

dzie więćset dzie więć dzie siątym dzie wią tym, a za tem ma ka ta li za tor i dlate- 
go pra wie nie pro du ku je tlen ku wę gla – od parł Ju les. – Pra co wałem w stra- 
ży po żar nej, pro szę pa ni. Nie czer pię swo jej wie dzy z so bot nich do ku men- 
tów kry mi nal nych w telewi zji. Za tru cie się spa li na mi w dzi siej szych cza- 
sach jest pra wie nie moż li we. To praw da, pa ni sa mo chód jest nie roz grza ny,
a w zi mie ka ta li za tor za czy na funk cjo no wać z pew nym opóź nie niem
i dlate go na po cząt ku by łem nie co zde ner wo wa ny. Ale tymcza sem roz ma- 
wiamy już o wie le za dłu go. Po nadto sły szę, że za mknę ła pa ni szy by. To
sze ro ko roz po wszech nio ny błąd. Po win na pa ni ra czej wypeł nić ca ły ga raż
spa li na mi. To wszyst ko wie dzia łaby pa ni, gdy by na po waż nie po deszła pa ni
do za mia ru ode bra nia so bie dziś ży cia. Po nie waż wte dy poszu ka łaby pa ni



wcze śniej in for ma cji. Bo że, prze cież pa ni ma dziec ko! Wiem, że pa ni jest
zroz pa czo na. Wiem, że nacho dzą pa nią naj czar niej sze my śli i nie wi dzi pa- 
ni wyj ścia. Ale w głę bi ser ca nie chce pa ni zo sta wić cór ki sa mej ze swo im
mę żem!

Ty prze klę ty dup ku, po my śla ła Kla ra. Gapi ła się na de skę roz dziel czą,
gdzie w osło nie z plek si wi dzia ła znie kształ co ne od bi cie wła snej twa rzy.
Na gle poczu ła, że nie ma już sił na dal sze pro wa dze nie tej dys kusji.

– Dzię ku ję bar dzo. Do star czył mi pan wła śnie ko lej nego po wo du, że by
za koń czyć roz mo wę – szep nę ła do cna wy czer pa na. Ewen tu al ność, że Ju les
mo że mieć ra cję, do słow nie ją spa raliżowała. Mi mo to po wie dzia ła: – Je śli
to praw da, co pan po wie dział, mu szę wy ko rzy stać tę reszt kę cza su, ja ka mi
pozo sta ła, że by spró bo wać cze goś in ne go.

– Okej, zrób my więc de al – za pro po no wał Ju les. Je go głos brzmiał uspo- 
ka ja ją co.

– Jak miał by on wy glą dać?
– Pa ni mi po wie, co się wy da rzy ło w kli ni ce Ber ger Hof, a ja zdra dzę pa- 

ni bez bo le sną i szyb ką me to dę sa mobójstwa, o ile po tem na dal bę dzie pa ni
mia ła chęć roz stać się z ży ciem.

Ude rzyła z wście kło ścią w kie row ni cę i krzyk nę ła:
– Nie o chęć tu cho dzi! Ja umrę! Tak czy ina czej! – Głos jej drżał, bo Ju-

les ją moc no spe szył, a mi mo to stwier dzi ła nie mal prze kor nie: – Nie wi dzę
żad nej in nej moż li wo ści. Mo je ży cie jest już i tak spie przo ne, nie mu szę
jesz cze ruj no wać ży cia cór ce. Ty le, że od bie rając so bie te raz ży cie, mia łam
przynaj mniej na dzie ję, że sta nie się to w nie co bar dziej hu ma ni tar ny spo- 
sób.

– A za tem zde cy do wa ła się pa ni popeł nić sa mobój stwo, po nie waż tak
bar dzo boi się pa ni strasz nej śmier ci z rąk te go Yan nic ka. Do brze zro zumia- 
łem?

Sa mobój stwo ze stra chu przed śmier cią.
Kla ra za mknę ła oczy, przez co ha łas w środ ku sa mochodu wy dał się jej

jesz cze gło śniej szy.



– Nie ma pan naj mniej szego po ję cia, w co się pan pa ku je pro wa dząc tę
roz mo wę – ostrze gła go po raz ko lej ny, ale Ju les nie ustę po wał:

– Nie ma zna cze nia, czym gro zi pa ni ten Yan nick. Nie mo że to być nic
gor sze go od te go, co ja już prze żyłem.

– To praw da. – Kla ra ski nę ła gło wą. – Praw do po dob nie nie ma nic gor- 
sze go niż to, gdy dziec ko umie ra wcze śniej niż je go ro dzi ce.

Do cho le ry z tym! Spa li ny rze czywiście chy ba nic nie da ją. Po za mi gre ną
i mdło ściami.

Kla ra wyłą czyła sil nik i zdrę twia ły mi pal ca mi otwo rzy ła drzwi sa- 
mochodu.

Zim ne po wie trze ga ra żu ude rzyło w nią jak stru mień lo do wa tej wo dy.
Łap czy wie za czę ła chwy tać tlen – tak szyb ko, że aż się roz kasz la ła.

Ju les spy tał, czy wszyst ko z nią w po rząd ku. Kla ra po twier dziła, cho ciaż
oczy wi ście nie by ło chy ba ta kiego mo mentu w jej ży ciu, w któ rym by łoby
mniej w po rząd ku niż te raz. Być mo że je śli pomi nąć gwałt w mał żeń skim
łóż ku za koń czo ny pęk nię ciem kro cza, któ re go nie mo gła dać so bie zszyć,
bo na po go to wiu za dawano by zbyt wie le py tań. Jesz cze dziś bo la ło ją cza- 
sem przy od da wa niu mo czu, nie mó wiąc już o sek sie.

– My li się pa ni – usły sza ła głos Ju lesa.
– W czym? – W czasz ce jej hu cza ło. Je dy ne, co uda ło jej się osią gnąć, to

za bić swo ją pa mięć krót kotr wałą. Nie by ła w sta nie przy po mnieć so bie, co
po wie dzia ła za le d wie przed kil ko ma se kundami.

– Że nie ma ni cze go gor sze go niż to, kie dy dziec ko umie ra wcze śniej niż
je go ro dzi ce.

– Nie?
– Jesz cze go rzej jest pa trzeć, jak wła sne dziec ko umie ra, i nie móc nic

z tym zro bić.
Kla ra wy sia dła z sa mochodu. No gi się pod nią ugię ły, więc mu sia ła

chwy cić się da chu au ta.
– To moż li we, ale nie ro zu miem, dla cze go…
– …w spo mi nam o tym aku rat te raz?
– Wła śnie.



Pu ściła dach po jaz du i ru szy ła w dro gę. Drzwi łą czą ce ga raż z bun ga- 
lowem znaj do wa ły się tuż przed nią, w od le gło ści za le d wie pię ciu kro ków.
Przy czym sło wo „bun ga low” by ło nie co gór no lot nym okre śle niem dom ku
week en do we go na te renie ogród ków dział ko wych przy uli cy He er stras se.
Mar tinowi by ło niezręcz nie mó wić o cha cie lub dom ku i ni gdy nie za pra- 
szał tu przy ja ciół, choć do mek był z pew no ścią najpięk niejszy i najwięk szy
na tych dział kach, rozbu do wa ny tak, że by mógł słu żyć przez ca ły rok,
a tak że wyposażo ny w ga raż, mi mo że nie by ło to ofi cjal nie do zwo lo ne.

– Prze żyłem obie te rze czy – po wie dział Ju les.
– Obie? – Kla ra za da wała so bie py ta nie, skąd wzię ła si ły, że by do wlec

się z ga ra żu do przej ścia do bun ga lo wu. W każ dym ra zie ból w ko st ce, któ- 
ra na szczę ście by ła chy ba tyl ko stłu czo na, nie dopu ścił do te go, by stra ciła
przy tom ność. – Nie wiem, do cze go pan zmie rza.

Za mknę ła drzwi w przej ściu i za sta no wi ła się, czy po win na włą czać
świa tło. W tym su perno woczesnym, świe żo od no wio nym pół to ra po ko jo- 
wym dom ku z par kietami, ogrze wa niem podło go wym, kli ma ty za cją oraz
de si gner ski mi wło skimi me bla mi na dal pach niało far bą i prze pro wadz ką,
tak rzad ko tu by wa li. A je śli już, to bez Ame lie, któ ra w naj gor szym wy- 
padku mu sia ła pozo stać z opie ku nem do dzie ci, po nie waż jej ta ta nie ży czył
so bie, że by jej tłu ste pal ce i za śli nio na bu zia bru dzi ły ja sną futono wą so fę.
Krew Kla ry na ta pi cer ce najwy raź niej mniej mu prze szka dzała.

Pokuś ty ka ła do zro bionego na mia rę sto łu ku chen nego, któ ry od dzie lał
ma lut ką kuch nię od po ko ju bę dącego po łą cze niem sa lonu i ja dal ni. Usia dła
na drew nia nym krze śle i zde cy do wa ła się na ciem ność, choć ma łe by ło nie- 
bez pie czeń stwo, że któ ryś z są siadów – o tej po rze ro ku i o tak póź nej go- 
dzi nie – bę dzie u sie bie w do mu i nie bę dzie spał, i dlate go zdzi wi się, cze- 
mu w bun ga lo wie Ver netów, po ich wieloty go dniowej nieobec no ści, na gle
tak póź no pa li się świa tło.

– Va len tin nie był je dy nakiem – po wie dział Ju les.
Pod czas gdy do pie ro za czy nała do niej do cie rać do nio słość tej in for ma- 

cji, jej ko mór ka za wi bro wała jak elek trycz na ma szyn ka do go le nia. Spoj- 
rza ła na ekran, na któ rym zo ba czy ła ko lej ną wia do mość od Mar tina:



GDZIE JESTEŚ???
Ska so wa ła wia do mość i za py tała Ju lesa:
– Miał pan dru gie dziec ko?
– Fa bien ne, sio strę Va len ti na.
– Czy ona te ż…?
– Tak. Ona też by ła w tym po ko ju. Ukry ła się w sza fie, pod czas gdy Va- 

len tin pró bo wał otwo rzyć drzwi. Ży ła jesz cze, gdy ją zna leź liśmy.
– Bo że, to strasz ne – usły sza ła, jak wy po wia da na głos swo ją myśl. –

Jest pan pe wien, że Da ja na nie…
– …zro bi ła te go umyśl nie? – za koń czył ostro Ju les.
Kla ra ugry zła się w ję zyk.
– Nieważ ne. Nie chcia łam być wścib ska.
Gło śno wcią gnął po wie trze.
– Praw dę mó wiąc, sam oczy wi ście za da wałem so bie to py ta nie. Po nie- 

waż ist nia ły sil ne na pię cia pomię dzy nią a dzieć mi. Fa bien ne za wsze by ła
có recz ką ta tu sia, a gdy u Da ja ny po ja wił się syn drom wypa le nia, jej sto sun- 
ki z Va len tinem tak że sta ły się dość na pię te. Ale wszyst ko mie ści ło się
w gra nicach nor my. Nie za leż nie od wszyst kich nieporo zumień Da ja na ni- 
gdy w ży ciu nie zro bi łaby krzyw dy swo im dzie ciom.

Po obu stro nach zapa no wa ła ci sza, któ rą prze rwał w koń cu Ju les py ta- 
niem:

– I co? Jak bę dzie z na szym ukła dem?
– Mo ja hi sto ria w za mian za bezbo le sny spo sób na sa mobój stwo? – Kla- 

ra ski nę ła gło wą. – Tak, wciąż obo wią zu je.
Za czę ła się po cić w zim nym, nie ogrze wa nym bun ga lo wie. Jed nocześnie

poczu ła, że jej ser ce ro bi so bie z jej klat ki pier siowej ko cioł or kie stro wy.
– Do brze. – Ju les po wie dział to tak neu tral nym i rze czo wym to nem gło- 

su, jak by za pro po no wał jej, że znie sie na dół śmie ci, pod czas gdy ona zaj- 
mie się zmy wa niem. – Za tem roz sze rzę mo ją część umo wy i zdra dzę pa ni,
co się zda rzy ło z Fa bien ne. Ale tyl ko wte dy, gdy pa ni mi na tych miast po- 
wie, kim jest ten Yan nick i co ma na pa nią.

Kla ra wy ka sła ła reszt ki spa lin z płuc i za czę ła mó wić:



– Yan nick dał mi czas do półno cy. Je śli do te go cza su nie za koń czę mał- 
żeń stwa z mo im mę żem, zabi je mnie w mę czar niach. – Po cią gnę ła no sem
i za mru gała, że by po zbyć się łez, o któ rych nie wie dzia ła, skąd się w ogó le
wzię ły. – A gdy on się do wie, że to wszyst ko pa nu opo wie dzia łam… nie,
gdy tyl ko na bie rze choć by naj mniej szych po dejrzeń, że mo głam się pa nu
z te go zwie rzyć, doświad czy pan te go sa me go okrut nego lo su, co ja. Czy to
jest dla pa na war te tej praw dy?

– Tak. – Je go od po wiedź by ła jak wy strzał z pi sto letu.
– Praw da niezna jo mej, któ ra przez przy pa dek wy bra ła niewła ści wy nu- 

mer te le fonu?
– Bio rę to ry zy ko na sie bie.
– Ależ z pa na nieświa do my ni cze go du reń. – Za śmia ła się praw do po dob- 

nie ostat nim śmie chem w swo im ży ciu. – Mój te le fon jest zha ko wa ny.
Wgrał na nie go ja kieś opro gra mo wa nie szpie gu ją ce. Praw do po dob nie Yan- 
nick już wie, że ze so bą roz ma wiamy.

– Mó wi pa ni jak pa ra noiczka.
– A pan jak idio ta. Ale wszyst ko jed no, i tak roz ma wiamy już zbyt dłu- 

go. Je śli po mo jej śmier ci prze ana li zu je za pi sy po łą czeń, nie spo cznie, pó ki
nie do wie się, z kim roz ma wiałam. A wte dy już bę dzie wie dział wszyst ko.

– No i co wte dy? Niech mi pa ni po wie.
– Okej, niech pan słu cha uważ nie. Ale pro szę mi wyświad czyć jed ną

przy słu gę. Pro szę nie prze kli nać mo je go imie nia, je śli za kil ka go dzin bę- 
dzie so bie pan ży czył, że by pań skie mę czar nie się w koń cu skoń czy ły,
a Yan nick pa na od nich osta tecz nie wyba wił.
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Kla ra

Kli ni ka Ber ger Hof 
Czte ry mie sią ce wcze śniej

Igła nie mo gła wejść w ży łę, dlate go Da niel Ker nik mu siał pró bo wać jesz- 
cze raz, co nie by ło ni czym nie zwy kłym w przy pad ku Kla ry. Mia ła cien kie
na czy nia i na wet do świad czo ne pie lę gniar ki na po tka ły w jej przy pad ku na
pro blemy.

– Bar dzo prze pra szam – rzu cił uspra wiedliwiająco le karz re zy dent
i spró bo wał raz jesz cze, tym ra zem z powo dzeniem.

Kla ra za ci snę ła usta i skon cen tro wała się na za wie szo nej na ścia nie gra- 
fi ce – rów nie no woczesnej jak ca łe dro gie wy po sa że nie ga bi ne tu za bie go- 
we go. Fo to gra fia przed sta wiała la tarnię mor ską, o któ rej pod sta wę roz bi ja ły
się wzbu rzo ne fa le Pa cy fi ku.

Poczu ła dru gie ukłu cie, lecz nie spoj rza ła w tę stro nę. Ba ła się za- 
strzyków, co w jej zawo dzie nie by ło za le tą.

– Zwy kle nie nale ży to do mo ich obo wiąz ków. Pro szę na chwi lę przy ci- 
snąć. – Dok tor Ker nik po dał jej wa cik, że by przyłoży ła go w miej sce ukłu- 
cia w zgię ciu łok cia, po czym przy su nął so bie ta bo ret na kół kach.

Kla ra sie dzia ła na brze gu le żan ki, za raz obok okna wy cho dzą cego na
park roz cią gający się wo kół kli ni ki.



– Cze mu za tem za wdzię czam ten za szczyt, pa nie dok torze? – za py tała
go.

W tym luk su so wym oto cze niu w za sa dzie na wet by ją nie zdzi wiło, gdy- 
by za strzyk zro bił jej oso bi ście szef ze spo łu le karzy. Pa cjen ci, któ rzy w kli- 
ni ce Ber ger Hof za dwuty go dniową „kura cję” skłon ni by li wy ło żyć rów no- 
war tość w peł ni wy po sa żo nego ma łego sa mochodu, ocze ki wa li, że to miej- 
sce nie bę dzie w ni czym przy po mi nać zwy kłe go szpi ta la. Moż na by ło to
po znać tak że po po ło że niu ośrod ka i ar chi tek tu rze, na któ rej wi dok niektó- 
rym wła ści cie lom pię cio gwiazd ko wych ho te li napły wa ły z za zdro ści łzy do
oczu.

Od da lo ne o pół go dzi ny jaz dy sa mochodem od Ba den-Ba den miej sce
by ło po sa do wio ne jak or le gniaz do na wznie sie niu w gó rach Schwarz wal- 
du. Pa cjen ci, któ rzy tra fia li tu z po wo du kry zy sów w mał żeń stwie, ze spo łu
wypa le nia lub za bu rzeń psy cho so ma tycz nych, pomię dzy se sja mi te ra pii
gru po wej i in dy wi du al nej mo gli się roz ko szo wać pocz tów ko wym wi- 
dokiem na za le sio ną doli nę, roz ta cza ją cym się z ka wiar ni na ta ra sie, me nu
przygo to wanym przez jed ne go z naj lep szych sze fów kuch ni, a tak że zabie- 
gami w spa.

Ja ko po ko je cho rych słu ży ły wy łącz nie jed noosobowe apartamen ty wy- 
po sa żo ne w kli ma ty za cję, ko minek, ja cuz zi oraz te le wi zję in ter ne to wą. Mi- 
mo tych wszyst kich wy myśl nych ba je rów tak że w krę gach fa cho wych kli- 
ni ka cie szy ła się wy śmie ni tą opi nią, co by ło przede wszyst kim za słu gą jej
sze fa, pro fe sora dok tora Iva na Co rzo na.

Ten uro dzo ny w Bar ce lo nie psy chia tra był au to rem renomo wanego
podręcz ni ka psy chia trii kli nicz nej i na der pożą da nym go ściem specjali- 
stycznych kon gre sów na ca łym świe cie. Fakt, że Ker nik mógł pra co wać
u nie go ja ko re zy dent, sta no wił w je go ka rie rze za wo do wej od po wiednik
osobiste go po le ce nia ja kie goś pro gramisty przez sa me go Bil la Ga te sa.

– Chcia łem przez chwi lę zo stać z pa nią sam na sam – po wie dział re zy- 
dent z dziw nym uśmie chem na twa rzy.

Kla ra prze chy li ła gło wę w bok i mi mowolnie za czę ła się ba wić obrącz ką
na pal cu. Czy ten fa cet pró bu je ze mną flir to wać? Ker nik miał pięk ne brą- 



zo we oczy i roz bra ja ją cy uśmiech, ale nie był w jej ty pie. Z opa lo ną w so la- 
rium twa rzą, ko szul ką fir my La Mar tina i moka sy na mi że glar ski mi w peł ni
od po wia dał ste reo ty po wi gra ją ce go w gol fa po sia dacza por sche.

– A dla cze go chciał pan zo stać ze mną sam na sam?
– Nie jest pa ni le kar ką, pa ni Ver net, więc nie mo że pa ni te go wszyst kie- 

go tu taj wła ści wie oce nić. Oba wiam się, że po trze bu je pa ni mo jej ra dy.
Kla ra podnio sła się z le żan ki i za czę ła się roz glą dać w poszu ki wa niu ko- 

sza na śmie ci. Przesta ła kr wa wić i mo gła już wyrzu cić wa cik. Nie po trze bo- 
wa ła też pla stra.

Ker nik rów nież wstał i prze pra sza ją co uniósł dłoń.
– Pro szę mnie źle nie zro zu mieć. Je stem jak naj dal szy od te go, że by

dyskre dytować pa ni sta no wisko asy stent ki me dycz no-tech nicz nej. Wiem,
jak wiel kie są pa ni za słu gi w swo im miej scu pra cy. Pa ni szef są dzi wręcz,
że jest pa ni stwo rzo na do wyż szych rze czy, i po pie ra pa ni am bi cje stu dio- 
wa nia psy cho lo gii. Ale prze cież sa ma pa ni to wie. Gdy by nie by ła pa ni tak
uta lentowana i mą dra, pa ni przełożo ny ni gdy by nie po parł pa ni wnio sku
o moż li wość uczest nic twa w na szych bada niach.

Je śli on flir tu je, to zde cy do wa nie wy brał bar dzo nie codzienny spo sób,
po my śla ła Kla ra, dzi wiąc się przy tym zatro skanemu spoj rze niu Ker ni ka.
Na gle poczu ła wście kłość, bo w grun cie rze czy zde cy do wa ła się na po byt
w tej pry wat nej kli ni ce, że by przynaj mniej przez kil ka dni zna leźć się z da la
od swo je go mę ża. Da le ko od wszyst kich tych trosk i obaw. A tu zno wu po- 
ja wia się ja kiś fa cet, któ ry pod ko pu je jej pew ność sie bie.

– Mu si pa ni iść. – Ker nik ob ni żył ton gło su do na tar czy wego szep tu.
– Iść? My śla łam, że roz mo wa wstęp na z pro fe sorem Co rzonem odbę dzie

się tu taj. – Kla ra wska za ła na na roż ną so fę po kry tą we lu rem. Co rzon był
we ga ni nem i nie ak cep to wał żad nych pro duk tów odzwie rzęcych, tak że
w przy pad ku ka nap i fo teli.

– Pa ni mnie nie zro zumia ła. Mu si pa ni jak naj szyb ciej stąd wyjść i…
W tym mo men cie otwo rzyły się drzwi. Pod much po wierza Kla ra poczu- 

ła jak zim ny po wiew na kar ku i dosta ła gę siej skór ki. A mo że to był efekt
słów Ker ni ka?



…jak naj szyb ciej stąd wyj ść…
Jak przy ła pa ne na go rą cym uczyn ku dziec ko le karz odwró cił się szyb ko

w stro nę męż czy zny, któ ry wła śnie wcho dził do ga bi ne tu za bie go we go.
– Ho la, qué tal?
Hisz pan nie po trze bo wał śnieżnobia łego far tu cha, że by za de mon stro wać

swój au to rytet. Co rzon był niż szy, niż moż na by ło wno sić z re klam kli ni ki
i bro szur re klamo wych dru ko wa nych na kre do wym pa pie rze. Nie co krę py,
z wy dat nym brzu chem i po dob ną w ko lo rze do wło sów na gło wie, nie co ru- 
da wo po ły sku ją cą bro dą, któ rej kontu ry już od kil ku dni do ma ga ły się uży- 
cia try me ra. Przy nim Ker nik wy glą dał nie mal jak mo del okład ki ja kie goś
pi sma, a jed nak to pro fe sor roz ta czał o wie le sil niejszą au rę.

– Soy Ivan – przedsta wił się z sze rokim uśmie chem. Użył tyl ko imie nia,
co do brze wpły nę ło na Kla rę. Po wszyst kich tych de pry mu ją cych sło wach
Ker ni ka zatę sk ni ła za fa cho wo ścią, otu chą i za ufa niem. – Mu chas gra cias
por par ti ci par en es te im por tan te expe ri men to. Con su co la bo ra ción es tá
ha cien do un se rvi cio extra or di na rio a la cien cia.

Kla ra ski nę ła gło wą z uśmie chem. Ek spe ry ment, na udział w któ rym się
zde cy do wa ła, był rze czywiście niezwy kły. Pod czas na uki za wo du przez
trzy la ta uczy ła się hiszpań skiego i te raz z grub sza się orien to wała, co też
le karz chciał jej po wie dzieć. Mi mo to by ła za do wo lo na, gdy Co rzon sło- 
wami „Mi co le ga ac tu ará de in tér pre te” po in for mo wał ją, że bę dzie mia ła
tłu ma cza. Ra dość ustąpi ła miej sca otrzeź wie niu, gdy uświa do mi ła so bie, że
tę ro lę obej mie Ker nik.

– Pan pro fe sor ży czy so bie, że byśmy obo je za ję li miej sce na ka na pie –
przetłu ma czył sło wa swo je go sze fa re zy dent. Ton gło su Co rzo na nie pozo- 
sta wił cie nia wąt pli wo ści co do te go, że nie by ła to proś ba, tyl ko po le ce nie.

Na ni skim sto li ku pomię dzy fo te lami a so fą sta ła pla sti ko wa szka tuł ka,
któ rą Co rzon otwo rzył. Wy jął z niej ja kiś przedmiot, wy glą da jący jak oku- 
lary do rze czywistości wir tu al nej, uży wane w grach kom pu terowych.

– Pa ra in du cir los de li rios, hay que po ner se es tas ga fas con au ri cu la res,
lo que pro vo ca una so bre esti mu la ción por me dio de va rias se ña les óp ti cas



y acústi cas. Un agen te in tra ve no so adi cio nal re fu erza los de li rios que cau- 
san.

– Aby wy wo łać uro je nia, uży wamy tych oto oku larów – przetłu ma czył
Ker nik. – Zosta nie pa ni za la na bodź ca mi optycz nymi i aku stycz ny mi. Przed
chwi lą otrzy ma ła pa ni za strzyk do żyl ny z opra co wa ną przez nas sub stan cją
czyn ną, któ ra ma wzmac niać wy wo ły wa ne przez oku lary ha lu cy na cje.

Kla ra ski nę ła gło wą. To wszyst ko by ło opi sa ne w for mu la rzu, któ ry
wypeł niła w re cep cji pod czas przyjmo wania do kli ni ki. Oczy wi ście zwol ni- 
ła też szpi tal z wszel kiej od po wie dzial no ści praw nej na wy pa dek, gdy by
w trak cie po by tu tu taj popa dła w psy cho zę. Ta ki był prze cież sens te go eks- 
pe ry men tu.

– No se pre ocu pe, to do se do si fi ca de tal ma ne ra que las ha lu ci na cio nes
per si sti rán só la men te du ran te unos mi nutos de spu és de que las ga fas se
hay an apa ga do. Lu ego se gu ire mos am plian do el in te rva lo len ta men te ca da
día.

– Ten eks pe ry ment jest skraj nie niebez piecz ny i mo że mieć dla pa ni
śmier tel ne skut ki – usły sza ła, jak Ker nik cał ko wi cie niewła ści wie tłu ma czy
sło wa swo je go sze fa. W rze czywistości Co rzon po wie dział mniej wię cej, że
nie po win na się ni czym mar twić, a uro je nia przemi ną w cią gu kil ku mi nut
po zdję ciu oku larów. – Pro szę tak nie marsz czyć czo ła. Co rzon oma wia
wła śnie róż ne skut ki ubocz ne, któ re ba ga te li zu je – stwier dził Ker nik, wpra- 
wiając tym Kla rę w jesz cze więk sze zmie sza nie. – Wiem, że sta wiam pa nią
w nad zwy czaj trud nej sy tu acji – cią gnął swo je fał szy we tłu ma cze nie. Uży- 
wał przy tym tak rze czo we go to nu, jak tyl ko to by ło moż li we. – Ale nie
wol no pa ni za ło żyć tych oku larów. Nig dy. Pod żad nym po zo rem. – Odcze- 
kał trzy ko lej ne zda nia Co rzo na, po czym po wie dział: – Pro szę nie pa trzeć
z ta kim prze rażeniem, gdy mó wię. Ina czej pro fe sor się zo rien tu je, że sta ram
się pa nią ostrzec. A te raz pro szę kiw nąć gło wą, bo Co rzon wła śnie za py tał
pa nią, czy do brze się pa ni u nas czu je.

Kla ra zro bi ła tak, jak jej po wiedziano.
– Jesz cze raz: wiem, że sta wiam pa nią w nad zwy czaj trud nej sy tu acji,

i bar dzo mi z te go po wo du przy kro. Ale ma pa ni ma łe dziec ko po dob nie jak



ja.
Tymcza sem Kla ra nie by ła już dłu żej w sta nie kon cen tro wać się na mi- 

łym gło sie kie row ni ka kli ni ki. Ca łą jej uwa gę przy ku wał te raz Ker nik, któ- 
ry po wie dział:

– Bła gam pa nią, że by nie zakłada ła pa ni tych oku larów. Ina czej doj dzie
do cze goś strasz nego. Mo że się zda rzyć, że już ni gdy nie opu ści pa ni kli ni- 
ki.

Już ni gdy?
Kla ra nieświa do mie po krę ci ła gło wą, co spo wo do wa ło, że Ker nik w peł- 

nym dez a pro ba ty ge ście przewró cił ocza mi, pod czas gdy Co rzon po now nie
wziął oku lary do rę ki.

Pa ra dok sal nie ostat nie sło wa re zy denta za owo co wa ły nie śmia łą chwi lą
szczę ścia w jej ży ciu.

Na za wsze w Ber ger Hof? Już ni gdy nie wró cić do Mar tina?
Na wet fakt, że zo sta łaby wte dy roz dzie lo na z wła snym dziec kiem, nie

zacią żył jej tak bar dzo, cze go już w na stęp nym mo men cie się zawsty dziła.
Ale w grun cie rze czy by ła pew na, że Mar tin czu le trosz czyłby się o Ame lie.

A mo że tyl ko coś so bie wma wia ła?
Nie.
Pro blem z Mar tinem z pew no ścią nie po le gał na je go po dejściu do wła- 

sne go dziec ka. Nig dy by nie pod niósł rę ki na swo ją ma łą dziew czyn kę.
– Udam te raz, że je stem po trzeb ny u sie bie na od dzia le – po wie dział

Ker nik. – Pro szę wyjść pięć mi nut po mnie.
– Ale… – za czę ła Kla ra, jed nak na tar czy wy wzrok Ker ni ka zmu sił ją do

mil cze nia.
Co rzon pod szedł do biur ka i wy glą da ło na to, że szu ka cze goś w gór nej

szu fla dzie.
– Zro bi pa ni te raz, co na stę pu je – szep nął Ker nik. – Po wie pa ni, że przed

roz po czę ciem pierw szej se rii do świad czeń mu si się pa ni udać do to a lety.
Spo tkamy się na klat ce scho do wej przy koń cu ko ry tarza.

Chwi lę po tem za dzwo niła je go ko mór ka i Ker nik wcie lił w ży cie pierw- 
szą część pla nu. Po że gnał się krót ko z Co rzonem, któ ry od swe go biur ka



ski nął gło wą ze zro zumieniem, i Kla ra zo sta ła z kie row ni kiem kli ni ki sa ma.
– Co men ce mos con la pri me ra eta pa del expe ri men to – po wie dział Co- 

rzon i wska zał na drzwi pro wa dzą ce z ga bi ne tu za bie go we go do są sied nie- 
go po miesz cze nia, gdzie Kla ra po win na się udać. Je go słów nie da ło się
zro zu mieć ina czej niż: „Zacz nij my pierw szy etap eks pe ry men tu”.
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Kla ra w naj mniej szym stop niu nie by ła za sko czo na tym, że po słu chała roz- 
ka zu Ker ni ka. Daw niej był w jej ży ciu ta ki czas, gdy uwa żała się za pew ną
sie bie, wy eman cy po wa ną i sa mo dzielną. Jed nak to „daw niej” mi nę ło już
wie le lat te mu i znik nęło bez pow rot nie w chwi li wypo wiedzenia sło wa
„tak”, któ re za pro wa dziło ją do mał żeń stwa, w ja kim od lat by ła wa run ko- 
wa na w ten spo sób, że by być po słusz ną męż czyznom.

Be zwa run ko wo.
Gdy Kla ra wytłu ma czy ła już Co rzonowi swym ła ma nym hiszpań skim,

że chce się jesz cze od świe żyć, za nim za ło ży oku lary, uda ła się ko ry ta rzem
w kie run ku to a let. Czu ła się przy tym tak, jak by ktoś po cią gał za niewi- 
dzialną smycz. Słu chanie się do mi nu ją cych męż czyzn tak bar dzo we szło jej
już bo wiem w krew, że nie za sta na wiała się nad ab sur dal no ścią sy tu acji,
w ja kiej po sta wił ją Ker nik. Prze cież po je chała do kli ni ki Ber ger Hof, że by
pod kie run kiem uzna nych na ca łym świe cie eks per tów wziąć udział w waż- 
nym na uko wym eks pe ry men cie, a tymcza sem już dru giego dnia da ła się
zma ni pu lo wać re zy dentowi.

Ale dla cze go?, spy ta ła sa mą sie bie, skrę ca jąc przed to a letami w bok
i otwie rając drzwi na klat kę scho do wą. Tym sa mym po sta wiła za sadnicze
py ta nie, któ re okre ślało ca ły jej nędz ny byt. Dla cze go?

W oczach swych przy ja ciółek i ko le gów, po strze ga na czy sto ze wnętrz- 
nie, by ła sil ną ko bietą: nie co moc niejszej bu do wy cia ła, z ko rzyst ny mi za-
okrą gle nia mi w od po wied nich miej scach. Rów nież jej po sta wa, wy razisty
pod bró dek, iskrzą ce się oczy i być mo że tak że jej nie co ciem niej sza kar na- 



cja, któ rą za wdzię cza ła wło skim przod kom ze stro ny mat ki, przy czyniały
się do te go, że więk szość uwa żała ją za oso bę o prze bo jo wym i sil nym cha-
rak te rze, a nie za ko bietę, któ rą moż na by ło przesta wiać z ką ta w kąt. I rze- 
czywiście od daw na nikt już jej nie przesta wiał. Mar tin naj chęt niej wa lił od
ra zu. W wą tro bę. Tak czę sto i tak moc no, aż le ża ła dy go cąc na brze gu łóż ka
jak w na głym przy pły wie wy so kiej go rącz ki, niezdol na się po ru szyć.

Drzwi na klat kę scho do wą za mknę ły się za nią z gło śnym trza skiem, co
spra wiło, że sku li ła się w so bie, jak by wła śnie znów zo sta ła ude rzo na.

Bi cie.
Kla ra du żo czy tała na te mat mal tre to wa nych ko biet. Odwie dziła na wet

od po wied nią po radnię („Py tam tyl ko w tro sce o przy ja ciółkę”), gdzie do- 
wie dzia ła się, że prze moc domo wa nie jest pro ble mem lu dzi z mar gi ne su,
lecz pla gą wszyst kich warstw spo łecz nych. I że skra da się pod stępnie. Pra- 
wie niezauwa żalnie za tru wa to, co kie dyś za czy nało się ja ko wiel ka, prze- 
sła nia ją ca ca ły świat mi łość. Naj pierw zło wróżb ne komplemen ty („Je steś
ta ka pięk na. Nie po zwo lę Ci ni gdy odejść z mo je go ży cia”), po tem do ma ga-
nie się umoż li wiających kontro lę do wo dów mi ło ści („Ustaw my wspól ne
ha sło na wszyst kie na sze kon ta e-ma ilo we i do ko mórek”) oraz uda wa ne
użala nie się nad so bą („Wiesz do brze, jak bar dzo mnie zra ni ła mo ja by ła”).
W koń cu docho dzi do sy tu acji, gdy wer bal ne cio sy po ni żej pa sa ustę pują
miej sca tym fi zycz nym. A pod czas gdy świat ze wnętrz ny da lej za sy pu je ta- 
ką ko bietę kom ple men ta mi w sty lu: „Ależ Wy ma cie szczę ście, że uda ło
Wam się zna leźć. Tak do brze do sie bie pa su jecie. Twój mąż to praw dzi wy
skarb”, ona ma rzy tyl ko o tym, że by wszyst ko znów by ło tak sa mo, jak
przed pierw szym pod bi tym okiem. Dal sze bez czyn ne cze kanie spra wia, że
jej wstyd prze radza się w nie na wiść do sa mej sie bie, przez co zwie rze nie
się ko muś in nemu sta je się wprost nie moż li we. Kla ra na wet raz spró bo wała
i za dzwo niła do mat ki, gdy my ślała, że już dłu żej nie wytrzy ma.

Z po cząt ku nie by ła pew na, czy jej mat ka co kol wiek zro zumia ła przez to
jej szlo cha nie do te le fonu. Jej głos drżał z prze rażenia, że Mar tin wró ci
wcze śniej z te ni sa do do mu i zo ba czy ją, jak ca ła roz trzę sio na sie dzi przy
te le fonie. Coś z te go jej prze sy co nego łza mi po to ku słów mu siało jed nak



do trzeć do mat ki, bo od po wie dzia ła, ale jej sło wa spra wiły, że Kla ra aż za- 
sty gła nie ru cho mo z ko mór ką w dło ni i otwar ty mi usta mi, wy krzy wio nymi
gry ma sem bó lu:

„Męż czyzn nie wol no de ner wo wać, ma leń ka. Za daj so bie tro chę tru du.
Mar tin prze cież tak cięż ko na Was obo je pra cu je”.

Po tem mat ka zmie niła te mat i za czę ła jej opo wia dać o bez czel nym
sprze daw cy w cen trum ogrodni czym, któ ry nie chciał przy jąć z po wro tem
do nicz ki z zaata kowanymi przez mszy ce or chi de ami.

I co te raz?
Kla ra sta ła sa ma na klat ce scho do wej, któ ra by ła chy ba świe żo po sprzą- 

ta na, bo pach niało w niej środ kiem de zyn fek cyj nym i pły nem do my cia pły- 
tek podło go wych.

– Ha lo! – krzyk nę ła bez sen su, ale w tym mo men cie dzwo nek jej ko mór- 
ki wmie szał się w echo jej gło su, nio są ce się po po miesz cze niu.

– Jak pa ni są dzi, w czym pa ni bie rze udział?
Ker nik.
My śla ła, że spo tka go tu oso bi ście, tymcza sem za dzwo nił do niej. Od ra- 

zu prze szedł do rze czy, nie wy ja śniając jej swo je go dziw ne go za cho wa nia.
Przez chwi lę za sta na wiała się, skąd zna nu mer jej te le fonu, ale ja ko le karz
miał oczy wi ście do stęp do da nych, któ re poda ła na for mu la rzu zgło sze nio- 
wym.

– Nie od po wiem na pań skie py ta nia, do pó ki mi pan nie po wie…
– Nic pa ni nie po wiem. Nasz czas ucie ka i już wkrót ce nie bę dę mógł

pa ni ura to wać.
Ura to wać? Przed czym?
Kla ra chcia ła uświa do mić Ker nikowi, że nie pozwo li, by w ten spo sób

do niej mó wił, ale je mu uda ło się utra fić w ten wła ści wy ton, któ re go ona
na uczy ła się słu chać. Dlate go od po wie dzia ła:

– Ra zem z in ny mi uczest ni ka mi bada nia do świad czę na so bie, co to zna- 
czy być psy chicz nie cho rą. Uwa żam to za w peł ni lo gicz ną i sen sow ną hi- 
po te zę ba daw czą.



Co rzon twier dził, że ist nie je pe wien za sad ni czy pro blem, któ ry po wo- 
duje, że le cze nie cho rób psy chicz nych w spo sób za sad ni czy róż ni się od te- 
ra pii do legliwości fi zycz nych: otóż nie mal każ dy psy chia tra do świad czył
ta kich czy in nych scho rzeń fi zycz nych, ale je dy nie nie licz ni z nich zna li
z au top sji choć by w przy bli że niu po rów ny wal ne ob ja wy, któ re opi sy wa li
ich psy chicz nie cho rzy pa cjen ci, al bo któ re sa mi u nich ob ser wo wa li. Na- 
wet ktoś, kto cier piał „je dy nie” na ból zę ba, mógł so bie wy obra zić dzia łanie
środ ka prze ciw bó lo wego sto so wa ne go w te ra pii ra ka. Na to miast le karz,
któ ry ni gdy nie do znał ha lu cy na cji, nie miał oparte go na wła snych do świad- 
cze niach wyobra że nia, co mo gą zdzia łać u schi zo fre ni ka prze pi sa ne przez
nie go środ ki psy cho tro po we.

Tak brzmia ło sfor mu ło wa nie wyj ścio we go pro ble mu. I po to wła śnie
Kla ra się tu taj zna la zła. Że by w kon tro lo wa nych wa run kach ba daw czych
moż na by ło wy wo łać u niej sztucz ne i cza so wo ogra niczone ob ja wy psy-
cho tycz ne, któ re po tem zo sta ną stłu mio ne przez nią sa mą za po mo cą środ- 
ków psy cho tro po wych.

– Gdzie pan jest? – spy ta ła Ker ni ka.
I cze go, do dia bła, chce pan ode mnie?
Re zy dent nie od niósł się do te go py ta nia.
– Ja ki obraz cho ro by miał być wy wo ła ny u pa ni?
– Pa ra noja. Ma nia prze śla dow cza.
Ze szła do po ło wy scho dów i sta nę ła przy sze rokim, dwuskrzy dłowym

oknie. Roz cią gał się z nie go wi dok na par king przed kli ni ką. Nie by ło na
nim ani jed ne go sa mochodu, któ ry w swej pod sta wo wej wer sji kosz to wał by
mniej niż osiem dzie siąt ty się cy eu ro. Por sche, amg, bmw se rii 9, to uareg,
a na wet fer ra ri w ko lo rze nie bie ski me ta lik par ko wa ły obok ka brio le tu luk- 
su so wej mar ki, któ rej Kla ra na wet nie zna ła.

Je dy ny dy so nans sta no wiła fur go net ka hy drau li ka – bia ły van sto ją cy na
podje ździe dwa pię tra ni żej, bez po śred nio pod oknem.

– I gdy tyl ko zo sta ną wy wo ła ne u pa ni uro je nia, otrzy ma pa ni an ti do- 
tum?

Kla ra wes tchnę ła.



– Chy ba że tra fię do gru py kon tro l nej, któ ra dosta nie pla ce bo. Co to
wszyst ko ma zna czyć? Je śli ma pan wąt pli wo ści natu ry etycz nej, niech pan
zło ży do nos na swo je go sze fa do od po wied nich władz. Ja już się od po- 
wiednio doinformo wałam przed wy ra że niem zgo dy.

Co by ło kłam stwem. Przed kil ko ma ty go dnia mi w pra cy wy ło wiła ulot kę
z ko sza na śmie ci, gdzie jej szef wyrzu cił ją wraz in ny mi prze sył ka mi re- 
klamo wymi. Przepro wa dziła póź niej dwie roz mo wy te le foniczne, że by się
upew nić, że w eks pe ry men cie mo gą wziąć udział tak że oso by bez dy plo mu
le kar skie go. A gdy się po tem jesz cze do wie dzia ła, że mu si w to za in we sto-
wać pra wie ca ły ty dzień, by ło już po niej. Wie dzia ła, że Mar tin za nic by
nie po zwo lił, że by wyje cha ła z przy ja ciół kami na week end. Je śli jed nak
cho dzi o spra wy za wo do we, dziw nym tra fem ni gdy nie rzu cał jej kłód pod
no gi. Zajmo wał się na wet Ame lie, gdy wie dział, że ona jest na ja kimś kur- 
sie do kształ ca ją cym. Dla pa ru dni bez nie go Kla ra by ła go to wa zgo dzić się
na wie le. Na wet na sztucz nie wy wo ła ne uro je nia.

– Pa ni Ver net, pro szę nie wie rzyć we wszyst ko, co się pa ni opo wia da.
Ber ger Hof to nie jest nor mal na kli ni ka. Moż li we za gro że nia…

– …zaj mu ją dwie stro ny w for mu la rzu zgło sze nio wym. Tak, wiem.
– Niech pa ni za po mni o tym, co za miesz czo no w do ku men tach. Wła ści- 

we za gro że nia nie zo sta ły tam na wet wy mie nio ne.
– A są to?
Usły szała ło pot, jak by po dru giej stro nie li nii przele ciał go łąb, dzi ko

trze po cząc skrzy dłami.
– Nie mo gę te go pa ni po wie dzieć – od po wie dział Ker nik – ale mo gę po- 

ka zać. Pro szę po dejść do okna.
– Już tam sto ję.
– To do brze. Ja dła pa ni coś?
On tak na po waż nie?
– Chce pan ze mną wyjść coś zjeść? – spy ta ła osłu pia ła Kla ra.
Ker nik za śmiał się po nu ro.
– Nie. Chcia łem tyl ko wie dzieć, czy jest pa ni na czczo.
– Dla cze go?



Przez chwi lę na li nii pa no wa ła ci sza. Po tem Ker nik za py tał:
– Pa trzy pa ni przez okno?
– Tak.
– Na bia łą fur go net kę?
– Zga dza się.
Kla ra za da ła so bie py ta nie, czy mo że za raz otwo rzą się prze suw ne drzwi

sa mochodu, ujaw nia jąc ja kąś strasz ną ta jem nicę.
– Okej. Pro szę mi więc wyświad czyć przy słu gę. Wszy scy w tym bu dyn- 

ku są ska za ni na śmierć. Niech mi pa ni obie ca, że opu ści pa ni kli ni kę na- 
tych miast po tym, jak zo ba czy pa ni, co się za raz sta nie.

– Co się sta nie?
– To – od po wie dział Ker nik.
Wte dy zo ba czy ła cień. Za raz za oknem. Tyl ko na uła mek se kun dy, cho- 

ciaż po tem w jej kosz marach za każ dym ra zem wy da wa ło jej się to nie koń- 
czą cym się tr wa niem.

Tr wa ją cą bez koń ca chwi lą, w któ rej Kla ra przy ci snę ła so bie do ust obie
dło nie i za czę ła pła kać oraz krzy czeć w tej sa mej se kun dzie, gdy cień prze- 
mie nił się w głu chy, me ta licz no-pę ka ją cy od głos. I gdy z wiel kim hu kiem
zatrzę sła się bia ła fur go net ka, któ rej dach wy glą dał te raz tak, jak by ude rzy- 
ła w nie go pięść ol brzyma. Nie by ła to jed nak żad na pięść, lecz ludz kie cia- 
ło, któ re go upa dek z naj wyż sze go pię tra kli ni ki Ber ger Hof spo wo do wał ten
im pet znisz czeń.

Kla ra krzyk nę ła i rze czywiście zwy mio to wa ła, gdy zo ba czy ła, kto sko- 
czył z da chu.

Pozna ła go po ko szul ce fir my La Ma ri na, któ ra za bar wi ła się ko lo rem
kr wi. I po moka sy nach że glar skich, z któ rych je den spadł i le żał te raz na
żwi rze obok fur go net ki.

I po tym, że po łą cze nie w jej te le fonie na gle sta ło się rów nie mar twe jak
dok tor Da niel Ker nik na da chu bia łego sa mochodu hy drau li ka.
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Ju les

Te raz

Kla ra gwał tow nie prze rwała swój mo no log. Z tro ską, a zara zem iry ta cją
w gło sie spy ta ła Ju lesa:

– Ra ny bo skie, co tam się u pa na dzie je?
– Prze pra szam, ale coś mi wła śnie upa dło.
Ju les chciał wziąć z szaf ki szklan kę, że by na lać so bie so ku, ale wy śli- 

zgnę ła mu się z rę ki.
Szklan ka roz trza ska ła się na ka wał ki, a huk był tak po tęż ny, jak by nie

przy mie rza jąc przewró ciło się drze wo. Ci sza pa nująca w sta rym bu dyn ku
w po łą cze niu ze sku pie niem na ty leż strasz nej, co dzi wacz nej hi sto rii Kla ry
do dat ko wo spo tę go wa ły wra że nie, ja kie wy wo łał ha łas. Gdy by w środ ku
dnia szklan ka spa dła z gór nej szaf ki do zle wu, to ta ki dźwięk spo koj nie
mógł by uto nąć po śród od gło sów dnia co dzien ne go. Jed nak w no cy roz darł
ci szę jak sy rena alarmo wa i spra wił, że puls Ju lesa przy spie szył.

– Prze pra szam – po wtó rzył i spró bo wał powró cić do te matu: – „Wszy- 
scy w tym bu dyn ku są ska za ni na śmierć”?

– Tak brzmia ły je go ostat nie w za sa dzie sło wa!
– Do my śla się pa ni, dla cze go Ker nik to zro bił? – na wią zał do jej opi su

sa mobójstwa le karza. Tak melodra matyczna in sce ni za cja nie od po wia da ła



żad nemu ze zna nych mu wzor ców sa mobójstwa. Ju les wie dział, o czym
mó wi. W swo jej pra cy spo tkał się nie mal ze wszyst kimi me to dami od bie- 
rania so bie ży cia. Przy czym tak że za cho wa nie sa mobójcze Kla ry nie od po- 
wia da ło nor mie, je śli bli żej się te mu przyj rzeć. W każ dym ra zie w tej chwi li
od czu wał ulgę, że odcią gnął ją od te go za mia ru, choć oczy wi ście wie dział,
że ca ła ta roz mo wa te le foniczna jest tyl ko grą na czas.

– Co rzon twier dził, że to był wy pa dek. Ker nik już wcze śniej czę sto
wycho dził na dach kli ni ki, że by omi nąć za kaz pa le nia obo wią zu ją cy na ca- 
łym te renie.

– Jak pa ni za re ago wała na to kłam stwo?
– Mo im pierw szym odru chem by ła uciecz ka – stwier dzi ła Kla ra.
– Chcia ła pa ni pójść za ra dą Ker ni ka?
– Zga dza się. Tak szyb ko, jak to tyl ko moż li we, uciec z kli ni ki.
– Ale?
– Ale po tem uświa do mi łam so bie, ja ką mam al ter na ty wę. A był nią po- 

wrót do mo je go mę ża. Na gle po stę pek Ker ni ka wy dał mi się god ny na śla- 
do wa nia. Przynaj mniej sam po ło żył kres swo je mu ży ciu, a nie od dał go
w rę ce ko goś in ne go.

Ju les wy jął du ży, wy gię ty odła mek szkła ze zle wozmywaka i wy cią gnął
szu fla dę z ko sza mi na śmie ci spod zle wu.

– Ale dla cze go to zro bił? Czy to mia ło coś wspól ne go z eks pe ry- 
mentem?

– Tak.
– A więc prze rwała go pa ni?
– Nie.
– Nie? – upew nił się Ju les, nie mo gąc w to uwie rzyć.
– Mo że po wtó rzę: a co in ne go mia łam ni by zro bić? Wró cić do Mar tina

i już pierw sze go wie czo ru wy słu chi wać, ja ka to ze mnie nie udacz ni ca?
„Zbyt ze stra cha na, że by choć raz zro bić coś war tościowego dla na uki, tyl ko
dlate go że ja kiś znie wie ścia ły gej rzu cił się z okna”.

Ju les za sta no wił się przez mo ment. Je śli cho dzi o struk tu rę oso bo wo ści,
Kla ra przed sta wiała dziw ną, wręcz schi zo fre nicz ną mie szan kę. Z jed nej



stro ny pew na sie bie, co praw do po dob nie sta no wi ło wzo rzec, ja ki re ali zo- 
wa ła kon se kwent nie w sfe rze za wo do wej. Z dru giej stro ny w spra wach pry- 
wat nych szyb ko podda wała się lo so wi.

– Jak prze biegł eks pe ry ment? – spy tał Ju les i wzdry gnął się. Je den
z drob niej szych odłam ków, któ ry chciał wyrzu cić do śmie ci, wbił mu się
w ma ły pa lec.

– Przy po mi nam so bie, jak zakłada łam oku lary. By ły klo co wa te jak du ża
lor net ka i obej mo wały pra wie ca łą gło wę. Po nadto mu sia łam mieć na
uszach słu chaw ki. Póź niej nie je stem już w sta nie przy po mnieć so bie żad- 
nych szcze gó łów. Tyl ko ty le, że na po cząt ku czu łam się jak we wnę trzu tu- 
by do re zo nan su magnetycz ne go. Oto czo na przy po mi na ją cym mu zy kę
tech no dud nie niem i ło sko tem, któ re zo sta ły za stą pio ne przez dźwię ki
o wyż szej czę stotliwości, pod czas gdy mo je oczy by ły bom bar do wa ne
przez stro bo sko po wą bu rzę. W każ dym ra zie wiem już, jak czu je się ktoś,
kto w wy ni ku dzia ła nia eks tre mal nych bodź ców świetl nych do znaje przed
te le wi zorem ata ku epi lep tycz ne go. Już po kil ku mi nutach stra ciłam przy- 
tom ność.

– A po tem? – Ju les wło żył ma ły pa lec do ust i zatamo wał ję zy kiem
upływ kr wi. Jed nocześnie spoj rzał na swo ją ko mór kę, z któ rej wcze śniej
za dzwo nił do oj ca. Le ża ła bez po śred nio obok lap to pa, któ ry przy niósł ze
so bą z ga bi ne tu do kuch ni. Ze staw słu chawkowy zdjął już wcze śniej z gło- 
wy i roz mo wa prze bie gała te raz przez mi kro fon i gło śni ki kom pu te ra, że by
oj ciec mógł wszyst ko usły szeć.

– Nie by ło żad ne go „po tem”. Pro fe sor Co rzon oświad czył mi, że oka za- 
łam się zbyt wraż li wa i dlate go w żad nym ra zie nie mo gę uczest ni czyć
w eks pe ry men cie. Skut ki ubocz ne oka za ły się u mnie zbyt sil ne i z etycz ne- 
go punk tu wi dze nia nie do za ak cep to wa nia.

– A więc wró ci ła pa ni wcze śniej do do mu? – Ju les owi nął pa lec ka wał- 
kiem pa pie ro we go ręcz ni ka ku chen nego, któ ry ode rwał ze sto ją cej obok
rol ki.

– Nie, mu sia łam naj pierw wró cić do sie bie po skut kach ubocz nych. Du- 
żo cza su upły nę ło, nim się ich w peł ni pozby łam. Nie ste ty.



– Dla cze go nie ste ty?
– Pa trząc z dzi siej szej per spek ty wy wo lałabym wyje chać na tych miast.

Do Mar tina czy nie do Mar tina.
– Dla cze go?
– Bo wów czas ni gdy bym nie spo tka ła dok tora Kie fera.
– A co to zno wu za dok tor Kie fer?
My śla łem, że bę dziemy roz ma wiać o Yan nicku, za sta no wił się Ju les, ale

za cho wał tę myśl dla sie bie, nie chciał bo wiem zbi jać Kla ry z tro pu. Im dłu- 
żej mó wiła, tym mniej praw do po dob ne sta wało się to, że spon ta nicz nie po- 
dejmie ko lej ne dzia ła nia, że by roz stać się z ży ciem.

– Jo, re zy dent. W za sa dzie Jo han nes, ale wszy scy na zy wali go Jo.
– Pa ni też? – spy tał Ju les, a fakt, że po twier dziła to smut nym wes tchnie- 

niem, po wie dział mu wie le o tym, jak mu sia ła się roz wi nąć zna jo mość mię- 
dzy ni mi dwoj giem. In ten syw nie i tra gicz nie. – I gdzie do kład nie spo tka ła
pa ni dok tora Jo han nesa Kie fera?

– W par ku ota czającym kli ni kę. Sie dzia łam na ław ce na skra ju ka wiar- 
nianego ta ra su, skąd roz cią ga się wspa niały wi dok na doli nę. Na gle sta nął
obok mnie. Nie usły sza łam, jak nadcho dzi, choć żwir mu siał gło śno chrzę- 
ścić pod je go bu ta mi.

W tym mo men cie da ło się sły szeć „ping”, a Ju les prze klął w du chu, że
nie wyłą czył w swo jej ko mór ce dźwię ku nadcho dzących wia do mo ści. Je go
oj ciec wy słał mu coś przez What sAp pa. Za nim Kla ra zdą ży ła się zain te- 
resować, co to za od głos, sam za dał py ta nie:

– A co ten dok tor Kie fer miał wspól ne go z pa ni eks pe ry mentem?
– Bez po śred nio nic. Po wie dział, że jest pa to lo giem i pra cu je na dru gim

pla nie, gdzie na przy kład ba dał tak że mo ją krew.
Ju les do tknął prze łącz ni ka z bo ku smart fona i przesta wił go na tryb ci- 

chy. Po bru dził przy tym za krwa wio nym pal cem ekran.
– Stwier dzi łam, że jest nie wia ry god nie mi ły i sym pa tycz ny. Oce ni łam,

że ma czter dzie ści pa rę lat, na co zło ży ły się je go mło dzieńcze za cho wa nie,
sne aker sy i blu za z kap tu rem. Jak póź niej mi przy znał, prze kro czył już
pięć dzie siątkę, w co aż trud no by ło uwie rzyć. No bo ilu zna pan męż czyzn



w ta kim wie ku, któ rzy ma ją gład ką jak u nie mowlęcia, pozba wioną zmarsz- 
czek skó rę i nie far bo wa ne, a mi mo to kruczoczar ne wło sy?

– Ani jed ne go – od parł Ju les, pró bu jąc otwo rzyć wia do mość od oj ca na
What sAp pie.

– Kie dy usiadł obok mnie, mo im pierw szym py ta niem by ło, czy w kli ni- 
ce pia stu je też sta no wisko tre ne ra fit ness. – To na cja jej gło su zmie niła się
z mo lo wej na du ro wą. Najwy raź niej mó wiła o przy jem nym wspo mnie niu. –
Najwięk sze wra że nie zro bił na mnie je go au to iro nicz ny, mło dzieńczy
uśmiech. My ślę, że to by ła przy nę ta. Tak jak niektó re ry by no cą przy cią- 
gane są przez świa tło, tak ja zo sta łam ocza ro wa na tym uśmie chem, roz le- 
wa ją cym się od ką ci ków ust po ciem ne jak wo da w głę bo kim sta wie oczy.

– Cze go chciał od pa ni?
– Z po cząt ku z ni czym nie wycho dził. Ina czej niż Ker nik, któ ry od ra zu

wa lił pro sto z mo stu.
Ju les mil czał, pe wien, że Kla ra bez dal szych py tań z je go stro ny i tak za- 

raz mu wy ja wi, co ta kiego spra wiło, że spo tka nie z dok torem Kie ferem by- 
ło tak nad zwy czajne. Do te go stop nia, że za raz po nie uda nej pró bie sa- 
mobójczej chcia ła mu szcze gó ło wo opo wie dzieć wła śnie o tym.

– Po tym, jak przez chwi lę po ga da li śmy o róż nych nie istot nych rze- 
czach, roz mo wa ze szła na Ker ni ka. Wciąż pa mię tam, jak wzrok Jo po wę- 
dro wał w dal. Choć aż do tej chwi li wciąż na mnie spo glą dał, te raz wy da- 
wa ło się, że mó wienie na ten te mat przycho dzi ło mu z tru dem. Spy ta łam
go, jak są dzi, co się napraw dę wy da rzy ło, a on za wa hał się, czy mo że ze
mną roz ma wiać o mo im przy pad ku.

– O pa ni przy pad ku?
– Też tak po my śla łam. „Co pan ma na my śli, mó wiąc o mo im przy pad- 

ku?”, za py tałam go, a Jo ski nął wte dy gło wą jak czło wiek, któ ry po dejmuje
nie wia ry god nie trud ną dla sie bie de cy zję. A po tem po wie dział… Wciąż so- 
bie do kład nie przy po mi nam je go sło wa i drże nie w je go gło sie.

– A mia no wi cie? – spy tał Ju les, czy ta jąc na What sAp pie wia do mość od
oj ca:

CO SIĘ TAM, DO LICHA, U CIEBIE DZIEJE?



Jed nocześnie Kla ra za cy to wa ła do słow nie wypo wiedziane przez dok tora
Kie fera sło wa, któ re wte dy spra wiły, że zie mia rozstąpi ła jej się pod no ga- 
mi, a te raz, że Ju les po czuł zim ny dreszcz na ca łym cie le:

– „Co rzon nie po wie dział pa ni praw dy o przy czynach prze rwa nia eks pe- 
ry men tu, gdy na stęp nego dnia od wie dził pa nią przy szpi tal nym łóż ku. Nie
by ła pa ni pięć mi nut nie przy tom na, pa ni Ver net. By ła pa ni przez pięć mi nut
mar twa”.
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Mówi ła te raz bar dzo ci cho, jak zwy kle gdy przez dłuż szy czas prze by wa ła
w zna nym so bie oto cze niu. Za cho wa nie to przy swo iła so bie, bę dąc prze- 
wraż li wio ną i bo jaź li wą mat ką. Gdy tyl ko Ame lie kła dła się do łóż ka, Kla ra
za czy nała cho dzić po miesz ka niu na czub kach pal ców, przyci szała te le wi- 
zor do po zio mu szep tu, a po wi zy cie w toale cie re zy gno wa ła na wet ze
spusz czania wo dy, o ile je dy nie siu sia ła. A wszyst ko to pomi mo te go, że jej
cór ka mia ła zdro wy i moc ny sen, gdy tyl ko za nu rza ła się w kra inę smo ków
i jed norożców. Lecz sa ma tyl ko myśl, że dziew czyn ka mo głaby się zbu dzić
i po tuptać do swo je go ta ty, by ła dla Kla ry za wsze nie zno śna. Na Ame lie
Mar tin ni gdy by nie wy ła do wał zło ści, że za kłó ci ła mu spo kój, ale na niej –
już tak.

Ofi cjal nie Mar tin utrzy my wał, że zaj mu je się roz li cze nia mi z pa cjen- 
tami, ale Kla ra wie dzia ła, że zle cił to za danie biu ru ra chun ko we mu. Nig dy
nie mia ła od wa gi ode zwać się do nie go, gdy sie dział przy biur ku. Gdy by to
zro bi ła, mu sia łaby to opła cić dłu gą no cą cier pień. W naj lep szym wy padku.
Bez wąt pie nia to sa mo cze kałoby ją, gdy by spo kój za kłó ci ła mu cór ka, więc
Kla ra przy zwy cza iła się szep tać i nie mal bez gło śnie prze śli zgi wać w gru- 
bych skar pet kach po skrzy pią cym par kie cie. W pew nym mo men cie za cho- 
wa nie to mu siało tak bar dzo wejść jej w krew, że szep tała we wła snych



czte rech ścia nach, tak jak te raz w dom ku, choć jej mę ża nie by ło na wet
w po bli żu.

I mia ła na dzie ję, że ni gdy wię cej go nie bę dzie.
– By łam w sta nie śmier ci kli nicz nej – po wtó rzy ła to szo kujące stwier- 

dze nie, jak by wciąż nie mo gła w nie uwie rzyć.
– Są dzi pa ni, że dok tor Kie fer po wie dział pa ni praw dę?
– Dla cze go mia łabym w to wąt pić?
Do sko na le wie dzia ła, że Ju lesowi nie umknął fakt, że w ten spo sób wy- 

wi nę ła się od od po wie dzi na je go py ta nie.
I po raz ko lej ny jej mi mowolny to wa rzysz oka zał się wy star cza ją co em- 

pa tycz ny, że by nie drą żyć tej kwe stii.
– Czy zdra dził, co wy wo łało u pa ni zatrzy manie ak cji ser ca? – spy tał tyl- 

ko. Wy da wa ło się, że jej roz mów ca znaj du je się w du żym po miesz cze niu
z wy so kimi ściana mi.

– Po wie dział, że by ło to coś w ro dza ju wstrzą su ana fi lak tycz ne go, gwał- 
tow nej reak cji or ga nizmu na czyn nik wy zwa la ją cy ha lu cy na cje.

– Przez pięć mi nut nie wy ka zy wa ła pa ni żad nych oznak ży cia? Czy do- 
zna ła pa ni ja kie goś tr wa łe go uszczerb ku na zdro wiu?

– „Tr wa łe go uszczerb ku”? – po wtó rzy ła Kla ra i nie mal się za śmia ła. –
Py ta pan o to na po waż nie ko bietę, któ ra przed chwi lą pró bo wała ode brać
so bie ży cie tru jąc się spa li na mi sa mochodowymi?

Pa ra dok sal nie Kla ra po raz pierw szy od lat zatę sk ni ła za pa pie ro sem.
Przed zaj ściem w cią żę pa li ła oka zjo nal nie. Nig dy nie ku po wa ła sa ma pa- 
pie ro sów, tyl ko na cią ga ła cza sem na nie ko le gów, przy ja ciół lub oso by spo- 
tka ne na im pre zach. Dla Mar tina by ło to za wsze so lą w oku. Kry ty ko wał ją
sta le za „od dech jak z po piel nicz ki”, choć jej zę by by ły nie mniej bia łe niż
jej mał żon ka den ty sty. Czasa mi Kla ra my ślała, że Mar tin tyl ko dlate go zro- 
bił jej dziec ko, że by rzu ci ła pa le nie. Po nie waż wie dział, że Kla ra jest wy- 
star cza ją co od po wie dzialna, że by nie na ra żać bez bron ne go stwo rze nia na
głód nikotyno wy za raz po naro dzi nach.

– Ale tak, bez po śred nio po pierw szym prze bu dze niu się czu łam się tak,
jak bym mia ła bli skie spo tka nie z ku lą wy bu rze nio wą – od po wie dzia ła na



py ta nie Ju lesa, czy od czu wa ła skut ki re ani ma cji. – A przez ko lej ne no ce po
bli skim spo tka niu ze śmier cią do znawałam sil nych po tów. Swo ją ko szu lą
noc ną mo głabym wręcz wy trzeć na mo kro ca łą ga le rię han dlo wą, nie żar tu- 
ję. Co rzon wy ja śnił mi, że to ty po wy sku tek ubocz ny środ ka wy zwa la ją ce- 
go ha lu cy na cje. Do pie ro Jo uświa do mił mnie, że jest to ra czej ozna ka te go,
że mo je ser ce cał ko wi cie wy padło z ryt mu.

– Hm.
Najwy raź niej Ju les mu siał do pie ro prze tra wić to, co usły szał. A mo że coś

go roz pro szy ło?
Po now nie obu dziło się w Kla rze po dejrzenie, że jej roz mów ca mo że

grać po dwój ną grę. Że pró bu je powstrzy mać ją od po peł nie nia sa- 
mobójstwa, to by ło ja sne. Ale jak da le ko go tów był się posu nąć w tym ce- 
lu? Oraz ja kimi moż li wo ściami mógł dys po no wać, że by zlo kalizować jej
miej sce po by tu?

– Dla cze go Co rzon prze mil czał, że by ła pa ni w sta nie śmier ci kli nicz- 
nej? – spy tał Ju les. – Czy bał się, że oskar ży pa ni je go pla ców kę?

– Tak przypusz czam. Po za tym gdy by wieść o tym się ro ze szła, kli ni ce
Ber ger Hof tak szyb ko nie uda łoby się chy ba zna leźć ko lej nych chęt nych
do te stów.

Coś za jej ple ca mi trza snę ło i Kla ra prze stra szyła się tak bar dzo, że aż
po derwała się z miej sca i obró ci ła wo kół wła snej osi, wy cią ga jąc w stro nę
wy ima gi no wa ne go wła my wacza rę kę, w któ rej trzy ma ła ko mór kę, zu peł nie
jak by to był nóż. Ale nie by ło tam ni ko go. To tyl ko dwu drzwio wa lo dów ka
w ni szy obok spi żar ni, w któ rej włą czyła się wła śnie kost karka do lo du.

Bo że, ależ ze mnie mię czak! Lę kli wa aż do sa mej śmier ci.
Kla ra po now nie przyłoży ła ko mór kę do ucha i zro zumia ła je dy nie koń- 

co we fragmen ty najwy raź niej dłuż sze go py ta nia Ju lesa:
– …zwią zek mię dzy pa ni spo tka niem z dok torem Kie ferem a Yan nic- 

kiem?
Yan nick.
Żo łą dek Kla ry na gle się skur czył.



– Za chwi lę pan to zro zumie – szep nę ła i od cze ka ła, aż ko lej na por cja
ko stek lo du wpad nie do po jem ni ka. Za mknę ła oczy. Wiel kim wy sił kiem
wo li uda ło się jej przy po mnieć so bie twarz le karza. Mą drość i ja sność
w wiel kich, oto czo nych zmarszcz kami mi micz ny mi oczach. I to, jak mu sia- 
ła pa trzeć, gdy w jed nej chwi li te ser decz ne oczy prze sta ły ist nieć.

Wzdry gnę ła się z obrzy dze nia.
– Za nim zdra dzę pa nu wszyst kie okrut ne szcze gó ły, chcia łabym jesz cze

po krót ce opo wie dzieć o czymś prze pięk nym, co mi się bez po śred nio przed- 
tem przytra fiło.

– Z dok torem Kie ferem?
– No wła śnie. Wiem, że jesz cze nie ro zumie pan związ ku. Ale je śli da

mi pan pięć mi nut, poj mie pan, cze mu Yan nick ma na de mną tak mor der czą
wła dzę. I dla cze go nie ma pan in ne go wy bo ru, niż dotrzy mać da nego mi
sło wa.

– Że pomo gę pa ni po że gnać się z tym świa tem – do koń czył Ju les, a Kla- 
ra ucie szy ła się, że po wie dział to tak otwar cie, bo najwy raź niej miał za miar
speł nić da ną jej obiet nicę.

– Ale pro szę się nie przejmo wać – uspo ko iła go. – Wspo mnie nia, któ- 
rymi się upa jam i któ rymi się za raz z pa nem po dzie lę, tyl ko z po cząt ku
brzmią jak ro man tycz na lo ve sto ry pomię dzy mną a dok torem Kie ferem.
Choć rze czywiście bar dzo cie szy łam się tym krót kim cza sem, ja ki z nim
spę dzi łam.

Mi mo te matów po ru sza nych w na szych roz mo wach.
Z po cząt ku pró bo wała zwo dzić Kie fera tak jak wszyst kich in nych lu dzi,

któ rzy py ta li ją o siń ce na ra mio nach lub szyi, czy o wszyst kie in ne wi docz- 
ne obra że nia. Jed nak Jo nie zadowo lił się jej stan dar do wą wy mów ką, że ma
skłon ność do sa moistnych kr wiaków. W koń cu ta mę w niej przełama ła nie
ty le je go nie ustę pli wość, ile jed no je dy ne zda nie. Jesz cze w par ku przy kli- 
ni ce po wie dział do niej: „Nie mo gę spra wić, że by te gwał ty sta ły się spra wą
nie by łą. To nie moż li we”. Nie mu siał już nic wię cej mó wić, a mi mo to do- 
dał: „Jed nak mo gę pa nią wysłu chać, a je stem zwią za ny ta jem ni cą le kar- 
ską”.



Tym sa mym Jo zro bił jej wiel ki pre zent. Nie zwo dził jej fał szy wymi na- 
dzie jami, że mo że coś zmie nić w jej sy tu acji. Nie za cho wy wał się jak szla- 
chet ny ry cerz na bia łym ko niu. Ale wzbu dził w niej uczu cie, że nie po tę pia
jej za to, co po zwo li ła ze so bą ro bić. Na przy kład w ho te lu Le Zen. Przez
to, że Kla ra już przy ich dru gim spo tka niu w par ku przy kli ni ce opo wie- 
dzia ła mu o gru po wym znę ca niu się pod po zo rem za bawy, stał się je dy nym
czło wie kiem na świe cie, któ ry wie dział o naj czar niej szej go dzi nie jej ży cia.

O czło wie ku w ma sce.
O opa skach za ci sko wych.
O kne blu wci śnię tym w usta.
I o męż czy znach. Wie lu męż czy znach.
– Zako chała się pa ni w dok torze Kie ferze? – domy ślił się Ju les.
– Po uszy.
– I wów czas w pa ni ży ciu po ja wił się Yan nick?
Kla ra otwo rzy ła oczy i zo ba czy ła, że ota cza ją gę sta, prze ni kli wa czerń,

tak jak so bie te go ży czyła, gdy na gle sta nął obok niej Yan nick. Wiel ki. Na- 
gi. I psy cho tycz ny.

– Wła śnie – od po wie dzia ła Ju lesowi, po wta rza jąc je go sło wa: – I wów- 
czas w mo im ży ciu po ja wił się Yan nick i obu dził we mnie pra gnie nie po że- 
gna nia się z tym świa tem, w któ rym dzie ją się tak strasz ne rze czy jak te,
któ re mu sia łam z nim prze żyć.
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Kil ka ty go dni wcze śniej

Na kil ka se kund przed tym, za nim Yan nick po ja wił się w jej ży ciu i do- 
szczęt nie je zruj no wał, Kla ra czu ła się tak szczę śli wa, jak nie by ła już od
bar dzo wie lu lat.

Seks był obłęd ny, po my śla ła, le żąc w półmro ku na łóż ku, z któ re go wstał
wła śnie Jo Kie fer, że by pójść do ła zien ki.

Co praw da niewie le mia ła moż li wo ści po rów na nia. Przed Mar tinem
mia ła tyl ko dwóch ko chanków, a wszyst ko to wy da wa ło jej się strasz nie od- 
le głe. Ne ga tyw ne do świad cze nia z te raź niej szo ści daw no już przyćmi ły po- 
zy tyw ną prze szłość. Już od lat wszyst ko, co dzia ło się w sy pial ni, łą czy ło
się dla niej tyl ko z bó lem i upoko rze niem.

A te raz le żę tu, od dy cham i czu ję za pach no wego męż czy zny w mo im ży- 
ciu, ma rząc o tym, że by ta mi łosna noc za czę ła się jesz cze raz od po cząt ku.

Obró ciła się na łóż ku wod nym i za chi cho ta ła, gdy usły sza ła przy jem ne
bul go ta nie, któ re wy wo łał ruch jej na giego cia ła. Jak na jej gust łóż ko wy- 
da wa ło się odro binę zbyt no woczesne w tym miesz ka niu urzą dzo nym po za
tym ra czej cięż ki mi, drew nia nymi i skó rza ny mi me bla mi.

Jo był wy kła dow cą pa to lo gii psy chia trycz nej na Wol nym Uni wer sy te cie
Ber liń skim i z te go po wo du wynajmo wał tu dru gie miesz ka nie, że by nie



być ska za nym na po byt w ho te lu, gdy przy jeż dżał na se mi na ria i wy kła dy
z kli ni ki Ber ger Hof. Tak jak dzi siaj.

Je stem w Ber li nie. Go dzi na 15.00. Ma ła kon sul ta cja?
Ta ki ese mes dosta ła dziś ra no od Jo. Nie wa ha ła się ani se kun dy. Okła- 

ma ła Mar tina, że mu si iść do bi blio te ki zro bić kwe ren dę ma te riałów po- 
trzeb nych jej w do kształ ca niu, a Vi go zaj mie się Ame lie po przed szko lu.
Po tem przy ję ła za pro sze nie le karza.

– Nie po win nam by ła pa nu nic mó wić – roz po czę ła „rand kę” od prze- 
pro sin, któ re zara zem by ły na wią za niem do jej wyzna nia, zło żo ne go Jo
jesz cze pod czas po by tu w kli ni ce. – Nie wiem, co mnie te go dnia na szło.

Kla ra sa ma się so bie dzi wiła, jak szyb ko mu za ufała i opo wie dzia ła
o prze mo cy, któ rej do znawała w mał żeń stwie. Ale już od pierw szej chwi li
poczu ła, że coś ją do nie go przy cią ga, gdy usły sza ła je go głę bo ki głos i zo-
ba czy ła je go cie płe, ciem ne oczy, któ re spo glą dały na nią tak, jak jej mąż
jesz cze ni gdy na nią nie pa trzył. Otwar cie, szcze rze, czu le.

Niewie le bra ko wa ło, a opo wie dzia łaby mu o fil mie wi deo z wie czo ru
w ho te lu Le Zen, któ ry Mar tin wsta wił do sie ci.

Z nią i z męż czy zna mi.
Wie lo ma męż czy zna mi, któ rzy ją wy ko rzy sty wa li i upo ka rzali.
Aż trud no uwie rzyć, że jesz cze raz w ży ciu by łam w sta nie od dać się do- 

bro wol nie ja kiemuś przedsta wicielowi „sil nej płci”, po my śla ła, na słu chu jąc
szu mu prysz ni ca, pod któ rym znik nął Jo.

Zwy kle to ona by ła oso bą, któ ra po „uży ciu” jej przez „mał żon ka” ca- 
łymi go dzi na mi pró bo wała zmyć obrzy dze nie ze swo je go cia ła. Te raz jed- 
nak roz ko szo wa ła się cierp kim za pachem Jo na swej skó rze, za pachem, któ- 
ry naj chęt niej za cho wałaby na za wsze, że by sta le móc so bie przy po mi nać,
jak przed dwie ma go dzi na mi „po że gnała się” z nim w „re stau ra cji w ciem- 
no ści” w dziel ni cy Pren zlau er Berg. Nie wąt pli wie świad czyło to o je go em- 
pa tii, że na spo tka nie wy brał miej sce, gdzie w cał ko wi tej ciem no ści, ob słu- 
giwani przez nie wi do mych kel ne rów, z bra ku ja kichkolwiek bodź ców roz- 
pra sza ją cych by li nie mal zmu sze ni sku pić się wy łącz nie na so bie. I roz ma- 
wiać.



– Dzię ku ję, że mnie pan wysłu chał – po wie dzia ła jesz cze w ciem no- 
ściach i nieśmia ło do tknę ła je go rę ki.

– To ja je stem oso bą, któ ra po win na dzię ko wać – za pro te sto wał Jo.
– Za co?
– Po pierw sze, dzię ku ję, że przy ję ła Pa ni mo je za pro sze nie, że by tak

spon ta nicz nie się ze mną spo tkać. – Za czął gła skać jej dłoń. – Po dru gie,
dzię ku ję, że by ła pa ni wo bec mnie tak otwar ta i opo wie dzia ła mi o swo ich
pry wat nych pro ble mach. A po trze cie, dzię ku ję, że wol no mi pa nią po ca ło- 
wać.

Po ca ło wać?, po my śla ła, ale za nim zdą ży ła wypo wie dzieć to sło wo,
poczu ła je go war gi na swo ich. Sa mo to uczu cie by ło niesa mowite, nie mó- 
wiąc już o tym, co wy da rzy ło się po tem – w sy pial ni.

Niesa mowite.
Kla ra nie mia ła wpraw dzie or ga zmu, co to, to nie, ale zna la zła się tak

bli sko nie go, jak nie by ła od wie ków. W za sa dzie sa ma nie potra fiła zro zu- 
mieć, że tak spon ta nicz nie, a na wet fry wol nie za cho wy wała się przed kil ko- 
ma mi nutami. Jesz cze wczo raj sa mo wy obra że nie, że nie za re agu je odra zą
na mę ski do tyk, wy da wa ło jej się nie do pomy śle nia, wręcz śmiesz ne. Nie
mó wiąc już o tym, że się do bro wol nie przed męż czyzną otwo rzy.

A wła śnie to przed chwi lą zro bi łam. Po now nie poszu ka ła pal ca mi prze- 
ście ra dła obok sie bie, któ re zsu nę ło się czę ścio wo z łóż ka od jej nie spo dzie- 
wa nej na miętności i by ło te raz po bru dzo ne wydzielina mi jej cia ła. Krew na- 
pły nę ła jej do po licz ków i Kla ra poczu ła, że jej twarz pło nie. Nie ste ty po zy- 
tyw ne uczu cie podnie ce nia szyb ko ustą pi ło miej sca strasz li we mu wsty do- 
wi, gdy po my śla ła o po przed nim prze ście ra dle, któ re by ło tak po pla mio ne
jej wła sną kr wią, że mu sia ła je wyrzu cić po tym, jak Mar tin ją tam na do- 
le…

Cho le ra! Mar tin…
Prze ście ra dło pod jej cia łem zsu nę ło się jesz cze bar dziej, gdy obró ci ła

się w stro nę sto li ka noc ne go i chwy ciła za ko mór kę.
Bo gu dzię ki!



Ja kimś cu dem Mar tin nie wy słał jej żad ne go ese me sa i nie pró bo wał się
do niej w dodzwo nić, że by ją skon tro lo wać.

Ul ga roz la ła się po jej ca łym cie le jak uczu cie cie pła po ły ku wysokopro- 
centowego al ko ho lu. Jed nocześnie szum prysz ni ca ustał. Na gle w miesz ka- 
niu zro bi ło się ci cho.

– Mia łabyś ocho tę na coś jesz cze? – usły sza ła po chwi li za do wo lo ny
głos Jo do bie gający z ła zien ki. Drzwi by ły tyl ko przy mknię te. Sto pień za- 
ży ło ści, do któ re go z Mar tinem do szli do pie ro po mie sią cach.

– Strasz ną ocho tę – od po wie dzia ła, choć nie mia ła po ję cia, jak wy tłu ma- 
czy się Mar tinowi, z jesz cze póź niejszego po wro tu. Prze cież by ło ju ż…

Spoj rza ła na ze ga rek na rę ce, ale by ło za ma ło świa tła, by mo gła coś doj- 
rzeć. Po za wą skim pro mie niem, wpa da ją cym do sy pial ni przez szpa rę
w przy mknię tych drzwiach ła zien ki, je dy nym źró dłem de li kat ne go świa tła
był lek ko wy gię ty szty let sa mu raj ski z zie lo no po ły sku ją cą rę ko je ścią z ma- 
ci cy per ło wej. Wi siał na ścia nie sy pial ni, oświe tlo ny przez dwa le do we re- 
flek tor ki, któ rych przy tłu mio ne świa tło jesz cze bar dziej po tę go wa ło at mos- 
fe rę no cy. Jej wzrok padł na li stwę z prze łącz ni kami, osa dzo ną bez po śred- 
nio w sto li ku noc nym.

– Na przy kład na ja kiś kok tajl?
Na ci snę ła pierw szy przy cisk i za chi cho ta ła, bo je go funk cja by ła najwy- 

raź niej in na, niż się spo dzie wa ła. Ma te rac pod nią roz świe tlił się neono wo- 
nie bie skim bla skiem, co wy glą da ło, jak by le ża ła na dmu cha nym ma te ra cu
uno szą cym się na wo dzie w ba se nie.

– Two je łóż ko wod ne ma na wet we wnętrz ne oświe tlenie! – krzyk nę ła
zdu mio na Kla ra, od su wa jąc nie co da lej prze ście ra dło. – Nie mia łam po ję- 
cia, że ist nie ją prze zro czy ste ma te race.

– Zamó wienie spe cjal ne – zdra dził jej Jo. Na wet nie wi dząc je go twa rzy
wie dzia ła, że się uśmie cha.

Usia dła po tu rec ku. Wo da wypeł niająca ma te rac świe ci ła te raz tak ja sno
jak flu oro scen cyj ne wnę trze pa łecz ki świetl nej. W do dat ku za czę ła jesz cze
zmie niać ko lo ry: z la zu ro we go na flu ore scen cyj ny żół ty, na ośle pia ją cy bia- 
ły, na…



– A to co? – spy ta ła. Po ci chu. Kie ru jąc py ta nie bar dziej do sa mej sie bie,
bo w pierw szej chwi li by ła szcze rze zdu mio na. Po chy liła się do przo du, że- 
by spoj rzeć po przez romb utwo rzo ny przez skrzy żo wa ne pod udzia i krok
do wnę trza ma te ra ca. Przez chwi lę by ła prze ko na na, że to mu si być jej wła- 
sne od bi cie.

Ale prze cież tak chy ba nie wy glą dam?
Mo je oko prze cież wciąż tkwi w oczodo le?
W ab sur dal nym odru chu Kla ra do tknę ła na wet te go miej sca na wła snej

twa rzy, ale oczy wi ście wszyst ko by ło w po rząd ku. Jej ko ści po licz ko we na- 
dal po kry wa ła skó ra, a jej war gi nie by ły tak gro te sko wo wzdę te jak w tej
czasz ce, któ ra na gle wy nu rzy ła się pomię dzy jej no ga mi.

Pod nią.
W pod świe tlo nej wo dzie łóż ka, na któ rym le ża ła.
Na któ rym przed kil ko ma mi nutami ko chała się z męż czyzną, któ re go

mia ła już ni gdy nie zo ba czyć po tym, jak znik nął w ła zien ce.
– A więc od kryłaś to – ode zwał się ja kiś głos z jej le wej stro ny, któ ry na- 

wet przy po mi nał głos Jo, ale w któ rym nie by ło ani odro bi ny cie pła.
I zu peł nie jak by nie zna jo my, któ ry wła śnie po ja wił się w drzwiach ła- 

zien ki, trzy mał w rę kach pi lo ta, któ rym moż na ste ro wać na tę że nie gro zy,
na gle w kr wistoczer wo nej te raz wo dzie ma te ra ca pod Kla rą prze pły nę ły
tors i od cię ta no ga. Krzyk nę ła gło śnej niż kie dykolwiek, ale mi mo to nie
by ła w sta nie ode rwać wzro ku od po ćwiar to wa nego ludz kiego cia ła uno szą- 
cego się pod nią.

– Do my ślam się, że to pierw szy raz, kie dy pie przy łaś się na tru pie, co?
Kla ra poczu ła, że za raz zwy mio tu je. Jed nocześnie chcia ła wy dłu bać so- 

bie oczy, że by nie mu sieć ko lej ny raz pa trzeć na ma te rac.
– Gdzie jest Jo?! Co z nim zro biłeś?! – wykrzyk nę ła w kie run ku ob ce go,

choć py ta nie to, jak sa ma do brze wie dzia ła, ocie ra ło się o gra nice sza leń- 
stwa. Bo męż czy zna przed nią wciąż wy glą dał tak sa mo jak Jo han nes Kie- 
fer, ty le tyl ko, że to wszyst ko, co sta no wi ło o nim, ja ko o oso bie, wszyst kie
mi łe ce chy je go wraż li wej isto ty na gle znik nęły. Przed nią sta ło je go cia ło,
któ re wzię ła chy ba w swo je po sia da nie ja kaś zło śli wa moc.



I wła śnie ten po twór po wie dział:
– Za po mnij te raz o swo im ko chanku. Są dzę, że nad szedł już czas, że byś

po zna ła mnie. – Uśmie cha jąc się wy nio śle, pod szedł bli żej. – Nie na zy wam
się Jo han nes Kie fer. I nie je stem też le karzem. Me dia na zy wają mnie Ka- 
len da rzo wym Mor der cą, ale Ty mo żesz mi mó wić Yan nick. Je stem tu taj,
że by wyzna czyć Ci da tę.

Jed nocześnie Kla ra poczu ła, jak w szy ję ugry zła ją pszczo ła – po raz
dru gi w ży ciu. Za pierw szym ra zem – na we se lu jej wuj ka – by ło to na wet
bar dziej bo le sne i jej tcha wi ca na tych miast obrzmia ła, chwi lę po tym, jak
upu ści ła przy ku chen nym bu fe cie ta lerz. Te raz pul so wa nie pod skó rą by ło
słab sze, ale za to zro bi ło jej się czar no przed ocza mi …co praw do po dob nie
wy ni ka z te go, że tym ra zem nie ugry zła mnie pszczo ła, tyl ko ukłu ła igła.

I ma jąc przed oczy ma obraz uśmiechnięte go Yan nic ka z na gim tor sem
i strzy kaw ką w dło ni, któ ry po py cha ją z po wro tem na łóż ko wod ne, w któ- 
rym pły wa ły ludz kie zwło ki, Kla ra stra ciła przy tom ność.
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Skurcz ca łego cia ła.
Tak jej przy ja ciół ka An ne opi sa ła jej kie dyś swój stan pod czas ostrej fa- 

zy cięż kiego za tru cia po karmowego po zje dze niu ze psu te go su shi. Kla rze
wy da wa ło się te raz, że ro zumie, jak mu sia ła się czuć An ne, gdy za razki,
któ re dosta ły się do jej or ga nizmu, roz ka zały jej cia łu wywró cić się wnę- 
trzem na dru gą stro nę.

(Mój Bo że, An ne, jak bar dzo bym chcia ła, że byśmy nie stra ciły kon taktu,
kie dy wypro wa dziłaś się w ślad za swą wiel ką mi ło ścią do Sa ar lo uis) .

Okre śle nie „skurcz ca łego cia ła” świet nie pa so wa ło tak że do jej sa mopo- 
czu cia, ty le że by ło o wie le zbyt ła god ne. Obrzy dze nie, któ re od czu wa ła te- 
raz – po prze bu dze niu – by ło sil niej sze i bar dziej in ten syw ne niż każ de in ne
ne ga tyw ne uczu cie, ja kie do tej po ry od czu wa ła w swo im ży ciu. Co po czę- 
ści by ło skut kiem ubocz nym środ ka znie czu la ją ce go, ale przede wszyst kim
po chod ną fak tu, że z czyść ca tra fiła pro sto do pie kła.

Przy pró bie uciecz ki choć by na jed ną go dzinę z mę czeń stwa w mał żeń- 
stwie Kla ra tra fiła pro sto w szpo ny sa dy sty, któ ry mógł by jej mę żo wi
udzie lać lek cji z przedmio tu „per wer sja i prze moc”. A pierw sza lek cja za- 
czę łaby się praw do po dob nie od od two rze nia fil mu wi deo, któ ry zmu szo na
by ła te raz oglą dać.

– Przy patrz się do kład nie – usły sza ła za so bą głos męż czy zny, któ ry
prze szedł już od wró co ną me ta mor fo zę. Z pięk nego mo ty la w pa skud ną
gąsie nicę.

Z Kie fera w Yan nic ka.



Stał te raz obok niej. Z ja poń skim szty letem ze ścia ny sy pial ni w dło ni.
Sie dzia ła na ku chen nym krze śle, za ci ska jąc kur czo wo rę ce na drew nia- 

nych po rę czach, że by nie po le cieć do przo du, w kie run ku te le wi zora, na
któ rym wła śnie by ła bi ta bez pa mię ci przez trzech męż czyzn w ma skach.

Wi deo z ho te lu Le Zen. Ko lej ny po wód, dla któ re go chcia łaby po now nie
stra cić przy tom ność.

Przynaj mniej nie upa dłaby na nic twar de go. Gru by dy wan o srebr nym
wło siu le żał pod jej sto pa mi na par kie cie. Za dr ża ła, gdy uświa do mi ła so bie,
że jest na ga i że Yan nick mu siał ją prze nieść do sa lonu pro sto z łóż ka.

Łóż ko!
Gwał tow nie, o wie le za szyb ko, obró ci ła się w kie run ku sy pial ni, mi mo

że w żad nym wy padku nie chcia ła po now nie zo ba czyć pod świe tla ne go łóż- 
ka wod nego i te go, co w nim pły wa ło. Odwró ci ła gło wę ra czej po wo do wa- 
na pra gnie niem, że by po ćwiar to wa ne zwło ki pod prze zro czy stym ma te ra- 
cem oka za ły się tyl ko złu dze niem. Jed nak Yan nick za raz wy mie rzył jej po- 
li czek, po któ rym pod bró dek Kla ry znów zwró cił się w prze ciwnym kie run- 
ku. Po now nie w stro nę te le wi zora, któ ry w za sa dzie uka zy wał jej od bi cie –
bo po dob nie jak na wi deo by ła te raz na ga, tor tu ro wa na i nie chcia ła już dłu- 
żej żyć.

– Dla cze go? – za da ła to pod su mo wu ją ce wszyst ko py ta nie.
Dla cze go mi to ro bisz?
Dla cze go oszu kałeś mnie co do te go, kim je steś?
Dla cze go znów mu szę oglą dać to upo ka rzające wi deo?
Dla cze go zna la złam się w Two jej rę kach?
– Jak mo żesz się chy ba do my ślać, to wszyst ko nie jest dzie łem przy pad- 

ku. Ze bra łem wcze śniej du żo in for ma cji na Twój te mat. Mar tin, Twój mąż –
nie mó wię tu nic no wego – jest świ nią.

Kla ra nie odważy ła się ski nąć gło wą. Ani nie wie dzia ła, czy ta ka re ak cja
jest do zwo lo na, ani czy ko lej ny ruch gło wy nie wy wo ła u niej jesz cze sil- 
niej szej fa li mdło ści, po któ rych bę dzie zmu szo na wy mio to wać. A te go do- 
dat ko we go upoko rze nia, że sie dzia łaby przed tym sza leń cem nie tyl ko na- 
ga, lecz tak że ca ła za rzy ga na, za nic by nie znio sła.



– Roz pow szech nia to wi deo w sie ci, na od po wied nich por ta lach. Ła twe
do zna le zie nia dla ko goś, kto wie, cze go szu kać.

Nie poru szając gło wą, Kla ra zwró ci ła oczy tak bar dzo w bok, że zo ba- 
czy ła część twa rzy Yan nic ka. Wy glą dał rów nie atrak cyj nie jak męż czy zna,
któ ry za gad nął ją w par ku przy kli ni ce. I z pew no ścią pach niał rów nie do- 
brze jak jej ko chanek, któ ry jesz cze niedaw no na niej le żał i w nią wni kał.
Za mie nił jed nak swój mięk ki, cie pły głos na dia bel ski.

– A mi mo że on Ci to zro bił, mi mo że Cię wy ko rzy stał, a po tem po dzie- 
lił się swo im prze stęp stwem z ca łym świa tem, że by móc Cię cią gle i bez u- 
stan nie upo ka rzać, mi mo to go nie opusz czasz. Prze ciw nie: wra casz – z wy- 
jąt kiem dzi siej sze go dnia – punk tualnie do do mu, go tu jesz mu je go ulu- 
bione po tra wy, pie rzesz mu skar pet ki, pra su jesz ko szu le, za spo ka jasz je go
żą dze. – Yan nick urwał i sam za dał to py ta nie, któ re ona przed chwi lą po- 
sta wiła: – Dla cze go?

Sta nął na wprost krze sła, tak że za sło nił so bą te le wi zor (co za ulga)
i ukląkł przed nią. Poka zał jej ostrze szty letu sa mu raj skiego, na któ rym ła- 
mał się jej wzrok.

– Nie za leż nie od te go, jak moc no Cię bi je, jak czę sto gwał ci. Zaw sze, za
każ dym ra zem, do nie go wra casz. Dla cze go?

Tym ra zem Kla ra ski nę ła gło wą, bo nie mo gła się powstrzy mać.
– Du ne din – ode zwała się ochry płym gło sem. Ma rzy ła o choć by ły ku

wo dy. Pra wie tak bar dzo, jak ma rzy ła, by obu dzić się z te go kosz maru.
– Co to ta kiego?
– Wyli czy łam to kie dyś. Du ne din to dru gie co do wielko ści mia sto na

Wy spie Po łu dnio wej w No wej Ze lan dii, a zara zem miej sce najbar dziej od- 
da lo ne od Ber lina. Po nad osiem na ście ty się cy dwie ście kilome trów. – To
by ła naj więk sza od le głość na ca łej Zie mi, na ja ką mia ła szan se od da lić się
od Mar tina. – Tam bym naj chęt niej ucie kła.

– Dla cze go więc te go nie zro bi łaś?
Kla ra po krę ci ła gło wą. Yan nick znał prze cież od po wiedź, nie był tak

głu pi, że by na nią nie wpaść. Wyświad czyła mu jed nak tę przy słu gę i od po- 
wie dzia ła na je go czy sto reto ryczne py ta nie.



– Ame lie – szep nę ła. Jej ca ły świat, je dy ny po wód, dla któ re go już na sa- 
mym po cząt ku nie pró bo wała wy rwać się ze swo je go nieszczę ścia.

– Wy mów ka! – wark nął Yan nick. – A do te go jesz cze ta nia.
– Ty… – Kla ra urwa ła.
Na gle poczu ła opór przed zwra caniem się na Ty do te go męż czy zny, któ- 

ry al bo był uta lentowanym ak torem, al bo rze czywiście miał oso bo wość
wie lo ra ką. Kie fer, czu ły, mi ły, bli ski jej czło wiek, znik nął. Przed nią sta ło
te raz ja kieś mon strum.

– Mój mąż jest sil ny. Ma pie nią dze, wła dzę i przy ja ciół. Nie da się go
tak po pro stu opu ścić.

– Ależ da się, moż na to zro bić. Ty mo żesz to zro bić. Mu sisz w koń cu
prze stać go dzić się ze swo ją ro lą ofia ry. A mo że to Ci się po do ba?

Kla ra po krę ci ła prze cząco gło wą.
– To dla cze go przyj mu jesz ją bez sprze ciwu? Mój Bo że, ta ro la ofia ry,

w któ rą Wy, ko bie ty, cią gle na no wo sa me wcho dzicie, jest źró dłem wszel- 
kiego zła! – Yan nick wstał i za czął głę bo ko od dy chać, jak gdy by przygo to- 
wywał się do nur ko wa nia na wstrzy manym od de chu. – Więk szość dzie ci
jest wy cho wy wa na przez ko bie ty. Eman cy pa cja eman cy pa cją, ale po czy na- 
jąc od ma tek przez wy cho waw czy nie w przed szko lu po na uczy cielki
w szko le pod sta wo wej, dzie ci pra wie za wsze tra fia ją na ko bie ty przez
wszyst kie naj waż niej sze la ta swo je go ży cia, gdy ich umy sły się kształ tu ją.
Wiesz w ogó le, ilu jest mę skich wy cho waw ców przedszkol nych? – Za śmiał
się nie we so ło. – Trzy pro cent. Po pro stu żart. Śmiesz nie ma ło męż czyzn ko- 
rzy sta z urlo pu wy cho waw cze go, bo dzie ci to wciąż jesz cze do me na ko biet.
Tak więc to Wy od po wia dacie za wy cho wa nie swo ich có rek i ro bi cie z nich
sła be mi mozy, a po tem tyl ko na rze ka cie na ucisk męż czyzn. Ale to prze cież
Wy, Wy, ko bie ty, ku pu je cie dziew czyn kom ró żo we ubran ka i lal ki w ko lo- 
rze li la. To Wy za pi su je cie je na ba let, a nie na spor ty wal ki. W ten spo sób
uczy cie je, na wet je śli nie świa do mie, to pod pro go wo, że by za wsze pod po- 
rząd ko wy wa ły się i wszyst ko znosi ły. Bo męż czyź ni już ta cy są. Praw da?

Kla ra po krę ci ła gło wą. Chciał zaprze czyć, ale na wet je śli by łaby w sta- 
nie zna leźć wła ści we sło wa, Yan nick nie dał jej na to szan sy.



– To Wy przez ca łe la ta za tru wa cie ich sa moświa do mość, aż Wa sze cór ki
w peł ni uwew nętrz nią swo ją ro lę ja ko słab szej płci. I to do te go stop nia, że
nie wy ka zu ją po tem na wet odro bi ny od wa gi czy si ły wo li, że by kie ro wać
się wła snym ro zumem. Na ko niec znaj du ją so bie najbar dziej odra ża ją ce go
dup ka na mę ża i cią gle do nie go wra cają, tak jak Ty.

– Prze pra szam, ale nie ro zu miem. – Kla ra, drą żąc z zim na, skrzy żo wa ła
rę ce na pier siach. Jej uczu cie wsty du powró ciło i pró bo wała się te raz za- 
kryć, na ile to by ło moż li we. – Cze go pan ode mnie chce?

W od po wie dzi szty let, któ ry trzy mał w rę ku Yan nick, znik nął bły ska- 
wicz nie w jej le wej dziur ce no sa.

I ją prze ciął.
– Rę ce w dół! – ryk nął Yan nick, za głu sza jąc tym jej okrzyk bó lu.
Odru cho wo unio sła obie dło nie do twa rzy w bez ce lo wej pró bie zatrzy- 

mania kr wa wie nia.
– Przy się gam, że obe tnę Ci cyc ki, je śli nie bę dziesz sie dzia ła spo koj nie.
Wycią gnął w jej kie run ku pa lec wska zu jący, jak bel fer w stro nę nie- 

grzecz ne go ucznia.
– Pro szę – bła gała Kla ra. – Pro szę mnie nie za bi jać.
– Nie mam ta kiego za mia ru. Jesz cze nie. – Pod szedł bli żej. – W tej

chwi li po trze bu ję tyl ko niewiel kiej ilo ści Two jej kr wi. Dlate go za da łem Ci
nic nie zna czą cą, niegroź ną ra nę, że by coś Ci una ocz nić.

Kla rę prze szły ciar ki, gdy Yan nick nie mal czu le ją do tknął trzy ma jąc
pal ce w struż ce kr wi, któ ra cie kła z jej roz cię tej dziur ki w no sie po pod- 
bród ku, szyi i pier siach w dół, aż na brzuch i ło no. W ten spo sób umo czył
je den po dru gim wszyst kie pal ce – naj pierw kciuk, po tem wska zu jący, du- 
ży, ser decz ny i ma ły.

Na stęp nie pod szedł do ścia ny i wy ko rzy stał pal ce ja ko kr wa wy pę dzel.
Szyb ki mi ru cha mi na ma lo wał na bia łym tyn ku obok te le wi zora czte ry czer- 
wo ne, zwę ża ją ce się na koń cach cy fry.

30.11



Po tem odwró cił się po now nie do Kla ry i po dał jej ba weł nia ną chu s tecz- 
kę, któ rą ta so bie na tych miast przy ci snę ła do no sa, po czym spy tał:

– Ro zu miesz, do cze go zmie rzam?
Za mknę ła oczy i po raz ko lej ny po krę ci ła prze cząco gło wą. Szok, zim no,

a praw do po dob nie też utra ta kr wi spra wiły, że dy go ta ła na ca łym cie le.
– To jest da ta. Do brze ją za pa mię taj. Je śli do trzydzies te go listo pa da ni- 

cze go nie zro bisz, że by za koń czyć swo je mał żeń stwo z Mar tinem, za bi ję
Cię, gdy tyl ko na dej dzie ten dzień. I to w więk szych mę czar niach, niż je steś
to so bie w sta nie wy obra zić.

Kla ra za śmia ła się. Na prze kór ca łemu bó lo wi i bez sil no ści. Śmie chem
roz pa czy i bezna dziei, w któ rym wy raź nie by ło sły chać gniew, wy wo ła ny
w niej przez nie moż li we do speł nienia żą danie sza leń ca.

– Mał żeń stwa z Mar tinem Ver netem nie da się tak po pro stu za koń czyć.
Schro niska dla ko biet, w któ rym by łabym przed nim bez piecz na, jesz cze
nie zbu do wa no. A kraj, w któ rym mo głabym się schro nić przed ar mią do- 
brze opła ca nych pry wat nych de tek ty wów, nie ma jesz cze fla gi. Za to Mar tin
ma du żo pie nię dzy, wła dzy i ener gii. Je śli coś so bie wbi je do gło wy, nie od- 
pu ści. I nie pozwo li za brać so bie ni cze go, co trak tu je ja ko swo ją wła sność.
A już z ca łą pew no ścią nie swo jej żo ny.

– Nie słu chałaś mnie uważ nie. Nie mó wiłem o roz sta niu, rozwo dzie czy
uciecz ce.

– Tyl ko?
– O koń cu. Za kończ to z mę żem. I to w je dy ny spo sób, ja ki w ta kich

przy pad kach jest moż li wy. Je dy nym ję zy kiem, któ ry ta kie tchórz li we dup ki
mal tre tu jące swo je żo ny ro zumieją.

– A mia no wi cie?
– Mor der stwem.
Kla ra za krztu si ła się wła snym od dechem i za czę ła ka słać.
– To zna czy…?
– Wła śnie to. Za bij swo je go mę ża. Masz na to kil ka ty go dni. Je śli nie

zro bisz te go do trzydzies te go listo pa da, wiesz, co się sta nie.
– Pan mnie zabi je.



– No wła śnie. I niech Ci nie przyj dzie na myśl, że by za dzwo nić na po li- 
cję lub w in ny spo sób we zwać po moc. Je śli z kim kol wiek poroz ma wiasz
o tym wie czo rze, wy dasz na tę oso bę wy rok śmier ci. Zro zumia łaś?

Kla ra przy tak nę ła.
– Wszyst ko w Two ich rę kach. Zrób to, co słusz ne. Ina czej skoń czysz jak

te wszyst kie ko bie ty, któ re oka za ły się na to zbyt sła be.
Yan nick zro bił gest w kie run ku sy pial ni.
– Ich ka wał ki wi dzia łaś w mo im łóż ku.
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Ju les

Żad nych słów, żad ne go po mru kiwania, czy kasz lu. Ju les po now nie za ło żył
ze staw słu chawkowy, zdjął bu ty i pod czas roz mo wy prze kradł się do ła zien- 
ki. Tam wy jął z szaf ki za lu strem ma ły pla ster, któ rym opa trzył roz cię cie na
pal cu.

Po tem wró cił do kuch ni i usiadł na ta bo re cie przy wy spie. Słu chając
Kla ry, cią gle sta rał się uni kać wy da wa nia ja kichkolwiek roz pra sza ją cych
od gło sów. Tyl ko od cza su do cza su przez głę bo ki od dech lub ci che chrząk- 
nię cie da wał jej do zro zu mie nia, że wciąż jest na li nii, a ona nie mó wi
w próż nię. Był jed nak w za sa dzie pew ny, że Kla ra, od twa rza jąc swo je kosz- 
mar ne przeży cia, jak by w hip no zie zo sta ła po now nie prze nie sio na na sce nę
prze stęp stwa i na wet nie do strze ga je go obec no ści na dru gim koń cu po łą- 
cze nia.

– Ale po szła pa ni jed nak, mam na dzie ję, na po li cję? – spy tał w pierw szej
dłuż szej prze rwie, kie ru jąc wzrok na ka len darz z kart ka mi do zry wa nia, wi- 
szą cy na ścia nie ko ło lo dów ki. Wid nia ła na nim da ta 26 listo pa da. Wy dru- 
ko wa na pod nią mą drość gło si ła:

Praw dzi wą przy go dą w bli skim związ ku jest po szu ki wa nie wła ści wego
dy stansu.

Kar tek z ka len da rza od trzech dni nikt nie zry wał. Dziś był już 29 listo- 
pa da. Ul ti ma tum posta wione Kla rze przez mor der cę upły wa ło już za kil ka



mi nut.
– Złoży ła pa ni doniesie nie na te go męż czy znę?
– Oczy wi ście.
– I?
– Yan nick wciąż prze by wa na wol ności. Mo je ze zna nie najwy raź niej

niewie le zdzia ła ło.
– Jak to moż li we?
Prze cież potra fiła go opi sać, mia ła nie za prze czal ne ra ny na cie le i zna ła

miej sce zamiesz ka nia spraw cy. To po win no wy star czyć przynaj mniej do
przeszu kania je go miesz ka nia.

– Yan nick był bar dzo spryt ny. Umó wiliśmy się, że od bie rze mnie na pla- 
cu Pocz dam skim i poje dziemy do cen trum coś zjeść. W tym cza sie nie wie- 
dzia łam jesz cze, że za re zer wo wał miej sce w re stau ra cji, gdzie w kom plet- 
nych ciem no ściach bę dziemy ob słu giwani przez nie wi do mych. Naj pierw
po szli śmy na krót ki spa cer, a po tem, w dro dze do ga ra żu pod ziem ne go,
gdzie stał je go sa mo chód, spy tał mnie, czy mo że mnie zasko czyć. Chciał by
mnie gdzieś por wać, a ja za nic w świe cie nie po win nam wcze śniej zo ba- 
czyć tej nie spo dzian ki. Z po cząt ku nie by ło to przy jem ne i chcia łam z miej- 
sca prze rwać na sze spo tka nie. Ale był tak czu ły i em pa tycz ny, a ja so bie po- 
my śla łam, że prze cież nie mo że mnie spo tkać nic gor sze go niż to, przez co
już prze szłam, więc na dzie ja na niezwy kły i eks cy tu ją cy wie czór zwycięży- 
ła. – Za śmia ła się jak ktoś, kto śmie je się z wła snej głu po ty. – Bar dzo prze- 
ję ta zgo dziłam się za tem, że by za wią zał mi oczy je dwab nym sza lem. Po tem
za wiózł mnie do re stau ra cji, w któ rej za re zer wo wał dla nas miej sce, a gdy
usie dli śmy, po pro sił mnie o zdję cie opa ski z oczu.

– A gdy otwo rzy ła pa ni oczy, na dal nic pa ni nie wi dzia ła.
– Tak. I choć bar dzo mi trud no to przy znać, by ło to napraw dę wspa niałe,

zmy sło we do zna nie. Bez udzia łu wzro ku mo je zmy sły by ły niezwy kle wy- 
ostrzo ne. Je dze nie wręcz eks plo do wało w ustach, a każ de do tknię cie by ło
jak za strzyk ener gii, któ ry na stra jał mnie po zy tyw nie i podnie cał. Kie dy już
zje dli śmy, Yan nick po wie dział, że przygo to wał dla mnie dru gą nie spo dzian- 



kę u sie bie w do mu. Do te go cza su cał ko wi cie mu już ule głam i czu łam się
w je go obec no ści nie skoń cze nie bez piecz na.

– Niech zgad nę: tak że w dro dze do swo je go miesz ka nia za wią zał pa ni
oczy?

We stch nę ła przy ta ku ją co.
– I dlate go wła śnie nie wiem, do kąd mnie za brał, że by mnie drę czyć. –

Za milkła na chwi lę, po czym do da ła: – Po tym, jak już po sta wił mi swo je
ul ti ma tum, dosta łam ko lej ny za strzyk, po któ rym odzy ska łam przy tom ność
pod ka mie ni cą, w któ rej miesz kam, gdzie zna leź li mnie sąsie dzi. Co oka za- 
ło się mo im szczę ściem, po nie waż tyl ko świad ko wie powstrzy ma li Mar tina
przed pobi ciem mnie jesz cze w ogród ku przed bu dyn kiem. Okła ma łam go,
że zo sta łam na pad nię ta, bo co ni by in ne go mia łam mu po wie dzieć? Tak do- 
szło do te go, że zło ży łam pierw sze ze zna nie w cha rak te rze ofia ry, któ re
dzień póź niej od wo ła łam. Po kry jo mu, oczy wi ście, tak że by Mar tin się o ni- 
czym nie do wie dział.

Ju les ski nął gło wą. Po wo li sta wało się dla nie go ja sne, jak bar dzo skom- 
pli ko wa na jest sy tu acja Kla ry.

Się gnął po bu tel kę z so kiem po ma rań czo wym i za marł w pół ru chu. Na- 
dal by ła napeł niona w jed nej trze ciej, a prze cież wy da wa ło mu się, że
tymcza sem wy pił z niej kil ka du żych ły ków, ale te raz nie był już te go wca le
ta ki pe wien. Ro zmo wa z Kla rą po chło nę ła ca łą je go uwa gę. Drapa nie
w gar dle znów powró ciło, a więc nie mógł wy pić zbyt wie le.

– Je dy ne, co z pew no ścią mo gę po wie dzieć, to ty le, że by ło to sta re bu- 
dow nic two, ta kie ja kie moż na zna leźć w dziel ni cach Char lot ten burg, Ste- 
glitz, Schöne berg, Pren zlau er Berg, Kreu zberg, Wed ding, Frie drich sha in
i pra wie w każ dym in nym miej scu w Ber li nie.

Wziął du ży łyk i po now nie odsta wił bu tel kę.
– Nie zbyt po mocna wska zów ka.
– Tak, ale gdy bym przynaj mniej mia ła je go na zwi sko, to być mo że mo je

ze zna nie zo sta łoby po trak to wa ne nie co po waż niej. Kie dy jed nak po li cjan ci
usły sze li, gdzie po zna łam te go dok tora Jo han nesa Kie fera, któ ry póź niej
miał się oka zać Yan nic kiem alias Ka len da rzo wym Mor der cą, najwy raź niej



do szli do wnio sku, że ma ją do czy nie nia z wa riat ką, któ ra za wszel ką ce nę
chce zwró cić na sie bie uwa gę. Nie mu szę chy ba doda wać, że ża den Yan- 
nick ani dok tor Kie fer nie są w kli ni ce Ber ger Hof zna ni.

– Ro zu miem. – Kla ra sta no wiła wzor co wy przy kład te go, co się ro zumie
pod po ję ciem „niewia ry god ny świa dek”. By ła pa cjent ka kli ni ki psy chia- 
trycz nej, któ ra wzię ła udział w eks pe ry men cie ma jącym na ce lu wywo ła nie
sztucz nych uro jeń, chce na stęp nego dnia spro sto wać swo je pierw sze fał szy- 
we ze zna nie, twier dząc, że mia ła kon takt z Ka len da rzo wym Mor der cą. I to
aku rat w miesz ka niu, do któ re go we szła z za wią za ny mi ocza mi.

– Mu siałam ich do słow nie zmu sić, że by spo rzą dzi li por tret pa mię ciowy,
ale do tej po ry nie zo stał on na wet opu bli ko wa ny. Je den ze śled czych po- 
wie dział mi cał kiem otwar cie, że z po dob nymi ze zna niami i da ta mi śmier ci,
któ re rze ko mo zo sta ły na pi sa ne na ścia nach, sty kają się nie mal co dzien nie.
By ło też coś jesz cze.

– Co?
– Coś, co ka że mi wąt pić w sie bie sa mą.
Ju les dał jej nie co cza su, że by się pozbie ra ła, nie na ciskając ją ko lej nymi

py ta niami. Po chwi li pod ję ła po now nie:
– Wy py ta li mnie szcze gó ło wo o pew ną ce chę szcze gól ną je go pi sma,

któ rej jed nak nie potra fiłam wska zać.
Ju les przy po mniał so bie pro gram „Spra wy nie roz wią za ne”, któ ry oglą dał

na po cząt ku tej roz mo wy.
„Cy fra 1 ma w swej gór nej czę ści za wi jas, przez co licz ba, któ rą spraw ca

pozo sta wił na ścia nie w miej scu pierw sze go mor der stwa, przy odro binie
wy obraź ni przy po mi na ko ni ka mor skie go”.

– I nie wie dzia ła te go pa ni.
– By łam tak bar dzo spię ta i prze stra szo na, że jak mo głabym w tym sta- 

nie zwra cać jesz cze uwa gę na szcze gó ły pi sma Ka len da rzo we go Mor der cy?
Ju les ski nął gło wą i na gle po czuł się głod ny. Przy po mniał so bie, że od

wie lu go dzin nie miał ni cze go w ustach.
W trak cie roz mo wy je go uwa gę przycią gnął blok na no że sto ją cy obok

ku chen ki, za raz ko ło eks pre su do ka wy. Czte ry no że z brą zo wy mi drew nia- 



nymi rącz ka mi tkwi ły scho wa ne ostrza mi w drew nie. Je den z nich, najdłuż- 
szy, pocho dził z in ne go ze stawu i nie pa so wał do pozo sta łych. Je go ząb ko- 
wa ne ostrze wysta wało nie co z blo ku. Jak że chęt nie chwy ciłby go i od kro ił
gru bą krom kę chle ba z chru pią cą skór ką, że by zro bić so bie ka nap kę z ma- 
słem.

– Po zło że niu ze zna nia cał ko wi cie stra ciłam pew ność i na wet nie umia- 
łabym po wie dzieć, czy…

Ju les uniósł ze zdzi wie nia brwi, gdy Kla ra na gle umil kła.
– Wszyst ko w po rząd ku? – spy tał do ci chej na gle słu chaw ki. – Jest pa ni

tam jesz cze?
Na gle tak że po je go stro nie zmie ni ło się tło dźwię ko we.
Co, do dia bła…?
Usły szał drapa nie.
Za le d wie kil ka me trów da lej. Gdzieś w ko ry ta rzu.
Jak by to by ło uzbro jo ne w pa zu ry zwie rzę. Al bo ja kaś in na ży wa isto ta

prze su wająca ostrym na rzę dziem po me ta lu.
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Pro szę pocze kać i co kol wiek się sta nie, pro szę się nie roz łą czać – po wie- 
dział szep tem Ju les i za po mo cą prze łącz ni ka w le wej słu chaw ce wy ci szył
roz mo wę.

Czy Kla ra te go posłu cha?
A mo że tak czy tak stra cił już po łą cze nie z nią? A je śli tak, to czy już na

za wsze?
Ser ce podcho dzi ło Ju lesowi do gar dła, ale nie miał in ne go wy bo ru.
Przy po mniały mu się sło wa Kla ry wypo wiedziane na po cząt ku roz mo- 

wy: „On nie uwie rzy, że to by ła po mył ka. Że źle wy bra łam nu mer. Cho le ra.
Je śli się do wie, że tu za dzwo niłam, przyj dzie i do pa na”.

Drapa nie prze szło w po brzę ki wa nie przy po mi na ją ce od głos mo net po- 
trzą sa nych w ce ra micz nej mi sie. Na chwi lę sta ło się gło śniejsze i Ju lesowi
zda wało się na wet, że sły szy, jak ktoś kasz le w ko ry ta rzu. Lecz te raz
w miesz ka niu znów pa no wa ła ci sza.

Się gnął po le żą cą na wy spie ku chen nej swo ją ko mór kę, z któ rej wcze- 
śniej za dzwo nił do oj ca, że by mógł się przy słu chi wać roz mo wie.

– Je steś tam jesz cze? – spy tał ci cho, wycho dząc z kuch ni.
– Nie, już odło ży łem.
Noc na lamp ka na ko ry ta rzu rzuca ła na ścia nę je go cień po nad na tu ral- 

nych roz mia rów. Wygląda ło, jak by Ju les cho dził na szczu dłach.
– Żar ty na bok. Je steś trzeź wy?
– Te raz to Cie bie żar ty się trzy ma ją.
– Tra fio ny za to pio ny.



By ło już gru bo po osiem na stej i oj ciec daw no osią gnął swój zwy kły stan,
co w za sa dzie by ło na wet do bre, bo ten sta ry pi jus funk cjo no wał le piej, gdy
pra co wał na wysokopro centowych obro tach.

– Zro zumiałeś wszyst ko?
Par kiet za skrzy piał pod je go kro ka mi, choć był wyłożo ny gru bym chod- 

nikiem. Od gło sy – kto kol wiek je po wo do wał – nie po ja wiły się po now nie.
– Nie. Co to, na mi łość bo ską, by ło? Po co, do cho le ry, mia łem te go

wszyst kie go wy słu chi wać?
– Tej ko bie cie gro zi Ka len da rzo wy Mor der ca.
– No do bra, chłop cze. Wiesz, że za wsze mo żesz na mnie li czyć, ale…
– Osz czędź mi te go – prze rwał oj cu Ju les. – Pow ta rzam raz jesz cze: to,

że od cza su do cza su do Cie bie dzwo nię, nie zna czy wca le, że Ci wy ba czy- 
łem.

– A ra czej, że po trze bu jesz mo jej po mocy.
Przez krót ką jak mgnie nie oka chwi lę Ju les wsłu chi wał się w sa me go

sie bie, czy nie po wi nien mieć wy rzu tów su mie nia. Za każ dym ra zem gdy
kon taktowali się przez te le fon – a od śmier ci Da ja ny zda rzy ło się to z pew- 
no ścią ja kieś dwa na ście ra zy – ni gdy nie roz ma wiał z nim ja ko ze swo im
bio lo gicz nym ro dzi cem, tyl ko za wsze ja ko z Han sem-Chri stianem Tan n ber- 
giem, naj lep szym de tek ty wem ubez pie cze nio wym w swo im fa chu. H. C.,
jak na zy wali go ko le dzy, pra co wał na zle ce nie dla najwięk szych kon cer- 
nów, jak Axa, Al lianz czy HUK. W ostat nich la tach nikt nie od krył ma chi- 
na cji więk szej licz by oszu stów ubez pie cze nio wych niż Hans-Chri stian Tan- 
n berg.

– Dla cze go przez ca ły czas mó wisz szep tem? I cze go wła ści wie ode
mnie chcesz? – za py tał oj ciec.

– Że byś nie ru szał du py z miej sca, nie zbli żał się do do mo we go bar ku
i ni gdzie nie dzwo nił. Ode zwę się do Cie bie za dzie sięć mi nut.

Wyłą czył się bez sło wa po że gna nia, i już wie dział, co przed chwi lą usły- 
szał. Po nie waż stał te raz bez po śred nio przed źró dłem dźwię ku.

Po brzę ki wa nie bra ło się z pę ku klu czy tkwią ce go w drzwiach wej ścio- 
wych. Poszcze gól ne klu cze, ko ły szą ce się jesz cze na bo ki, wciąż ude rzały



o sie bie. By ło tyl ko jed no wy tłu ma cze nie tej sy tu acji:
Ktoś pró bo wał do stać się do środ ka.
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Niewie le osób wsia da do ko lej ki gór skiej w na dziei, że pod czas jaz dy si łą
roz pę du zosta nie wy rzu co nych z wa go ni ka. Więk szość de cy du je się na tę
pie kiel ną jaz dę tyl ko po to, że by na ko niec, spoj rzaw szy śmier ci w twarz,
roz ko szo wać się uczu ciem ulgi wy wo ła nym en dor fino wym upo je niem.

Ju les też wo lał kon tro lo wa ną ekspo zy cję na strach od bezpośred niej, re- 
al nej kon fron ta cji ze śmier cią. Te raz jed nak nie miał wy bo ru. Mu siał sta wić
czo ła te mu, co go cze kało za drzwia mi. Po nie waż jak zwy kle w je go przy- 
pad ku roz są dek to nął w za le wie adrenali ny, naj chęt niej na tych miast otwo- 
rzyłby drzwi na oścież. Mi mo to naj pierw wyj rzał przez wi zjer i zo ba czył
coś, co go zaniepo koiło bar dziej, niż gdy by zo ba czył uzbro jo ne go męż czy- 
znę w sie ni ka mie ni cy, a mia no wi cie… nic!

Ciem ność, po chła nia ją ca wszyst ko czerń. Nie by ło na wet czy je goś cie- 
nia i dlate go po brzę ki wa nie pę ku klu czy na bra ło te raz cech nadprzyro dzo- 
ne go zja wiska. No bo kto je poru szył? Ja ka bezcie lesna isto ta by ła w sta nie
przejść przez klat kę scho do wą, by wsa dzić do zam ka z ze wnątrz klucz
(skąd kol wiek go mia ła), wy trych lub ja kieś in ne na rzę dzie, nie uru cha mia- 
jąc przy tym czuj ni ka ru chu za in sta lo wa nego w ko ry ta rzu?

Za mknął oczy, opie ra jąc gło wę o drzwi.
Przez krót ką, wręcz metafi zycz nie ir ra cjo nal ną chwi lę Ju les po czuł oba- 

wę, że znaj du je się na świe cie cał kiem sam i zo ba czy tę sa mą, nie prze ni kli- 
wą ciem ność wo kół sie bie, gdy po now nie otwo rzy oczy. I po nie kąd wła śnie
z tro ski, że je go za wi ły tok my śle nia mógł by od po wia dać rze czywistości,



uak tyw nił z po wro tem roz mo wę z Kla rą. Dotk nął prze łącz ni ka na słu- 
chawkach i za py tał:

– Jest pa ni tam jesz cze?
Sze lest. Trzask. Ja kieś za kłó ce nie elektrosta tyczne. I wresz cie:
– Tak, je stem, ale pro szę nie py tać dla cze go.
Bo gu dzię ki.
Ju les za mru gał i po now nie uniósł pra wą po wiekę. Po dru giej stro nie wi- 

zje ra wciąż roz cią gała się mrocz na sień, jed nak świa tło w kuch ni na dal się
pa li ło i oświe tla ło ko ry tarz, w któ rym stał i któ ry był te raz tak sa mo re al ny
jak ko mo da, wi szą cy nad nią obra zek z na ry so wa ny mi ska ła mi kre do wy mi
na wy brze żu i pęk klu czy w drzwiach, któ re jed nak już się nie poru szały.

Czyż bym to wszyst ko tyl ko so bie ubzdu rał?
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Kla ra

Drże nie rąk, ko łatanie ser ca, na głe po ty. Gdy by Kla ra wpi sa ła do Go ogle’a
swo je ob ja wy, do szłaby chy ba do wnio sku, że nie mu si so bie za da wać tru du
popeł niania sa mobójstwa, bo i tak za chwi lę do zna śmier tel ne go ata ku ser- 
ca. Zna ła jed nak swój or ga nizm i wie dzia ła, że po pro stu spadł jej po ziom
cu kru i jak naj szyb ciej mu si coś zjeść, najle piej coś słod kie go.

Na szczę ście w ku chen nej szaf ce by ło jesz cze tro chę nie znisz czal nych
ba to nów mu sli, któ re wpraw dzie wy schły na wiór, ale od bie dy mo gły
dopro wa dzić po ziom cu kru w jej kr wi do po rząd ku.

– Nie roz łą czyłam się tyl ko dlate go, że wciąż nie wy wią zał się pan ze
swo jej czę ści umo wy.

– Be zbo le sna me to da po peł nie nia sa mobójstwa? – spy tał Ju les.
Kla ra od chrząk nę ła. Wciąż bo la ło ją gar dło.
– Tak.
– Je śli te raz to pa ni po wiem, i tak na nic się to pa ni nie przy da.
– Bo my śli pan, że je stem na to zbyt sła ba?
– Bo mar ke ty bu dow la ne są o tej po rze za mknię te. A to, cze go pa ni po- 

trze bu je do sa mobójstwa, kosz tu je wpraw dzie tyl ko kil ka eu ro, ale nie da
się te go do stać w środ ku no cy.

– Ależ z pa na du pek!



– A pa ni jest ta ka, jak Ka len da rzo wy Mor der ca po wie dział pa ni pro sto
w twarz.

– A mia no wi cie?
– Sła ba. Jest pa ni sła bym czło wie kiem. I nie mó wię te go w cha rak te rze

za rzu tu. Też ta ki je stem. Mo ja sła bość kosz to wa ła mnie utra tę te go, co
w ży ciu naj waż niej sze.

Ro dzi ny, po my śla ła, nie mó wiąc te go na głos, choć pew nie le piej by by- 
ło, gdy tak zro bi ła, bo wte dy być mo że oszczę dziłaby so bie wy słu chi wa nia
je go wy kła du.

– Wie le osób ma skłon ność do wy rze ka nia się sa mych sie bie, by le tyl ko
dogo dzić wszyst kim wo ko ło. Mo ja mat ka na przy kład przez ca łe la ta zno- 
siła eska pa dy mo je go oj ca. Gdy wra cał pi ja ny z pra cy, z uśmie chem sta- 
wiała przed nim je dze nie. Gdy na rze kał, że jest od grze wa ne, nie bąk nę ła
ani sło wa o tym, że przy szedł do do mu trzy go dzi ny póź niej, bo za ba lo wał
w knaj pie. A gdy ją bił, tłu ma czy ła nam, dzie ciom, że to jej wła sna wi na.
Po win na by ła wie dzieć, że po tak wy czer pu ją cym dniu oj ciec nie mógł
znieść za pachu jej per fum, któ rymi się spe cjal nie dla nie go po psi ka ła. Wie- 
lu lu dzi jest ta kich jak mo ja mat ka. Na gi na ją się do in nych tak bar dzo, że na
ko niec go to wi są ra czej za ak cep to wać wła sną śmierć niż pod jąć ak tyw ne
dzia łanie.

Kla ra sap nę ła roz gnie wa na.
– Mo że po wtó rzę raz jesz cze: mój mąż ma pie nią dze, wła dzę, wpły wy.

Je go naj lep szy przy ja ciel jest pra wą rę ką na czel ni ka po li cji. Z burmi strzem
raz w ty go dniu gra w squ asha. Na fo rum pu blicz nym jest uwiel bia ny i szar- 
manc ki. Na wet mo je przy ja ciółki nie wie rzą mi, że on ma tak że ciem ną
stro nę. I ona nie za wsze się ob ja wia. Po swo ich eks ce sach jest cza sem przez
ca łe ty go dnie najbar dziej czu łym i wraż li wym mę żem na zie mi. Jest tak ko- 
chany, że sa ma mo głabym za po mnieć, ja ki jest napraw dę.

– Fa za mio do we go mie sią ca – po twier dził Ju les. – Po ak cie prze mo cy
stan dar do wo po ja wiają się przeprosi ny i pre zen ty.

– Wła śnie. A w ta kiej fa zie mio do we go mie sią ca jest bar dziej cha ry zma- 
tycz ny niż Ge or ge Clo oney. Je śli Mar tin jest w sta nie zwieść wszyst kich



mo ich przy ja ciół, to jak mam prze ko nać cał kiem ob cą sę dzię w są dzie
rodzin nym?

– A czy nie po my śla ła pa ni w ogó le o tym, ja ki wpływ ma to na pa ni
dziec ko? Już w najmłod szych la tach wi dzi wię cej, niż nam się wy da je. To
nazna czy… prze pra szam, jak ona się na zy wa?

– Ame lie.
– …to nazna czy Ame lie na ca łe ży cie. Napraw dę chce pa ni zo sta wić ją

sa mą z tym po two rem?
– Ależ ja nie mam in ne go wyj ścia. Nie mo gę odejść od Mar tina i wziąć

ze so bą Ame lie. Do kądkolwiek i jak kol wiek uciek nę, Ame lie z nim zosta- 
nie. Sa ma by go wy bra ła, gdy by sąd ją za py tał, bo wo bec niej ni gdy nie za- 
cho wy wał się jak po twór.

– Nie mo że pa ni te go wie dzieć.
– Mo gę. Układ sił pomię dzy Mar tinem a mną jest bar dzo szcze gól ny. Na

po cząt ku na szego związ ku by łam dla nie go zbyt sil na i zbyt pew na sie bie.
Nic mu to nie da, że zdo mi nu je ma łe dziec ko. Mar tin czu je się su per, tyl ko
je śli uda je mu się zła mać do ro słą, sil ną ko bietę.

– Co najwy raź niej mu się po wio dło – stwier dził Ju les.
Nietrud no to po znać, po my śla ła zre zy gno wa na Kla ra. Znów wal czyła

z napły wa jącymi łza mi.
– Pozo sta ła mi tyl ko jed na rzecz, a mia no wi cie mo ja śmierć. Wi dzi pan,

mo je ży cie i tak jest już pie kłem. Sa mobój stwo jest po pro stu mniej szym
złem, ma jącym ten sam sku tek – a mia no wi cie, że stra cę swo je dziec ko, ty- 
le że bez nieusta jącej psy chicz nej udrę ki, któ rej do świad czę na wła snej skó- 
rze, gdy zabie rze mi Ame lie i spra wi, że bę dę cier pieć do koń ca ży cia, po- 
nie waż odważy łam się prze ciw ko nie mu zbun to wać.

– To bzdu ra i do brze pa ni o tym wie. Wszyst ko to wy mów ki sła bej ko- 
bie ty. Przed pa nią jest coś wię cej niż al ter na ty wa pomię dzy sa mobójstwem
a schro ni skiem dla ko biet.

– A co in ne go mi pozosta je? – wark nę ła w od po wie dzi.
– Ra dzę pa ni po my śleć o wła snej wście kło ści. Zże ra pa nią, praw da?
– Tak.



– To niech pa ni po stą pi tak, jak się to ro bi w te ni sie. Niech pa ni za gra
z wo le ja, wy ko rzy sta si łę prze ciw nika, nie ustę puje, tyl ko podsta wi ra kie tę
i skie ru je je go si łę, nie prze fil tro wa ną, prze ciw ko nie mu sa memu, że by go
znisz czyć.

Gdy Kla ra ode zwała się po chwi li do Ju lesa, sły chać by ło, że jest cał ko- 
wi cie zbi ta z tro pu, wręcz zszo ko wa na.

– Mó wi pan po waż nie? To jest pań ska ra da? Więc my śli pan tak jak Yan- 
nick? Mam za bić Mar tina?

Usły szała sze lest, jak by jej roz mów ca na dru gim koń cu li nii krę cił prze- 
cząco gło wą.

– W tej chwi li to nie mąż jest pa ni głów nym prze ciw nikiem. On chce pa- 
nią tyl ko drę czyć. Za bić chce kto in ny.

Yan nick…
– Niech pa ni przesta nie być ta ka bier na. Co ma pa ni do stra ce nia? Z wła- 

sną śmier cią już się pa ni po go dzi ła. Niech pa ni odzy ska wła sne ży cie. Ży cie
ze swo ją cór ką. Bez stra chu. Uda się to tyl ko wte dy, gdy wła ści wie usta wi
pa ni prio ry tety i zaj mie się naj pierw naj więk szym dla sie bie nie bez pie czeń- 
stwem.

Kla ra potrzą snę ła gło wą. Ile już ra zy prze cho dziła przez to wszyst ko
w my ślach i za każ dym ra zem do cho dziła do wnio sku, że jej ży cie mi nę ło
już daw no te mu i nie ma ni cze go, co by mo gła „odzy skać”.

– Co do kład nie mia łabym we dług pa na zro bić? – spy ta ła, nie li cząc tak
napraw dę na żad ną od po wiedź.

– Na po czą tek mu si pa ni ubiec Yan nic ka. Nie mo że pa ni cze kać jak kró- 
lik w nor ce na na dejście dra pież nika. Mu si pa ni usta lić je go tożsa mość.

– Pow ta rzam raz jesz cze: nie wiem, gdzie on jest!
– Ale on najwy raź niej wie, gdzie się pa ni ukry wa, je śli praw dą jest to

wszyst ko, co mi pa ni opo wie dzia ła. Pro szę mi więc zdra dzić, gdzie pa ni
jest, a ja spró bu ję pa nią ochro nić, gdy tyl ko on po ja wi się w po bli żu.

– Co za głu po ta! Co pan ni by chce zro bić? Mo że są dzi pan, że da pan ra- 
dę czło wiekowi, któ ry trzy ma po ćwiar to wa ne zwło ki w swo im łóż ku wod- 
nym?



– Ja nie, ale po li cja już tak.
– Któ ra do pie ro wte dy po dejmie dzia łanie, gdy bę dę mia ła dowo dy.
Już i tak su che gar dło Kla ry po tak dłu gim mó wieniu bo la ło jak otwar ta

ra na. Po szła więc do lo dów ki, że by wy cią gnąć z niej wo dę mi ne ral ną.
– Je śli Yan nick, czy jak ten fa cet się na zy wa, zosta nie przy ła pa ny na go- 

rą cym uczyn ku, do wo dów nie za brak nie – stwier dził Ju les.
– A co, je śli mnie po pro stu za strze li? Kto po wie dział, że bę dzie pan

miał wy star cza ją co du żo cza su, że by mi po móc, gdy on się po ja wi? –
Otwo rzyła lo dów kę i ośle pio na świa tłem z jej wnę trza gwał tow nie za mknę- 
ła oczy. Nie pomo gło to jed nak w wy par ciu obra zów, któ re przy wo ła ła jej
pa mięć w od po wie dzi na posta wione przez nią py ta nie. Je śli Yan nick był
rze czywiście Ka len da rzo wym Mor der cą, a co do te go nie mia ła żad nych
wąt pli wo ści, za dźga ją, że by po tem jej kr wią na ma lo wać na ścia nie da tę jej
śmier ci.

– Po li cja przybę dzie na czas, je śli bę dzie wie dzieć, do kąd ma je chać.
– A je śli nie? Je śli wkro czy za wcze śnie? Wte dy nie bę dzie mieć w rę ku

nic prze ciw ko nie mu. Przemy śla łam już to wszyst ko ty siące ra zy. To bez
sen su.

– My li się pa ni… – za czął Ju les, ale ona już od su nę ła te le fon od ucha, bo
usły sza ła ja kieś od gło sy przed dom kiem.

Chrzęst i war kot.
Na tych miast za mknę ła z po wro tem lo dów kę, ale praw do po dob nie by ło

już za póź no. W pa nujących na ze wnątrz ciem no ściach blask z jej wnę trza
wy glą dał z pew no ścią jak fla ra to ną ce go stat ku.

Au to ma tycz nie ści szy ła głos i sku li ła ra mio na, jak by mu sia ła się już te- 
raz scho wać przed nad cią ga ją cym za gro że niem.

– Tra cimy tyl ko czas. Nie ma o czym dys kutować – po wie dzia ła ści szo- 
nym do szep tu gło sem.

– Ale pro szę mnie po słu chać.
– Nie. To pan niech posłu cha. Jest już za póź no. Mam go ścia. – Skie ro- 

wała ko mór kę w stro nę okna, któ re mu śnię te stoż kiem świa tła z re flek to- 
rów, roz bły sło na gle srebr nym, ma to wym bla skiem.



Kil ka se kund póź niej sa mo chód za trzy mał się.
– Ja kiego go ścia? – usły sza ła cał ko wi cie zbęd ne py ta nie Ju lesa.
– Przed chwi lą mi nę ła pół noc.
30.11.
– Ul ti ma tum już upły nę ło. Obo je wie my więc do brze, ja kie go go ścia –

mó wiła szep tem Kla ra. – I co on ma za miar ze mną zro bić. A po tem z pa- 
nem, gdy już ze mną skoń czy.
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Kla ra już chcia ła się roz łą czyć, ale za wa ha ła się. Mia ła po czu cie, że gdy by
za koń czyła tę roz mo wę, prze cię ła by je dy ną li nę ra tun ko wą. Przy czym
w chwi li gdy usły sza ła za trza sku ją ce się na ze wnątrz cięż kie drzwi sa- 
mochodu, za da ła so bie py ta nie, czy je ży cie na gle tak bar dzo chce ura to wać.
Prze cież do pie ro co chcia ła je za koń czyć.

I tyl ko z te go po wo du, że przed chwi lą Ju les przemó wił Ci do su mie nia,
mia łoby się to wszyst ko zmie nić? To bzdu ra!

Za miast z podnie sio ną gło wą ru szyć w kie run ku drzwi, że by sta wić czo-
ła lo so wi, cof nę ła się, ob cią ża jąc przy tym obrzmia łą sto pę tak bar dzo, że
z bó lu mia ła ocho tę gło śno krzyk nąć. Mia ła wra że nie, że jej kost ka zdą ży ła
już przy brać roz mia ry dy ni.

Dla cze go po pro stu nie po kuś ty kasz na spo tka nie wła sne go koń ca? Prze- 
cież nie chcesz ni cze go in ne go!, za py tał mrocz ny we wnętrz ny głos, któ ry
w ostat nich dniach cią gle jej się na przy krzał i któ ry utwier dzał ją w jej sa- 
mobójczych pla nach.

Po nie waż nie jest to już wy łącz nie Two ja de cy zja, in ny głos w jej gło wie
udzie lił ja snej od po wie dzi mrocz nemu dia błu. Czym in nym jest sa mej zro- 
bić ten ostat ni krok, a zu peł nie czym in nym jest pozo sta wić to ko muś in- 
nemu. W do dat ku męż czyź nie, któ remu tor tu ro wa nie ko biet spra wia przy- 
jem ność i któ ry nie za da jej bezbo le snej śmier ci.

Jak uda ło mu się tak szyb ko mnie zna leźć?
W skle pie z te le fona mi ko mór ko wymi w dziel ni cy Kreu zberg po pro si ła,

że by spraw dzo no jej smart fon pod ką tem opro gramo wania szpie gow skie go,



ale stu dent o prze tłusz czo nych wło sach za pew nił ją, że jej apa rat jest czy- 
sty. Nie uwie rzyła mu jed nak. Jej strach był sil niej szy niż za ufa nie do wie- 
dzy tech nicz nej ja kie goś nie chluj ne go ner da.

A mo że to ten Ju les mnie zlo kalizował?
De ski przed wej ściem za trzesz cza ły, ugi na jąc się pod czy imiś cięż ki mi

kro ka mi. Ktoś zde cy do wa nie zbli żał się do drzwi. By ły to zwy kłe drzwi
z mar ke tu bu dow la ne go, mo że nie co moc niejsze niż drzwi z pły ty wió ro wej
za in sta lo wa ne w in nych dom kach, ale na pew no nie sta no wiły prze szko dy
nie do prze by cia dla sil nego in truza.

– Ha lo? – Mę ski głos za brzmiał głu cho (ten ktoś no sił ma skę?), ale nie
ty le je go ton był groź ny, ile kie ru nek, z któ re go do bie gał. Mor der ca nie stał
na ze wnątrz, pod drzwia mi, tyl ko tuż obok niej.

Kla ra obró ci ła się gwał tow nie i w ciem no ściach przy gry zła war gę, że by
nie krzyk nąć ze stra chu. War ga za czę ła kr wa wić, gdy Kla ra zro zumia ła
wresz cie, że to tyl ko ner wo we napię cie spła ta ło jej fi gla.

To nie in truz ja kimś cu dow nym spo so bem zdo łał się do stać do środ ka
dom ku przez za mknię te drzwi. Głos, któ ry usły sza ła, to był Ju les, po nie waż
jej ko mór ka wciąż by ła usta wiona na tryb gło śnomó wiący.

– Niech pa ni się nie roz łą cza!
Na szczę ście te le fon nie le żał już na sto le, tyl ko tkwił w kie sze ni jej

spodni, któ rych pod szew ka tłumi ła głos Ju lesa. Mi mo to Kla ra oba wiała się,
że mor der ca i tak mógł go usły szeć.

Cze kała na nie uch ron nie zbli żającą się chwi lę, w któ rej kop nię te
podkuty mi me ta lem bu ta mi drzwi wy le cą z za wia sów, ale ku jej ogrom ne- 
mu zdzi wie niu te otwo rzyły się bez uży cia wi docz nej czy sły szal nej si ły.
Jak po ru szo ne ta jem niczą rę ką od chy li ły się do wnę trza wraz ze świa tłem
sto ją ce go przed dom kiem po jaz du do środ ka wtar gnął mroź ny tu man śnie- 
gu.

Mor der ca sta nął w drzwiach jak ak tor przed wiel kim wej ściem na sce nę.
Je go spo wi ta mro kiem twarz po zo sta wa ła w ukry ciu, pod czas gdy nadna tu- 
ral nie du ża syl wet ka rzuca ła ogrom ny cień na de ski. In truz nie po wie dział



ani sło wa na wet wte dy, gdy Kla ra otrzą snę ła się z odrę twie nia i pomi mo
prze szy wa ją ce go bó lu no gi po bie gła w prze ciwną stro nę.

W kie run ku wyj ścia do ogro du z ty łu spi żar ni.
Na tych miast też zro zumia ła, że popeł niła błąd. Być mo że mia łaby ja kąś

szan sę, gdy by po gna ła w stro nę łącz ni ka z ga ra żem, za nim Yan nickowi
uda łoby się ją zła pać. Za miast te go sta ła te raz przed za mknię tym tyl nym
wyj ściem, przed któ rym na ucieki nierkę nie cze kał ża den sa mo chód, o ile
w ogó le da łaby ra dę otwo rzyć oszklo ne drzwi.

Nie, nie, nie…
Jej spo co na dłoń ze śli zgi wała się z okrą głej gał ki, któ ra nie poru szy ła się

ani o mi li metr. Za nim Kla ra przy po mnia ła so bie, że w środ ku gał ki znaj du je
się ma lut ki gu zik, któ ry trze ba na ci snąć, że by od blo ko wać za mek, by ło już
za póź no.

Chłód stał się przej mu ją cy, zda wał się prze ni kać jej prze po co ne ze stra- 
chu ubra nie. Poczu ła ko ścistą, lo do wa tą dłoń na kar ku, któ ra z ca łych sił
po cią gnę ła ją w tył, a tak że zgni ły od dech śmier ci…

Na szczę ście tyl ko w swo ich my ślach.
Jak na ra zie.
Usły szała dy s ze nie i by ło ono – w prze ci wień stwie do jej wi zji śmier ci –

nad wy raz re al ne i nad zwy czaj bli skie. Do bie gły ją kro ki wciąż mil czą ce go
in truza, któ remu z pew no ścią mu siało spra wiać przy jem ność pa trze nie, jak
je go ofia ra mio ta się w opre sji. Któ ry praw do po dob nie ba wił się tym, że
uda ło jej się wpraw dzie otwo rzyć tyl ne drzwi, ale te raz po tknę ła się na
drew nia nych schod kach i upa dła w śnież ną za spę.

W jej oczach wy buchł snop iskier, jak pod czas spa wa nia.
Aa a…
Ugry zła się w dłoń, że by nie wykrzy czeć w ciem ność swo je go bó lu.

Przez chwi lę ku li ła się, skry ta w cał ko wi tych ciem no ściach. Świa tło re flek- 
to rów za par ko wa ne go z włą czo nym sil nikiem sa mochodu nie do cie rało do
ogród ka wa rzyw ne go na ty łach dom ku.

Mi mo to wy da wa ło jej się, że wi dzi nad so bą ja kiś cień, gdy pró bo wała
się pod nieść z po zy cji na czwo ra kach i wypro stować.



Gdy już jej się to uda ło i obró ci ła gło wę w kie run ku dom ku, pra wie nic
nie wi dzia ła, tak gę sta by ła za dym ka śnież na.

Gę ste, wil got ne płat ki, któ re na jej twa rzy zmie niały się chy ba w krysz- 
tał ki lo du. Pod świe tla ne la tarką, za po mo cą któ rej mor der ca prze szu ki wał
oko licę. Pro mień świa tła wyda wał jej się ku lą wy strze lo ną z pi sto letu. Tra- 
fio na nim, na tych miast upa dła, choć by ło to w tym przy pad ku ra czej
śmiesz ne i cał ko wi cie pozba wione sen su.

Jak dziec ko, któ re my śli, że go nie wi dać, gdy ma za mknię te oczy.
Na do miar złe go, rzu ci ła się pro sto w ka łu żę, po kry tą je dy nie cien ką

war stwą lo du. Jej ubra nie wch ło nę ło wil goć jak gąb ka. Zim no wbi ło się
w nią ty siącem igieł. A po tem, gdy unio sła gło wę i znów spoj rza ła w kie- 
run ku świa tła la tarki, zda rzy ło się coś niewiarygod ne go.

Cień mor der cy chy ba ski nął gło wą w jej kie run ku, nie by ła te go cał kiem
pew na. Po stać nie wy szła jed nak z dom ku ani nie skie ro wała w jej stro nę
bro ni pal nej, lecz za mknę ła za so bą drzwi.

Od środ ka!
W na stęp nej chwi li la tarka zga sła, a tym sa mym syl wet ka wi docz na

przed tem za szy bą drzwi cał ko wi cie znik nęła.
I wraz z ciem no ścią w świa do mość Kla ry wtar gnę ło zim no – tym ra zem

z ca łą niemi łosierną mo cą. Poczu ła, że dy go ce na ca łym cie le, i to nie tyl ko
z zim na.

Bo że, pro szę, nie…
Za po mniała o czymś niezwy kle istot nym.
Mo ja kurt ka!
Wciąż wi siała na krze śle w kuch ni. Ra zem z jej port mo net ką i klu czami.
Cho le ra ja sna!
Nic dziw ne go, że mor der ca mógł się roz siąść wy god nie. By ła ran na,

spa nikowana i już te raz prze mar z nię ta do szpi ku.
Mia ła dwie opcje: wró cić do dom ku, do ja ski ni po lu ją ce go na ko bie ty

dra pież nika. Lub ską po ubra na, z uszko dzo ną kost ką, mi mo śnież nej za- 
dym ki ru szyć w kie run ku la su, któ ry gra niczył z dom kiem week en do wym.
Je śli w ogó le uda jej się go przejść, wy lą du je nad je zio rem Teu fel see, któ re- 



go ni gdy nie da ra dy po ko nać. W wo dzie bę dzie po czte rech mi nutach mar- 
twa, a dro ga wzdłuż brze gu by ła o wie le za dłu ga. Gdy tyl ko mor der ca za- 
uwa ży, że zde cy do wa ła się na uciecz kę przez las, mo że tam po pro stu na
nią pocze kać i bez tru du ją zgar nąć – śmier tel nie wy czer pa ną, tak jak już te- 
raz.

Je stem w pu łap ce, po my śla ła Kla ra.
I za czę ła się w nią zagłę biać jesz cze bar dziej.
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Ju les

Jules wró cił do sa lonu, roz pacz li wie sta ra jąc się z sze le stów i szu mów do- 
bie gających ze słu chaw ki wy cią gnąć ja kieś sen sow ne wnio ski, gdy na myśl
przy szły mu znów sło wa Kla ry:

„Przy kro mi, że to po wie dzia łam, ale to praw da. Gdy tyl ko on się do wie,
że się skon taktowaliśmy, na przy kład gdy znaj dzie pań ski nu mer w mo jej
ko mór ce, za cznie pa na szu kać, że by tak że pa na wy eli mi no wać”.

I na gle myśl o pę ku klu czy już nie da wała mu spo ko ju. Do te go wszyst- 
kie go za czy nasz jesz cze świ ro wać.

Krę cąc z po li to wa niem gło wą, Ju les wró cił do drzwi wej ścio wych i wy- 
cią gnął z nich klu cze.

Na wszel ki wy pa dek.
W ra zie gdy by na ja kiejś zu peł nie nie wy obra żal nej za sa dzie, ko muś rze- 

czywiście uda ło się do stać do środ ka, nie chciał da wać tej oso bie moż li wo- 
ści za mknię cia się ra zem z nim w miesz ka niu. Pęk le żą cy w je go dło ni wy- 
dał mu się cięż ki i zim ny, skła da jący się ze zde cy do wa nie zbyt wie lu klu- 
czy, jak na zwy kłe miesz ka nie. Ju lesa na szło bo le sne wspo mnie nie. Da ja na
za wsze się z nie go wy śmie wa ła, że wy glą da z ni mi jak ja kiś do zor ca. Wło- 
żył klu cze do kie sze ni spodni i pod szedł do biur ka.

– Ha lo?



Żad nej od po wie dzi. Wy da wa ło mu się, że sły szy, jak Kla ra jęk nę ła, po- 
tem chy ba się gdzieś prze miesz cza ła. Ale skrzy pie nie i ko łatanie mo gło
ozna czać co kol wiek, zwłasz cza że ja kość po łą cze nia sta le się chy ba po gar- 
szała.

Opadł na krze sło obok biur ka i wy cią gnął szu fla dę, w któ rej znaj do wa ły
się ka ble do róż nych drob nych urzą dzeń elek trycz nych. Na próż no szu kał
jed nak ka bla z ła do war ką, któ rą mógł by wło żyć do gniazd ka, że by podłą- 
czyć do niej swój te le fon ko mór ko wy, bo ba te ria już nie dłu go mia ła się
zbli żyć do czer wo ne go za kre su. Wy ci szył mi kro fon, zsu nął z ucha le wą słu- 
chawkę ze stawu i za dzwo nił przez ko mór kę do oj ca.

Ten ode brał te le fon, za nim Ju les usły szał choć by je den sy gnał.
– Wy tłu ma czysz mi wresz cie, o co bie ga?
Ju les przewró cił ocza mi. Hans-Chri stian Tan n berg najwy raź niej nie do- 

strze gał, jak śmiesz ny się sta je, uży wając słów i wy ra żeń, któ re on sam
uwa żał za „co olo we”, a któ re od lat nie by ły już w mo dzie. I któ re już wów- 
czas, gdy jesz cze by ły za li cza ne do slan gu mło dzieżowego, w je go ustach
brzmia ły ab sur dal nie.

– Mu sisz się dla mnie cze goś do wie dzieć.
– Hmm, w za sa dzie to chcia łem odmó wić, ale sko ro tak ład nie mnie o to

pro sisz.
– Da ruj so bie te gad ki, nie ma my cza su do stra ce nia. Sły sza łeś chy ba,

o co tu cho dzi?
– Najwy raź niej o ży cie lub śmierć.
– Do kład nie. Ko bieta, z któ rą wła śnie roz ma wiam…
– I to jest coś, cze go nie bar dzo ro zu miem – wpadł mu w sło wo oj ciec,

nie zwa ża jąc na to, że Ju les do pie ro co po pro sił go o to, że by nie zba czał
z te matu. – Prze cież Ty już nie pra cu jesz w nu merze sto dwa na ście.

Ju les mu siał się opa no wać, że by nie rzu cić przy ci skiem do li stów w te le- 
wi zor. Je go oj ciec miał rzad ki ta lent do pro wa dza nia go do bia łej go rącz ki
w mniej niż dzie sięć se kund.

– Prze ją łem dy żur Ce za ra w Noc nym Pow ro cie – wy sy czał.
– Co to jest Noc ny Pow rót?



Ju les wy ja śnił mu to tak krót ko, jak to moż li we.
– Zro zumia łem. Ale kim, do wszyst kich dia błów, jest Ce zar?
– To mój sta ry ko le ga szkol ny. Miesz kał kie dyś w do mu tuż ko ło nas.

Za nim się przepro wa dziliśmy do mia sta. Powi nieneś go jesz cze pa mię tać.
Czę sto sły szał, jak się wy dzie rasz, kie dy wra ca łeś do do mu.

– Do brze so bie przy po mi nam ro dzi nę Ka iserów. Skoń czo ne dup ki.
Wciąż no we sa mochody i wa ka cje na Ma le di wach, a wszyst ko na kre dyt.
A ten wy so ki, prysz cza ty Ma gnus najbar dziej mnie wner wiał ze wszyst kich.
To ten z tym de bil nym pa ragrafem wy ta tu owa nym na środ ko wym pal cu,
zga dza się? Do dziś nie po tra fię zro zu mieć, dla cze go mu sisz so bie znaj do- 
wać aku rat ta kich bez na dziej nych przy ja ciół. Ja…

– Skończ już i posłu chaj uważ nie: ko bieta, któ ra do mnie za dzwo niła,
twier dzi, że zetknę ła się z Ka len da rzo wym Mor der cą. Oba wia się, że zosta- 
nie je go na stęp ną ofia rą. Do wiedz się o niej wszyst kie go, co Ci się uda wy- 
cią gnąć od pra cow ni ków Ber ger Hof. Ma na imię Kla ra.

– A da lej?
– Nie chcia ła po wie dzieć.
– No su per.
– Ale mam dla Cie bie in ne oso by: Da niel Ker nik, Jo han nes Kie fer, Ivan

Co rzon. To po dob no le karze i szef kli ni ki Ber ger Hof.
Ju les przy su nął so bie blok pa pie ru w krat kę, ode rwał pierw szą, za pi sa ną

kart kę i wypró bo wał czar ny wkład dłu gopi su. Pod czas gdy wy ja śniał oj cu
po krót ce, że Kla ra bra ła udział w eks pe ry men cie psy chia trycz nym, w któ- 
rym cho dzi ło o sztucz ne wywo ła nie uro jeń, za pi sał w no tat ni ku sam dla sie- 
bie poszcze gól ne ha sła:

Kla ra, nie jest le kar ką, praw do po dob nie asy stent ka me dycz na, pa ra no- 
ja???

– Znam Co rzo na – stwier dził oj ciec. – Prze świe tla łem go już po śmier ci
Da ja ny. Jest czy sty.

Ju les ski nął gło wą. Tak że je mu to na zwi sko wy da wa ło się zna jo me. Bez- 
po śred nio po sa mobójstwie Da ja ny je go oj ciec z wła snej ini cja ty wy za czął
szu kać in for ma cji i w Ber ger Hof spraw dził wszyst ko, co się da ło, na wy pa- 



dek gdy by kli ni ka mia ła co kol wiek wspól ne go z tą tra ge dią. Ale, jak sam
przy znał, ni cze go nie zna lazł. Żad nych nie pra wi dło wo ści, żad ne go nie wła- 
ści wego po stę po wa nia le karzy i pie lę gnia rzy, choć do kli ni ki Ber ger Hof
skie ro wał naj lep szych lu dzi w swo im ze spo le.

– Na zwi ska Kie fer i Ker nik nic mi nie mó wią, ale ju tro pusz czę w ruch
ko mórę.

– Je steś głu chy czy głu pi? Skąd Ci przy szło do gło wy, że mo żemy z tym
cze kać do ju tra?

– A skąd Ci przy szło do gło wy, że mo żesz do mnie mó wić w ten spo sób?
Ju les ro ze śmiał się gorz ko.
– Być mo że stąd, że mam na gra nie wi deo, na któ rym bi jesz ma mę bez

opa mię ta nia.
By ło to kłam stwo. Je dy ny film, któ ry udo wad niał, jak bru tal ny był

Hans-Chri stian Tan n berg wo bec swo jej żo ny, wy świe tlał się bez koń ca
w kosz marach Ju lesa. Wciąż i wciąż, od kąd pa mię tał.

– Dla cze go nie mo żesz mi prze ba czyć tak jak Two ja sio stra?
– Bec ci Ci nie prze ba czy ła. Jest tyl ko grzecz niej sza ode mnie.
Re bec ca, młod sza sio stra Ju lesa, przez prze moc w do mu nie mal cał kiem

się po sy pa ła. By ło jed no klu czo we wy da rze nie. Ich oj ciec wró cił w bia ły
dzień do do mu z klu bu te ni so we go cał ko wi cie pi ja ny. Prze grał poran ny
mecz z o wie le słab szym od sie bie prze ciw nikiem i mu siał po tem zno sić
w klu bo wym ka sy nie do cin ki ko le gów. W związ ku z tym przy szło mu do
gło wy, że od po wiednim środ kiem na od bu do wa nie po czu cia wła snej war- 
tości bę dzie za ser wo wa nie swo im naj bliż szym w do mu dość szcze gól nej
po tra wy jed no garnkowej.

Nie dzie la by ła je dy nym dniem ty go dnia, w któ rym ro dzi na jada ła ra zem.
Le dwie Re bec ca i Ju les wło ży li pierw sze łyż ki do ust i zdzi wi li się sło ne mu
sma ko wi da nia, ich oj ciec za czął się śmiać jak sza lo ny: „Spójrz cie na swo ją
mat kę, na ten wrak czło wie ka! Ja ka jest sła ba i tchórz li wa”.

Rze czywiście mat ka Ju lesa wy glą da ła o wie le bla dziej niż zwy kle,
a spoj rze nie jej głę bo ko osa dzo nych oczu by ło roz bie ga ne. Sa ma nie tknę ła



jesz cze je dze nia, co jed nak nie by ło ni czym nie zwy kłym. Rzad ko kie dy
mia ła ape tyt i czę sto ca łymi dnia mi nie bra ła do ust ani kę sa.

– SPÓJRZCIE TYLKO NA NIĄ! – krzyk nął Hans-Chri stian Tan n berg,
wska zu jąc wi del cem na jej ża ło sną po stać, któ ra na zdję ciu ze ślu bu sto ją- 
cym na gzym sie ko minka waży ła ze dwa dzie ścia ki lo gra mów wię cej. – Wo- 
li otruć wła sne dzie ci, niż choć raz pierd nąć nie co od waż niej.

A po tem po chwa lił się, co zro bił. Le dwie przy szedł do do mu, chwy cił
gar nek sto ją cy na ku chen ce, na si kał do środ ka i zmu sił żo nę, że by poda ła
ta kie „je dze nie”.

By ło to na trzy dni przed dwunasty mi uro dzi na mi Re bek ki, w dniu,
w któ rym z po wro tem za czę ła mo czyć łóż ko. Skoń czy ło się to do pie ro wte- 
dy, gdy pew nej no cy mat ka znik nęła, a tym sa mym Hans-Chri stian Tan n- 
berg stra cił ofia rę, nad któ rą mógł by się znę cać.

– Napraw dę nie mo żesz mi wy ba czyć? – spy tał dziś sy na, ca łe dzie się- 
cio le cia póź niej.

– Zasta no wię się nad tym, gdy sta niesz się lep szym czło wie kiem.
Gdy skoń czą się week en do we pi jań stwa. Gdy usta ną cią gle no we łóż- 

kowe hi sto rie. Kie dy Ju les się nad tym za sta na wiał, był pra wie pe wien, że
to nie sa mo bi cie by ło przy czyną, dla któ rej ma ma tak przedwcze śnie się
po sta rzała. Docho dzi ło do te go bo wiem jesz cze upoko rze nie, że jest re gu- 
lar nie zdra dzana przez mę ża, któ ry nie przesta wał wy glą dać do sko na le, zu- 
peł nie jak by wy so ki po ziom al ko ho lu we kr wi jesz cze do dat ko wo go kon- 
ser wo wał. Z ro ku na rok H. C. pił co raz wię cej i co raz czę ściej pie przył się
w cu dzych łóż kach. I z ro ku na rok nie sta rzał się ani o je den dzień, pod- 
czas, gdy je go żo na zapa da ła się co raz bar dziej w so bie.

„A mi mo to by ła wy star cza ją co twar da, że by nas po pro stu zo sta wić. Li- 
cho wie, gdzie wy kor ko wa ła” – po wie dział mu oj ciec pew nego wie czo ru na
do bra noc. Mat ki wte dy już od pół ro ku nie by ło z ni mi. W prze ci wień stwie
do Bec ci, Ju les po niej nie pła kał. Oczy wi ście ca ła ta spra wa roz ry wa ła mu
ser ce, ale w prze ci wień stwie do swej młod szej sio stry ro zumiał, że by ła to
dla niej je dy na moż li wość wy rwa nia się ze spi ra li prze mo cy. Do te go dzi- 
siaj był cał ko wi cie prze ko na ny, że gdy by nie to, Bec ci ni gdy by nie wyro sła



na pew ną sie bie, afir mu ją cą ży cie ko bietę. Dzie ci za wsze sta rają się na śla-
do wać ro dzi ców, zwłasz cza w okre sie chło nię cia wzor ców. Aż do dnia swo- 
je go znik nię cia mat ka nie sta no wiła dla Bec ci przy kładu, by ła tyl ko sła bą,
bezwol ną ko bietą. Gdy jed nak pew nego dnia nie wró ci ła do do mu, Re bec ca
do wie dzia ła się, że nie ma cze goś ta kiego jak na kaz lo su, któ remu trze ba
się bez względ nie pod po rząd ko wy wać, lecz że ko bieta mo że się od nie go
uwol nić i po dą żyć wła sną dro gą. Dro gą, któ ra Re bec cę dopro wa dziła na
Ma la gę, gdzie ży ła dziś w szczę śli wym mał żeń stwie z dwój ką dzie ci i ro bi- 
ła osza ła mia ją cą ka rie rę ad wo katki spe cja li zu ją cej się w nie ru cho mo ściach.

– Zgłoś się, gdy tyl ko uda Ci się coś wyszu kać – po wie dział Ju les do oj-
ca. – Mu szę wie dzieć, gdzie miesz ka ta Kla ra. Ma dziec ko w wie ku ja kichś
sied miu lat. Dziew czyn ka ma na imię Ame lie. Jej mąż jest ma jęt ny. Wię cej
nie wiem.

Mó wiąc to, Ju les wstał, naj pierw nieświa do mie, ale te raz je go my śli po- 
pro wa dziły go w stro nę kuch ni po coś do je dze nia. W tym mo men cie na wet
napię cie wy wo ła ne te le fonem od Kla ry nie by ło w sta nie od wró cić je go
uwa gi od bur cze nia do bie gającego z żo łąd ka. Z ko mór ką przy le wym uchu
i słu chawką ze stawu słu chawkowego na pra wym uchu – jak gdy by był ka- 
ry ka tu rą ja kie goś za krę co ne go me ne dże ra – Ju les wró cił ko ry ta rzem do
kuch ni. Z po łą cze nia z Kla rą do bie gał go na dal tyl ko chłod ny szum, oj ciec
też nic nie mó wił. Praw do po dob nie był za ję ty no to wa niem wska zó wek sy- 
na.

– Za pi sa łeś wszyst ko?
– Chy ba tak. Du żo te go nie ma.
– Pro szę, zrób, co tyl ko mo żesz.
– O, po wie działeś „pro szę” – stwier dził Hans-Chri stian. Tym ra zem roz- 

łą czył się, za nim syn zdą żył go ubiec.
Na gła ci sza w uchu zro bi ła się nie przy jem na. Wspo mnie nia, któ re przy- 

wo ła ła każ da roz mo wa z oj cem, pozo sta wiły po so bie tę py ból.
Wcho dząc do kuch ni, Ju les czuł się jak cięż ko po bi ty, co pa so wa ło do

od gło sów, któ re za czę ły do bie gać z po łą cze nia z Kla rą.
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Kla ra

„Musisz so bie uświa do mić, że zim no to stan nor mal ny, a cie pło sta no wi
ab so lut ny wy ją tek we wszechświe cie”.

Te go dnia, kie dy jej oj ciec wypo wie dział to zda nie, Kla ra mia ła po czu- 
cie, że już ni gdy w ży ciu bar dziej nie zmar z nie.

Mia ła wte dy osiem lat i wra ca ła ze wspól nej wy cieczki na san ki na ber- 
liń ską gó rę Teu fels berg. Krót ko przed wyj ściem, w na pa dzie dzie cięcej
prze ko ry, odmó wiła za ło że nia gru bych jed nopalczastych rę kawic i upar ła
się przy cien kich rę kawiczkach z włócz ki. Po dob nie błęd ną de cy zję pod ję ła
przy wy bo rze spodni. Za miast kom binezonu nar ciar skie go, któ ry pro po no- 
wała jej ma ma, wcią gnę ła zwy kłe dżin sy. Zgod nie z za sadą „kto nie chce
słu chać, ten mu si po czuć” jej oj ciec niemi łosiernie prze dłu żył wy cieczkę
i raz po raz wspi nał się na pół noc ny stok wzgó rza, że by po now nie z nie go
zje chać, choć już po go dzi nie dy go czą ca z zim na Kla ra py ta ła go, czy mo gą
już wró cić do do mu.

„Każ dy ogień kie dyś ga śnie, każ de cie płe ży cie zmie rza do gro bu, a na- 
sze Słoń ce pew nego dnia się wy pa li. Tyl ko zim no, któ re wte dy na stą pi,
prze tr wa wiecz ność”.

Kla ra ni gdy nie zro zumia ła, ja kiej lek cji chciał jej te go dnia udzie lić oj- 
ciec. W każ dym ra zie na tortu ry, któ re te raz przeży wała, nie zdo łał jej w ten
spo sób przygo to wać.



Mróz ze drze mi chy ba skó rę z cia ła, po my śla ła, gdy nie by ła już w sta nie
zgi nać pal ców, że by go łymi rę ka mi od chy lać ga łę zie, któ re pod czas for sow- 
ne go mar szu przez las ude rzały ją w twarz. Jak by by ły zło śli wy mi prze ciw- 
nikami, któ rzy chcie li ją w ten spo sób uka rać za bez sen sow ną pró bę uciecz- 
ki.

Tak że wiatr zda wał się szep tać pro sto w jej roz pa lo ne uszy po że gnal ną
pieśń dla jej god ne go po ża ło wa nia ży cia:

– Nie za słu ży łaś na nic lep sze go. Chcia łaś się za bić i za wio dłaś. Te raz
my za trosz czy my się o Two ją śmierć.

Kla ra po tknę ła się zdro wą no gą o gru by jak ra mię ko rzeń, któ ry był rów- 
nie sła bo wi docz ny jak in ne prze szko dy. Zwy kle świetl ny klosz wid nie ją cy
nad cen trum Ber lina się gał da le ko po za gra nice mia sta aż do podmiej skiej
dziel ni cy Gru ne wald, ale dzi siaj śnież na za dym ka po chła nia ła każ dy pro- 
mień two rząc nad la sem nie prze nik nio ną za sło nę.

Kla ra sły sza ła swój wła sny od dech, gar dłowy i chry pią cy jak u sta rej ko- 
bie ty. Przynaj mniej nie pła kała – tak jak zwy kle, gdy mia ła po czu cie, że
w cał ko wi tej bezna dziei nieodwra calnie osu wa się w głę bo ką prze paść. Ale
zapew ne po tych wszyst kich la tach mał żeń stwa po pro stu wy schły jej łzy.
A mo że nie czu ła już ich na stę ża łej od mro zu skó rze.

Ko lej ny raz poczu ła w no dze sil ny ból, któ ry prze szył ją od kost ki aż po
rzep kę, że aż na mo ment znieruchomia ła. Nie mia ła po ję cia, ja ki dy stans
po ko na ła już od wyj ścia z dom ku, ale mu sia ła na chwi lę od sap nąć. Choć by
z po wo du kłu cia w bo ku, któ re go nie by ła w sta nie już dłu żej igno ro wać.

Czy mój roz mów ca wciąż jest na li nii?
By ła pew na, że po łą cze nie z Ju le sem już się ze rwa ło, ale je śli jej ko mór- 

ka jesz cze cał kiem się nie roz ła do wa ła, Kla ra mo głaby przynaj mniej włą- 
czyć la tarkę. Że by się jed nak o tym prze ko nać, mu sia ła naj pierw spró bo wać
wy cią gnąć ze spodni ko mór kę, któ ra jak przy mar z nię ta tkwi ła w przed niej
kie sze ni.

Cho le ra.
Opar ła się o gru be drze wo, z tru dem zwal cza jąc po ku sę, że by osu nąć się

po pniu i spo cząć na le żą cych na zie mi ga łę ziach. Jej oczy przy wy kły z cza- 



sem do ciem no ści, dzię ki cze mu cie nie za mie ni ły się w kontu ry. A kontu ry
uformo wały się w trójwy miarowy obraz.

Je śli się nie my liła, sta ła na skra ju ścież ki, któ ra praw do po dob nie nie by- 
ła urzę do wo wy ty czo na. By ła na to zbyt wą ska. Przy po mnia ła jej o tym, jak
w dzie ciństwie ba wiła się z ko le żan kami w prze bi ja nie w le sie taj nych
dróg, przy czym sło wo „prze bi ja nie” by ło o wie le zbyt mi li tar nym okre śle- 
niem jak na za bawy dzie się cio la tek. Po chy la ły do zie mi krza ki i no życami
ogro do wy mi ta ty przy ci na ły mniej sze ga łę zie, aż ja kieś więk sze drze wo,
od da lo ne za le d wie o kil ka me trów, osta tecz nie za gro dzi ło im dro gę. Ro zbi- 
ja ły w tym miej scu swój „taj ny obóz” i z pa ty ków, ga łę zi oraz li ści sta wiały
indiań ski wi gwam.

Prze świad czo na, że na tknie się na ta ką wła śnie nie przy dat ną ni ko mu
dzie cięcą kon struk cję, Kla ra skrę ci ła mi mo to ścież ką w pra wo, po nie waż
po pro stu nie mia ła in ne go wyj ścia.

Tak że ta dro ga za pro wa dzi ją pew nie nad brzeg je zio ra, gdzie bę dzie już
na nią cze kał Yan nick. O ile Kla ra się nie zgu bi i nie za mar z nie gdzieś
w środ ku la su, na co w tym mo men cie wy raź nie się zano siło.

„Nic dziw ne go, że lu dzie w ago nii czę sto opo wia da ją o tym, jak jest im
zim no. Po nie waż już za chwi lę zjed noczą się z je dy ną sta łą we wszechświe- 
cie”.

Oj ciec Kla ry, któ ry już od dłu gie go cza su roz kła dał się w chło dzie zie mi
po tym, jak pew nej no cy za snął spo koj nie i ni gdy wię cej się nie obu dził,
wciąż był przy niej w jej ostat nich go dzi nach ja ko upior ny głos w jej gło- 
wie. Wo la ła by, że by by ło to coś przyjemniej szego – te raz, gdy zmie rzała
w kie run ku świa tła na koń cu tu ne lu ży cia.

Przy czym Kla rę zdzi wiło, że wą ska ścież ka przed jej ocza mi rze- 
czywiście za czy na ro bić się co raz ja śniejsza. I szer sza.

Cho le ra, czyż bym już by ła nad je zio rem?
Wy da wa ło jej się, że sły szy sta cję uzdat nia nia wo dy w Cen trum Edu ka- 

cji Ekolo gicz nej Öko werk, co o tej po rze ro ku by ło oczy wi ście cał ko wi tą
bzdu rą. Jed nak jej mózg najwy raź niej nie chciał przy jąć do wia do mo ści, że
Yan nickowi tak szyb ko uda ło się ją tu taj do rwać.



Skąd wie dział, że wy bio rę aku rat tę wą ską dróż kę pro wa dzą cą do je zio- 
ra?

Wy szła chwiej nie z la su i na gle zo ba czy ła na pra wo od sie bie pod ska ku- 
jące dwa świa tła, ni czym dwie nadna tu ral nie wiel kie la tarki w rę kach osza- 
lałego ol brzyma.

Ale kie dy już zro zumia ła swój błąd i chcia ła się cof nąć, poczu ła moc ne
ude rze nie, jak by tra fił ją młot ko wal ski. Wyle cia ła w po wie trze, obró ci ła się
wo kół wła snej osi, pró bu jąc się osło nić rę ka mi.

Da rem nie. Ciem ność ogar nę ła ją z ca łą zdol ną poła mać ko ści si łą.
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Ju les

Nieu stan ny szum umiesz czo ne go pod oknem ka lo ry fera sy gna li zo wał, że
od daw na nie był od po wietrzany. Ju les przykrę cił ter mo stat i od tej chwi li
szumia ło już tyl ko w je go uchu, do któ re go miał przytknięte go iPho ne ’a.

Te raz, gdy je go oj ca nie by ło już na li nii, Ju les mógł z po wro tem ak ty- 
wo wać mi kro fon ze stawu słu chawkowego.

– Sły szy mnie pa ni?
Tym ra zem też nie by ło żad nej reak cji. O ile się nie my lił, z od gło sów

oto cze nia wy ni ka ło, że Kla ra mu si być gdzieś na ze wnątrz. Otwo rzył lo- 
dów kę i się gnął po po kro jo ną wę dli nę i ma sło. Po ło żył je dze nie na drew- 
nia nej de sce obok po jem ni ka na pie czy wo, w któ rym zna lazł ciem ny chleb.

W poszu ki wa niu no ża je go wzrok za wisł na drew nia nym blo ku obok
zle wu. Upły nę ła do bra chwi la, za nim Ju les so bie uświa do mił, co go za sko- 
czyło.

Nóż!
Ten, któ ry nie pa so wał do blo ku. Któ re go ząb ko wa ne ostrze nie co

wysta wało.
Znik nął!
Ju les po ma cał się w poszu ki wa niu pę ku klu czy w kie sze ni spodni, ale te

wciąż by ły na miej scu. Nóż na to mia st…



Ju les wpa try wał się w drew nia ny blok jak moc no wie rzą ca oso ba w kr- 
wa wią cy po sąg Mat ki Bo skiej.

Za po mniał o gło dzie, nie przełknął by te raz ani kę sa. I to nie tyl ko dlate- 
go, że zro zumiał, iż nie jest już sam.

Ale też dlate go, że od stro ny ko ry tarza roz legł się pe łen bó lu krzyk.
Do bie ga ją cy z dzie cięcego po ko ju.
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Kla ra

Obu dziła ją wil goć. Śnieg z desz czem na twa rzy. W pierw szej chwi li po- 
my śla ła, że to krew, po nie waż ta ciecz najle piej pa so wała do bó lu, któ ry te- 
raz nie ogra ni czał się do kost ki i sto py, lecz roz cią gał się na ca łą le wą stro- 
nę jej cia ła.

Za mar z nię ta grun to wa dro ga, na któ rej le ża ła te raz na ple cach, z pew no- 
ścią nie znaj do wała się w żad nym wy ka zie dróg pu blicz nych. By ła na to
o wie le za wą ska, a mi mo to z pew no ścią po jazd, któ ry ją na tej nie utwar- 
dzo nej, wy bo istej dro dze fron tal nie po trą cił, nie nale żał do służb le śnych.
Był to ra czej ma ły sa mo chód, smart al bo mi ni, któ ry je chał w jej stro nę,
pod ska ku jąc jak łu pi na orze cha na wzbu rzo nych mor skich fa lach, bo tak
bar dzo za mar z nię te wy bo je rzuca ły tym niewiel kim po jazdem.

Praw dę mó wiąc, mar ka sa mochodu nic jej nie obcho dziła. De cy du ją ce
o jej ży ciu lub śmier ci by ło py ta nie, cóż to za ogrom ny po twór gra mo lił się
wła śnie z wnę trza sa mochodu.

Yan nick?
Zapa mię ta ła, że był niż szy i szczu plej szy, ale być mo że po tęż ny cień,

któ ry te raz wi dzia ła, był tyl ko złu dze niem optycz nym.
A mo że to wszyst ko tu taj jest tyl ko złu dze niem?
Kla ra za sta no wi ła się, czy by łaby w sta nie do te go stop nia znieść ból, by

wstać i po biec z po wro tem w głąb la su, lecz ta chwi la na my słu kosz to wa ła



ją stra tę cza su po trzeb nego na re ak cję. Cień nad nią rósł. Kro ki się zbli żały.
Wpraw dzie uda ło jej się od to czyć na bok i wstać, zdo łała na wet strzą- 

snąć z sie bie dłoń, któ ra chwy ciła ją za ra mię. Po tem jed nak po tknę ła się
o ja kąś nierów ność te renu czy ga łąź, a mo że o wła sne sto py. Nie by ła w sta- 
nie te go stwier dzić. Jej wła sne cia ło wyda ło jej się dziw nie odrę twia łe, na- 
wet ję zyk poru szał się ocię ża le, gdy upadł szy znów na ple cy, krzyk nę ła:

– Zo staw mnie w spo ko ju, Yan nick! Od pieprz się, Ty podła świ nio!
Jed nak mor der ca nie wyświad czył jej tej przy słu gi. Nie cof nął się ani

o cen ty metr. Za miast te go po chy lił się nad nią i za czął chy ba uważ nie przy- 
pa try wać się jej w świe tle re flek to rów.

Ośle pio na za ci snę ła po wie ki.
– No to przynaj mniej zrób to szyb ko – po pro si ła Kla ra, otwie rając znów

oczy tak sze ro ko, jak to moż li we.
To, co zo ba czy ła nad swo ją gło wą, spra wiło, że osta tecz nie zwątpi ła, czy

jest przy zdro wych zmy słach.
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Kla ra zna ła za sadę na zy waną brzy twą Oc kha ma. Wie dzia ła, że naj prost sze
wy ja śnienie najczę ściej jest tym naj wła ściw szym. Zgod nie z mot tem: je śli
coś z gło śnym rże niem prze biegnie ga lopem przed drzwia mi Two je go do- 
mu, jest to praw do po dob nie koń, a nie ze bra. Jed nak teo ria wy wo dzą ca się
od an giel skie go fi lo zo fa Wil lia ma Oc kha ma nie da wała w przy pad ku Kla ry
– któ ra chcia ła się do wie dzieć, ja ka to po stać wła śnie się nad nią po chy la –
za do wa la ją cych re zul ta tów.

Twarz z per ka tym no sem, bia ła, krza cza sta bro da, czer wo na pe le ry na…?
Naj prost sze z moż li wych wy ja śnień nie mia ło żad ne go sen su.
Je śli jed nak Kla ra skupi łaby się na najbar dziej praw do po dob nej teo rii, to

oso bą, któ ra po chy li ła się nad nią mu siał być do bro dusz nie przy pa tru ją cy
się jej, pu cu ło wa ty Świę ty Mi ko łaj.

Mam ha lu cy na cje, po my śla ła i za mknę ła oczy. To skut ki ubocz ne nieuda- 
nego eks pe ry men tu w Ber ger Hof.

W ciem no ściach wzro sło w niej prze ko na nie, że jest cał ko wi cie zda na na
ła skę Yan nic ka, któ ry po zwo lił so bie wo bec niej na ten ma ka brycz ny żart.

– No, na co jesz cze cze kasz! – za chę ci ła do dzia ła nia fał szy we go
Święte go Mi ko ła ja. Chłód le śnej zie mi wni kał co raz głę biej w jej cia ło.
Zesz tyw nia ła, jak by by ła na fo te lu den ty stycznym, na chwi lę przed tym,
nim wier tło mia ło tra fić w nerw. Kla ra wie dzia ła, że za chwi lę poczu je ból,
wie dzia ła, że bę dzie on nie do znie sie nia, ale jesz cze trud niej sze do znie sie- 
nia by ły se kun dy po prze dza ją ce je go po ja wienie się, w któ rych jej osta tecz- 
ny prze ciw nik za czął się z nią chy ba ba wić w kot ka i mysz kę.



– Do brze się czu jesz? Niech to ja sny szlag! Co Ty tu ro bisz na dwo rze,
dziew czy no? – usły sza ła głos prze bie rańca, mó wiącego dia lektem ber liń- 
skim. Je go sło wa by ły prze sy co ne wo nią al ko ho lu i ty to niu. Wy da wa ło się,
że na wet sa mo mó wienie jest dla te go kor pu lent ne go męż czy zny du żym
wy zwa niem, bo dy s zał te raz jak ku rier po do star cze niu pacz ki na pią te pię- 
tro.

Kla ra otwo rzy ła po now nie oczy.
– Ty nie je steś Yan nick – stwier dzi ła.
– Kim nie je stem?
Ani też Mar tinem. Jej sno bi stycz ny mąż wprost nienawi dził dia lektów

i wo lałby so bie ję zyk wy rwać, niż mó wić „z nie wąt pli wym ak cen tem niż- 
szych klas”, jak sam okre ślał ber liń ską od mia nę niem czy zny. Przy czym ten
fa cet zde cy do wa nie sta rał się mó wić li te rac kim nie miec kim i tyl ko przy
niektó rych sło wach prze cho dził w dia lekt.

– Ra ny, ra ny, ra ny, chy ba cał kiem fest Cię wal nąłem. Złama łaś so bie
coś?

Kla rze uda ło się unieść nie co gło wę. Jej my śli wi ro wały jak śnież ne kon- 
fet ti w bla sku re flek to rów sa mochodu, z któ re go przed chwi lą wy siadł ten
męż czy zna. Oce ni ła, że ma już do brze po pięć dzie siąt ce.

– Nie, nie, nie ru szaj się. Sły sza łem, że jak się ma zła ma ny krę go słup, to
mo że być nieprzy jem ne.

Kla ra naj chęt niej wy bu ch ła by śmie chem. Okre śle nie „nieprzy jem ne” do- 
sko na le pa so wa ło do jej sy tu acji, i to z pew no ścią od znacz nie dłuż sze go
cza su niż od dzi siej szej no cy. To, co tak napraw dę do niej nie pa so wa ło, to
Świę ty Mi ko łaj, któ ry wła śnie przy kładał te le fon do ucha.

– Nie! – nasko czy ła na nie go, o wie le ostrzej, niż by się te go po so bie
spo dzie wa ła.

– Skar bie, mu simy wy zwać ka ret kę, choć nie mam zie lo ne go po ję cia,
jak ona ma się tu taj do stać. Cho le ra, co Ci przy szło do gło wy, że by tak wy- 
ska ki wać mi pro sto pod bry kę jak ja kiś je lo nek Bam bi?

– Spo koj nie, nic mi nie jest – skła ma ła Kla ra. – Nic so bie nie złama łam
– do da ła, ma jąc na dzie ję, że przynaj mniej to stwier dze nie od po wia da praw- 



dzie. Za ci snę ła zę by i podnio sła się do po zy cji sie dzą cej.
– Po waż nie? To by ło cał kiem gło śne bum.
– Jak najpo waż niej. Kim pan jest? – za py tała męż czy znę, któ re go twarz

skła da ła się chy ba tyl ko z bro dy i wło sów. Najchęt niej do da łaby jesz cze:
Czy jest pan praw dzi wy? Czy to mo że tyl ko sku tek ubocz ny prze pro wa dzo- 
ne go na mnie eks pe ry men tu psy chia trycz ne go?

Słu chając swo je go gło su pra wie nic nie mo gła zro zu mieć i mia ła wra że- 
nie, że tyl ko niewy raź nie mam ro cze, ale mi mo to dosta ła od po wiedź.

– Je stem Hen drik, z fir my Jim my-Hen drik En ter ta in ment. Nor mal nie
wrę czam po ten cjal nym no wym klien tom wi zy tów kę. Nie chciał bym być
nie grzecz ny czy coś, ale nie wyglą dasz mi na oso bę, któ ra w naj bliż szym
cza sie chcia łaby mnie wy na jąć.

Kla ra za śmia ła się z niedo wierzaniem i spró bo wała się nie co bar dziej
wypro stować.

– Pan so bie ze mnie żar tu je, tak?
– Nie, nie, napraw dę je stem Świę tym Mi ko łajem. – Męż czy zna odwró cił

się lek ko w bok i krę cąc gło wą, mruk nął jak by sam do sie bie: – Dżi zaz, ta
ko bit ka już przed wy pad kiem mu sia ła pa rę ra zy zdro wo przy wa lić w cho in- 
kę. – Spoj rzał w stro nę swo je go sa mochodu i po dra pał się w po ty li cę. –
Kur czę, już my ślałem, że tych sza lo nych ko bi tek z le śni czów ki nikt nie
przebi je, ale ta jest jesz cze bar dziej od je cha na. Cho ciaż nie, za raz. – Najwy- 
raź niej przy po mniał so bie, że nie jest sam, bo zwró cił się znów do Kla ry: –
Je steś jed ną z tych ro bot nic le śnych?

– Kim?
– Oku pu ją le śni czów kę i od pa la ją tam nie złą im pre zę. Lol la pa lo oza[5] to

przy tym kin der par ty, sło wo da ję. Jed na z nich cał kiem se rio mnie za py- 
tała, czy mo że wy pić grzań ca z cho le wy mo je go bu ta. A Ty mi wyglą dasz
na ta ką, któ ra na pra ła się go rzej niż tam ta, że by rzu cić mi się pod ko ła.

Kla ra chwy ciła je go wy cią gnię tą rę kę i pod cią gnę ła się do gó ry.
– Nie je stem pi ja na – wybeł ko ta ła. Nie uda ło jej się przy tym stłu mić

gło śnego krzy ku, gdy sta nę ła na kon tu zjo wa nej no dze.
– Ja sne, a mo ją bry kę cią gną re ni fe ry. Hej, hej, zacze kaj.



Krok po kro ku Kla ra kuś ty ka ła w kie run ku re flek to rów ma łego sa- 
mochodu, któ ry – je śli są dzić po lo go – był pro duk cji koreań skiej lub ja- 
poń skiej. Nie zna ła się zbyt do brze na mar kach sa mochodów.

– Za raz, a Ty do kąd?
Kla ra nie udzie li ła od po wie dzi, bo rze czywiście nie mia ła po ję cia. Jej

za mar z nię te na lód spodnie szo ro wa ły ją w kro ku, a cia ło drża ło w rów nej
mie rze z wyczerpa nia, co z zim na. Tyl ko do bó lu wy wo ła ne go potrą ceniem
by ła już od daw na przy zwy cza jo na. Czu ła się po pro stu jak by by ła cięż ko
po bi ta. Je dy ne, co zdo łała wyszep tać, to:

– Jest mi zim no.
Na stęp nie otwo rzy ła drzwi sa mochodu i cięż ko opa dła na sie dze nie obok

kie row cy.
– Wszyst ko ja sne. Nie ma pro ble mu. Czuj się cał kiem jak w do mu, sko- 

ro już się tak do brze zna my – do biegł ją z ty łu głos Hen dri ka. – Dżi zaz, ale
się poro bi ło. Nikt mi w to nie uwie rzy.

Przy szedł w ślad za nią, otwo rzył drzwi od stro ny kie row cy i wkrę cił się
jak śru ba do środ ka po jaz du.

– No to Cię te raz za wio zę na ostry dy żur. – Praw dzi wy cud, że przy tych
ga ba ry tach w ogó le zmie ścił się na sie dze niu kie row cy.

– Nie, nie. Czy mógł by mnie pa n…
Ur wa ła w po ło wie zda nia, bo nie mia ła po ję cia, gdzie in dziej ten prze- 

bra ny nie zna jo my mógł by ją za wieźć. A z dru giej stro ny on nie wy ko nał
żad ne go ru chu, któ ry wska zy wałby na to, że za mie rza uru cho mić sil nik.

– Nie ru szę się ani na mi li metr, za nim mi nie po wiesz, co tu jest gra ne.
Kim Ty je steś? I co tu ro bisz o tej po rze w sa mym środ ku pust ko wia?

– To dłu ga hi sto ria – mruk nę ła.
– Mam czas.
Mi mo swe go god ne go po ża ło wa nia sta nu Kla ra nie mo gła się nie

uśmiech nąć. Gdy po my śla ła o tym, jak jej praw da za brzmia łaby w uszach
prze bra ne go za Święte go Mi ko ła ja wy baw cy, mu sia ła się moc no wziąć
w garść, że by nie wy buch nąć jak sza lo na śmie chem.



„Je stem szan ta żo wa na, że bym za biła al bo mę ża, al bo sa mą sie bie. Po- 
nie waż je stem tyl ko sła bą ko bietą, cze go po twier dze nie usły sza łam niedaw- 
no od pra cow ni ka Noc ne go Pow ro tu, zde cy do wa łam się na popeł nienie sa- 
mobójstwa. Oka za łam się jed nak zbyt głu pia, że by sko czyć ze ścian ki wspi- 
nacz ko wej, a pró ba za tru cia spa li na mi sa mochodowymi nic nie da ła. Dlate- 
go te raz pod czas uciecz ki z mo je go dom ku week en do we go przed Ka len da- 
rzo wym Mor der cą wpa dłam pod ko ła mi nisa mochodu Święte go Mi ko ła ja”.

Po nie waż za cho wała te sło wa dla sie bie, Mi ko łaj-Hen drik ode zwał się za
nią:

– Wiesz w ogó le, ja kie Ty masz szczę ście? Dosta łem spe cjal ne ze zwo le- 
nie od tych tu ma nów z za rzą du la sów. Nor mal nie nie wol no tu ni ko mu je- 
ździć, a tej dro gi i tak nie zna nikt, kto nie pra cu je w le sie.

Usły szała sy gnał ostrze gaw czy swo jej ko mór ki, ozna cza ją cy, że stan na- 
ła do wa nia aku mu la to ra spadł po ni żej dwu dzie stu pro cent.

Kla ra wy cią gnę ła te le fon z kie sze ni i ze zdzi wie niem stwier dzi ła, że
wciąż nie roz łą czyła się z Ju le sem.

– Ha lo? Sły szy mnie pan?
Od po wiedź na deszła nie mal na tych miast, jed nak bar dzo ci cho:
– Tak, wciąż tu je stem. Wszyst ko u pa ni do brze?
– Hmm, to zale ży, jak na to spoj rzeć. – Popa trzyła w kie run ku Hen dri ka,

któ ry skie ro wał ku niej scep tycz ne spoj rze nie i praw do po dob nie za da wał
so bie te raz py ta nie, cze mu ta wa riat ka wo lała włó czyć się na wpół za mar z- 
nię ta po le sie, niż we zwać po moc przez ko mór kę. – Je stem sła ba, jest mi
zim no i nie wiem, gdzie mam się te raz udać.

Hen drik po krę cił skon ster no wa ny gło wą, jak by z każ dą se kundą co raz
mniej ro zumiał, w ja ką sy tu ację wdep nął, ale przynaj mniej uru cho mił sil- 
nik, a tym sa mym ogrze wa nie.

Ju les mó wił tymcza sem co raz ci szej, nie mal szep tał:
– Niech mi pa ni po wie, gdzie pa ni jest. Przy ja dę po pa nią.
– Nie wiem, gdzie je stem. Sie dzę w sa mocho dzie.
– W pa ni sa mocho dzie?
– Nie, ktoś mnie wie zie.



– Kto ta ki?
– Świę ty Mi ko łaj. – Za śmia ła się hi ste rycz nie do słu chaw ki. Bo że, te raz

tak że Ju les uzna ją za pi ja ną. – To nie żart. Ko ło mnie napraw dę sie dzi Mi- 
ko łaj w peł nym umun du ro wa niu. Z bu ta mi, płasz czem, pe ru ką, no i oczy- 
wi ście bro dą.

Dziw nym spo so bem wła śnie ab sur dal ność te go prze bra nia by ła przy- 
czyną, dla któ rej od czu wa ła mniej szy strach przed tym nie zna jo mym, niż
by łoby to wska za ne. Z dru giej stro ny ileż to już ra zy w swo im ży ciu da ła
się na brać na sym pa tycz ny wy gląd da nego czło wie ka.

– Niech mi pa ni da do te le fonu te go fa ceta – zażą dał Ju les.
Po cząt ko wo chcia ła za pro te sto wać, ale w za sa dzie po co? I tak nie mia ła

żad ne go pla nu, któ ry jej te le foniczny roz mów ca mógł by te raz prze kre ślić.
– Chwi leczkę.
Kla ra już chcia ła po dać ko mór kę Hen drikowi, gdy usły sza ła w niej coś,

co kom plet nie zbi ło ją z tro pu.
– Co to by ło?
Przyłoży ła te le fon z po wro tem do ucha w na dziei, że przed chwi lą się

po my li ła, ale od głos się po wtó rzył.
Ury wa ny, znie kształ co ny, a mi mo to nie do po my le nia z ni czym in nym.
Kla ra za da ła so bie py ta nie, czy to rze czywiście moż li we. Ju les prze cież

do pie ro co twier dził, że je go dzie ci zgi nę ły w po żarze miesz ka nia.
Va len tin rze ko mo już nie żył, a Fa bien ne umar ła na je go oczach.
Tymcza sem bez wąt pie nia Kla ra usły sza ła wła śnie głos ma łej dziew- 

czyn ki, któ ra po dru giej stro nie li nii roz pacz li wie wzy wa ła po mocy.
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Ju les

Ratun ku, ra tun ku!
Krzyk, ja ki roz legł się przed se kundą, był o wie le cich szy niż pierw szy,

któ ry prze bił się przez ca ły ko ry tarz aż do kuch ni. Mi mo to był wy star cza- 
ją co gło śny, że by Kla ra zdo łała go usły szeć przez te le fon.

– Co to by ło? – spy ta ła raz jesz cze.
W jej gło sie sły chać ta ki sam strach, ja ki te raz od czu wał Ju les, a prze- 

cież trzy mał w rę ku pi sto let CZ. ka li bru 9 mm, z któ re go daw niej raz
w mie sią cu ćwi czył na strzel ni cy. Broń nie by ła jed nak na ła do wa na. Pod
żad nym po zo rem nie chciał mieć do stępu do dzia łającej bro ni – mu siałby
wte dy wzy wać zbyt wie le ra diowo zów i ka re tek do ofiar po strza łów. Mi mo
to cię żar pi sto letu w dło ni uspo ka jał go. Dlate go wy cią gnął go, za nim udał
się do po ko ju dzie cięcego, choć nie umiał so bie wy obra zić, ja kie go to po- 
ten cjal ne go prze ciw nika mógł by tam spo tkać.

– Kto tam tak krzy czał?
Ju les za sta no wił się, czy nie po wi nien okła mać Kla ry i co w ogó le mo że

jej po wie dzieć.
„Tyl ko small talk, nie mów ni cze go pry wat ne go przez Noc ny Pow rót”,

upo mniał go wcze śniej Ce zar. „Wy star cza ją co du żo stal ke rów włó czy się
po uli cach. Nig dy nie wiesz, co zro bią z in for ma cja mi na Twój te mat, gdy



so bie pomy ślą, że na wią za li z To bą oso bi stą więź. Wierz mi. Najle piej jest
nie zdra dzić na wet swo je go praw dzi wego imie nia”.

Cał kiem mą drze. Jak jed nak miał utrzy mać więź z Kla rą, nie zdra dzając
ni cze go na swój te mat?

– Mo ja cór ka ma kosz ma ry – po wie dział w koń cu.
Gdy wcho dził wła śnie do po ko ju na koń cu ko ry tarza, rze czywiście przez

krót ką chwi lę li czył się z tym, że sied mio lat ki tam nie zasta nie. Że je go
wzrok pad nie na niepo ścielone łóż ko, po mię te prze ście ra dło, zgnie cio ną
po dusz kę i w po ło wie wy pi tą bu tel kę z wo dą na sto li ku noc nym, ale
wszyst ko to bę dą tyl ko pa miąt ki, któ re ona dla nie go pozo sta wiła.

Re lik ty przy po mi na ją ce o te raź niej szo ści, któ ra już na za wsze przemi nę- 
ła.

W peł ni prze ko na ny, że po now nie bę dzie świad kiem, jak Fa bien ne z ja- 
kie goś po wo du ko lej ny raz wal czy ze śmier cią, otwo rzył drzwi do po ko ju
dzie cięcego. Gdy jed nak świa tło z ko ry tarza wpa dło do pa ste lo we go kró le- 
stwa dziew czyn ki, ku swej uldze Ju les stwier dził, że ta wciąż jest w środ ku.

Bo gu dzię ki.
I od dy cha.
Jesz cze.
Tęt no Ju lesa uspo koiło się, choć wi dok ma łej w naj mniej szym stop niu

nie był uspo ka jający: sze ro ko otwar te oczy, któ rych po wie ki na wet nie mru- 
ga ły, a nie ru cho me źre ni ce zda wały się prze bi jać ciem ność. Usta poru szały
się jak u wyjęte go z wo dy kar pia, a są dząc po bla do si nej skó rze twa rzy,
dzia ło się to już od dłuż szej chwi li.

Da ja no, bła gał w my ślach. Po móż mi!
Je go żo na do brze by wie dzia ła, co ro bić w przy pad ku ta kiego ata ku. Gdy

Fa bien ne pew nego ra zu dosta ła wy so kiej go rącz ki, poje cha li z nią ra zem na
SOR. Tam ja kaś wy pin drzo na pa nienka w re cep cji przewró ci ła z nie sma- 
kiem ocza mi i za czę ła mru czeć pod no sem coś o ro dzi cach, któ rzy nie ma ją
w cią gu dnia ocho ty, że by udać się z dziec kiem do pe dia try, a za miast te go
wie czo rem, po pra cy, na przy krza ją się le karzom na od dzia le ra tun ko wym
z bła hy mi, co dzien ny mi do legliwościami.



W tej sa mej se kun dzie Fa bien ne przesta ła od dy chać. Zro bi ła się si na
jesz cze w ra mio nach Da ja ny, któ ra wca le nie spa nikowała ani nie za czę ła
bie gać wo ko ło, krzy cząc ze stra chu, tyl ko za wo łała do przecho dzącego
obok pie lę gnia rza: „Po trze bu je my na tych miast sztucz ne go od dy cha nia!”,
po czym uda ła się pro sto do najbliż szego po ko ju za bie go we go, po ło ży ła Fa- 
bien ne na łóż ku i aż do przy by cia kom pe tent ne go le karza sa ma wy ko ny wa- 
ła ma saż ser ca.

Je śli cho dzi ło o in nych, Da ja na by ła uoso bieniem spo ko ju i roz wią zy wa- 
ła wszyst kie pro blemy z zim ną kr wią.

Tyl ko wła snych de mo nów nie potra fiła okieł znać.
– Pań ska cór ka? – spy ta ła nie uf nie Kla ra. – Czy nie po wie dział pan, że

zmar ła?
Ju les usły szał coś, co brzmia ło jak pisz czą ce za wie sze nie po jaz du.

Najwy raź niej je go roz mówczyni znów gdzieś je cha ła.
– Nie. Źle mnie pa ni zro zumia ła. Po wie działem, że je stem zmu szo ny pa- 

trzeć, jak umie ra. Fa bien ne przeży ła po żar scho wa na w sza fie, ale od kąd jej
ma ma i brat ode szli, każ de go dnia po ka wał ku odcho dzi. Ma do pie ro sie- 
dem lat, ale smu tek ją po że ra. A ja nic nie mo gę z tym zro bić. – Odło żył pi- 
sto let na podło gę, usiadł na brze gu łóż ka i od su nął ma łej ko smyk z czo ła.
Za ci snę ła wście kle usta, szep nę ła coś niezro zumiałego, ale przynaj mniej
za mknę ła oczy.

– Przy kro mi, ale mu szę się nią te raz za jąć.
– Co jej jest?
Ju les przy ło żył dziew czyn ce dłoń do czo ła oraz oczu i po czuł, jak obra- 

ca ją się pod zamknięty mi po wiekami, ni czym kul ki w ło ży sku. Na gle
dosta ła go rącz ki, co nie by ło ni czym nie zwy kłym w jej wie ku. Gdy przed- 
tem do niej za glą dał, jej gło wa by ła cał kiem chłod na. Te raz by ła roz pa lo na.

– Pra wie nic nie je, tyl ko śpi, nie jest już w sta nie cho dzić do szko ły.
Psy cho loż ka dzie cięca po wie dzia ła, że są to ty po we ob ja wy ze spo łu stre su
po ura zo we go.

Ju les od niósł broń z po wro tem do ga bi ne tu i scho wał ją w naj niż szej
szu fla dzie biur ka.



– Mu si się upo rać z tym, że jej brat zmarł, a ona ja kimś cu dem unik nę ła
śmier ci, ukry ta w sza fie – wy ja śniał da lej Kla rze. – Choć oczy wi ście sil nie
za tru ta dy mem, co we dług twier dzeń le karzy zapew ne mo że mieć po waż ne
na stęp stwa w przy szło ści.

Prze szedł do ła zien ki i mu siał wy cią gnąć trzy szufla dy, za nim so bie
przy po mniał, gdzie przed go dziną wi dział nu ro fen. W szaf ce z lu strem nad
umy wal ką.

Wcią gnął do strzykaw ki dzie sięć mi li li trów le kar stwa i wró cił do po ko- 
ju.

Kla ra spy ta ła go o coś, cze go z po wo du za kłó ceń na li nii nie zro zumiał.
– Chwi leczkę, mu szę coś po dać Fa bien ne. – Wstrzyk nął śpią cej dziew-

czyn ce do ust nu ro fen po przez roz chy lo ne war gi.
Prze ły ka jąc, otwo rzy ła na chwi lę drżą ce po wie ki, ale na tych miast je za- 

mknę ła.
– O co pa ni przed chwi lą py ta ła?
– Czy dlate go porzu cił pan pra cę, że by być za wsze bli sko niej?
– Mię dzy in ny mi dlate go. Ale też z te go po wo du, że by łem zbyt za an ga- 

żo wa ny. Stra żak mu si mieć za wsze dy stans do przy pad ków, z któ rymi się
sty ka. Nie mo że po skoń cze niu dy żuru je ździć do ob cych lu dzi, że by za py- 
tać czy re ani ma cja za koń czyła się powo dzeniem al bo czy przedwcze śnie
na ro dzo ne dziec ko prze żyło.

– A pan tak wła śnie ro bił? – ra czej stwier dzi ła, niż spy ta ła.
I rze czywiście, Ju les przy znał się jej:
– Jesz cze przed sa mobójstwem Da ja ny przy pad ki, z któ rymi się sty ka- 

łem w stra ży, wy kań cza ły mnie ner wo wo. Po tem by ło jesz cze go rzej. Nie
by łem w sta nie przyjmo wać te le fonów z proś bą o po moc, więc zwol ni łem
się z pra cy. Nie by ło in nej moż li wo ści. W ja ki spo sób mia łem ko mu kol wiek
po móc, sko ro nie by łem na wet w sta nie ura to wać wła snej ro dzi ny?

– A mi mo to roz ma wia pan ze mną.
– Zwy kle nie ma te go ty pu przy pad ków w Noc nym Pow ro cie. Przynaj- 

mniej tak mnie wszy scy za pew nia li.
– A za tem miał pan dzi siaj pe cha.



– Al bo pa ni. W za sa dzie nie je stem dla pa ni wła ści wą oso bą. Po win na
pa ni po roz ma wiać ra czej z ja kimś psy cho lo giem.

– W za sa dzie to nie chcia łam z ni kim roz ma wiać…
Ro zmo wę prze rwał pe łen udrę ki, wy wo ła ny przez go rącz kę krzyk dziec- 

ka.
– Czy to znów pań ska cór ka?
– Prze pra szam – szep nął tymcza sem Ju les, ale nie do Kla ry, lecz do sied- 

mio lat ki, któ rej za nic w świe cie nie chciał stra cić. Nie po tym wszyst kim,
co już w swo im ży ciu mu siał po świę cić.

– Obu dziła się? – spy ta ła Kla ra.
– Jest ra czej w pół śnie. Da łem jej wła śnie tro chę nu ro fe nu.
Oczy dziew czyn ki znów by ły tyl ko na wpół przy mknię te. Poru szały się

jesz cze gwał tow niej niż do tej po ry.
– Ale le kar stwo jesz cze nie dzia ła.
– Znam to. Ame lie tak że szyb ko ła pie in fek cje, kie dy dni są dla niej zbyt

stre sujące. Jak czę sto w ostat nim cza sie.
Pew nie dlate go, że coś wy czu wa. Dzie ci są jak sej smo gra ficz ne sys temy

wcze sne go ostrze ga nia. Ma ją najde li kat niejsze an ten ki.
Ju les usły szał, że Kla ra coś mó wi. Miał wra że nie, jak by za sło ni ła dło nią

mi kro fon te le fonu, najwy raź niej po to, że by coś omó wić z kie row cą. Po tem
coś za szu ra ło, a jej głos znów stał się wy raź niejszy.

– Zna pan z pew no ścią ja kąś ko ły san kę?
– Coś w ro dza ju „Ach śpij, ko chanie”?
– Niech pan ją za śpie wa. Ja za wsze to śpie wam Ame lie. To ją uspo ka ja.
– Nie umiem śpie wać – przy znał się Ju les.
Po tra fię tyl ko roz ma wiać przez te le fon. Wczu wać się w in nych lu dzi.

W ich bó le, tro ski i oba wy. Ale to, co naj waż niej sze – uwal nia nie lu dzi od
nich – to mi się ni gdy nie uda je.

A na wet je śli, to w tej chwi li nie był do te go zdol ny. Mar twił się bo wiem
nie tyl ko dziec kiem, ale też obec no ścią ewen tu al ne go in truza, któ ry mógł
sta no wić za gro że nie dla nich oboj ga.

– To niech pan przesta wi te le fon na gło śnomó wiący – po le ciła Kla ra.



Po waż nie?, po my ślał Ju les i wzru szył ra mio na mi. Czuł przed tym pew ne
opo ry, ale być mo że głos Kla ry napraw dę zdo ła po móc przynaj mniej na
kosz ma ry wy wo ła ne go rącz ką.

– Chwi leczkę.
Przy niósł lap top z kuch ni, zdjął z gło wy ze staw słu chawkowy i ak ty wo- 

wał gło śni ki. Kom pu ter trzy mał przy łóż ku.
– Pro szę bar dzo – ustą pił po la Kla rze.
Na tych miast sko rzy sta ła ze spo sob no ści i zaśpie wała dźwięcz nym, choć

nie szko lo nym, ale za to bar dzo cie płym gło sem, któ re go brzmie nie uspo- 
koiło na wet Ju lesa:

Ach śpij, ko chanie.
Je śli gwiazd kę z nie ba chcesz – dosta niesz.

Cze go pra gniesz, daj mi znać.
Ja Ci wszyst ko mo gę dać.

Więc dla cze go nie chcesz spać?

Już po tej pierw szej, bar dzo me lan cho lij nej zwrot ce wy da rzył się cud,
któ re go mo gła do ko nać tyl ko mu zy ka. Che mi cy i neu ro biolodzy być mo że
zna ją na uko we wy ja śnienie dla eks plo zji uczuć, któ re brzmie nia i ryt my po- 
tra fią wy wo łać w ludz kim mó zgu. Dla Ju lesa jed nak dzia łanie mu zy ki za- 
wsze za kra wa ło na cud.

– Czy Fa bien ne się uspo ko iła? – spy ta ła Kla ra po dru gim re fre nie.
– Tak, jest już do brze – po twier dził Ju les, nie mal z ża lem. Najchęt niej

po ło żyłby się obok cór ki i ca łymi go dzi na mi słu chał gło su Kla ry. – Mia ła
pa ni ra cję. To dzia ła.

Nie ru szała już ocza mi skryty mi pod je go dło nią. Od dech stał się re gu- 
lar ny. Tyl ko jej kark był wciąż mo kry od po tu wy wo ła ne go zma ga niem
z sen ny mi kosz marami.

Ju les pocze kał jesz cze chwi lę, pó ki się nie upew nił, że naj gor sze już mi- 
nę ło, po czym wy śli zgnął się na pa lusz kach z po ko ju dzie cięcego i za mknął
drzwi za so bą najde li kat niej, jak tyl ko mógł.



– Dzię ku ję pa ni.
– Nie ma za co.
Te raz, gdy nie mu siał już szep tać, dźwię ki docho dzące z oto cze nia Kla ry

wy dały mu się na gle o wie le gło śniejsze.
W każ dym ra zie sie dzia ła wciąż w sa mocho dzie, któ ry wła śnie ru szył

i te raz wy raź nie przy spie szał.
– Do kąd pa ni je dzie? – chciał się do wie dzieć Ju les.
– Do do mu. Ta pio sen ka tak że we mnie coś obu dziła.
– Ro zu miem. Chce pa ni zo ba czyć cór kę.
– No wła śnie.
– Są dzę, że to wła ści wa de cy zja – po wie dział Ju les za sta na wia jąc się nad

ko lej nymi sło wami. Po nie waż je śli te raz popeł ni błąd, tak bar dzo za stra szy
Kla rę, że ją nie odwo łal nie stra ci.

Po ma cał, czy w kie sze ni je go spodni wciąż tkwi pęk klu czy, po my ślał
o bra kującym no żu na wy spie ku chen nej i spy tał:

– Ma pa ni coś do pi sa nia?
– Oczy wi ście, że nie. Ale chwi la, obok dźwi gni zmia ny bie gów le ży pi- 

sak.
– Pro szę się nie krę po wać – usły szał na wpół rozba wiony, na wpół zdzi- 

wio ny głos sie dzą ce go obok niej kie row cy.
– Okej, zrób my za tem tak, jak byśmy by li w szko le. Pro szę so bie za pi sać

nu mer mo jej ko mór ki na we wnętrz nej stro nie dło ni.
– Po co te głu po ty? Prze cież już ze so bą roz ma wiamy.
– Przez Noc ny Pow rót. Je śli po łą cze nie ule gnie ze rwa niu, a pa ni spró bu- 

je raz jesz cze za dzwo nić, z pew no ścią po łą czy się pa ni z in nym wo lon ta riu- 
szem. Po da ję te raz mój nu mer pry wat ny.

– Ale pan chy ba ro zumie, że od pa ru go dzin pró bu ję prze rwać na szą roz- 
mo wę? Z pew no ścią nie zadzwo nię na pry wat ny nu mer.

Z każ dą mi nutą Kla ra w sły szal ny spo sób odzy ski wa ła ener gię. Nad szedł
już czas, że by tę si łę skie ro wać wresz cie na wła ści we to ry.

Czasa mi, po my ślał Ju les, przy dat ne jest w tym ce lu stwo rze nie po czu cia
za gro że nia.



– Czy zda je so bie pa ni spra wę, że pa ni sy tu acja dra matycznie się po gor- 
szyła?

– W ja kim sen sie?
– Pro szę tyl ko te raz nie pa nikować, ale przed chwi lą opi sa ła mi pa ni kie- 

row cę sa mochodu, do któ re go pa ni wsia dła.
– No i?
– Pro szę mi wy ja śnić jed no… – Zro bił peł ną na pię cia pau zę – …je śli

Świę ty Mi ko łaj sie dzący obok pa ni wra ca z ja kiejś im pre zy, to o tej go dzi- 
nie jest już z pew no ścią po pra cy. Dla cze go za tem wciąż ma przy cze pio ną
bro dę?
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Nic, na wet żad ne go szu mu.
Od po wiedź Kla ry, je śli w ogó le ja kiejś udzie li ła, utknę ła gdzieś w ete- 

rze.
Brak za się gu?
We dług cią gle cho dzącego licz nika na ekra nie po łą cze nie z Kla rą wciąż

ist nia ło, choć od cza su ostat nie go py ta nia je go roz mówczyni nie wypo wie- 
dzia ła ani sło wa. Cy fer ki in for mu ją ce o cza sie tr wa nia po łą cze nia prze ska- 
ki wa ły co se kundę do przo du, w niepew ną, groź ną przy szłość. Nie tyl ko dla
Kla ry, któ ra pod czas swej noc nej uciecz ki przed Mar tinem i Yan nic kiem
być mo że na po tka ła ko lej ne mę skie za gro że nie w po sta ci kie row cy u swe go
bo ku. Tak że Ju les czuł się zagrożo ny przez ja kąś niewi docz ną si łę. Przez
oso bę, któ rej uda ło się niepostrze że nie do stać do miesz ka nia. Któ ra – kie dy
Ju les po my ślał o drew nia nym blo ku ko ło zle wu – mo gła być na wet uzbro- 
jo na.

I któ rą za mknął ra zem ze so bą w środ ku miesz ka nia.
Pęk klu czy w kie sze ni je go spodni spra wiał wra że nie roz pa lo nego, jak by

le żał wcze śniej na gril lu. W dro dze do kuch ni Ju lesowi wy da wa ło się, że
klu cze prze pa la ją ma te riał, po dob nie jak roz pa lo ne do czer wo ności że la zo.

Wró cić do po ko ju dzie cięcego?
Za ry glo wać wszyst kie drzwi?
Zadzwo nić na po li cję?
Ju les za sta no wił się, co na je go miej scu zro biłby każ dy nor mal ny czło- 

wiek, i zde cy do wał się na najbar dziej oczy wi ste roz wią za nie. Za nim miał by



po pro sić ko goś ob ce go o po moc, mu siał się sam upew nić, więc posta no wił
grun tow nie przeszu kać ca łe miesz ka nie. Po za wszyst kim po li cja nie przyje- 
cha łaby z in ter wen cją tyl ko dlate go, że Ju les po wie działby do słu chaw ki:
„Pro szę jak naj szyb ciej przy jeż dżać. Je stem wraz cór ką w nie bez pie czeń- 
stwie. Sły sza łem brzęk klu czy i zgi nął mi je den nóż ku chen ny”.

W so bot ni wie czór ta ki jak dzi siaj, gdy sa ma tyl ko po go da sta wiała mia- 
sto w stan alar mo wy, na ca łą dziel ni cę by ły co naj wy żej trzy ra diowo zy,
a ich za ło gi mu siały się zajmo wać o wie le po waż niejszymi spra wami.

Ju les wła śnie się zamy ślił, od któ re go po ko ju po wi nien za cząć prze trzą- 
sa nie miesz ka nia, gdy je go ko mór ka za wi bro wała.

Bez po zdro wie nia, bez słów wpro wa dze nia. Oj ciec od ra zu prze szedł do
rze czy:

– No więc roz grza łem kil ka te le fonów do czer wo ności, co jak so bie mo- 
żesz wy obra zić, chłop cze, o tej go dzi nie nie jest wca le ta ką pro stą spra wą.
Ale mam spe cjal ny układ z pew ną pierw szo kla śną pie lę gniar ką.

Aha. „Spe cjal ny układ”. A więc w ta ki spo sób okre śla te raz swo je sek su- 
al ne eska pa dy.

Ju les, któ ry tymcza sem do tarł do kuch ni, zdzi wił się, że wciąż jest wy- 
star cza ją co du żo mło dych i najczę ściej cał kiem nie źle wy glą da jących ko- 
biet, któ re cią gle da ją się na bie rać na sztucz ki te go posunięte go już w la tach
play boya, poda jącego się za pry wat ne go de tek ty wa. Być mo że po cią ga ły je
je go mrocz ne stro ny, któ re czasa mi prze świ ty wa ły jak zmarszcz ki spod po- 
kru szo ne go ma ke-upu. Pod czas jed nej z roz mów pro wa dzo nych przy oka zji
świąt Bo żego Na ro dze nia oj ciec, za le wa jąc się łza mi, za pew nił go, jak bar- 
dzo ża łu je swo je go bru tal ne go za cho wa nia. Tak że te go, że ca łą wście kłość
na swo je spie przo ne ży cie wy ła do wu je te raz na sy nu po tym, jak bi ciem
wy gnał ma mę z ich wspól ne go ży cia. Ju les ni gdy jed nak nie uwie rzył w je- 
go skru chę. Dla nie go brzmia ło to jak zapew nienia skoń czo ne go al ko ho li ka,
że od te go dnia ani ra zu nie weź mie al ko ho lu do ust, pod czas gdy uda ło mu
się wyszu kać kli ni kę od wy ko wą zlo kalizowaną w po bli żu je go ulu bionej
knaj py.



– Co masz dla mnie? – spy tał Ju les i obró cił się, by spoj rzeć za sie bie.
Wy da wa ło mu się, że w ma to wym lu strze chromo wanej lo dów ki wi dzi ja kiś
cień. W kuch ni nie by ło jed nak ni ko go.

– Trzy sło wa: za po mnij o tym!
– Cał kiem nic?
– Mam na my śli to, że po wi nieneś za po mnieć o tej bab ce. Z nią jest coś

nie te ges. Tak, by ła w kli ni ce Ber ger Hof, ale nie ja ko uczest nicz ka ja kie goś
eks pe ry men tu, ale na le cze niu, bo rze czywiście cier pia ła na za bu rze nia po- 
znaw cze czy jak to się tam to na zy wa, gdy czło wiek nie jest w sta nie odróż- 
nić uro jeń od rze czywistości.

– No i?
– I? Cze go Ci wię cej trze ba, by sku mać, że się zaga lopowałeś? Wy łącz

na chwi lę syn drom po ma ga cza i wrzuć na luz. Sko ro już chcesz ura to wać
świat, skon cen truj się na re al nych lu dziach. Tak że o tym Jo han nesie Kie- 
ferze nikt nic nie sły szał. Nie by ło i nie ma le karza o tym na zwi sku.

Ju les przy su nął so bie sto łek ba ro wy i usiadł przy bla cie wy spy. Stąd miał
do bry wi dok przez otwar te na oścież drzwi na ko ry tarz. Gdy by ktoś pró bo- 
wał się zbli żyć do po ko ju dzie cięcego, bę dzie go z te go miej sca wi dzieć
i sły szeć.

– Sprawdź jesz cze pod na zwi skiem Yan nick. A co z Ker ni kiem?
– A tak, ra cja. To jest w tym naj lep sze. Ro zma wia łem z nim przez te le- 

fon.
– Ży je?
– Ca ły i zdro wy. Co najwy raź niej świad czy, że le karz re zy dent ni gdy nie

wy sko czył z okna, jak Ci to pró bo wała wmó wić ta baj ko pi sar ka.
– Dziw ne. – Ju les otwo rzył gór ną szu fla dę w wy spie ku chen nej. Ze znaj- 

du jących się w niej przy bo rów do pie cze nia (fo re mek, wał ka, pa pie ru do
pie cze nia) nie da ło się zro bić żad nej uży tecz nej bro ni prze ciw ja- 
kiemukolwiek in truzowi, o ile ta ki w ogó le gdzieś tu się znaj do wał.

– Nie dziw ne, tyl ko sza lo ne. Po pro stu odłóż tę spra wę i za po mnij o niej.
Wra cam do łóż ka.



– Nie, nie zro bisz te go. – Ju les mu siał przy znać, że wnio ski wy su nię te
przez oj ca sa me się na su wa ły: zaga lopował się. Ale choć by dla za sa dy nie
chciał te raz ot tak po pro stu odpu ścić oj cu. – Dowie działeś się, jak ona ma
na na zwi sko?

– Nie. Nie po zna łem też ad resu.
Że jak?
– Skąd ta pie lę gniar ka wie dzia ła, o kim jest mo wa?
– Bo wszy scy tam bar dzo do brze pa mię ta ją tę sza lo ną kwo kę, któ ra

krzy cząc, la tała po ca łej kli ni ce i twier dziła, że ja kiś le karz ode brał so bie
ży cie. Na wet tam zbyt czę sto się to nie zda rza.

Ju les po krę cił gło wą. Coś się w tej hi sto rii nie zga dzało. Je go oj ciec był
zmę czo ny i po pro stu nie miał ocho ty na zgro ma dze nie wszyst kich po trzeb- 
nych in for ma cji.

– Niech zgad nę. Two je źró dło nie ma w środ ku no cy do stępu do ba zy
da nych z per so na lia mi pa cjen tów.

– Bin go.
– No do brze, ale nie ustę puj. Chciał bym wie dzieć, z kim mam do czy- 

nie nia. Aha, mu sisz się jesz cze dla mnie udać do Le Zen.
– Do te go ho te lu?
– Wła śnie.
– Ale po co?
Ju les zmru żył oczy, co nie mia ło naj mniej szego sen su, bo to nie bo dziec

wi zu al ny go zaalarmo wał przed se kundą, lecz ja kiś trzask. Przy czym mógł
on do bie gać od stro ny sta rego okna. Na ze wnątrz wciąż pa dał śnieg z desz- 
czem, a po rywisty wiatr ca ły czas szar pał wszyst kim, co mu sta nę ło na dro-
dze. Nic dziw ne go, że w środ ku miesz ka nia co ja kiś czas coś trzesz cza ło
i skrzy pia ło.

– Po wiem Ci, je śli za trzy dzie ści mi nut bę dziesz stał w ho te lo wym lob by
– po wie dział do oj ca, któ ry nie zwłocz nie za pro te sto wał:

– Spoj rzałeś mo że na ze gar al bo przez okno? Nie mam naj mniej szej
ocho ty opusz czać przy tej po go dzie mo jej cie płej cha ty.

– Mi mo to zro bisz to.



– A je śli nie?
– To już ni gdy w ży ciu nie za mie nię z To bą ani sło wa.
Osta tecz na groź ba. Ju les wie dział, że choć cią gle na nie go wymy ślał,

w grun cie rze czy był dla oj ca je dy nym napraw dę istot nym kon tak tem. Na
pierw szy rzut oka H. C. Tan n berg wy glą dał jak pień ma syw ne go dę bu.
Przed wzro kiem osób po stron nych ukry te by ło jed nak to, że drze wo to by ło
utrzy my wa ne w pio nie przez za le d wie kil ka nie wi docz nych pod po-
wierzchnią zie mi ko rze ni. Najsil niej sze stra cił wraz z odej ściem żo ny, przy- 
ja ciół miał niewie le. Je śli te raz prze ciął by więź łą czą cą go z sy nem, przy
najbliż szej nada rza ją cej się bu rzy za cząłby się chwiać i ru nął na zie mię.

– Okej, okej, zro bię to – zgo dził się szyb ko oj ciec. – Ale je śli mnie o to
py tasz, po wi nieneś po my śleć o czymś zu peł nie in nym.

– A mia no wi cie? – Ju les za mru gał.
– Ro zma wiasz z tą ko bit ką przez lap to pa, praw da?
– Ra cja.
– Któ ry otrzy ma łeś dziś od te go Ce za ra?
– Tak. – Do cze go oj ciec zmie rzał?
– I pierw szy te le fon, któ ry ode bra łeś za raz po roz po czę ciu swo jej zmia- 

ny, pocho dzi aku rat od nie do szłej sa mobójczyni, któ ra po dob nie jak Da ja na
by ła na le cze niu w kli ni ce Berg Hof? – Oj ciec mla snął ję zy kiem. – A więc,
je śli nie jest to niewia ry god ny zbieg oko licz no ści, to już sam nic nie wiem.

Masz ra cję. Nic tu taj nie jest dzie łem przy pad ku, po my ślał Ju les i prze- 
chy lił po now nie gło wę. Ko lej ny raz za mknął oczy, choć tak napraw dę by ło
to bez ce lo we, po nie waż w ten spo sób je go zmy sły wca le nie ule gły wy- 
ostrze niu. Prze ciw nie. Praw do po dob nie spła ta ły mu te raz fi gla.

Niepew ny, czy nie pa da przy pad kiem ofia rą wła snej wy obraź ni, za koń- 
czył po łą cze nie z oj cem, wziął do rę ki głu chy w tej chwi li te le fon ko mór ko- 
wy, przy któ re go uży ciu miał na dzie ję na utrzy manie kon taktu z Kla rą, i ru- 
szył w ślad za odgło sem ciek ną ce go kra nu.

Cho ciaż nie bar dzo wie dział, skąd on mo że do bie gać.
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Kla ra

Trzy dzie ści po two rów, z któ rych więk szość śpi.
Kla ra pod czas dłuż szych po dró ży sa mochodem, chcąc za dbać o na strój

cór ki, za wsze jej opo wia da ła, że na wi ga cja sa mochodowa słu ży do po ru sza- 
nia się w świe cie po two rów. Gdy tyl ko ro bi ło się ciem no, po ka zy wa ła licz- 
bę oraz ak tyw ność du chów znaj du jących się na ich tra sie. Ciem no zie lo ne
obsza ry na ma pie sy gna li zo wały obec ność śpią cych po two rów, ja śniej sze
ko lo ry ozna czały te, któ re wła śnie gdzieś wę dro wały. Wskaź nik prędko ści
po jaz du ozna czał ich łącz ną licz bę, ale Ame lie nie mia ła się cze go oba wiać.
Złe stwo rze nia nie mo gły prze nik nąć przez ka ro se rię sa mochodu, w środ ku
au ta dziew czyn ka by ła za wsze cał ko wi cie bez piecz na.

Wszyst ko to kłam stwo, po my śla ła Kla ra, gdy po jazd opu ścił wy bo istą
dro gę le śną i skrę cił w Teu fels se echaus see. Te le fon ko mór ko wy tkwił mię- 
dzy jej uda mi, któ re po wo li ta ja ły, po dob nie jak resz ta jej cia ła.

„Dla cze go wciąż ma przy cze pio ną bro dę?”
Od kąd Ju les za dał to py ta nie, Kla ra ma rzy ła, że by baj ka o na wi ga cji do

po ru sza nia się wśród po two rów, któ rą wci ska ła Ame lie, przynaj mniej
w swo im ostat nim punk cie od po wia da ła rze czywistości. Jed nak oczy wi ście
w praw dzi wym ży ciu nie ist nia ły ba rie ry, któ re zatrzy ma łyby be stie, i z bar- 
dzo du żym prawdopodo bieństwem Kla ra sie dzia ła wła śnie w sa mocho dzie
obok jed nej z nich.



Prze cież Hen drik (czy jak on tam się na zy wał) wciąż miał na so bie kom- 
plet ny ko stium Święte go Mi ko ła ja, a bro dy nie od cze pił na wet te raz.

W podnie ce niu nie po my śla ła o tym, jak bar dzo to by ło bez sen sow ne.
Sa mo tyl ko pra cu ją ce na wy so kich obro tach ogrze wa nie sa mochodowe po- 
win no by ło go skło nić do ze rwa nia bia łego fil cu z twa rzy (a prze cież Hen- 
drik nie był tak prze mar z nię ty jak ona). W do dat ku wciąż miał na so bie rę- 
kawiczki, któ re po dob no by ły obo wiąz ko wym ele men tem ide al ne go stro ju
po sta ci (czy tała o tym kie dyś w ja kimś cza so pi śmie dla ko biet), po nie waż
najle piej po zwa lały ukryć praw dzi wy wiek oso by wcie la ją cej się w ro lę
Święte go Mi ko ła ja.

Żad nych ozdób, ze gar ków, bia łych skar pe tek, ta nich dżin sów. Nicze go,
co mo głoby roz wie wać ilu zję w oczach dzie ci, któ re z natu ry są nie uf ne.

– Wy da je mi się, że naj bli żej jest szpi tal Pauli nenkrankenhaus na He er- 
stras se, ale nie wiem, czy ma ją tam SOR.

Drą żek zmia ny bie gów za skrzy piał, gdy Hen drik wrzu cił wyż szy bieg.
Wiatr sza le ją cy za oknem wiał tak moc no, że ma ły sa mo chód co ja kiś czas
był przyhamo wywany, jak by ja kiś niewi dzialny ol brzym sia dał na je go da- 
chu.

Licz ba wska zy wa na przez na wi ga cję po two ro wą zmie niła się z trzy dzie- 
stu na pięć dzie siąt. Wraz z pręd ko ścią ro sła też oba wa Kla ry.

Sam tyl ko fakt, że o tej po rze Hen drik wciąż był w dro dze, sta no wił wy- 
star cza ją cą prze słan kę, że mia ła do czy nie nia z kłam cą, któ ry w naj ła god- 
niej szym przy pad ku był tyl ko eks cen trycz ny, ale bar dzo praw do po dob ne, że
rów nież groź ny. Oso by prze bra ne za Święte go Mi ko ła ja wy stę po wały na
uro czy sto ściach urzą dza nych po po łu dniu w pry wat nych miesz ka niach,
a nie o tej go dzi nie du chów w środ ku la su.

– Mo że byś mi tak po wie dzia ła, co to wszyst ko ma zna czyć? No wiesz,
naj pierw ska czesz mi pod ko ła, a po tem pod czas jaz dy do szpi ta la śpie wasz
ko ły san ki. Nic nie mó wię, ale mo je pierw sze rand ki wy glą dały za zwy czaj
nie co ina czej.

Ach tak? Naj pierw kok tajl gwał tu, po tem opa ski za ci sko we i ta śma kle ją- 
ca?



Kla ra za sta no wi ła się, czy nie po win na zro bić te go, co na su wa ło się sa- 
mo przez się, i za py tać go po pro stu o prze bra nie. Ale ja ką od po wiedź mo- 
głaby wów czas otrzy mać? „Tak, to praw da, je stem obrzy dli wym zbo kiem,
któ ry chęt nie się prze bie ra przed upro wa dze niem i zgwał ce niem ko bie ty.
Prze pra szam, że wcze śniej te go pa ni nie po wie dzia łem”.

Nie. Te raz, gdy opu ścili już las i odje cha li spo ry ka wa łek od dom ku let- 
ni sko we go, mu sia ła naj szyb ciej, jak to tyl ko moż li we, wydo stać się z sa- 
mochodu. W grun cie rze czy by ło jej wszyst ko jed no, czy Hen drik był psy- 
cho pa tą, czy tyl ko niegroź nym czub kiem. Tak czy owak nie mia ła za mia ru
zdra dzać mu swo je go pry wat ne go ad resu, a mu sia ła się tam jak naj szyb ciej
do stać. Do Ame lie. Tę tę sk no tę wzbu dził w niej z po wro tem Ju les. Kla ra
pra gnę ła po raz ostat ni uj rzeć twarz cór ki, potrzy mać ją za rę kę, po ca ło wać,
za nim Yan nick lub Mar tin do pro wa dzą swo je dzie ło do koń ca. Tak czy ina- 
czej, każ dy z nich na swój spo sób.

– Zmie niłam zda nie – ode zwała się Kla ra. Mi ja li wła śnie ko ściół po le- 
wej. – Pro szę mnie wy sa dzić przy sta cji ko lej ki podmiej skiej He er stras se.

– W żad nym ra zie – od po wie dział Hen drik zgod nie z jej po dejrzeniami.
Przykrę cił o je den sto pień ogrze wa nie, przesta wił wy cieraczki o je den sto- 
pień wy żej, ale nie wy glą da ło na to, że ma za miar zdjąć z twa rzy atra pę
bro dy.

– Je den mój kum pel, Jür gen, zo stał kie dyś po trą co ny przez ta kiego typ- 
ka. Lek ka stłucz ka na skrzy żo wa niu. Bo lał go kark, więc chciał do pie ro na
dru gi dzień pójść na rent gen. Na szczę ście je go ko bit ka go prze ko na ła. I co
się oka za ło? Dwa krę gi szyj ne zła ma ne.

– Pro szę, chcę wy siąść.
– A ja nie chcę się spo tkać z pro kuratorem, któ ry mnie za py ta, jak mo- 

głem pozwo lić cięż ko ran nej ko bie cie po pro stu wy siąść w środ ku no cy.
– Nie je stem cięż ko ran na.
– Jür gen też tak my ślał… Hej, co jest?
Kie ro wa na gło sem na tchnie nia Kla ra otwo rzy ła tymcza sem scho wek

obok pa sa że ra. I wraz z za war to ścią, któ ra wy sy pa ła się z przepeł nionego
po jem ni ka, zna la zła od po wiedź na py ta nie, czy Hen drik jest tyl ko niegroź- 



nym czub kiem, czy też niebez piecz nym psy cho pa tą. Gdyż pomię dzy pre- 
zer wa ty wa mi, kaj dan ka mi oraz la tek so wy mi rę kawiczkami błysz czał dłu gi,
ząb ko wa ny nóż, a tak że lu fa pi sto letu ka li bru 9 milime trów.
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Zatrzy maj się! – krzyk nę ła Kla ra, kie ru jąc broń pro sto w pierś Hen dri ka.
Nig dy w ży ciu nie strze la ła z pi sto letu, ale z od le gło ści dwu dzie stu cen- 
tyme trów trud no by łoby jej chy bić tak ogrom ne go ce lu sie dzą ce go za kie- 
row ni cą.

– Je steś pi ja na?
– Po wie dzia łam…
– Tak, tak, nie je stem głu chy. – Hen drik na depnął na ha mu lec, co na za- 

śnieżonej dro dze spra wiło, że sa mo chód wpadł w po ślizg.
– Zatrzy maj się!
– Kie dy nie mo gę.
W koń cu po jazd sta nął. Nie co krzy wo, obró co ny w pra wo w kie run ku

ścież ki ro we ro wej, za któ rą był las, z któ re go Kla ra do pie ro co wy szła.
Z desz czu pod ryn nę.
– Spo koj nie, okej? – Choć Kla ra gro ziła mu śmier cionośną bro nią, Hen- 

drik najwy raź niej nie tra cił spo ko ju. Prze ciw nie, wyda wał się do brze ba wić.
Pod do cze pio ną bro dą chy ba się na wet uśmie chał.

Chcia ła zażą dać od nie go, że by zdjął bro dę i po ka zał swo ją praw dzi wą
twarz, ale w grun cie rze czy by ło jej wszyst ko jed no. I tak go już ni gdy
w ży ciu nie zo ba czy. Je śli tyl ko uda jej się wyjść ży wą z sa mochodu.

Al bo jesz cze le piej…
– Wy sia daj!
– Co?
– Wy sia daj stąd!



– Chcesz zwę dzić mi hy un da ia?
– Po ży czyć. Odsta wię go przy sta cji He er stras se. To dzie sięć mi nut pie- 

cho tą stąd.
– Słu chaj no. Nie wiem, czym się tam uja ra łaś, ale nie mam naj mniej szej

ocho ty ła zić w tej chla pie tyl ko dlate go, że Ci się cóś po kić ka ło.
– Wy pad! – Do słow nie przysta wiła mu pi sto let do pier si.
Co oka za ło się błę dem.
Z szyb ko ścią, któ rej się nie spo dzie wa ła po tak po tęż nym męż czyź nie,

pod niósł gwał tow nym ru chem przedra mię, tak że pi sto let wal nął Kla rę
w nos. Na tych miast krew po la ła się stru mie niem, jak gdy by ktoś na gle od- 
krę cił kran. Ośle pio na bó lem po zwo li ła wy rwać so bie broń z dło ni, za nim
w ogó le zdą ży ła po my śleć o tym, że by zgiąć pa lec. Jed nak zwa żyw szy na
to, że lu fa przez krót ki mo ment by ła skie ro wa na w jej ko lano, by ło to praw- 
do po dob nie szczę ściem w nieszczę ściu.

Z pew nym opóź nie niem Kla ra poczu ła, jak by za jej ocza mi eks plo do wał
ma ły ła du nek wy bu cho wy. Wraz z fa lą ude rze nio wą ból uto ro wał so bie dro- 
gę od środ ka na ze wnątrz, prze kształ ca jąc się z ja snych, mi go tli wych pło- 
mie ni w środ ku gło wy w prze raźliwy krzyk w jej ustach. Jed nocześnie
poczu ła, jak coś uno si jej rę kę. Jak po ru szo na niewi dzialną si łą jej pra wa
dłoń, któ rą chcia ła zatamo wać pły ną cą z no sa krew, podnio sła się jesz cze
wy żej. Po tem Kla ra usły sza ła klik nię cie i oka za ło się, że Hen drik osta tecz- 
nie ją uniesz ko dli wił, przy pi na jąc kaj dan ka mi jej pra wy prze gub do uchwy- 
tu nad drzwia mi pa sa że ra.

– Szlag ja sny! – ryk nął na nią, pod czas gdy ona nie mo gła z bó lu otwo- 
rzyć oczu i nie czu ła ni cze go po za sma kiem kr wi. – Mu siałaś to zro bić?
Cze mu nie mo głaś po pro stu tu sie dzieć na tył ku?

Ton je go gło su się zmie nił. Wraz z ro sną cą wście kło ścią stał się nie tyl ko
gło śniej szy, ale też wyż szy i młod szy. Brzmiał te raz pra wie jak głos ko goś
cał kiem mło de go.

– Nie chcia łem te go, ro zumiesz? Chcia łem tyl ko do do mu. Nie chcia łem
znów kło po tów. A te raz to. Niech to szlag!



Kla ra sły sza ła narasta jącą w nim roz pacz. Sły sza ła wy cieraczki szo ru ją- 
ce za wzię cie przed nią szy bę. Sły sza ła swój we wnętrz ny głos, któ ry jej mó- 
wił, że w koń cu jed nak uda ło jej się zna leźć spo sób na rozsta nie się z ży- 
ciem bez przy kłada nia do te go rę ki, po nie waż sza le niec w ko stiumie
Święte go Mi ko ła ja za ła twi to za nią. Mi mo to za czę ła bła gać:

– Pro szę, po zwól mi odejść.
– A gów no. Trze ba się by ło wcze śniej zasta no wić. Te raz już nie mo gę.
– Dla cze go? Ni ko mu nic o To bie nie po wiem.
Nie wiem na wet, jak wyglą dasz.
– I ja mam Ci uwie rzyć? Cho le ra, je stem na wa run ko wym. Ty po le cisz

za raz do glin, a ja wy lą du ję za krat ka mi. Nie ee, nie ee, nie ee…
Kla ra, któ ra przy ci snę ła le we przedra mię do kr wa wią ce go no sa, jak gdy- 

by chcia ła w nie kich nąć, po krę ci ła gło wą tak ostroż nie, jak to tyl ko moż li- 
we.

– Prze cież ja na wet nie wiem, jak wyglą dasz. Pro szę, uwol nij mnie i po- 
zwól mi wyjść. Chcia łam tyl ko wy siąść.

– Kur wa! – Z roz pacz li wym okrzy kiem otwo rzył drzwi sa mochodu,
a wów czas za pa liło się oświe tlenie ka bi ny.

Ta część uli cy Teu fels se echaus see by ła pogrążo na w cał ko wi tych ciem- 
no ściach. Nie by ło tu ani do mów miesz kalnych, ani la tarni ulicz nych
i oczy wi ście nikt nie je chał z na prze ciwka ani nie wy mi jał ich. Sze roka uli- 
ca pro wa dziła w kie run ku je zio ra, to rów sa necz ko wych oraz punk tów wi- 
dokowych i w zi mie by ła odwie dzana przez mi łośników wy cieczek tyl ko za
dnia.

Po za ewen tu al nie kimś, kto chce się rzu cić w dół ze ścian ki wspi nacz ko- 
wej, ale na wet ta ki ktoś przy jeż dża tu ko lej ką, a ostat ni od ci nek po ko nu je na
pie cho tę.

Kla ra za drża ła. Gdy sil nik nie dzia łał, zim no jak głod ne zwie rzę wgry za- 
ło się do środ ka sa mochodu, mi mo że Hen drik na tych miast za mknął drzwi.

Na wa run ko wym?
Na wet gdy by je go prze bra nie, broń oraz kaj dan ki nie by ły wy star cza ją- 

cymi po szla ka mi, to wła śnie sam jej to po wie dział. Sie dzia ła w sa mocho- 



dzie prze stęp cy. Przy ku ta i ran na.
Za każ dym ra zem gdy w ostat nich dniach wi zu ali zo wa ła so bie go dzi ny

dzie lą ce ją od śmier ci, wi dzia ła się w ta kim sta nie, w ja kim znaj do wała się
te raz: zda na na cu dzą ła skę, omdla ła, za krwa wio na. A wła śnie tej bez rad no- 
ści chcia ła za wszel ką ce nę unik nąć.

Przed kil ko ma la ty słu chała pod ca stu o róż nych dziw nych fak tach na te- 
mat śmier ci. Dwój ka mo de ra to rów wy śmie wa ła się z te go, że w Wiel kiej
Bry ta nii jesz cze w la tach pięć dzie siątych ubie głe go stule cia nieuda ne pró by
sa mobójstwa by ły ka ra ne śmier cią. „Na sam ko niec bie da czy na i tak dosta- 
wał to, co chciał!”, brzmiał ko men tarz jed ne go z pro wa dzą cych. Kla ra już
wte dy wie dzia ła, że ten ktoś się bar dzo my lił, po nie waż na tu ral nie by ły to
dwie cał ko wi cie róż ne rze czy. Czym in nym jest wła sna de cy zja, a czym in- 
nym sy tu acja, gdy kat od bie ra ko muś ży cie. Jed nak na sta no wie nie o swo im
lo sie by ło w jej przy pad ku już za póź no. Ucie ka jąc przed dwo ma śmier tel- 
nymi niebez pie czeń stwami, wpa dła w ła py trze ciego dra pież nika.

W śmiesz nej pró bie uwol nie nia się szarp nę ła kaj dan ka mi, któ re trzy ma ły
rów nie moc no jak uchwyt nad drzwia mi. Jak że szyb ko uda ło mu się ją
przy kuć! Bez wąt pie nia miał wpra wę.

Do świad cze nie w za bi ja niu…
Wzdry gnę ła się, gdy drzwi po jej stro nie się otwo rzyły i na gle sta nął

przy niej Hen drik. Przy trzy mał się da chu sa mochodu i po chy lił się nad nią.
Jak pro sty tut ka na Kur für sten stras se, któ ra szu ka chęt ne go na swo je

usłu gi, po my śla ła Kla ra.
– Tak to jest, jak czło wiek sta ra się być mi ły – na rze kał. Broń, któ rą jej

przed tem za brał, bły snę ła w je go rę kach. Na lu fie, któ rą wy ma chi wał jej te- 
raz przed no sem, od bił się blask oświe tlenia wnę trza po jaz du. – Cho le ra,
wca le te go nie chcia łem.

– To po zwól mi odejść – spró bo wała raz jesz cze. – Pro szę.
Hen drik zro bił ruch rę ką, jak by chciał ją spo licz ko wać. Odwró ci ła gło- 

wę, że by unik nąć cio su, a wte dy jej wzrok padł na de skę roz dziel czą, któ ra
pod jed nym wzglę dem by ła bar dzo po dob na do tej, ja ką mia ła w mi ni.

Nie by ło sta cyjki.



Po dob nie jak w jej sa mocho dzie, Hen drik nie mu siał wkła dać klu czyków
do sta cyjki i ich prze krę cać. Wy star czy ło tyl ko do tknąć przy cisku START
obok dźwi gni zmia ny bie gów i sil nik się uru cha miał, pod wa run kiem że
elek tro nicz ny klu czyk znaj do wał się we wnę trzu sa mochodu.

Lub przy cie le kie row cy, któ ry do ty kał po jaz du!
Na wet przez se kundę nie pró bu jąc ana li zo wać tej roz pacz li wej my śli,

Kla ra wy cią gnę ła le wą no gę i prze su nę ła ją w kie run ku miej sca przed sie- 
dze niem kie row cy. Na szczę ście po jazd był tak ma ły, że mo gła do się gnąć
sto pą pe dału ha mul ca. By ło to ko nieczne, że by ak ty wo wać za płon przez
do tknię cie przy cisku. I za nim Hen drik zdą żył za re ago wać i pu ścić dach,
kon takt mię dzy elek tro ni ką sa mochodową a na daj ni kiem na je go cie le zo- 
stał na wią za ny i sil nik rze czywiście za pa lił.

Fa la eu fo rii, wy wo ła na przez ten drob ny suk ces, wy zwo li ła w Kla rze no-
we si ły. Z pra wą dło nią wciąż przy twier dzo ną do uchwy tu nad gło wą,
przełoży ła le wą no gę z ha mul ca na pe dał ga zu. Sa mo chód zro bił skok do
przo du i pocią gnął Hen dri ka ka wa łek za so bą. Po jaz dem za trzę sło, jak by je- 
chał po nie rów nym bru ku, lecz pe łen bó lu krzyk męż czy zny zasy gna li zo- 
wał jej, że po pro stu prze je chała mu po sto pach.

Po przez wy cie pra cu ją ce go na wy so kich obro tach sil nika usły sza ła, jak
coś w środ ku sa mochodu po le cia ło na przed nią szy bę i spa dło po de sce roz- 
dziel czej pod jej no gi. Pra wie jed no cze śnie po pchnię te pę dem po wie trza
drzwi od stro ny pa sa że ra, któ re otwo rzył wcze śniej Hen drik, za mknę ły się,
choć nie tak moc no, by za mek się za trza snął.

Wszyst ko jed no.
Naj waż niej sze to od da lić się na wy star cza ją co du ży dy stans od te go sza- 

leń ca.
Z buk su ją cy mi tyl ny mi ko ła mi i le wą rę ką na kie row ni cy pę dzi ła wy ją- 

cym sa mochodem przez śnie ży cę. Pięć dzie siąt, sto, dwie ście me trów, aż…
O Bo że, nie!
Sil nik na gle za marł i gdy by usły sza ła huk, Kla ra po my śla łaby, że eks plo- 

do wał od prze cią że nia. Wie dzia ła jed nak, że się po pro stu po my li ła i tym
sa mym za prze pa ści ła swo ją ostat nią szan sę.



Ner wo wo na ci snę ła po now nie przy cisk START. Jesz cze raz i znów.
Wszyst ko na nic.

Sil nik zgasł i nie da ło się go po now nie uru cho mić. Świe ci ły się tyl ko
reflekto ry i wskaź ni ki na de sce roz dziel czej.

I to by by ło na ty le…
Mia ła na dzie ję, że raz uru cho mio ny sil nik już się nie zatrzy ma. Ale sys- 

tem najwy raź niej roz po znał, że klu czyka elek tro nicz ne go nie ma już w sa- 
mocho dzie.

Lub to Hen drik – co wy da wa ło się bar dziej praw do po dob ne – wy ko rzy- 
stał swój klu czyk ja ko pi lo ta zdal ne go ste ro wa nia i ak ty wo wał blo ka dę an- 
ty kra dzie żo wą.

Tak czy ina czej wciąż tkwi ła w pu łap ce. Niez dol na prze su nąć ją choć by
o metr.

Zerk nę ła do lu ster ka wstecz ne go, a po tem obró ci ła się, że by spoj rzeć na
Hen dri ka.

Po wo li zbli żał się do niej i Kla ra mia ła ocho tę gło śno krzyk nąć, tak
niesa mowity i dzi wacz ny obraz wi dzia ła w kr wistoczer wo nym bla sku tyl- 
nych świa teł sa mochodu: uty ka ją cy Świę ty Mi ko łaj zmie rzał w jej kie run ku
po oblo dzo nej dro dze i prze dzie rał się przez za dym kę śnież ną z bro nią
w rę ku. Rzu cał w jej stro nę wy zwi ska, niesły szal ne, bo cał ko wi cie za głu- 
szo ne przez sza le ją cy za oknem wiatr i narasta jący w niej strach.

W roz pa czy Kla ra za czę ła roz glą dać się go rącz ko wo po wnę trzu hy un da- 
ia. W ten spo sób od kryła przedmiot, któ ry przed tem po le ciał na przed nią
szy bę, a te raz był od da lo ny od niej za le d wie o kil ka cen tyme trów. Mu siał
mu wcze śniej wy paść z rąk – z pew no ścią wbrew je go wo li – po nie waż tym
ma łym me ta licz nym obiek tem oka za ło się kół ko z dwo ma ma lut ki mi klu- 
czykami, któ re – o ile się cał ko wi cie nie my liła, po wo do wa na znie kształ ca- 
ją cą po strze ga nie pa niką – pa so wały do kajda nek.

Nie ste ty klu czyki utknę ły pomię dzy sie dze niem a wy kła dzi ną sa- 
mochodową, ko ło szy ny, po któ rej prze su wało się fo tel. Kla ra mo gła ich
wpraw dzie do tknąć, po dob nie jak kil ku sta rych fry tek i mo ne ty dzie się cio- 
cen to wej, któ re mu siały tam kie dyś wpaść, po trze bo wa ła jed nak dru tu, pa- 



ty ka al bo – do cho le ry – obu rąk, że by je w ja kiś spo sób stam tąd wy do być.
Po za tym Hen drik był już o wie le za bli sko. Już za chwi lę otwo rzy drzwi od
stro ny kie row cy, usią dzie obok niej i stłu cze ją na kwa śne jabł ko. Lub zro bi
coś jesz cze gor sze go po tym, jak go zra ni ła, po dejmując pró bę uciecz ki.

Mi mo to spró bo wała nie moż li we go. Wci snę ła rę kę tak głę bo ko, jak to
tyl ko moż li we, pomię dzy sie dze nie i…

Po móż mi, Pa nie Bo że…
Czub ki jej pal ców do tknę ły klu czyków i prze su nę ły je do przo du, pod

sto py, tyl ko o kil ka cen tyme trów. Czu ła za pach wła sne go stra chu, pot, któ- 
rym prze nik nę ło jej ubra nie. Pod nio sła znów gło wę i obró ci ła do ty łu. Zo- 
ba czyła Hen dri ka, od da lo ne go co naj wy żej o dwa me try. Zosta ło zbyt ma ło
cza su, że by się gnąć po klu czyki, wło żyć je le wą rę ką do zam ka, obró cić,
uwol nić się, wy siąść i uciec.

Nie mia ła jed nak in ne go wyj ścia, więc spró bo wała raz jesz cze. Po chy liła
się do przo du, szar piąc z ca łej si ły za prze gub rę ki, wie sza jąc się na nim ca- 
łym cię ża rem cia ła. Poczu ła, jak kaj dan ki roz ry wa ją skó rę w najbar dziej
wraż li wym miej scu ko ło tęt nic na nad garst ku, któ rych ni gdy nie odważy ła
się prze ciąć (choć by dlate go, że chcia ła oso bie, któ ra znaj dzie jej cia ło,
oszczę dzić wi doku kr wi), aż wresz cie uda ło jej się uchwy cić pió ro klu czyka
mię dzy pal ca mi ser decz nym a ma łym. Po now nie spoj rza ła za sie bie, prze- 
ko na na, że zo ba czy Hen dri ka za raz za tyl ną szy bą sa mochodu. Pomy liła się
jed nak.

Ku swo je mu wiel kiemu za sko cze niu ga pi ła się na ciem ną uli cę.
Hen drik, czy jak tam się napraw dę na zy wał ska za ny już kie dyś prze stęp- 

ca, któ ry przy kuł ją kaj dan ka mi we wnę trzu swo je go sa mochodu, na gle
znik nął.

Spoj rza ła w pra wo, w strasz li wym ocze ki wa niu, że zo ba czy go tuż ko ło
drzwi po swo jej stro nie, lecz po now nie pa trzyła w próż nię. Nic. Je śli pomi- 
nąć sto ją ce na skra ju la su jo dły ze zlo do wa cia ły mi ga łę zia mi, z któ rych po- 
dmu chy wia tru zrzu ca ły pa cy ny śnie gu.

Wte dy do strzegła ja kiś ruch za so bą. Czyż by ten fa cet się przewró cił?
Co, co dia bła…?



Kla ra za po mnia ła otwo rzyć usta do krzy ku, gdyż jej mózg był zbyt za ję- 
ty py ta niem, jak to się mo gło stać, że cień Hen dri ka na gle stał się o wie le
wyż szy i szczu plej szy oraz dla cze go zdjął czap kę, że by nią do niej poma- 
chać. Nie by ła tak że w sta nie krzyk nąć, gdy otrzy ma ła od po wie dzi na te
wszyst kie py ta nia. Gdyż czło wiek, któ ry po ja wił się jak by zni kąd i te raz
stał obok sa mochodu z dia bel skim uśmie chem na ustach i czap ką Święte go
Mi ko ła ja jak z tro feum w dło ni, bynaj mniej nie był Hen drikiem.

– Zna la złem Cię, Ty pie przo na zdzi ro! – po zdro wił ją.
Kla ra za mar ła ze stra chu. Chcia ła się gnąć po te le fon znaj du jący się

wcze śniej pomię dzy jej uda mi, któ ry jed nak pod czas prób wy do by cia klu- 
czyków spadł pod jej sto py. Z prze rażeniem stwier dzi ła, że ekran jest ciem- 
ny, a po łą cze nie z Ju le sem najwy raź niej ze rwa ne. Stra ciła z nim kon takt.
Bar dzo praw do po dob ne, że ni gdy w ży ciu już się z nim nie skon taktuje, po- 
dob nie jak z Hen drikiem, któ ry gdzieś znik nął.

Je dy nym czło wie kiem któ ry miał jej to wa rzy szyć w ostat nich go dzi nach
ży cia, był po twór, któ ry wła śnie przy ty kał jej do gło wy przez bocz ne okno
sa mochodu broń, zabra ną najwy raź niej Hen drikowi: Mar tin.

A po tem jej mąż wyry czał pro sto w jej twarz mo krą od śli ny groź bę, któ- 
rej ca łego kosz mar nego zna cze nia Kla ra nie by ła w tej chwi li w sta nie po- 
jąć:

– No to się doro bi łaś! Te raz Cię, su ko, za pro wa dzę do staj ni!
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Ju les

„Zna la złem Cię, Ty pie przo na zdzi ro!”
Czyż by usły szał przed chwi lą ja kie goś męż czy znę ry czą ce go to zda nie

do słu chaw ki?
Ju les pod krę cił gło śność w zesta wie słu chawkowym, lecz na li nii pa no- 

wa ła ci sza.
Cho le ra!
Stra cił ją.
Nie sta bil ne już do tej po ry – zarów no emo cjo nal nie, jak i aku stycz nie –

po łą cze nie z Kla rą przesta ło osta tecz nie ist nieć i by ło bar dzo ma ło praw do- 
po dob ne, że ko bieta znów do nie go za dzwo ni, choć po dyk to wał jej wcze- 
śniej swój pry wat ny nu mer.

„Zdzi ro”?
Po dej rze wał, że Kla ra jest wła śnie w znacz nie więk szym nie bez pie czeń- 

stwie niż wcze śniej te go wie czo ru. I to aku rat te raz, gdy nie zdą żył na wet
rzu cić jej cy fro wej li ny ra tun ko wej! Odkłada jąc ze staw słu chawkowy na
kra wędź umy wal ki, Ju les czuł się jak ostat ni nie udacz nik.

Ciek ną cy kran, któ ry zwa bił go do ła zien ki, był po bru dzo ny reszt ka mi
pa sty do zę bów, co wca le nie by ło dziw ne w do mu, gdzie miesz kało ma łe
dziec ko.



Przed po ża rem na Prin zre gen ten stras se, gdy jesz cze Va len tin i Fa bien ne
ra zem sza le li po zbyt ma łym dla czte ro oso bo wej ro dzi ny miesz ka niu, pia nę
o sma ku tru skaw ko wym lub malino wym – któ ra po umy ciu zę bów za- 
sadniczo po win na wy lą do wać w umy wal ce – moż na by ło zna leźć na wszel- 
kich moż li wych po wierzchniach oraz we wszel kich niedo stęp nych za ka- 
mar kach, roz no szo ną przez źle lub wca le nieumy te rę ce, któ re nie usta wały
w cią głym po zna wa niu świa ta – peł ne go ta jem nic, kry jó wek i przy gód.

A tak że śmier tel nych nie bez pie czeństw.
Na wet we wła snym miesz ka niu.
Po prze pro wadz ce w obec nym miesz ka niu Ju lesa by ło o wie le wię cej

miej sca, lecz nikt już po nim nie sza lał, od te go fa tal ne go, śmier tel ne go
dnia, kie dy Da ja na za mknę ła swo je dzie ci, że by na wie ki zga sić pło ną ce
w niej świa tło. Świa tło, któ re Ju les za wsze uwa żał za wy star cza ją co sil ne,
że by mo gło wska zy wać in nym dro gę, a na wet że by in ni mo gli się przy nim
ogrzać.

Jak mo głem się tak pomy lić?
Ju les nie spoj rzał w lu stro nad umy wal ką, po nie waż do brze wie dział, na

jak prze mę czo ne go i za nie dba ne go te raz wy glą da, z ciem nymi ob wód ka mi
oczu i su chą skó rą pomię dzy czo łem, no sem i usta mi. Zada wał so bie py ta- 
nie, ile ra zy pomy lił się tyl ko w cią gu ostat nich pa ru go dzin.

Czy Kla ra napraw dę by ła w nie bez pie czeń stwie? Czy by ła ofia rą prze- 
mo cy do mo wej? Czy też więk szość te go, o czym opo wia da ła, ist nia ła tyl ko
w jej wy obraź ni, jak twier dził je go oj ciec?

„Powi nieneś za po mnieć o tej bab ce. Nie jest cał kiem te ges. Tak, by ła
w kli ni ce Ber ger Hof, ale nie ja ko uczest nicz ka ja kie goś tam eks pe ry men tu,
ale na le cze niu, bo rze czywiście cier pi na za bu rze nia po znaw cze, czy jak to
się tam to na zy wa, gdy czło wiek nie jest w sta nie odróż nić uro jeń od rze- 
czywistości”.

Czy dzi siaj wie czo rem rze czywiście sie dzia ła w sa mocho dzie i pró bo- 
wała ode brać so bie ży cie? Czy w tej chwi li napraw dę je cha ła w środ ku no- 
cy obok prze bra ne go w ko stium Święte go Mi ko ła ja ob ce go czło wie ka?

I czy ten kran przed nim ka pał przez ca ły czas?



Ju les miał do bry słuch. Gdy chciał iść spać, w ca łym do mu mu siał pa no- 
wać spo kój. Da ja na lu biła się na śmie wać z je go uszu jak u nie to pe rza, gdy
prze cze sy wał sy pial nię w poszu ki wa niu urzą dze nia elek tro nicz ne go pi ka ją- 
ce go na stand by ’u lub po raz en ty od po wietrzał ka lo ry fer, po nie waż bul go- 
ta nie do pro wa dzało go do bia łej go rącz ki. By ło dla nie go wprost nie wy- 
obra żal ne, że mógł by prze oczyć ciur ka nie do bie gające z ła zien ki. Po za tym
na ema lio wa nej umy wal ce zo sta ły roz bry zgi wo dy – pew ny znak, że ktoś
niedaw no ko rzy stał z kra nu, a po tem nie zakrę cił go po rząd nie.

A mo że wca le nie?
Ju les czuł, jak ser ce bi je mu szyb ciej niż zwy kle, kie dy się gał w kie run-

ku kur ka, że by go zakrę cić. Po my ślał przy tym o pę ku klu czy w kie sze ni
oraz o bra ku no ża w ku chen nym blo ku, a tak że o zda niu wypo wiedzianym
kie dyś przez jed ne go z in struk to rów stra ży po żar nej: „Słu chajcie za wsze
swo jej in tu icji, chłop cy. Ka ski, kom binezony ro bo cze, ca łe wy po sa że nie te- 
go świa ta nie ochro ni Was tak do brze jak we wnętrz ny, wy szko lo ny przez
do świad cze nie ży cio we głos. A gdy on mó wi, że coś się nie zga dza, to
najczę ściej rze czywiście coś się nie zga dza”.

Ju les mi mowolnie ski nął gło wą. Coś się tu nie zga dzało. Je go we wnętrz- 
ny głos nie mó wił mu te go, on wprost krzy czał w je go wy krzy wio ną ze
stra chu twarz: „NIE JESTEŚ TU SAM!”.

I nie po ma gało nic, że do ci skał obie dło nie do skro ni. W ten spo sób Ju- 
les nie mógł zmu sić te go gło su do mil cze nia. Prze ciw nie, wy da wa ło mu się,
że przez to na ciskanie na czasz kę głos do cho dzą cy z jej wnę trza krzy czy
jesz cze do no śniej: „WY OBOJE NIE JESTEŚCIE TU SAMI. TY I TO
CUDOWNE, ŚPIĄCE STWORZENIE, KTÓRE W ZASADZIE
CHCIAŁEŚ OCHRONIĆ PRZED KOSZMARAMI SENNYMI, A KTÓRE
SAM NARAZIŁEŚ NA NIEBEZPIECZEŃSTWO”.

Po nie waż nie po słu chał Kla ry. Po nie waż nie roz łą czył się, gdy go o to
po pro si ła.

„On nie uwie rzy, że to by ła po mył ka. Że źle wy bra łam nu mer. Cho le ra.
Je śli się do wie, że tu za dzwo niłam, przyj dzie i”.



– DOSYĆ TEGO! – krzyk nął Ju les, ude rzając pię ścią w lu stro, któ re su- 
cho trza snę ło w swo jej drew nia nej ra mie. Ten nie przy jem ny dźwięk nieda- 
jącego się na pra wić znisz cze nia za trzy mał ka ru ze lę my śli krę cą cą się
w gło wie Ju lesa i spra wił, że je go we wnętrz ny głos za milkł.

– Co za głu po ta!
Nie by ło de mo nów, któ re naj pierw nasta wały na ży cie Kla ry, a po tem,

po za koń cze niu z suk ce sem swej mi sji, mia ły ru szyć da lej, że by na wie dzić
Ju lesa.

Pokrę cił gło wą i za śmiał się ze swo je go bra ku roz sąd ku i ze swo ich nie- 
ra cjo nal nych zmar twień, wy wo ła nych przez brzęk klu czy, któ ry mógł być
prze cież efek tem po wiewu wia tru lub cięż kich kro ków do cho dzą cych z są- 
sied nie go miesz ka nia. W ja snym świe tle je go my śli by ły rów nie ab sur dal ne
jak strach przed wła snym od bi ciem w lu strze, któ remu sta wiał te raz czo ła.
Ry sa na po wierzchni szkła dzie li ła je go gło wę na dwie nie sy me trycz ne po- 
ło wy, ale na tu ral nie nie by ło tam żad ne go cie nia, któ ry krył by się za je go
ple ca mi, żad nej twa rzy, któ ra po ja wiłaby się na gle wy krzy wio na strasz li- 
wym gry ma sem. Nie czuł też zim nego od de chu na kar ku.

Za miast te go kran znów za czął ka pać. Praw do po dob nie był po pro stu ze- 
psu ty i ciekł nie za leż nie od te go, jak moc no by się go zakrę ciło. Ju les spró- 
bo wał po now nie dokrę cić ku rek, ale to nie mia ło sen su. Ru ry wo do cią go we
też najwy raź niej wy ma gały napra wy, bo wo da przy bra ła te raz brud ny od- 
cień.

Ju les się zdzi wił, dla cze go na gle osłabł, a wte dy do umy wal ki za czę ła
jesz cze moc niej ka pać pach ną ca że la zem, gę sta ciecz, któ ra – jak te raz za- 
uwa żył – nie le cia ła bynaj mniej z kra nu.

Ka pa ła gru by mi, rdza wo czer wo ny mi kro pla mi pro sto z je go no sa.
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Kla ra

Samo-bój stwo.
Tor-tu ry.
Ból.
W ży ciu Kla ry wie le słów mia ło po twor ne zna cze nie. Żad ne z nich jed- 

nak nie wy wo ły wało w niej ta kiego stra chu jak imię Mar tin. Żad ne go nie
da rzy ła więk szą nie na wi ścią. Żad ne go z bie giem cza su nie na uczy ła się tak
bar dzo bać. Żad ne przez te la ta nie zmie ni ło się rów nie moc no. Z ko chanka
w sa dy stę. Z czu ło ści w mę czar nie.

…któ rych dzi siej szej no cy jesz cze wie le bę dę mu sia ła za znać, po my śla ła
Kla ra i od wró ci ła gło wę od Mar tina. Usiadł przed chwi lą za kie row ni cą,
oczy wi ście nie od pi na jąc jej od uchwy tu nad drzwia mi, do któ re go wciąż
by ła przy ku ta kaj dan ka mi Hen dri ka. Zdą żył też już wy ło wić jej ko mór kę
z podło gi i wło żyć do we wnętrz nej kie sze ni ma ry nar ki. Broń, któ rą za brał
Hen drikowi wraz z czap ką, znaj do wała się te raz po za za się giem Kla ry
w kie sze ni drzwi po stro nie kie row cy.

Bez pa trze nia wy czu wa ła sa dy stycz ny uśmiech Mar tina.
Po za wy zwi ska mi na po wi ta nie nie wypo wie dział do niej jed ne go sło wa.

Ani wte dy, gdy uru cho mił sil nik, ani też wte dy, gdy ru szył na śli zga ją cych
się ko łach. Najwy raź niej ukradł też Hen drikowi elek tro nicz ny klu czyk do
sa mochodu, któ rym ją te raz upro wa dzał.



Nie wia do mo gdzie.
Wszyst ko, co wie dzia ła o ce lu ich po dró ży, kry ło się w za gad ko wym

okrzy ku: „Te raz Cię, su ko, za pro wa dzę do staj ni!”.
Do kąd je dziemy? I co zro biłeś z Hen drikiem?, naj chęt niej by go za py- 

tała, ale do brze wi dzia ła, że w naj lep szym wy padku dosta łaby w od po wie- 
dzi w twarz. Mi mo ca łego stra chu wciąż by ła w sta nie my śleć lo gicz nie.
W dom ku week en do wym ucie ka ła nie przed Yan nic kiem, lecz przed swo im
mę żem.

To Mar tin mnie śle dził. Gdy błą dzi łam po le sie, od daw na cze kał już na
mnie w swo im sa mocho dzie sto ją cym na Teu fels se echaus see – je dy nej dro- 
dze pro wa dzą cej z la su do cy wi li za cji. Je chał po tem, za cho wu jąc bez piecz- 
ny od stęp, za sa mochodem, któ ry wy ło nił się z le śnej dróż ki ze mną ja ko pa- 
sa że rem. Ob ser wo wał, jak po kłó ciłam się z dzi wacz nie prze bra nym kie row- 
cą i pró bo wałam uciec. I wy ko rzy stał od po wiedni mo ment, że by na ciem nej
uli cy po wa lić Hen dri ka na zie mię.

Tyl ko w ten spo sób Kla ra zdo łała so bie wy tłu ma czyć, dla cze go Hen drik
na gle znik nął, jak by się za padł pod zie mię, pod czas gdy ona roz pacz li wie
pró bo wała się uwol nić.

Praw do po dob nie le żał te raz bez ru chu na za mar z nię tej jezd ni, wysta- 
wiony jed no cze śnie na dwa niebez pie czeń stwa: al bo nie przy tom ny za mar z- 
nie na śmierć, al bo w ciem no ściach zosta nie prze je cha ny przez in ny sa mo- 
chód. Kla ra znów mia ła uczu cie, że jej ży cie się bez na dziej nie za pę tli ło,
a jed no nieszczę ście pro wa dziło nie uch ron nie do na stęp nej katastro fy,
w po rów na niu z któ rą to, co do tych czas wy cier pia ła, za czy nało wy glą dać
na cał kiem nie groź ne.

Gdy by mo gła te raz zde cy do wać, wo lałaby pozo stać da lej we wła dzy
niezna jo mego, niż być narażo na na bru tal ność swo je go mę ża, któ ry mi mo
kom plet nej wście kło ści w oczach wy glą dał tak sa mo bez wstyd nie atrak cyj- 
nie jak pierw sze go dnia, gdy na je go wi dok od ra zu wpa dła. Je go trzy dnio- 
wy za rost był rów no przy cię ty, gę ste wło sy – dzię ki po na wia nej co dwa ty- 
go dnie, kosz tu ją cej sto eu ro wi zy cie u fry zje ra – ide al nie uło żo ne, a pa- 
znok cie fo rem nych dło ni mia ły do sko na ły kształt. Na wet śnieg z desz czem



nie był w sta nie za szko dzić je go sty li za cji. W szy tym na mia rę gar ni tu rze
opi na ją cym musku larne cia ło, z bia ły mi man kie ta mi ko szu li wysta jącymi
z rę kawów ciem nej ma ry nar ki z ró żo wą po szet ką wy glą dał jak mo del wy- 
bie ra ją cy się na se sję zdję cio wą do kampa nii re kla mo wej luk su so wych to- 
wa rów dla męż czyzn: mar ko wych ze gar ków, spor to wych sa mochodów lub
jach tów. Je go głos brzmiał jed nak jak głos płat ne go mor der cy.

– Kto to był? – za py tał Kla rę. Zim no. Ostro. I bez względ nie.
Przy spie szył i wy pa lił po now nie:
– W czy im sa mocho dzie sie dzi my?
– Nie wiem.
Ude rze nie by ło moc ne, choć nie nie spo dzie wa ne. Poczu ła po nim aż na- 

zbyt do brze zna ny smak kr wi, któ ra po cie kła jej z roz cię tej war gi.
– Co za pie przo ny, zasra ny dzień. Naj pierw oka za ło się, że ktoś się wła- 

mał do mo je go sa mochodu. Ale mo jej żo ny to oczy wi ście nic nie in te resuje,
nie moż na z nią po roz ma wiać, nie od bie ra te le fonów. Jak że by ina czej… –
I zno wu wrza snął: – Bo aku rat pie przy się z ja kimś ob cym fa ce tem!

Kro pel ki śli ny po le ciały jej na twarz.
– Nie, ja…
– Ro bisz to z nim w na szym dom ku?
– Ja nie, ja…
– No ja aasne: to nie jest tak, jak wy glą da – za kpił Mar tin i po now nie

ude rzył. Tym ra zem kan tem dło ni w żo łą dek.
Kla ra chcia ła się sku lić, ale nie mo gła te go zro bić, po nie waż by ła przy- 

ku ta. Pole cia ła w le wo, gdy Mar tin zmie nił pas.
– Ko stiu my i kaj dan ki? – Mar tin rzu cił jej po gar dli we spoj rze nie. – My- 

śla łem, że nie lu bisz prze bie ra nek.
Kla ra rzę zi ła, bra ko wa ło jej po wie trza, by od po wie dzieć. Po za tym ca łą

swo ją uwa gę sku pia ła na tym, że by nie opróż nić pę che rza na sie dze nie pod
so bą. Ból po ude rze niu wbił się w jej pod brzu sze jak ki lof i sza lał te raz we
wnętrz no ściach z trud ną do powstrzy mania si łą.

Mar tin przy spie szył, że by zdą żyć zła pać żół te świa tło na He er stras se.
Praw do po dob nie nie chciał ry zy kować zatrzy mania się ko ło in ne go sa- 



mochodu, któ re go kie row ca mógł by rzu cić cie kaw skie spoj rze nie na oso bę
sie dzącą obok kie row cy. Przy czym za za pa ro wa ny mi szy bami ten ktoś zo- 
ba czyłby tyl ko za stra szo ną ko bietę trzy ma ją cą się moc no uchwy tu nad
drzwia mi.

– My śla łem o nas. – Na gle Mar tin zmie nił zarów no na strój, jak i te mat.
Był to je go dar al bo je go cho ro ba, w za leż no ści od te go, jak na to spoj rzeć.
Kla ra nienawi dziła tej je go zdol no ści szyb kie go prze łączania się z po sta wy
agre syw nej na pa triar chal ną. – A ści ślej rzecz bio rąc, my ślałem o tym, o co
mnie za py tałaś.

Na The odor-Heuss-Platz skrę cił na ob wod ni cę, a Kla ra opar ła czo ło
o szy bę.

Któ re z mo ich py tań masz na my śli? Dla cze go w Wi gi lię rzu ciłeś mi na
sto pę sto jak od cho in ki, ła miąc mi du ży pa lec? Dla cze go obla łeś mnie nie- 
mal wrzą cą wo dą, tak że przez ty dzień nie mo głam cho dzić do pra cy, a po- 
tem mu sia łam uda wać, że to był wy pa dek w so la rium?

Żad ne go z tych py tań oczy wi ście nie za da ła.
Nau czy ła się sie dzieć ci cho i nie wypeł niać na wet najdłuż szych przerw

w je go mo no lo gu do py ty wa niem o coś. Bo choć by nie wia do mo jak się sta- 
rała, że by wy glą da ło to na praw dzi we za in te re so wa nie, za wsze ist nia ło nie- 
bez pie czeń stwo, że w ten spo sób prze rwie bieg my śli Mar tina, co mo gło ją
kosz to wać ko lej ny si niak na ple cach.

– Pa mię tasz jesz cze? To by ło w ze szłym ro ku, jak Cię za wio złem na
SOR w Pocz da mie.

Ski nę ła gło wą. Bo w Ber li nie by liśmy już we wszyst kich szpi ta lach i oba- 
wiałeś się, że ktoś zwró ci kie dyś uwa gę, że Two ja żo na, „ta nie zda ra”, nie- 
co za czę sto „spa da ze scho dów”.

Te go dnia spraw dził wia do mo ści na jej ko mór ce (uży wania PIN-u zabro- 
nił jej już wie le lat te mu) i zna lazł czat z To ni: „Ju tro obiad, skar bie?”.

Te trzy sło wa, a tak że to, że Mar tin nie uwie rzył w jej zapew nienia, iż
To ni nie jest imie niem mę skim, lecz skró tem od An to nia (jej ko le żan ka
z pra cy), kosz to wa ły Kla rę pęk nię cie krę gu szyj ne go, tak moc no ude rzył jej
gło wą w ścia nę.



– Gdy wró ciliśmy do do mu, a ja go to wałem dla Cie bie Two ją ulu bioną
po tra wę, za py tałaś mnie po raz bez wąt pie nia ty sięcz ny, cze mu nie idę na
te ra pię, sko ro po na szych sprzecz kach za wsze jest mi tak przy kro. – Od ch- 
rząk nął i znów prze je chał na żół tym świe tle. – Wiesz co? Praw da jest ta ka,
że ja by łem na te ra pii. Po sze dłem do maj stra od dusz, któ ry jest cał kiem
nie zły. Na zy wa się Ha ber land. Jest już dość sta ry i w za sa dzie już nie przyj- 
mu je. A je śli już, to zaj mu je się tyl ko spe cjal ny mi, cie ka wymi przy pad ka- 
mi. Mnie odmó wił.

Odważy ła się rzu cić mu spoj rze nie.
– Po nie waż by łem dla nie go zbyt zwy czaj ny. Że tak po wiem, stan dar do- 

wy przy pa dek, je śli cho dzi o prze moc w mał żeń stwie. – Mar tin się za śmiał.
– Wi dzisz, nie mam żad nych pro blemów, że by mó wić o tym otwar cie. Gdy- 
by by ła gru pa sa mopo mocowa, w któ rej tak jak u Anonimo wych Al ko ho li- 
ków trze ba się naj pierw przedsta wić przed ca łym zgro ma dze niem, zro bił- 
bym to. Wstał bym i po wie dział: „Cześć, na zy wam się Mar tin Ver net. Mam
czter dzie ści osiem lat, je stem den ty stą i bi ję swo ją żo nę”.

Spoj rza ła na nie go.
Nie praw da, Mar tin. Ty jej nie bi jesz, Ty ją za bi jasz. Być mo że nie w ro- 

zumieniu pra wa kar ne go, ale Two je ude rze nia nisz czą du szę Two jej żo ny,
a bez du szy jest ona je dy nie mar twą po wło ką.

– Odby łem tyl ko jed ną se sję z Ha ber lan dem, któ ry ode słał mnie do in ne- 
go ko no wa ła. Ale tam ten po wie dział mi je dy nie to, co wie działem już od
daw na: że prze moc domo wa nie jest ni czym in nym jak bra kiem pew no ści
sie bie. I że po ja wia się ja ko nie mal nie uch ron ny sku tek wła śnie u ta kich
męż czyzn jak ja.

– Ta kich jak Ty? – wy mknę ło się jej.
Dziw ny tra fem nie uka rał jej tym ra zem za to prze rwa nie je go mo no lo- 

gu, lecz na wet do nie go na wią zał:
– Opo wia da łem Ci prze cież, jak bar dzo zra nio ny czuł się mój oj ciec, gdy

mo ja mat ka go opu ściła.
Kla ra ski nę ła gło wą. Na po cząt ku ich związ ku trak to wa ła to ja ko do wód

za ufania, że Mar tin po dzie lił się z nią tą ta jem ni cą. Współczu ła mu, gdy do- 



wie dzia ła się, jak bar dzo cier piał wów czas w wy ni ku rozsta nia.
Ja ka mat ka zosta wia wła sne dziec ko?
Wte dy nie zna ła od po wie dzi na to py ta nie. Dziś ro zumia ła to le piej, choć

jej sy tu acja nie by ła po rów ny wal na z sy tu acją mat ki Mar tina. Pod czas gdy
ona nie by ła w sta nie wy obra zić so bie ży cia, któ re nie by łoby na zna czo ne
tro skami, stra chem i bó lem, dla mat ki Mar tina zro bi ło się po pro stu za cia- 
sno w sa mo dzielnie wy bra nej klat ce mał żeń stwa. To nie ona, lecz oj ciec
Mar tina pra gnął dziec ka. Nie ste ty ustąpi ła mu, i to krót ko po otrzy maniu
an ga żu ja ko tan cer ka w Frie drich stadt-Pa last[6].

Mia ło to ta ki sku tek, że od pierw sze go dnia by ła przy tło czo na ro lą go- 
spo dy ni do mo wej i mat ki oraz wciąż opła ki wa ła swo je daw ne ży cie ar tyst ki
wy stępującej na sce nie.

Z per spek ty wy cza su wy da wa ło się wręcz cu dem, że uda ło się jej wy tr- 
wać w tym ca łe dzie sięć lat, nim po zna ła znacz nie le piej pa su ją ce go do sie- 
bie męż czy znę: nie kon wen cjo nal ne go, peł ne go kre atyw no ści re ży se ra,
z któ rym roz po czę ła no we ży cie. Nie ma jąc pie nię dzy i sta łe go do cho du,
zosta wili wów czas dziesięcioletnie go chłop ca z oj cem, któ ry ja ko pro kurent
hur tow ni z na po ja mi za ra biał wy star cza ją co do brze, że by za gwa ran to wać
sy no wi roz sąd ny po ziom ży cia. Nie dys po no wał jed nak tym, cze go chło- 
piec wów czas po trze bo wał najbar dziej: cie płem ser ca. Sku pio ny na sta łym
uża la niu się nad so bą oj ciec Mar tina nie szu kał bynaj mniej przy czyn rozsta- 
nia w so bie, w swo jej po rywczości czy też w wię zie niu, ja kim sta ło się ich
mał żeń stwo, w któ rym chciał za mknąć swo ją ob da rzo ną sil ną wo lą żo nę,
gdy zabro nił jej wy stępów z ze spo łem oraz tak ogra ni czył pie nią dze, ja kie
da wał jej na utrzy manie, że nie mo gła już so bie pozwo lić na lek cje gry na
pia ni nie. Po wo dem, dla któ re go je go zda niem roz pa dło się ich mał żeń stwo,
by ła „o wie le za dłu ga smycz”, na któ rej ją trzy mał i któ ra na ko niec rze ko- 
mo spra wiła, że mo gła się w niej swo bod nie roz wi nąć „na tu ral na przy ro- 
dzo na zło śli wość płci żeń skiej”.

„Ko biety są jak pło mie nie”, fi lo zo fo wał oj ciec Mar tina w obec no ści sy-
na, a ten tak czę sto po wta rzał te sło wa Kla rze, że dziś zna ła je na pa mięć.
„Wy glą da ją tak przepięk nie, są peł ne cie pła, ku szą ce i wspa niałe. Ale bia da



te mu, kto im za ufa i po dejdzie zbyt bli sko, bo wte dy go spa lą. Ko biety wy- 
ko rzy stu ją cia ła i du sze męż czyzn ja ko po karm. I gdy już ko goś cał ko wi cie
po żrą, kie dy da ny męż czy zna jest bez resz ty wy pa lo ny, rozprze strze niają
się tym sa mym jesz cze bar dziej. Ja śniej sze, więk sze i cie plej sze niż wcze- 
śniej, przy cią ga ją ko lej ne ofia ry”.

Kla ra za mknę ła oczy, ale sło wa, któ rymi oj ciec Mar tina za truł w dzie- 
ciństwie umysł swo je go sy na, nie chcia ły ucich nąć w jej gło wie:

„Je dy ne, co mo żesz zro bić, że by uchro nić się przed ko bie ta mi, to nie
pozwo lić, że by ich ogień zbyt nio roz go rzał. Nie zosta wiaj mu zbyt wie le
miej sca. Nie za du żo tle nu. Miej za wsze na po do rę dziu coś, czym mo żesz
stłu mić pło mie nie, a w ra zie po trze by je zga sić, je śli ro zumiesz, co mam na
my śli”.

Na zakrę cie jej cia łem rzu ciło w pra wo. Otwo rzyła oczy, by prze ko nać
się, że zu peł nie nie wie, gdzie są. Uli ca zro bi ła się o wie le węż sza i bar dziej
śród miej ska niż głów na ar te ria, któ rą je cha li wcze śniej. Znaj do wa li się te- 
raz w dziel ni cy miesz kaniowej z ka wiar niami, bu ti ka mi i skle pa mi ze zdro- 
wą żyw no ścią w par te ro wych czę ściach sta rych ka mie nic.

– Wte dy tyl ko ki wa łem gło wą, nie poj mu jąc zna cze nia te go, co mó wił
mi oj ciec – stwier dził Mar tin. – Do pie ro dzi siaj je go na uka w peł ni do mnie
do tarła. Ko biety trze ba trzy mać krót ko. W ra zie po trze by nale ży ła mać ich
pew ność sie bie, że by sa memu nie zo stać zła ma nym. Od ma łego by łem tak
wa run ko wa ny.

Kla ra za mknę ła oczy, że by Mar tin nie zo ba czył, jak ni mi przewra ca.
Je śli mi te raz za czniesz jesz cze opo wia dać, że ja ko męż czy zna nie po tra-

fisz się od na leźć w sta le zmie nia ją cym się spo łe czeń stwie, to się po rzy gam.
Ale Mar tin się ro ze śmiał. Je go na strój po now nie uległ zmia nie. Mó wił

te raz przez lek ko za ci śnię te usta, gło śniej wy ma wia jąc sy czą ce gło ski, co
nada wało je go sło wom agre syw ne brzmie nie.

– Ale wiesz co? Mój sta ry miał ra cję. W ostat nich ty go dniach się wy co- 
fałem. Pozwo liłem Ci wziąć udział w eks pe ry men cie. Opu ścić mia sto. Bez
szem ra nia wzią łem na sie bie po dwój ne ob cią że nie: pra cę i Ame lie. Gdy
wró ci łaś, mo głaś dłu żej zo stawać w bi blio te ce. Ale pew nego ra zu so bie po-



my ślałem: „Hmm, czy ona do brze wy ko rzy stu je Two ją do bro dusz ność?”. –
Spoj rzał na nią. – „Nie”, po my ślałem. „Nie mo ja Kla ra. Nie mo ja żo na, któ-
rą tak do brze wy cho wa łem”. Opar łem się po ku sie, że by wziąć pod lu pę
Two ją ko mór kę, choć czu łem, że się zmie niłaś. Choć by przez to, że na gle
za czę łaś kłaść te le fon na sto le wy świe tlaczem do do łu. Ba łaś się że za- 
dzwo ni ten świą tecz ny klaun?

Pokrę ci ła prze cząco gło wą.
Nie, cho ciaż mi nie uwie rzysz, to ja go na wet nie znam.
– Na wet po tym, jak pró bo wałaś mi wci snąć te swo je ba jecz ki o na pa- 

dzie, kie dy ku na szej hań bie zna la złem Cię kom plet nie ubabra ną w ogród ku
przed do mem, po wstrzy ma łem się i tyl ko lek ko skar ci łem Cię pa sem. Ale
oczy wi ście pod ją łem od po wied nie środ ki za rad cze, zgod nie z mot tem mo- 
je go sta rego: „Kon tro luj każ dy krok swo jej żo ny, bo ina czej stra cisz kontro- 
lę nad wła snymi kro ka mi”.

Zatrzy ma li się pod wia duktem ko lej ki podmiej skiej i te raz Kla ra po zna ła
oko licę. To był Sa vi gny platz. Ame lie uwiel bia ła tu tej szy plac za baw. Jed- 
nak o tej go dzi nie, du żo po półno cy, Kla ra za nic by tu nie przy szła ze swo- 
im dziec kiem. Sze roki chod nik pod łu ka mi wia duktu był te raz ca ły za ję ty
przez za bru dzo ne i za wil go co ne ma te race, na któ rych mnó stwo bez dom- 
nych roz bi ło noc ne obo zo wi sko.

Dla cze go tu się zatrzy ma liśmy?, za da ła so bie py ta nie, ale nie mia ła od- 
wa gi wypo wie dzieć go na głos, bo za bar dzo oba wiała się od po wie dzi.
Spró bo wała więc od wró cić uwa gę Mar tina i skło nić go do dal szego mó- 
wienia.

– A więc wgra łeś na mój te le fon plu skwę? – Za sta no wi ła się, czy to by ło
rze czywiście moż li we, że by Yan nick i jej wła sny mąż nie za leż nie od sie bie
za in sta lo wa li w jej te le fonie dwa róż ne progra my śle dzą ce, któ rych tech- 
nicz ny nerd w skle pie z te le fona mi ko mór ko wymi nie był w sta nie zlo- 
kalizować?

Mar tin po krę cił gło wą.
– Nie, to by łoby dla mnie zbyt skom pli ko wa ne. Masz w swo im sa- 

mocho dzie lo kalizator GPS. Moż na go do stać w sie ci za gro sze i przy cze pić



ma gne sem do podwo zia.
Gdy to mó wił, szy ba po stro nie pa sa że ra opu ściła się. Lo do wa te po wie- 

trze mo mentalnie wtar gnę ło do wnę trza po jaz du. Ser ce Kla ry za czę ło ude- 
rzać moc niej o klat kę pier siową, a Mar tin wło żył do ust dwa pal ce i gło śno
za gwiz dał:

– Hej, Pro fe so rze!
Ku prze rażeniu Kla ry poru szy ła się jed na z po sta ci le żą cych na ma te ra- 

cach.
Męż czy zna zsu nął z sie bie pla sti ko wą plan de kę i za czął wy grze by wać

się ze swo je go le go wi ska.
– Ru szaj się, Pro fe so rze! Nie mam za du żo cza su.
Pow łó cząc no ga mi, bez dom ny zbli żał się do nich. Szedł sku lo ny, ale nie

z po wo du śnie gu z desz czem, któ ry le ciał mu pro sto w twarz. Wszyst ko
wska zy wa ło na to, że to ży cie na uli cy tak go złama ło.

– Kto to jest? – szep nę ła Kla ra. Tak że na to py ta nie w za sa dzie nie chcia- 
ła po znać od po wie dzi.

Im bli żej podcho dził sta rzec, tym więk szą li tość bu dziła je go po stać.
Wszyst ko, co z da le ka i w półmro ku la tarni ulicz nych wi dać by ło tyl ko
w ogól nych zary sach, ogląda ne z bli ska Kla ra mo gła okre ślić tyl ko jed nym
sło wem: cho re.

Matowosza re wło sy wy glą dały jak u pod da wa ne go na świe tla niom pa- 
cjen ta. Wyda wały się przy tym tak sła be, jak by mia ły wy paść, gdy tyl ko
męż czy zna nie ostroż nie po trzą śnie gło wą. Je go skó ra mia ła zie lo nosza re
za bar wie nie cha rak te ry stycz ne dla to piel ca i pa so wała ko lo ry stycz nie do
par ki, któ rą zarzu cił na sie bie jak prze ciw desz czo we pon czo, nie wkłada jąc
rąk w zwi sa ją ce rę ka wy.

– Dok tor Ver net? – za py tał uprzej mie męż czy zna, sto ją cy o dwa kro ki od
szy by po stro nie Kla ry. Woń, któ ra to wa rzy szyła je go sło wom, do brze kom- 
po no wa ła się z bar wą je go po żół kłych i ze psu tych zę bów, któ re w więk szej
licz bie za cho wały się je dy nie w gór nej szczę ce. W żu ch wie błysz czał tyl ko
je den osie ro co ny sie kacz.

– Masz ocho tę zaro bić pa rę eu ro? – ode zwał się do bez dom ne go Mar tin.



W od po wie dzi ten tak ener gicz nie po ki wał gło wą, jak by go za py ta no,
czy chce spę dzić resz tę swo je go ży cia w apar ta men cie luk su so wego ho te lu.

Kla ra znów poczu ła ki lof wbi ja ją cy się w jej wnętrz no ści, bo prze czu wa- 
ła, co za raz na stą pi.

I rze czywiście jej mąż po wie dział do śmier dzą ce go ka łem, mo czem
i roz kła dem męż czy zny:

– To wsia daj i za łóż so bie to na gło wę.
Rzu cił na tyl ne sie dze nie czap kę Święte go Mi ko ła ja, któ rą ukradł Hen- 

drikowi.
– Mo ja żo na ma dziś ocho tę na per wer syj ne prze bie ran ki.
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Ju les

Za nic nie od chy lać gło wy do ty łu.
Tak ro bi więk szość lu dzi, któ rzy nie ma ją wiel kiego do świad cze nia z kr- 

wa wie niem z no sa. Ju les w cią gu ostat nich mie się cy tak czę sto cier piał na
te go ty pu ata ki, że przy swo ił so bie wła ści we we dług dok tora Go ogle’a po- 
stę po wa nie: nale ży usiąść pro sto, a gło wę, o ile to moż li we, na wet zwie sić
w dół, o ile ktoś nie chce, że by zro bi ło mu się sła bo al bo krew za tka ła dro gi
od dechowe.

– Gdzie je steś? – spy tał z kom pre sem ze zmo czo nych w wo dzie ręcz ni- 
ków ku chen nych na kar ku.

– No tam, gdzie mnie po sła łeś – od po wie dział je go oj ciec, któ ry za- 
dzwo nił do nie go za raz po tym, jak Ju les wró cił do kuch ni. – W lob by ho te- 
lu Le Zen. Cał kiem szy kow ny lo kal. Nie co zbyt ste ryl ny jak na mój gust,
ale to a lety są su per anc kie. Mu siałem ko niecznie posta wić kloc ka, a ni gdzie
nie ro bi się te go le piej niż w pię cio gwiazd ko wym ho te lu. Nie po tra fię zro- 
zu mieć lu dzi, któ rzy sie dzą na ki blu w McDo nal dzie, kie dy tuż obo k…

– Prze stań pie przyć – prze rwał mu or dy nar nie Ju les – i posłu chaj mnie.
Idź do re cep cjo nist ki, o ile tyl ko ta ka gdzieś tam jest, i wy ko rzy staj ca ły
swój urok, że by się cze goś dla mnie do wie dzieć.

– Ju les?



Zdzi wio ny tym, że oj ciec na gle ode zwał się do nie go po imie niu, i w do- 
dat ku tak niezde cy do wa nie, Ju les od su nął te le fon od ucha i spraw dził si łę
sy gnału. Czte ry kre ski, od biór nie mal ide al ny.

– Sły szysz mnie?
– Bar dzo do brze i dlate go wła śnie za cho dzę w gło wę.
– Dla cze go? – Ju les zmru żył oczy.
– Co z To bą, chłop cze? – W gło sie oj ca brzmia ła nie kła ma na tro ska.
– A co ma być?
Ju les spoj rzał przez otwar te drzwi ku chen ne na ko ry tarz. Drzwi do po ko- 

ju dzie cięcego tyl ko de li kat nie przy mknął, że by w naj gor szym wy padku
mógł usły szeć, gdy by ktoś się skra dał.

– Wszyst ko u mnie w po rząd ku – stwier dził, na co oj ciec tyl ko gniew nie
mla snął ję zy kiem.

– Wciąż nie na uczy łeś się do brze kła mać, chłop cze. Przed półgo dziną
kwi tło w To bie ży cie. Te raz mó wisz jak za ka ta rzo ny Ker mit. Znów krew Ci
le ci z no sa?

Znów?
Ju les z tru dem po wstrzy mał się, że by nie poszu kać wzro kiem na su fi cie

kuch ni ukry tych ka mer. Skąd oj ciec mógł o tym wie dzieć?
Od mie się cy się nie spo ty ka li, a po za tym ni gdy nie roz ma wiał z oj cem

o swo ich oso bi stych spra wach.
– Nie je stem głu pi – wy ja śnił mu oj ciec. – Nie pa mię tasz? Jak mu siałem

wzy wać do Cie bie ślu sa rza, bo są siad z do łu my ślał, że pę kła u Cie bie ru ra?
Ju les ski nął gło wą. Tyl ko oba wa przed tym, że do pie ro co zatamo wany

kr wo tok ode zwie się po now nie z ca łą si łą, po wstrzy ma ła go przed opie prze- 
niem oj ca.

Już wte dy po dejrzewał, że je go sta ry wy ko rzy stał ten fał szy wy alarm,
że by in ten syw nie ro zej rzeć się po je go miesz ka niu, sko ro uda ło mu się do- 
stać do środ ka. Prze cież przed wie lo ma la ty by ło ono sie dzibą ro dzi ny Tan- 
n berg i na pa pie rze wciąż nale ża ło po czę ści do nie go.

– Przy zna ję, by łem cie ka wy – przy znał oj ciec otwar cie. – Chcia łem wie- 
dzieć, jak się urzą dzi łeś. Nig dy mnie prze cież nie za pra szasz. Kto raz był



szpic lem, zosta nie nim na za wsze.
– Grze ba łeś w mo ich rze czach?
Po krót kiej prze rwie, gdy na li nii sły chać by ło je dy nie z ja poń ska

brzmią cą mu zy kę re lak sa cyj ną, któ ra mo gła pocho dzić tyl ko z lob by ho te lu
Le Zen, oj ciec przy znał:

– Do pie ro jak zo ba czy łem za krwa wio ne chu s tecz ki w śmie ciach. Te le- 
kar stwa w ła zien ce…

– To nie Two ja spra wa!
– Od jak daw na bie rzesz te pro chy?
Wo re czek łzo wy pod le wym okiem Ju lesa za czął drgać, jak skó ra na

bęb nie, w któ ry ktoś ude rza w nie re gu lar nych od stępach.
– Ja kie pro chy? – Czyż by zwe ry fi ko wał za war tość je go do mo wej ap- 

tecz ki w in ter ne cie?
– Daj spo kój. An ty de pre san ty. Poszu ka łem in for ma cji. Inhibito ry

wychwy tu zwrot ne go se ro to ni ny mo gą wy wo ły wać ob fi te kr wa wie nia. Bę- 
dziesz mu siał to po wie dzieć le karzom, gdy byś miał być kie dyś ope ro wa ny.

Ci ta lo pram 10 mg. Pi guł ki by ły mniej sze niż głów ka od szpil ki i Ju les
nie mógł uwie rzyć, że ta ka ma ła dro bina jest w sta nie co kol wiek zdzia łać
w ludz kim or ga ni zmie. Nie ste ty skut ki ubocz ne le kar stwa w je go przy pad-
ku oka za ły się nad zwy czaj sil ne – sil niej sze na wet niż zakłada ne dzia łanie
po zy tyw ne.

– Bie rzesz te gów no od śmier ci Da ja ny?
– Któ re go wyra zu w „to nie Two ja spra wa!” nie zro zumiałeś?
– Cho dzi mi o to, że być mo że de pre sja nie jest Two im je dy nym pro ble- 

mem.
– Do cze go zmie rzasz?
– No cóż, wy sy łasz mnie w środ ku no cy do luk su so wego ho te lu, bre- 

dzisz coś o ja kiejś Kla rze, któ rej rze ko mo gro zi Ka len da rzo wy Mor der ca,
a przy oka zji wy raź nie tra cisz si ły i…

– Co to zna czy „bre dzisz”? – prze rwał mu szorst ko Ju les. – Nie przy słu- 
chi wa łeś się mo jej roz mo wie z Kla rą?

– Nie.



– Co pro szę? – Zmru żył bez sen sow nie oczy, jak by mo gło mu to po móc
w na dą że niu za ro zumo waniem oj ca.

– Py ta łeś mnie wcze śniej, czy coś zro zumia łem, i odpo wie dzia łem wte- 
dy „nie”. Po tem przez kil ka mi nut na li nii by ło sły chać tyl ko szu my i trza- 
ski, a od cza su do cza su ja kieś mam ro ta nie, ale je dy ne, co uda ło mi się zro- 
zu mieć, to był Twój głos, chłop cze. I to mi się wca le a wca le nie po do ba.

– Ple ciesz głu po ty.
Co oj ciec chciał mu w ten spo sób wmó wić? Czyż by to, że tyl ko ubzdu- 

rał so bie roz mo wę z Kla rą?
– Chwi leczkę. – Ju lesowi coś przy szło do gło wy. – Prze cież sam mi po- 

wie działeś, że w kli ni ce wciąż pa mię ta ją Kla rę.
– Bab kę, któ ra tam cał kiem sfik so wa ła? Tak. – Oj ciec za ka słał z za że no- 

wa niem. Ci cho, jak by je mu sa memu by ło przy kro, że po dejrzewa wła sne go
sy na o za bu rze nia po strze ga nia rze czywistości, po wie dział: – Ale o tym
mo gła Ci kie dyś opo wie dzieć Da ja na, sko ro by ła w kli ni ce Ber ger Hof
w tym sa mym cza sie co ta oso ba. Po za tym nikt w kli ni ce nie mógł mi
potwier dzić per so na liów tej ko bie ty.

– To ja kiś ab sur d…
– Ab sur dal na wy da je mi się tyl ko na sza roz mo wa, chłop cze. Nic z te go,

co mia łem dla Cie bie spraw dzić, się nie po twier dziło. Pro szę, po mów my
otwar cie. Czy od kąd bie rzesz środ ki psy cho tro po we, cier pisz na jesz cze ja- 
kiś in ne ob ja wy po za kr wo to ka mi z no sa?

– Nie.
– A co z za bu rze nia mi po strze ga nia?
Masz na my śli coś w ro dza ju po brzę ku ją cych klu czy, bra ku ją ce go no ża

w kuch ni al bo ciek ną ce go kra nu?
– Nie mam ha lu cy na cji – prych nął Ju les, pod czas gdy je go wzrok padł

na pla sti ko wą bu tel kę sto ją cą na wy spie ku chen nej. Przy ło żył dłoń do gar- 
dła, któ re spra wiało ta kie wra że nie, jak by za ci ska ła się na nim niewi dzialna
pę tla z dru tu.

Co, do dia bła…?



Pod niósł bu tel kę, w któ rej znaj do wało się już tyl ko kil ka ły ków, i przy- 
trzy mał ją uko śnie pod świa tło.

Czyż by to by ły…?
Ostroż nie prze chy lił bu tel kę, tak że by żół ty sok po ma rań czo wy spły nął

w kie run ku szyj ki. Choć jesz cze przed chwi lą szu kał ja kie goś nie groź nego
wy ja śnienia, te raz już nie miał żad nych wąt pli wo ści.

To, co na je go oczach pły wa ło w so ku, to nie by ły wca le dro biny owo co- 
we go miąż szu. Lecz ta blet ki!

Bia łe, pła skie pi guł ki, czę ścio wo już roz pusz czo ne, ale bez tru du moż na
by ło w nich rozpo znać le kar stwa.

Jak one się tu dosta ły?
– …z tą Kla rą – po wie dział je go oj ciec.
Ju les był tak za ab sor bo wa ny czym in nym, że mu siał po pro sić oj ca, o po- 

wtó rze nie ca łego zda nia.
– Po wie działem: To po zwól mi sa memu po ga dać z tą Kla rą. Chciał bym

so bie wyro bić wła sny obraz. Włącz mnie do Wa szej roz mo wy.
Ju les z tru dem przełknął śli nę, pa trząc na ze staw słu chawkowy le żą cy na

kra wę dzi umy wal ki.
– Nie mam jak – przy znał się oj cu.
– To prze łącz przynaj mniej roz mo wę na gło śni ki.
Ju les za mknął oczy na dwie se kun dy. Wie dział, jak to za brzmi w uszach

oj ca, ale mu siał to po wie dzieć:
– Stra ciłem po łą cze nie. Ro złą czyła się.
– Hmm. – Za brz mia ło to tak, jak by w tym dźwię ku je go oj ciec za warł

ca łą swo ją nieuf ność.
Ju les za uwa żył, jak za czy na wąt pić w sa me go sie bie. Jak zie mia pod je- 

go sto pa mi, fun da ment, na któ rym bu do wał ca łą swo ją pew ność, za czy na
się roz stę po wać. I pod czas gdy na ra stał w nim strach przed swo bod nym
upad kiem w kosz mar ne sa mopo zna nie, jed no cze śnie za czę ła się w nim
kształ to wać myśl, któ rej się uchwy cił w ostat niej se kun dzie:

– Win da!
– Co z nią?



– Tam, gdzie je steś. W Le Zen. Czy wi dzisz czwar tą win dę? Nie co ukry- 
tą za trze ma in ny mi w lob by. Na pierw szy rzut oka wy glą da jak po wle czo ne
bi buł ką drzwi do ja kiejś ko mór ki.

Oj ciec naj pierw zaprze czył, po tem chy ba prze szedł kil ka kro ków przez
lob by, aż wresz cie stwier dził podnie conym gło sem:

– Rze czywiście, chłop cze. Tak, jest tu taj jesz cze jed na win da.
A więc nie wszyst ko so bie ubzdu rał!
Bo gu dzię ki!
Ju les ode tchnął z ulgą.
– Sko rzy staj z niej. Po jedź na dwu dzie ste pię tro.
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Kla ra

W swo im świa to wym be st sel le rze Ka wiar nia na koń cu świa ta John Stre- 
lec ky za da je de cy du ją ce o wszyst kim py ta nie, przez któ re stra ciły sen mi- 
liar dy za in te re so wa nych fi lo zo fią lu dzi: „Dla cze go tu je steś?”.

Kla rze – ści śnię tej w ma łej prze strze ni skra dzio ne go hy un da ia, upro wa- 
dzo nej przez swe go sa dy stycz ne go mę ża, sie dzą cej w to wa rzy stwie umie- 
rającego już, je śli są dzić po za pachu, bez dom ne go na tyl nej ka na pie sa- 
mochodu sto ją ce go na par kin gu pod łu ka mi wia duktu ko lei podmiej skiej na
pla cu Sa vi gny platz – nie przycho dziła do gło wy żad na od po wiedź na py ta- 
nie o przyczy ny wła snej eg zy sten cji.

Je śli Bóg nie był psy cho pa tą, któ ry stwo rzył tę dziw ną or gię prze mo cy
o na zwie Wszech świat, by słu ży ła mu ja ko re ali ty show, któ re mógł by dla
od prę że nia i per wer syj nej przy jem no ści oglą dać so bie z da le ka, mu siał ich
tu wszyst kich już daw no te mu opu ścić. Kla ra by ła te go pew na.

Najpraw do po dob niej Bo ga jed nak nie by ło. Żad na do bra, wszech moc na
isto ta nie dopu ściłaby do te go, że by Mar tin obró cił się w kie run ku sie dzą ce- 
go na tyl nej ka na pie me nela i wrę czył mu sre brzy ste klesz cze den ty styczne,
któ re z niewy ja śnionego po wo du no sił w we wnętrz nej kie sze ni ma ry nar ki.

– Po co mi to? – spy tał bez dom ny. Wyda wał się za wsty dzo ny. Nie tyl ko
dlate go, że Mar tin zmu sił go do za ło że nia za bra nej Hen drikowi śmiesz nej
czap ki Święte go Mi ko ła ja. Ca ła ta sy tu acja by ła dla nie go przy kra, co Kla ra



mo gła po znać po niepew nych spoj rze niach smut nych oczu, ja kie rzu cał
w jej stro nę. Bie dak nie od wa żył się dłu żej na nią spo glą dać, a tak że uni kał
ga pie nia się na jej przy ku tą rę kę. Praw do po dob nie naj chęt niej by za raz wy- 
siadł, że by wy wi nąć z tej przy krej sy tu acji, ale cie pło sa mochodu i na dzie ja
na go tów kę by ły zbyt ku szą ce.

– Chciał bym coś od Cie bie ku pić, Pro fe so rze. – Mar tin zwró cił się te raz
do Kla ry: – Wy kła dał in for ma ty kę na po li tech ni ce, przed la ty ro biłem mu
wypeł nienie. To by ło oczy wi ście, za nim opu ściła go żo na i po rozwo dzie
po zba wiła go wszyst kie go. Po tym wszyst kim miał jesz cze dość cza su, że- 
by wi nem z Li dla dopro wa dzić się do utra ty pra cy i ro zumu.

Odwró cił się po now nie w stro nę bez dom ne go.
– Dam Ci dwie ście eu ro.
– Ale za co? Prze cież nie mam nic do sprze da nia.
Mar tin ski nął gło wą.
– Ści śle rzecz bio rąc, masz ra cję. W za sa dzie chciał bym tyl ko do stać

z po wro tem to, co da łem Ci daw no te mu.
Pro fe sor starł so bie nie dba łym ru chem rę ki reszt ki desz czu ze śnie giem

z krza cza stych brwi.
– Dał mi pan coś?
– Chcę od Cie bie je den czte ry.
– Prze pra szam, co ta kiego?
Nie za py tał „He?” ani „Że jak?”. Mi mo ży cia na uli cy, któ re prze mie ni ło

go w cho dzącego tru pa, ten bez dom ny czło wiek na dal był kul tu ral ny,
zwłasz cza te raz, gdy agre sja Mar tina by ła tak wy raź na, jak po mru ki wul ka- 
nu na krót ko przed wy bu chem.

– No, je den czte ry, tu dur niu.
– Bar dzo pro szę o wy ba cze nie, ale nie ste ty nie zro zumia łem pa na.
Mar tin wes tchnął i wska zał na usta męż czy zny, któ re oto czo ne bro dą by- 

ły zapew ne sie dli skiem naj róż niej szych mi kro bów.
– To by ło ja kieś dzie sięć lat te mu, zro biłem Ci wte dy ce ra micz ne wypeł- 

nienie w pierw szym zę bie trzono wym. Gór na szczę ka z pra wej stro ny.



Kla ra z prze rażeniem spoj rza ła na klesz cze, któ re za czę ły drżeć w po- 
kry tych za sko ru pia łym bru dem dło niach bez dom ne go.

– Pro szę, ja…
– Nie pieprz mi tu taj. Z każ dym sło wem za tru wasz po wie trze w sa- 

mocho dzie, więc się po śpiesz.
Te raz Pro fe sor spoj rzał jed nak na Kla rę. Je go bła galny wzrok spra wił, że

ze wście kło ści na Mar tina na pły nę ły jej łzy do oczu.
– Zo staw go w spo ko ju, Ty skur wie lu! – nasko czy ła na mę ża. W na stęp- 

nej chwi li jej gło wa trza snę ła w bocz ną szy bę. Tym ra zem nie zdą ży ła na- 
wet zo ba czyć zmie rza ją cej w jej stro nę rę ki Mar tina. Świe ża krew po pły nę- 
ła z jej warg, mi mo to ode zwała się do star sze go czło wie ka: – Nie mu si pan
te go ro bić. Niech pan wy sia da.

Mar tin się ro ze śmiał.
– Tu nie ma żad ne go „mu si”. Tu jest dwie ście eu ro. – Prze su nął się nie- 

co w bok, że by wy jąć klips na bank no ty z kie sze ni spodni. Z roz ko szą od li- 
czył czte ry bank no ty po pięć dzie siąt eu ro i po detknął je bez dom ne mu pod
nos.

– Ta for sa za Twój ząb trzono wy. To jak? Dobi jemy tar gu?
Tym ra zem to Kla ra pa trzyła na bez dom ne go bła galnym wzro kiem, gdy

ten napraw dę zbli żył klesz cze do ust.
– Nie, pro szę te go nie ro bić.
– Dwie ście eu ro pozwo li mi przez wie le ty go dni utrzy mać się przy ży ciu

– po wie dział Pro fe sor, któ ry w prze ci wień stwie do Kla ry najwy raź niej wi- 
dział ja kiś sens w cią gnię ciu swo jej nędz nej eg zy sten cji.

– No wła śnie. To do bry in te res. I tak masz już niewie le zę bów w swo jej
za sy fia łej szczę ce. W za sa dzie je dy nie Ci prze szka dza ją w chla niu. Zga dza
się?

– Mar tin, pro szę. Wy ła duj się na mnie. On Ci nic nie zro bił…
Jej mąż za ci snął zę by i syk nął:
– O, na sza Kla ra zno wu ra tu je świat? Cze goś tu nie ro zumiesz. Ten me- 

nel po wi nien być mi wdzięcz ny. Nikt in ny nie zło ży mu tak do brej propo zy- 
cji. Prze cież w je go zgni łych zę bach nie ma zło tych plomb.



Prze rażo na Kla ra za po mnia ła się od wró cić.
– Mu sisz wy krę cać, a nie cią gnąć – po wie dział wy raź nie podnie cony

Mar tin, gdy zo ba czył, że Pro fe sor po słu chał je go sa dy stycz ne go roz ka zu
i wło żył klesz cze do ust.

Nic go tak nie raj co wa ło jak po sia da nie wła dzy nad in ny mi.
Kla ra za mknę ła oczy i wy da wa ło się jej że sły szy trzesz cze nie i chrupa- 

nie. Tak jak wów czas, gdy w wie ku szes na stu lat by ła u den ty sty i jej ząb
mą dro ści pod czas wy ry wa nia pękł na dwie czę ści. Jed nak wszyst ko, co po- 
za jej wy obraź nią do cie rało tak napraw dę do jej uszu, to tyl ko spo wo do wa- 
ne bó lem ję cze nie bez dom ne go, po któ rym na stą pił okrzyk, po wi ta ny przez
Mar tina z gło śnym aplau zem.

– No pro szę, dla chcą ce go nic trud nego.
Kla ra otwo rzy ła oczy i zo ba czy ła, jak Mar tin bie rze z rąk męż czy zny

klesz cze i przy glą da się za krwa wio nemu zę bo wi w bla sku lamp ki oświe tla- 
ją cej ka bi nę.

– Bo li – mruk nął Pro fe sor, któ remu bru nat na krew ska py wa ła po bro- 
dzie.

Mar tin, któ ry stra cił już za in te re so wa nie wy rwa nym zę bem, wrzu cił go
wraz z klesz cza mi do kie sze ni w drzwiach od stro ny kie row cy.

– Chciał bym już so bie pójść – po wie dział Pro fe sor.
Kla ra nie mo gła i nie chcia ła pa trzeć na tę kup kę nieszczę ścia, któ ra

z tru dem poru szała usta mi. We zbra ło w niej obrzy dze nie. Nie do upo ko rzo- 
ne go i zmal tre to wa ne go męż czy zny, tyl ko do Mar tina. Nie są dzi ła do tych- 
czas, że jej ne ga tyw ne uczu cia wo bec nie go mo gą być jesz cze bar dziej in- 
ten syw ne, ale szyb ko się prze ko na ła, jak bar dzo się my liła, kie dy jej mąż
wy rwał pie nią dze z rę ki bez dom ne go i poma chał bank no ta mi w kie run ku
Kla ry.

– Naj pierw mu sisz ją po ca ło wać.
Ty podły su kin sy nu!
– Nie by ło o tym mo wy – wy mam ro tał zdru zgo ta ny Pro fe sor, pod czas

gdy Kla ra z wście kło ści po now nie za czę ła szar pać kaj dan ka mi.



– Ależ oczy wi ście, że tak – za opo no wał Mar tin. – Gdy wsia da łeś, po- 
wie dzia łem: „Mo ja żo na ma dziś ocho tę na per wer syj ne prze bie ran ki”. Po- 
wie działem tak, praw da? – Spo glą dał to na Kla rę, to na Pro fe sora.

– Bar dzo pro szę, ja te go nie mo gę…
– No chy ba dasz ra dę we tknąć ję zyk w pie przo ny pysk mo jej ku rew skiej

żo ny. Bo tym wła śnie jest. Kur wą! Po patrz tyl ko na nią! Pół go dzi ny te mu
przyła pałem ją, jak po zwo li ła się swo je mu ko chankowi przy kuć w sa- 
mocho dzie, że by mo gli od gry wać te ich po je ba ne gier ki. Dasz wia rę, chło- 
pie?

– To nie by ło tak, Ty zbo czo ny idio to! – krzyk nę ła Kla ra. Mi mo to obró- 
ci ła się na swo im fo te lu w kie run ku tyl nej ka na py. Bez dom ny za słu gi wał
w jej oczach na o wie le wię cej re spek tu i sza cun ku niż jej wła sny mąż. Zła- 
pała Pro fe sora za koł nierz sfil co wa ne go płasz cza i przy cią gnę ła te go pra wie
nic nie wa żą ce go czło wie ka do sie bie.

– Pro szę, nie mu si pa ni.
Te raz ro le się odwró ciły. Tym ra zem to Pro fe sor pró bo wał ją powstrzy- 

mać przed zro bieniem cze goś wbrew jej wo li.
Kla ra spoj rza ła na je go za smu co ną twarz, któ ra kie dyś daw no te mu nie

by ła mo że pięk na, ale za spra wą du żych, ciem nych oczu mu sia ła być
z pew no ścią in te li gent na i do bro tli wa.

– Ina czej on nie da pa nu pie nię dzy. – Wska za ła wol ną rę ką na za krwa- 
wio ne usta bez dom ne go: – I to wszyst ko oka za łoby się na nic.

– No wła śnie. Mo ja żo na to zdzi ra, ale mą dra zdzi ra. Nie ma ca łu sa, nie
ma pie nię dzy.

Od dech cięż ko dy s zą ce go bez dom ne go miał za pach ple śni. Kla ra roz- 
chy li ła war gi.

Po my ślała o męż czy znach, któ rzy mal tre to wa li ją w ho te lu Le Zen, o wi- 
deo, któ re Mar tin wsta wił do sie ci. O wszyst kim in nym, co na niej „wy pró- 
bo wy wał”, o „sprzę cie do za baw”, któ re go nie moż na ku pić na wet w mar- 
ke cie bu dow la nym. I myśl o tym, że by ła już kie dyś wy da na na pa stwę lu- 
dzi bu dzą cych w niej znacz nie więk szą odra zę niż psy chicz nie i fi zycz nie
zła ma ny na uczy ciel aka de mic ki, pomo gła jej w zro bieniu te go, co mu sia ła.



Pomo gła jej za mknąć oczy i roz chy lić war gi. Pomo gła jej stłu mić odruch
wy miot ny i z po wro tem przełknąć co fa ją cy się obiad. Pomo gła jej przy- 
wrzeć usta mi do cze goś, co śmierdzia ło ro pą, kr wią i al ko ho lem, a w do ty- 
ku przy po mi nało za ple śnia łą ścier kę do podło gi. Pomo gła jej zi gno ro wać
uczu cie, któ re bu dziła w niej sfil co wa na, za ple śnia ła bro da, po dob nie jak
wy obra że nie chma ry ro ba ków kłę bią cych się w dzią słach bez zęb nej żu ch- 
wy, pod czas gdy ję zyk Pro fe sora do ty kał jej wła sne go.

Ból, któ ry chwi lę po tem poczu ła, był dla niej jak wyba wienie.
– Ależ z Cie bie ohyd na kur wi ca! – ryk nął jej mąż ze śmie chem, od cią ga- 

jąc ją za wło sy od bez dom ne go. – Pie przysz się ze wszyst kim, co ma fiu ta,
praw da?

Splu nął jej w twarz.
– A Ty spa daj! – wark nął do bez dom ne go.
– No, ale mo je pie nią dze… – Pro fe sor wy cią gnął bła galnie rę kę.
Mar tin splu nął tak że na nią.
– Spier da laj, po wie dzia łem!
– Pro szę, zro biłem wszyst ko, co pan chciał, dok torze Ver net.
– To rób tak da lej i wy pad z sa mochodu.
– Pro szę, ja…
Kla rze łzy na pły nę ły do oczu. Spły wa ły po jej po licz kach i mie sza ły się

ze śli ną na pod bród ku. Po win na by ła wie dzieć. Mar tinowi nie wy star czyło,
że dopro wa dził zła ma ne go ży ciem czło wie ka do te go, że sam wy ry wał so- 
bie ząb ze szczę ki. Nie wy star czyło, że zmu sił ją do po ca ło wa nia śmier dzą- 
ce go szczyna mi i zgni li zną włó czę gi. Praw dzi wą sa tys fak cję da ło mu to, że
po wszyst kich tych upo ko rze niach zga sił jesz cze ostat nią iskier kę na dziei
w gnę bio nych przez sie bie jed nostkach.

– Spie przaj, bo we zwę po li cję i po wiem, że pró bo wałeś mnie okraść. –
Od chy lił się do ty łu i otwo rzył bocz ne drzwi. – SPIEPRZAJ! – wrza snął
Pro fe so ro wi pro sto w ucho, a ten z re zy gna cją pod dał się swo je mu lo so wi.

Je go wrzask wy pę dził te go bie da ka z po wro tem do in nych wy ko le jeń- 
ców. Na prze ni kli we zim no, do je go wil got ne go le go wi ska. Kla ra spoj rza ła
za nim, jak mi mo ca łej swo jej hań by sta ran nie za my ka drzwi sa mochodu.



Jak na chod ni ku znów się ga po plan de kę, że by się nią przy kryć i spę dzić
pod nią pozo sta łą część no cy, w któ rej pozba wiono go nie tyl ko zę ba, ale
też resz tek ludz kiej god no ści.

– Je steś wcie lo nym dia błem – po wie dzia ła do Mar tina, któ ry po now nie
uru cho mił sil nik sa mochodu i za wró cił pod wia duktem ko lej ki podmiej skiej
z po wro tem na uli cę.

Yan nick miał ra cję. Po win nam by ła za koń czyć nie swo je ży cie, ale Two- 
je.

– Co, czyż byś mu współczu ła? Osz czędź go so bie. To bie też nikt nie
pomo że. – Włą czył kie run kow skaz, że by za świa tłami skrę cić uli cą Kant- 
stras se w kie run ku zoo.

– Do kąd mnie wie ziesz? – spy ta ła.
– Czy napraw dę nikt mnie dzi siaj nie słu cha? Prze cież Ci po wie dzia łem,

że za pro wa dzę Cię do staj ni.
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Ju les

Pro szę cze kać. Tu nu mer alar mo wy ber liń skiej po li cji. Obec nie wszyst kie
li nie są za ję te. Pro szę nie od kła dać słu chaw ki. Ple ase hold the li ne. Po li ce
Emer gen cy Call De part ment. At the mo ment…

Zde ner wo wa ny Ju les za bęb nił pal ca mi w blat ku chen nej wy spy i za sta- 
no wił się, czy się jed nak nie roz łą czyć. O tej po rze mo gło to po tr wać dość
dłu go, nim ktoś pod nu merem 110 od bie rze te le fon.

W no cy z so bo ty na nie dzie lę cen tra la pra co wała na naj wyż szych obro- 
tach, bo wów czas nastro je w sto li cy by ły roz bu cha ne od week en do we go pi- 
jań stwa, wan da le pod osło ną no cy prze mie rza li uli ce, zgła sza ne by ły wszel- 
kiego moż li wego ro dza ju wy kro cze nia, a za łóg za wsze bra ko wa ło. Dzi siaj,
z po wo du po go dy sprzy ja ją cej eks ce som tu ry stów, do cho dziły jesz cze licz- 
ne ko li zje sa mochodowe. Do sa mej ob słu gi zda rzeń z oko lic pla cu Ale xan- 
der platz i mo stu War schau er Brüc ke nale ża łoby praw do po dob nie uru cho- 
mić osob ną li nię. Ju les był szczę śli wy, że w ogó le uda ło mu się po łą czyć,
bo je śli nu mer 110 wy bie ra ło jed no cze śnie wię cej niż trzy dzie stu czte rech
roz mów ców, sys tem pa dał.

Ce lem po li cji by ło ob słu że nie wszyst kich nadcho dzących zgło szeń
w cza sie krót szym niż dwa na ście se kund. W ze szłym ro ku uda ło się to tyl- 
ko w sie demdzie się ciu pię ciu pro cen tach. Tak że te raz tr wa ło to o trzy dzie- 



ści se kund dłu żej, nim au to ma tycz ną in for ma cję prze rwał za ska ku ją co dzie- 
cin nie brzmią cy głos dys po zy tor ki.

– Te le fon alar mo wy ber liń skiej po li cji. Dzień do bry.
Ju les usiadł nie co bar dziej pro sto, że by je go cia ło przy bra ło od po wied nią

po zy cję, dzię ki któ rej miał na dzie ję nadać od po wied nią wa gę wy po wia da- 
nym zmę czo nym gło sem sło wom:

– Tu Ju les Tan n berg, czter na ście ze ro pięć dzie siąt sie dem Char lot ten- 
burg. Cho dzi o wła my wacza w miesz ka niu przy Liet zen seeufer dzie więć A,
trze cie pię tro.

Usły szał kli ka nie kla wia tu ry, któ remu w tle to wa rzy szył gwar gło sów
pra cu ją cych przy są sied nich sta no wiskach dys po zy to rów. Ty po we od gło sy
cen tra li alar mo wej.

– Czy spraw ca wciąż znaj du je się w miesz ka niu?
Z do świad cze nia Ju les wie dział, że wszyst ko le ży te raz w je go rę kach.

W za leż no ści od te go, jak opi sze swój przy pa dek, mło da ko bieta nada od- 
po wiedni prio ry tet spra wie. Gdy by na przy kład użył sfor mu ło wa nia „broń
pal na”, jed nostka in ter wen cyj na na tych miast zna la złaby się pod drzwia mi
miesz ka nia. Je ślie jed nak po wie działby praw dę, mu siałby się li czyć z cza- 
sem ocze ki wa nia wy no szą cym kil ka go dzin, za nim zaj rzałaby tu za ło ga
prze jeż dża ją ce go obok ra diowo zu. Mi mo to zde cy do wał się na ra zie
przedsta wić stan rze czy na ty le uczci wie, na ile to moż li we.

– Mam nieja sne wra że nie, jak by w na szym miesz ka niu prze by wał ktoś
ob cy. Nie wi działem go, ale jest co raz wię cej oznak, że ja i mo ja cór ka je- 
steśmy w nie bez pie czeń stwie.

– Ja kie to ozna ki?
Kost kar ka do lo du w lo dów ce za trzesz cza ła, co do brze pa so wa ło do nie- 

słab ną cej wciąż za mie ci za ku chen nym oknem. Ju les spró bo wał sku pić
wzrok na po je dyn czych płat kach śnie gu, za nim te – pod świe tlo ne przez la- 
tarnie ulicz ne sto ją ce przed do mem – zdąży ły się roz ma zać na szkle i prze- 
mie nić szy bę w krzy we zwier cia dło.

– Mam wra że nie, że ktoś maj stro wał przy drzwiach. Po za tym w kuch ni
bra ku je pew nych przedmio tów. Są dzę też, że ktoś uży wał umy wal ki w ła- 



zien ce ora z… – Nie do koń czył zda nia, bo oba wiał się, że funk cjo na riusz ka
za sze re gu je go do kate gorii „są siad wpusz cza mi tru ją cy gaz”. W za sa dzie
chciał bo wiem po wie dzieć „…o raz w mo im so ku po ma rań czo wym pły wa ją
na gle ja kieś ta blet ki. Być mo że są one przy czyną mo je go kr wo to ku z no sa”.

– Miesz ka pan z cór ką przy Liet zen seeufer dzie więć A? – po wtó rzy ła
funk cjo na riusz ka.

– Tak.
– Ile ona ma lat?
– Sie dem.
– Czy pań ska cór ka mo że być przy czyną, dla któ rej bra ku je tych

przedmio tów? – spy ta ła po li cjantka.
Po nie waż jest lu na tycz ką z upodo ba niem do ku chen nych no ży?
Ju les odwró cił się od okna i spoj rzał przez otwar te drzwi ku chen ne na

ko ry tarz, jak ro bił co trzy mi nuty. Ze swe go miej sca przy ku chen nej wy spie
miał ide al ny wi dok. Je śli ist nia ło nie bez pie czeń stwo, że ktoś ukrył się
w miesz ka niu, nie mógł by niezauważo ny prze śli zgnąć się do po ko ju dzie- 
cięcego. Przy mknię te drzwi nie poru szyły się ani o mi li metr.

– Nie. Śpi moc no i głę bo ko.
Ma tyl ko lek ką go rącz kę, a po za tym dzi siaj niewie le do niej do cie ra.
Usły szał, jak po li cjantka przez chwi lę pi sze coś na kla wia tu rze.
– Ale do brze pa na zro zumia łam: nie wi dział pan ani nie sły szał po ten- 

cjal ne go in truza?
Je śli pomi nąć brzęk klu czy…
Odru cho wo po ma cał się po kie sze ni spodni, by się upew nić, że klu cze

wciąż tam są, i po wie dział:
– Pro szę po słu chać. Wiem, że to nie wy glą da w pa ni ro zumieniu na pil- 

ny przy pa dek. Przez dłuż szy czas pra co wałem po dru giej stro nie li nii i ob- 
słu gi wa łem in te re san tów w cen tra li Span dau nu mer sto dwa na ście.

– Ach tak? – Ton gło su funk cjo na riusz ki był scep tycz ny.
– Tak. I dlate go jest dla mnie ja sne, że nie przekie ru je te raz pa ni do mnie

jed nostki za ję tej ja kąś in ną in ter wen cją, ale by łoby mi bar dzo mi ło, gdy by
nada ła pa ni mo jej spra wie sta tus T sie dem.



– Ro zu miem. – Tym ra zem spra wiała wra że nie pra wie prze ko na nej.
W rze czywistości uży wając te go skró tu, Ju les dał jej do zro zu mie nia, że

a) napraw dę kie dyś był jej ko le gą po fa chu i wie, o czym mo wa, oraz że b)
chce, by w sys temie zo sta ło za ło żo ne no we zgło sze nie, że by w przy pad ku
dra matycznego po gor sze nia się sy tu acji on nie mu siał jesz cze raz opi sy wać
dy żurującej oso bie sta nu rze czy i dyk to wać od po cząt ku swo je go ad resu.

– Zro bione, pa nie Tan n berg. Jesz cze jed no py ta nie: Jak du że jest pań skie
miesz ka nie?

W tej se kun dzie po czuł zim ny po wiew na po licz kach, a drzwi do po ko ju
dzie cięcego się za trza snę ły.

O Bo że…
Gdy by w tej chwi li znów miał szklan kę w rę ku, po now nie by mu upa dła,

tym ra zem z prze rażenia.
Gdzieś mu siało się otwo rzyć okno al bo drzwi, co spo wo do wa ło prze- 

ciąg.
– Pra wie sto czter dzie ści me trów kwa dra to wych, sta re bu dow nic two –

od po wie dział, wsta jąc z ta bo re tu. – Sześć po koi.
– I wszyst kie już pan prze szu kał?
– Tak – od po wie dział, co nie by ło do koń ca praw dą.
Bez po śred nio przed tą roz mo wą te le foniczną otwo rzył wszyst kie drzwi,

ale nie zaj rzał do każ dej sza fy lub za każ dą so fę. Coś, co te raz chy ba mu si
zro bić. Gdy tyl ko spraw dzi, dla cze go drzwi do po ko ju dzie cięcego się za- 
trza snę ły.

Wciąż w sa mych tyl ko skar pet kach ru szył ko ry ta rzem z te le fonem ko- 
mór ko wym w rę ku.

– Co zgi nę ło?
– Nóż ku chen ny.
– Czy miał ja kąś szcze gól ną war tość?
– Był z Ikei.
– Ro zu miem – po wie dzia ła po now nie po li cjantka, nie co już nadu ży- 

wając te go sło wa. – Czy ist nie je ja kaś szcze gól na przy czyna za gro że nia? –
do py ty wa ła się, stu kając w kla wia tu rę. – To zna czy, czy po kłó cił się pan



z kimś, ma pan z kimś ja kiś za targ lub jest ja kiś in ny uza sadniony po wód,
dla któ re go po dejrzewa pan, że ktoś nie upraw nio ny mo że prze by wać
w pań skim miesz ka niu?

Ju les sta nął przed po ko jem dzie cięcym i de li kat nie na ci snął na klam kę.
Za sta na wiał się przy tym, jak funk cjo na riusz ka by za re ago wała, gdy by po- 
wie dział, co na stę pu je:

Hmm, jak by to najle piej sfor mu ło wać? Pew na ko bieta, któ ra chce się
wła śnie za bić, za nim to zro bi Ka len da rzo wy Mor der ca, przepo wie dzia ła mi,
że ten najbar dziej po szu ki wa ny prze stęp ca w Niem czech wpad nie do mnie,
że by mnie za ła twić.

Gdy by ist nia ło zda nie, któ re ka ta pul to wa ło by go na tych miast na ko niec
li sty ocze ku ją cych, to brzmia łoby ono wła śnie w ten spo sób. Dlate go Ju les
stwier dził:

– Nie, nikt mi nie gro ził. Nie mam też po ję cia, kto by chciał mi spła tać
fi gla.

Otwo rzył drzwi, li cząc się z tym, że chy ba stra ci ro zum, je śli za chwi lę
zo ba czy otwar te okno. I krze sło przy nim. I po wiewającą za sło nę, któ rą bę- 
dzie wy dy mać w je go stro nę wy ją cy, prze siąk nię ty wil go cią wiatr, jak by
przy wo łu jąc go: „Po dejdź bli żej. Po patrz, gdzie sko czy ła Fa bien ne”.

Ale gdy wszedł do po ko ju dzie cięcego, dziew czyn ka le ża ła tak jak po- 
przed nio. Głę bo ko od dy cha jąc i jesz cze głę biej śpiąc. Za trza śnię cie drzwi
nie obu dziło jej, a okno by ło za mknię te.

Co spo wo do wa ło prze ciąg?
– A więc nie ma pan wro gów?
– No wła śnie dlate go jest to ta kie niesa mowite – od po wie dział szep tem,

spraw dza jąc jed no cze śnie okno. – Pro szę mi wie rzyć, nor mal nie nie za li- 
czam się do spe cjal nie stra chli wych.

W tym mo men cie, zu peł nie jak by chciał za dać kłam wła snym sło wom
wzdry gnął się na dźwięk ja kiejś me lo dii.

Za so bą. Me lan cho lij ne, prze sy co ne smut kiem akor dy mo lo we. Me lo dia
urwa ła się rów nie szyb ko, jak się po ja wiła.

Co, do…?



– W ta kim ra zie nie mo gę nie ste ty zro bić wie le wię cej, jak tyl ko za pi sać
pań skie da ne – oświad czyła funk cjo na riusz ka, lecz on sły szał ją te raz je dy- 
nie jak by z du żego od da le nia, gdyż wszyst kimi zmy sła mi kon cen tro wał się
na tym, czy to, co przed chwi lą usły szał, to był rze czywiście Cho pin. – Pro- 
szę dzwo nić, gdy po ja wią się ja kieś in ne powo dy do niepo ko ju.

– Hmm.
Dla Ju lesa by ło już te go nie co za wie le. Grzecz ność wy ma gała, że by

przynaj mniej po dzię ko wał, za nim się roz łą czy, ale z jed nej stro ny był zbyt
za ję ty do cie ka niem, czy dźwię ki kla sycznej mu zy ki fortepiano wej rze- 
czywiście do bie gały z ko ry tarza, a z dru giej stro ny je go oj ciec do bi jał się
wła śnie do nie go przez te le fon.

Bez sło wa roz łą czył się z nu merem alar mo wym, za mknął za so bą drzwi
do po ko ju dzie cięcego i ode brał w ko ry ta rzu przycho dzące po łą cze nie.

– Cze go się do wie działeś?
– Nig dy już do mnie nie dzwoń, chłop cze.
Ju lesa prze szedł zim ny dreszcz, ale nie z po wo du przecią gu, któ re go już

nie by ło, po dob nie jak mu zy ki. To głos je go oj ca brzmiał tak jak kie dyś,
w do mu, kie dy dopusz czał się prze mo cy: przepeł niony nie na wi ścią i agre- 
syw ny. I to pomi mo że mó wił szep tem. Ju les z tru dem mógł go zro zu mieć.
Skom le nie psa sły szal ne gdzieś w tle spra wiało, że roz mo wa by ła jesz cze
dziw niejsza.

– Co się dzie je? – do py ty wał się Ju les. – Od bi ło Ci, czy jak?
Oj ciec za ka słał i wy szep tał jesz cze do bit niej:
– Ka su ję Twój nu mer. Nig dy już nie chcę mieć z To bą wię cej do czy nie- 

nia.
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Na szum w uchu Ju lesa nałoży ły się sy ki i szu my docho dzące z li nii, za
każ dym ra zem, gdy oj ciec zro bił pau zę. Skom le nie psa uci ch ło krót ko po
tym, jak Ju les usły szał cięż kie drzwi za trza sku ją ce się z głu chym odgło sem.

– Znów pi łeś?
– Nie, ale to bę dzie pierw sza rzecz, ja ką zro bię po po wro cie do do mu. –

Je go oj ciec mó wił te raz nie co gło śniej, choć na dal przy ci szo nym gło sem.
– Po wiedz mi, co się dzie je. By łeś na dwu dzie stym pię trze?
– Nie wsze dłem na wet do win dy.
– Tyl ko?
– Jest prze zna czo na wy łącz nie dla człon ków, tak po wie dzia ła mi Cin dy.
– Cin dy?
– Bab ka w re cep cji. To nie ma te raz naj mniej szego zna cze nia. Koń czy ła

zmia nę i za cze pi łem ją, jak wycho dziła z ho te lu Le Zen i zmie rzała do me- 
tra.

Ju les usły szał skrzy pie nie skó rza nych po deszew bu tów oj ca. Wno sząc
z pogło su, poru szał się po ja kimś wy so kim po miesz cze niu wyłożo nym
twar dymi płyt ka mi.

– Cin dy po wie dzia ła, że na dwu dzie stym pię trze znaj du je się coś w ro- 
dza ju klu bu i że trze ba mieć za pro sze nie od nieja kiej Lo usan ne, czy ja koś
tak.

– Zga dza się – stwier dził Ju les. – O niej tak że Kla ra mi mó wiła.
– Ach tak? A wspo mi na ła Ci mo że, co tam na gó rze odcho dzi?



Ju les po now nie usły szał skrzy pie nie, tym ra zem jed nak je go źró dłem nie
by ły po deszwy bu tów. Brzmia ło to ra czej jak szo ru ją ca po be to no wej po- 
sadz ce kra wędź otwie ra nych drzwi. Po tem po now nie roz legło się skom le nie
psa.

Czy kil ku psów?
– No pew nie, że wiem, co tam odcho dzi! – od po wie dział oj cu. – Im pre zy

sa dy stów. W każ dą ostat nią so bo tę mie sią ca. Kla ra zo sta ła tam bru tal nie
wy ko rzy sta na. Dlate go chce uciec te raz od swo je go mę ża.

W śmierć.
– Bz du ry – fuk nął je go oj ciec i znów za czął mó wić ci szej. Ju les wie dział

do kład nie, jak te raz wy glą dał. Dol na szczę ka za dzior nie wy su nię ta, jed na
rę ka ner wo wo się poru szała, a ży ła na je go czo le pul so wała z wście kło ści. –
Wci ska Ci sa me kłam stwa.

– Le Zen, win da, dwu dzie ste pię tro, Lo usan ne, Vio len ce Play – po wtó- 
rzył Ju les fak ty, któ re znał z opo wia da nia Kla ry.

– Okej, w tych punk tach być mo że po wie dzia ła praw dę.
– A w któ rych nie?
– Weź nie uda waj.
Ju les za trzy mał się na koń cu ko ry tarza przed ma łą ko mo dą, nad któ rą

wi siało lu stro w zło tej ra mie w kształ cie pro mie ni sło necz nych.
– Przy się gam, że nie mam po ję cia, o czym mó wisz. I do cho le ry, nie

wiem na wet, gdzie je steś!
– Na klat ce scho do wej par kin gu gro zy.
– Po je cha łeś tam sa mochodem?
Na wet w półmro ku sła be go noc ne go świa tła Ju les mógł w lu strze do- 

strzec, że je go nos wciąż jest za le pio ny za schnię tą kr wią. Przed umy ciem
się w ła zien ce chciał jed nak przeszu kać po ko lei wszyst kie po ko je. Choć
cią gle nie wie dział, jak i dla cze go ktoś miał by się tu wśli zgnąć, za czął od
po miesz cze nia, któ re wcze śniej pomi nął: ma łego schow ka po pra wej.

– Nie, po je chałem tak sów ką. Ale, chłop cze, je steś mi wi nien o wie le
wię cej niż dwa dzie ścia pięć eu ro za ta ry fę. Dzię ki To bie i Two jej szur nię tej
przy ja ciół ce sam te raz mu szę pójść do ma gi ka od mó zgów. Te go, co tu zo- 



ba czy łem, ni gdy już nie wy ka su ję z dys ku twar de go. Oba wiam się, że te
obra zy wżar ły się w mo ją siat ków kę.

Pod czas gdy Ju les na ciskał klam kę, w te le fonie kra wędź drzwi po now nie
za zgrzy ta ła o podło gę. I znów Ju les za raz po tem usły szał sko wyt, tym ra- 
zem bar dziej prze raźliwy. W do dat ku po raz pierw szy wyda ło mu się, że
docho dzą go ludz kie gło sy. Przy ci szo ne roz mo wy. Śmie chy.

I ję ki?
Oczy ma wy obraź ni wi dział, jak je go ukry ty na klat ce scho do wej oj ciec

otwie ra cięż kie drzwi prze ciw po ża ro we pro wa dzą ce na po ziom par kin gu
i przy glą da się gru pie lu dzi, któ rzy mal tre tu ją zwie rzęta. I na gle ku prze- 
rażeniu Ju lesa skom le nie za brzmia ło ja koś ina czej. Tak jak nie brzmi skom- 
le nie wy da wa ne przez żad ne zwie rzę. Ludz ko.

– Co się tam u Cie bie dzie je?
Drzwi od schow ka się za cię ły.
– Cin dy po wie dzia ła, że cho dzą ta kie po gło ski, ja koby so bot nia im pre za

w Le Zen by ła tyl ko niewin ną za bawą w po rów na niu z after par ty, któ re
odcho dzi ka wa łek da lej, na nieczyn nym już pię tro wym par kin gu. Chłop cze,
wie działeś, co tu ro bią z ko bie ta mi, a mi mo to mnie tu wy sła łeś!

Ty obłud ny dra niu, naj chęt niej wykrzyk nąłby do nie go Ju les. Krzy ki ma- 
my też Cię wte dy podnieca ły, a te raz od gry wasz straż ni ka do brych oby cza- 
jów! Ale gdy by to zro bił, oj ciec na tych miast by się roz łą czył i za blo ko wał
w ko mór ce po łą cze nia od nie go. Pew nie tyl ko na je den lub dwa dni, ale
dziś wie czór nie sta no wił by już dla nie go po mocy. A nie za leż nie od te go,
jak Ju les gar dził swo im oj cem za to, co kie dyś wy pra wiał, bar dzo po trze bo- 
wał go tej no cy.

– Gdzie, u li cha, je steś?
Szarp nął moc niej drzwia mi do schow ka, ale wyda wały się za mknię te.
A mo że ktoś je od środ ka przy trzy my wał?
Przy szło mu do gło wy, że nie ma przy so bie ni cze go, co w ra zie po trze- 

by mo głoby mu po słu żyć do obro ny. W bez rad nym ge ście wy cią gnął z kie- 
sze ni pęk klu czy, że by w naj gor szym przy pad ku użyć go ja ko ka ste tu.



– Wśli zgną łem się tu za ja kimś po jazdem, za nim opusz czana kra ta znów
opa dła. Ten pię trowy par king znaj du je się za Eu ro pa Cen ter, rzut be re tem
od wej ścia do akwa riów w zoo. Zgod nie z ozna ko wa niem za dwa mie sią ce
ku la do roz biór ki roz wa li to wszyst ko w drob ny mak. Ale do te go cza su
siód me pię tro par kin gu jest wciąż w uży ciu.

– Co tam się dzie je?
– Nie uda waj, że nie wiesz.
Ju les zo sta wił to bez ko men tarza, że by nie skie ro wać na nie wła ści we to- 

ry po now nie wzbie ra ją ce go po to ku słów oj ca, a prze cież naj chęt niej krzyk- 
nąłby do nie go: „Przejdź wresz cie do rze czy!”. Jed nocześnie za sta no wił się,
czy mo że nie otwo rzyć drzwi si łą. By ły zro bione z drew na i chy ba nie sta- 
no wi ły by po waż nej prze szko dy. Jed nak trzask i huk, gdy by kop nię ciem wy- 
wa żył je z za wia sów, obu dziłyby ca łą ka mie ni cę.

– Stoi tu z pew no ścią sześć sa mochodów, a w każ dym sie dzi ko bieta.
A ści śle rzecz bio rąc le ży w otwar tym ba gaż ni ku. I do te go co naj mniej pół
tu zi na męż czyzn, sto ją cych wo kół każ de go sa mochodu.

Ju les znie ru cho miał i za czął się za sta na wiać. Rój naj roz ma it szych od- 
czuć i my śli wi ro wał w je go gło wie, po za wszel ką kon tro lą, jak płat ki śnie- 
gu za oknem.

– Okej, mia sto jest peł ne zbo czeń ców – wy mam ro tał w koń cu.
– Najwy raź niej nie jest to dla Cie bie nic no wego – syk nął oj ciec. – Ale

być mo że uda ło mi się jed nak do wie dzieć od Cin dy cze goś, co Cię za sko- 
czy.

– Ni by cze go?
– Praw dzi wych per so na liów Lo usan ne. Tych, któ re znaj du ją się na umo- 

wie naj mu na dwu dzie ste pię tro ho te lu.
– A mia no wi cie?
– Wol no Ci zga dy wać trzy ra zy.
Ju les za mknął oczy, z dło nią wciąż za ci śnię tą na klam ce, któ ra za czę ła

się ro bić co raz go ręt sza, aż wyda ła mu się roz pa lo nym że la zem, któ re za raz
wy pa li mu ślad na skó rze.

– Kto to ta ki?



Wca le nie chciał usły szeć od po wie dzi, ale oczy wi ście oj ciec mu te go nie
oszczę dził:

– Kla ra Lo usan ne Ver net.
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Kla ra

Dro ga spod łu ku ko lej ki podmiej skiej nie za ję ła na wet pię ciu mi nut. Nie
trze ba by ło wię cej cza su, by przedo stać się z czyść ca do pie kła przy pla cu
Bre it sche id platz.

– Gło wa w dół – roz ka zał Mar tin. Nie dał jej cza su na wy ko na nie po le- 
ce nia, tyl ko od ra zu po pchnął ją do przo du, tak że ude rzy ła czo łem o pla sti- 
ko we wy koń cze nie sa mochodu. Kaj dan ki, z któ rych Mar tin najwy raź niej
nie za mie rzał jej uwol nić dzi siej szej no cy, po now nie bo le śnie wbi ły się
w jej prze gub.

Ko lej ne otar cie, po my śla ła z gło wą na de sce roz dziel czej. Gdy byś mia ła
dość od wa gi, że by sko czyć ze ścian ki wspi nacz ko wej, ta ra na oraz wszyst kie
na stęp ne, ja kie od nie siesz jesz cze tej no cy, by łyby Ci oszczę dzo ne.

Czy ją tak że zmu si te raz do wy rwa nia so bie zę ba?
Poczu ła, jak ucho dzą z niej si ły po trzeb ne do pod ję cia uciecz ki, gdy

Mar tin z karko łomną pręd ko ścią po ko ny wał coś w ro dza ju ser pen tyn. Sil- 
nik ma łego sa mochodu wył jak ta nia ma szy na do szy cia. Kla rze zro bi ło się
niedo brze, gdy jej mąż na gle na depnął na ha mu lec.

Coś trza snę ło w jej uszach, tak moc no pocią gnął ją za wło sy do gó ry.
Ocza mi zasnuty mi łza mi rozgląda ła się, pró bu jąc zo rien to wać się w no wym
po ło że niu.

– Gdzie je steśmy?



– A na co to wy glą da?
Na uoso bienie gro zy.
Czy li do kład nie na ta kie miej sce, o ja kim ko bie ty my ślą z prze rażeniem,

że mo głyby zo stać tam zgwał co ne. I dlate go wła śnie Mar tin ją tu za brał.
Sa mo chód stał krzy wo na opu sto sza łym po ziomie na ziem ne go pię- 

trowego par kin gu, za kli no wa ny mię dzy dwo ma be tono wymi fi la ra mi, pod- 
pie ra ją cy mi ni ski su fit.

Po za za ku rzo nym, pozba wionym kół volks wa ge nem gar bu sem pięć sta- 
no wisk da lej, na ca łej po wierzchni rów nej z pew no ścią czte rem kor tom te- 
ni so wym nie by ło żad ne go in ne go sa mochodu. Więk szość wy zna czo nych
miejsc do par ko wa nia by ła le d wie wi docz na pod war stwą bru du i go łę bich
od cho dów. Sza re be tono we ścia ny zo sta ły za ba zgra ne graf fi ti, a świa tła na
su fi cie nie dzia łały, bo praw do po dob nie daw no już od cię to do pływ prą du
do bu dyn ku. To, że w ogó le da ło się coś zo ba czyć, by ło za słu gą dwóch re- 
flek to rów bu dow la nych. Je den z nich stał na pra wo od niej, w po bli żu wyj- 
ścia ewa ku acyj ne go, a dru gi po jej le wej stro nie, przed wiel ką, sza ro zie lo ną
plan de ką, któ ra za sła nia ła Kla rze wi dok na uli cę. Prze chod nie spo glą da jący
w gó rę z po zio mu chod nika mu sieli pew nie my śleć, że prze pro wa dza ne są
tu ja kieś noc ne pra ce. Nie mie li naj mniej szego po ję cia o okrop no ściach, ja- 
kie się tu od by wa ły.

– Za sad ni cza im pre za krę ci się na po ziomie siód mym – wy ja śnił jej
Mar tin, od pi na jąc pa sy. Ale ma my dla sie bie wła sną staj nię.

– Staj nię?
– A jak my ślisz, do kąd się pro wa dzi kla cze, że by je na uczyć dys cy pli ny?
Na prze zna czo ny do roz biór ki par king?
– Nor mal nie mo głoby Cię po skra miać jed no cze śnie ośmiu fa ce tów –

wy ja śnił jej rze czo wo, jak by wta jem ni czał ją w za sa dy gry to wa rzy skiej. –
I dlate go war to tu przyje chać kom bi al bo SUV-em, tak że by ogie ry mia ły
do dys po zy cji więk szą po wierzch nię. Ale jak się im pro wi zu je, nie moż na
za bar dzo wy brzy dzać.

Mar tin po gła skał kie row ni cę.



– Pro szę Cię. – Kla ra spró bo wała nie moż li we go i zniży ła się do bła gania
Mar tina. – Po zwól mi odejść. Mo żesz zatrzy mać Ame lie. Wiem, że bę- 
dziesz dla niej do bry. Ja tyl ko Cię de ner wu ję. Obie cu ję Ci, że je śli pozwo- 
lisz mi te raz odejść, ni gdy w ży ciu mnie już nie zo ba czysz.

– Nie ro zumiesz mnie. Nig dy mnie nie ro zumia łaś. – Spoj rzał na nią
smut no. Wy da wa ło się, że napraw dę wie rzy w idio ty zmy, któ re te raz wy po- 
wia da. – Ko cham Cię. Na wet wte dy, gdy popeł niasz błę dy. Na wet wte dy,
gdy przy no sisz mi grzan kę z żytnie go chle ba, choć do brze wiesz, że lu bię
tyl ko pszen ny. Na wet wte dy gdy wkła dasz sztuć ce do zmy war ki uchwy ta mi
do gó ry, choć ty siące ra zy Ci tłu ma czy łem, że w ten spo sób nie zo sta ną po- 
rząd nie umy te. Na wet po tym, gdy Cię za to uka rałem i czu łem do sie bie
nie na wiść, że mnie znów do te go zmu siłaś. Na wet wte dy Cię ko cham.

– Ża den mąż, któ ry ko cha swo ją żo nę, nie ro bi jej cze goś ta kiego.
– Nie praw da. Tyl ko sła bi męż czyź ni za nie dbu ją swo je żo ny. To tak sa mo

jak z dzieć mi. One wy ma ga ją za sad. To nie jest ozna ka mi ło ści, kie dy się
im wszyst ko pusz cza pła zem. Prze ciw nie. To prze jaw le ni stwa i sła bo ści,
gdy ro dzi ce nie pil nu ją swo ich dzie ci. W grun cie rze czy jest to na wet prze- 
stęp stwo, po nie waż dzie ci ta kich an ty au to ry tar nie nasta wionych ro dzi ców
nie są po tem zdol ne do ży cia i sa me sta ją się zły mi ro dzi ca mi, któ rzy pło- 
dzą ko lej ne ze psu te, nie zdol ne do ży cia dzie ci.

– Nie je steś mo im oj cem.
– A mi mo to wypro stuję je go błę dy wy cho waw cze.
– Nie, Mar tin. Ty je steś cho ry. Je steś prze żar tym kom plek sem niż szo ści,

pozba wionym jaj dup kiem, któ ry po zwa la in nym męż czyznom, że by bi li je- 
go żo nę. Któ ry ka że im ją upo ka rzać, że by pod ciąć jej skrzy dła. Po nie waż
sam nie był byś w sta nie znieść, gdy by Two ja pięk na, mą dra i pew na sie bie
żo na kie dyś od Cie bie od fru nę ła. My ślisz so bie, że w ten spo sób spra wu jesz
nad nią kontro lę. Ale to nie jest nic in ne go jak sa mobój stwo ze stra chu
przed śmier cią.

Pa ra dok sal nie Kla ra aż się uśmiech nę ła, po raz pierw szy w cza sie tr wa- 
nia ich tok sycz ne go mał żeń stwa wy gar nia jąc mę żo wi pro sto w oczy ca łą



praw dę. Nieświa do mie za cy to wa ła przy tym sło wa, któ re cał kiem niedaw no
usły sza ła od Ju lesa przez Noc ny Pow rót.

– Dzię ku ję – po wie dział Mar tin, głasz cząc jej rę kę. – Dzię ku ję, że mi to
jesz cze bar dziej uła twi łaś. Po nie waż wierz mi, tak że dla mnie to, co te raz
na stą pi, nie jest przy jem ne. Nie bę dę się na wet te mu przy glą dał, bo mo- 
głoby mi pęk nąć ser ce. Ale kto wie, mo że kie dyś obej rzy my so bie ra zem
do ku men ta cję wi deo z te go wy da rze nia.

Kla ra ro zej rza ła się wo ko ło, ale ni gdzie nie do strzegła ka me ry.
– Do pie ro się po ja wi – po in for mo wał ją Mar tin, od ga du jąc jej my śli. –

Re gu ły w staj ni są cał kiem pro ste. Ten, kto najwię cej pła ci, mo że najwię cej.
Dosta je ka me rę Go Pro, gdy by chciał so bie po tem to wszyst ko raz jesz cze
po oglą dać.

– Ośmiu męż czyzn?
– To na po ziomie siód mym. Ja wy na ją łem od Lo usan ne staj nię dla dzi- 

kich zwie rząt. Prze zna czo na jest tyl ko dla najbar dziej na ro wi stych kla czy.
Któ re po trze bu ją cze goś wię cej niż zwy kłe go ujarz mie nia. Przez jed ne go
męż czy znę, któ remu jed nak wol no po stę po wać z ca łą bez względ no ścią.

Mar tin nie po trze bo wał nic wię cej mó wić. W je go wście kłych oczach
Kla ra mo gła odczy tać to, co nie zo sta ło wypo wiedziane. „Tu taj ko biet się
nie ła mie. Tu się je nisz czy”.

– Odwie dzi Cię ten, kto za ofe ru je najwię cej – wy ja śnił i wy glą da ło na
to, że na pa wa się stra chem w jej oczach.

Wysta wił mnie na sprze daż. To zbo czo ne, cho re na umy śle by dlę wy sta- 
wiło mnie na li cy ta cję!

Wraz z człon ko stwem w „Klu bie dla Pa nów” Lo usan ne otrzy my wa ło się
kon to w za gra nicznym ser wi sie ob słu gu ją cym płat no ści, dzię ki któ remu
moż na by ło w cza sie rze czywistym prze lewać „skład ki człon kow skie”.
Mar tin wy ja śnił jej to, gdy wra cali do do mu po no cy w ho te lu Le Zen, jak- 
by w jej ów cze snym sta nie by ła to ja kaś waż na in for ma cja. To zresz tą ty po- 
we dla nie go. Gdy tyl ko opa da ło je go podnie ce nie sek su al ne, za czy nał ża ło- 
wać swo ich eks ce sów, a to spra wiało, że sta wał się ga da tli wy. Zupeł nie jak- 



by my ślał, że wy ko rzy sta nie sta je się mniej obrzy dli we tyl ko przez to, że
w obec no ści ofia ry mó wi się otwar cie o szcze gó łach pla nu i je go re ali za cji.

– Mam na dzie ję, że to spe cjal ne trak to wa nie bę dzie dla Cie bie na ucz ką –
po wie dział Mar tin i wy siadł. Wy raź nie podnie cony, co by ło dla Kla ry sły- 
szal ne i wi docz ne.

– Ty by dlaku! – krzyk nę ła za nim, nie bo jąc się, że w ten spo sób po gor- 
szy jesz cze swo ją sy tu ację. Wie dzia ła, że nie mo że być nic gor sze go niż to,
co mia ło się stać. Cze kało ją do kład nie to, co by ło po wo dem, dla któ re go
za pla no wała swo je sa mobój stwo. – Ty zbo czo ny, cho ry umysło wo by dlaku!
– krzyk nę ła jesz cze gło śniej, ale Mar tin był już za da le ko, by to usły szeć.

Krzy cza ła, wierz ga ła no ga mi, pła kała, roz ora ła so bie jesz cze głę biej skó- 
rę na nad garst ku, nie mal zwich nę ła so bie staw bar ko wy, gdy uwie si ła się
ca łym cię ża rem cia ła na uchwy cie, a mi mo to nic nie zmie niła w swym bez- 
na dziej nym po ło że niu. Wyczerpa na i cięż ko dy s zą ca po tych bez ce lo wych
wy sił kach opu ściła gło wę. Po my ślała o nie osią gal nych klu czykach do
kajda nek w drzwiach od stro ny kie row cy i za sta no wi ła się, czy da łaby ra dę
ja koś ich do się gnąć, gdy by wy wich nę ła so bie bark. Pokrę ci ła jed nak gło wą,
bo ta kiego bó lu ni gdy nie wytrzy ma ła. I pod czas krę cenia gło wą, w chwi li
gdy usły sza ła za trza sku ją ce się na pra wo od niej cięż kie drzwi, coś wpa dło
jej w oczy.

Spoj rza ła w le wo. W stro nę miej sca dla kie row cy.
Czy to moż li we?
Sły sza ła zbli żające się kro ki. By ły o po ło wę wol niej sze niż bi cie jej ser- 

ca, któ re co raz bar dziej przy spie sza ło.
Nie, to wprost nie moż li we… A mo że jed nak?
Ugry zła się w dol ną war gę, że by nie krzyk nąć gło śno z prze ję cia.
Je śli się nie my liła, jej mąż popeł nił wła śnie za sad ni czy błąd.



41

Ju les

Jules wal nął cia łem o ścia nę w tym sa mym mo men cie, w któ rym je go oj- 
ciec za czął biec.

Tak moc no szar pał za drzwi do schow ka, że z wy rwa ną klam ką w dło ni
za to czył się do ty łu. Ude rzył się przy tym w ra mię tak moc no, że z bó lu wy-
pu ścił z rąk pęk klu czy, któ ry miał w je go pię ści peł nić funk cję ka ste tu. Te- 
le fon ko mór ko wy mu nie wy padł, a mi mo to po łą cze nie z oj cem by ło bli- 
skie ze rwa nia. Sze le sty, trza ski, gło śne kro ki po twar dym podło żu.

Z od gło sów do cho dzą cych przez ko mór kę wy wnio sko wał, że Hans-
Chri stian Tan n berg wci snął te le fon do kie sze ni spodni i rzu cił się sprin tem
przez klat kę scho do wą pię trowego par kin gu.

– Ta to?
Usły szał tyl ko „Cho le ra!” oraz in ne prze kleń stwa, wszyst kie przy tłu mio- 

ne i w oto cze niu in nych dźwię ków, wy twa rza nych przez ubra nie trą ce
o szyb ko po ru sza ją ce się cia ło.

Choć sło wa by ły trud ne do zro zu mie nia, dla Ju lesa by ło cał ko wi cie ja- 
sne, że oj ciec zna lazł się w po waż nych ta ra pa tach. Praw do po dob nie o je den
raz za du żo spoj rzał przez szpa rę w drzwiach na po ziom par kin gu. Ktoś go
pew nie do strzegł, praw do po dob nie za czął go ści gać, że by uci szyć nie pro- 
szo ne go świad ka „im pre zy”.

– Co się dzie je?



– Je stem… na klat ce… scho do wej… – wydy s zał oj ciec. A po tem: –
O nie… za mknię te…

I gdy Ju lesowi zda wało się, że sły szy metalicz ne grze cho ta nie, jak by
ktoś po trzą sał pło tem z dru tu kolczaste go, po łą cze nie się ze rwa ło.

– Ha lo?
Po tarł so bie obo la łe ra mię i spoj rzał na wy świe tlacz te le fonu.
POŁĄCZENIE NIEUDANE – prze czy tał na wy świe tlaczu, jak by ni gdy

nie roz ma wiał ze swo im oj cem, a ca ła ta roz mo wa ni gdy nie do szła do skut- 
ku. Ju les zdzi wił się, wi dząc nie po raz pierw szy ten w grun cie rze czy błęd- 
ny ko mu ni kat, gdy roz mo wa zo sta ła prze rwa na przez brak za się gu.

Po no wił wy bie ra nie nu meru i usły szał sy gnał. Po raz dru gi, dzie sią ty
i dwu dzie sty. Oj ciec nie miał skrzyn ki gło so wej, więc po trzy dzie stym sy- 
gna le ope ra tor au to ma tycz nie zmie nił sy gnał na „za ję ty”. Spró bo wał więc
po łą czyć się raz jesz cze.

Otwo rzył przy tym po raz co naj mniej pią ty drzwi do po ko ju dzie- 
cięcego, ale tu taj na dal by ło ci cho i spo koj nie.

Żad ne go in truza czy pu ste go łóż ka. Wszyst ko bez zmian.
– Mo je ma leń stwo – szep nął, sia da jąc na brze gu łó żecz ka. Dziew czyn ka

od dy cha ła ci cho, ale rów nomiernie. Wcze śniejsze kosz ma ry sen ne najwy- 
raź niej mi nę ły. Podcią gnął nie co koł drę, ale wte dy prze mknę ła mu przez
gło wę myśl, któ ra spra wiła, że za drżał.

A co, je śli to nie jest nie groź ne prze zię bie nie?
Dotk nął jej wil got ne go czo ła i po my ślał o ta blet kach w so ku po ma rań- 

czo wym.
Się gnął po bu tel kę z mo ty wem Hel lo Kit ty sto ją cą obok łóż ka i wy niósł

ją z po ko ju, że by w ja snym świe tle kuch ni prze ba dać ją pod ką tem resz tek,
choć w za sa dzie by ło to głu pie. Nie wi dział prze cież ni ko go w miesz ka niu,
nie sły szał żad nych kro ków, a drzwi do po ko ju dzie cięcego nie poru szyły
się ani o cen ty metr.

A mi mo to Ju les miał wra że nie, że coś prze oczył.
Tyl ko co?



Za le d wie wy szedł na ko ry tarz, po czuł wi bra cje swo je go te le fonu sy gna- 
li zu ją ce no we po łą cze nie, tak jak od głos grze chot ni ka zwia stu je nad cią ga ją- 
ce nie bez pie czeń stwo.

– Ta to?
– We wła snej oso bie. O Bo że, by ło bli sko.
– Gdzie je steś?
– Znów w tak sów ce. Oby zna leźć się jak najda lej stąd. Pra wie mnie zła- 

pa li przy opusz cza nej bra mie, ale by ła tak roz kle ko ta na, że wy star czyło ją
nie co prze su nąć, że by się wydo stać. – Oj ciec za śmiał się eu fo rycz nie,
najwy raź niej przepeł niony uczu ciem szczę ścia, że w ostat niej se kun dzie
uda ło mu się umknąć. – Chcie li mnie po bić. Nie ma wąt pli wo ści.

– Kto? – Ju les od da lił się od po ko ju dzie cięcego, któ re go drzwi naj chęt- 
niej by za mknął na klucz. Jed nak w ca łym do mu, je śli pomi nąć drzwi wej- 
ścio we i do ła zien ki, nie by ło zam ków. Przez co fakt, że nie uda ło mu się
otwo rzyć drzwi do schow ka, sta wał się jesz cze bar dziej za sta na wia jący.

– No, zbo czeń cy z im pre zy na par kin gu. Nie mam po ję cia, co to za jed- 
ni. Trzech ty pów. Wszy scy no si li ko mi niarki.

– Ja kieś zna ki szcze gól ne?
– Tak. Jed ne go mo gę Ci do kład nie opi sać. Ale to Ci się nie spodo ba.
Z ner wów Ju les nie mal wy pił łyk z bu tel ki z Hel lo Kit ty.
– Co masz na my śli?
Usły szał, jak oj ciec spie ra się o tra sę, któ rą wy brał tak sów karz

(„Wszyst ko mi jed no, czy au to stra dą miej ską jest szyb ciej, ale z pew no ścią
jest dro żej, ło bu zie!”), a po tem mó wi już do nie go:

– Miał ja sne wło sy, ta kie dłuż sze, jak hi pis. Wy sta wa ły mu spod ma ski.
Szczu pła, spor to wa syl wet ka. Mniej wię cej w Two im wie ku. Coś Ci świ ta?

– Nie.
– W pra wej rę ce trzy mał ton fę.
– No i? – Po iry to wa ny Ju les wró cił już do kuch ni i po sta wił bu tel kę

obok zle wu. Te go ty pu pał kę, uży waną przez po li cję, każ dy czu bek mo że
so bie zamó wić w in ter ne cie. Ju lesowi znacz nie bar dziej dzia łał na ner wy
spo sób, w ja ki oj ciec ka zał wy cią gać z sie bie każ dą in for ma cję.



– Nie ro zu miem, co mi chcesz po wie dzieć. – Przy trzy mał prze zro czy stą
bu tel kę pod świa tło wi szą cej u su fi tu lam py, ale nie zo ba czył ni cze go. Żad- 
nych za bru dzeń, żad nych kłacz ków, a już z pew no ścią żad nych ta ble tek.
Gdy jed nak oj ciec za czął mó wić da lej, Ju les po czuł się tak, jak by bu tel ka
by ła wypeł niona tru ci zną, a on wy pił przed chwi lą jej du ży łyk, bo Hans-
Chri stian Tan n berg stwier dził:

– Bę dziesz wie dział, o kim mó wię, je śli zdra dzę Ci, że ten typ miał wy- 
ta tu owa ny pa ragraf na środ ko wym pal cu?
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Jules, któ ry wła śnie chciał posta wić bu tel kę obok zle wu, za marł w pół ru- 
chu, po dob nie jak Fa bien ne i Va len tin za trzy my wa li się kie dyś na urodzino- 
wych przy ję ciach dzie ci pod czas za bawy „mu zy ka stop”.

– To nie moż li we.
– Dla cze go?
– Bo Ce zar je ździ na wóz ku in wa lidz kim.
– Od kie dy, chłop cze? By łeś przy tym, jak le karze wy pusz cza li go ze

szpi ta la? Czy tałeś je go wy pis?
– Nie, ale…
Szum w uszach, bzy czą cy do da tek do stre su, znów się po ja wił.
– Nie, nie zro biłeś te go – prze rwał mu oj ciec. – A on nie był by pierw szą

oso bą, któ ra sy mu lu je, że jest ska za na na wó zek in wa lidz ki. Nie wiesz na-
wet, jak wie lu oszu stów ubez pie cze nio wych sto su ją cych tę sztucz kę uda ło
mi się zde ma sko wać.

– Ce zar jest na rand ce. Opo wia dał mi o tym. A je go sym pa tia tak że je- 
ździ na wóz ku.

– To on tak twier dzi. – Je go sta ry wes tchnął. – Je śli mi nie wie rzysz, to
po pro stu do nie go za dzwoń.

– A co to ma udo wod nić? – Ro zma wia jąc, Ju les krę cił się niespo koj nie
wo kół wy spy ku chen nej. – Je śli nie od bie rze, zna czy to, że jest za ję ty
z Kse nią.

– Bo isz się praw dy – stwier dził oj ciec ze szcze gól ną in to na cją, któ rą do- 
pro wa dzał Ju lesa do sza łu już od najmłod szych lat. Uśmie cha jąc się z za do- 



wo le niem, tak jak by po siadł wszyst kie mą dro ści świa ta.
– Nie roz łą czaj się – rzu cił do oj ca i prze su nął go do ko lej ki po łą czeń

ocze ku ją cych. Na stęp nie wy brał z li sty ulu bionych nu mer swo je go najlep- 
sze go przy ja ciela.

Upły nę ła chwi la, za nim na wią zał po łą cze nie. Przed tem na chwi lę
zaszumia ło jak pod czas daw nej roz mo wy za miej sco wej.

Co za idio ty zm…
Ju les oczy wi ście wie dział, że oj ciec mu siał się pomy lić. Niemoż li we, że- 

by Ce zar był na tym par kin gu. I to w do dat ku bez wóz ka in wa lidz kiego.
Mi mo to, kie dy wresz cie roz brzmiał sy gnał, Ju les prze żył do świad cze nie

nie mal nad zmy sło we. Po nie waż usły szał dźwięk nie tyl ko w swo jej ko mór- 
ce. Jed nocześnie z pierw szymi sy gnałami roz legła się mu zy ka, któ ra przed
kil ko ma mi nutami już raz go prze stra szyła.

Mu zy ka kla syczna.
Smut ne, me lan cho lij ne dźwię ki mo lo we.
Cho pin?
Ju les po czuł się tak, jak by mo mentalnie zo stał prze nie sio ny wstecz w tę

chwi lę prze rażenia, gdy w dniu tra ge dii przy Prin zre gen ten stras se chciał
wbiec obok sto ją cych funk cjo na riu szy do wła sne go miesz ka nia. Na pę dza ny
pew no ścią, że za chwi lę do ko na strasz li we go od kry cia. Po dob nie czuł się
te raz, gdy stwier dził, że źró dło dźwię ku, z któ re go rozcho dziła się for te pia- 
no wa me lo dia, znaj du je się za le d wie kil ka me trów od nie go.

Ju les za mru gał, po tarł so bie oczy, choć naj chęt niej za mknąłby je na
dłuż szy czas. Te raz przy po mniał so bie tak że ty tuł te go utwo ru: Pre lu dium
nu mer czte ry.

Utwór, któ ry Ce zar tak bar dzo lu bił, że miał go usta wiony od za wsze ja- 
ko dzwo nek te le fonu.
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Jules raz jesz cze spoj rzał na wy świe tlacz, że by spraw dzić, czy wy brał wła- 
ści wy nu mer, ale na ekra nie do ty ko wym rze czywiście moż na by ło prze czy- 
tać CEZAR (Ma gnus Ka iser). A tym ra zem nie by ło naj mniej szych wąt pli- 
wo ści, skąd do bie gał dźwięk dzwon ka.

Znów ru szył ko ry ta rzem, tyl ko kil ka kro ków w kie run ku po ko ju dzie- 
cięcego. Szedł po wo li, z roz wa gą sta wiając sto py, jak by stą pał po gład kim
lo dzie i sta rał się nie przewró cić.

To nie moż li we. To nie mo że być praw da.
Me lo dia sta wa ła się tym gło śniejsza, im bli żej drzwi miesz ka nia podcho- 

dził Ju les. Do szedł szy do nich, za trzy mał się na chwi lę, a na stęp nie we tknął
klucz do zam ka i otwo rzył. Sam ten ruch zwy kle ak ty wo wał czuj ni ki na
klat ce scho do wej, ale tym ra zem, na wet gdy Ju les prze kro czył próg, pę ka ta
lam pa su fi to wa pozo sta ła ciem na, choć za zwy czaj za le wa ła sień siar ko wo- 
żół tym świa tłem.

Ciem ność wzmoc ni ła tyl ko upior ne wra że nie, ja kie na Jule sie wy warł
wi dok zdję cia wi docz ne go na ekra nie te le fonu.

Zosta ło zro bione przed dwo ma la ty na Olym pia sta dion pod czas me czu
Her thy Ber lin prze ciw ko RB Lipsk. Ju les za ło żył pro wo ka cyj nie sza lik
Union Ber lin i po dob nie jak Ce zar z pi wem w rę ku wy krzy ki wał coś w kie- 
run ku pił ka rzy lub sę dzie go. Te raz, gdy so bie przy po mniał, że zdję cie to
zro bi ła Da ja na, ser ce mu pę ka ło na myśl, że Ce zar wy brał je ja ko tło dla
po łą czeń przy cho dzą cych od swe go najlep sze go przy ja ciela.

Ale czy napraw dę ni mi je steśmy? Naj lep szy mi przy ja ciół mi?



Prze rwał pró bę po łą cze nia i na tych miast ko mór ka na wy cie racz ce przed
drzwia mi przesta ła dzwo nić. Cho pin umilkł, wy świe tlacz zgasł, a zdję cie
dwój ki przy ja ciół na me czu pił kar skim znik nęło. Wraz z nim roz wia ła się
na dzie ja, że wszyst ko to mu si mieć ja kieś nie groź ne wy tłu ma cze nie i wy-
star czy tyl ko, że by Ju les się sku pił i posta rał się je zna leźć.

– Ce zar?! – krzyk nął w głąb klat ki scho do wej. Bar dziej niż wi dokiem te-
le fonu zdzi wił się tym, że nie sły szy sta rej win dy, któ rej wykłada ne mo sią- 
dzem prze su wane drzwi otwie rały się z odgło sem przy po mi na ją cym
strzela nie z bi cza.

„Nie był by pierw szą oso bą, któ ra sy mu lu je, że jest ska za na na wó zek in- 
wa lidz ki. Nie wiesz na wet, jak wie lu oszu stów ubez pie cze nio wych sto su ją- 
cych tę sztucz kę uda ło mi się zde ma sko wać”.

Myśl o tym bez czel nym twier dze niu oj ca przy po mnia ła mu o tym, że
prze su nął go do po łą czeń ocze ku ją cych.

– Je steś tam jesz cze? – spy tał, prze łą cza jąc się na roz mo wę z oj cem
i wra cając do miesz ka nia z te le fonem Ce za ra w rę ku. Pró bo wał go od blo ko- 
wać, że by zo ba czyć, kie dy był po raz ostat ni w uży ciu, ale oka za ło się, że
jest za bez pie czo ny przez roz po zna wa nie twa rzy.

– Niech zgad nę. Nie ode brał? – po wie dział oj ciec.
– Go rzej – od parł Ju les. Miał przy tym na my śli nie ty le fakt, że zna lazł

te le fon swo je go najlep sze go przy ja ciela przed drzwia mi miesz ka nia. Ani
też py ta nie, jak oraz przede wszyst kim dla cze go Ce zar po ci chu zo sta wił
tam swo ją ko mór kę. Je go od po wiedź mia ła zwią zek z drzwia mi do schow- 
ka, któ rych klam kę nie tak daw no ode rwał, po nie waż by ły za kli no wa ne.

Czy też za mknię te?
A te raz sta ły otwo rem.
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Kla ra

„Nie zna czy tak”.
To chy ba najbar dziej per fid ny ko men tarz męż czyzn, py ta nych, cze mu

nie prze sta wa li, choć part ner ki ich o to pro si ły.
Pro szę, to bo li.
Prze stań.
Nie chcę.
Kla ra by ła świa do ma, że za kil ka se kund, gdy tyl ko zja wi się przy niej

„ten, kto za ofe ru je najwię cej”, zda nia te nie bę dą mia ły naj mniej szego zna- 
cze nia. Li cy ta cja nie wol ni cy prze pro wa dzo na przez Mar tina tr wa ła najwy- 
raź niej kró cej niż dzie sięć mi nut i te raz zbli żał się do sa mochodu do brze
zbu do wa ny męż czy zna. Nadcho dził powol nymi kro ka mi od stro ny wyj ścia
ewa ku acyj ne go. Jesz cze kil ka se kund i bar czy sty fa cet o cho dzie nie co pi ja- 
ne go ma ry na rza bę dzie z niej „ko rzy stał”, sły sząc przy tym je dy nie to, co
chciał usły szeć:

Tak.
Jesz cze.
Moc niej.
Pew ne go ra zu jed na z jej ko le ża nek z pra cy na śmie wa ła się pod czas

prze rwy obia do wej z „ła sych na ka sę la sek”, któ re cze kały ca łe la ta, że by
wnieść za wia do mie nie o popeł nionym na nich gwał cie, zwy kle do pie ro



wte dy, gdy po ja wiały się wi doki na pie nią dze, po nie waż „rze ko my po twór”
tymcza sem do szedł do sła wy lub się oże nił. Kla rze zro bi ło się wów czas tak
niedo brze, że zwró ci ła w toale cie w pra cy zje dzo ną przed chwi lą ka nap kę.
Nie by ła w sta nie opo wie dzieć tej ko le żan ce z wła sne go do świad cze nia, że
ko bieta czu je się jak ostat ni śmieć, gdy sper ma wy pły wa z jej ro ze rwa nej
wa giny w za krwa wio ne majt ki. Że naj chęt niej przez ca ły rok sta łaby pod
prysz ni cem o tem pe ra tu rze stu stop ni, że by ze drzeć so bie skó rę, za miast
bez po śred nio po gwał cie opi sy wać go ze szcze gó ła mi ko muś ob cemu. Że
najczę ściej to męż czyź ni spi su ją prze bieg zda rze nia, ale na wet ko bie ce rę ce
do ty ka ją ce zhań bio ne go cia ła w ce lu za bez pie cze nia do wo dów są nie do
znie sie nia. Do wo dów w pro cesie, w któ rym sło wo sta nie prze ciw ko sło wu,
w któ rym dru ga stro na bę dzie się sta rała przedsta wić ko bietę ja ko ostat nią
zdzi rę („Są na wet na gra nia wi deo po ka zu ją ce, jak po zwa la się bi czo wać in- 
nym fa cetom”) i w któ rym na ko niec męż czy zna – je śli wszyst ko napraw dę,
ale to napraw dę do brze pój dzie – dosta nie wy rok w za wie sze niu, a ko bieta
bę dzie no siła w so bie hań bę do koń ca ży cia.

Po trzą snę ła gło wą i zapła kała.
Nie, dzi siaj też nic nie po wie. Na wet je śli fa cet, któ ry mi mo zim na pa nu- 

ją ce go tej no cy miał na so bie tyl ko bia łą ko szul kę z dłu gimi rę ka wami
i czar ne dżin sy, po ła mie jej wszyst kie ko ści.

Kla ra wci snę ła po raz ko lej ny przy cisk za my kający od we wnątrz drzwi
sa mochodu, choć do brze wie dzia ła, że nie ma to sen su, bo Mar tin w swej
niezgłę bionej za po bie gli wo ści uchy lił wcze śniej kla pę ba gaż ni ka, że by za- 
gwa ran to wać zwy cięz cy li cy ta cji bezpro blemo wy do stęp do wnę trza po jaz- 
du.

„Gracz” (tak na zy wali się uczest ni cy tych per wer syj nych wie czo rów)
dotrzy mał najwy raź niej swo jej czę ści umo wy. Pie nią dze mu siały być wcze- 
śniej prze la ne za po śred nic twem sie ci z je go kon ta. Ta kie by ły za sa dy. Prze- 
ka zał już Mar tinowi za pła tę za nie wol ni cę, a to ozna czało, że te raz mo że
z nią zro bić wszyst ko, a ona mu si wszyst ko znieść. Najpraw do po dob niej
ten gnój my ślał so bie to sa mo co Mar tin. Że ko bie ty sa me te go chcą. A on
ma pra wo, bo prze cież za to za pła cił.



Nie zna czy tak.
Tym bar dziej je śli cho dzi ło o za męż ne ko bie ty, któ re win ny być po słusz- 

ne swo im mę żom. Jak to po wie dział kie dyś pe wien wy so kiej ran gi po li tyk
w Bun de sta gu, ar gu men tując, dla cze go gwałt w mał żeń stwie po wi nien
pozo stać bez kar ny? „Czę ścią poży cia mał żeń skiego jest tak że prze zwy cię- 
ża nie nie chę ci do part ne ra. Mąż nie ma prze cież ocho ty popeł niać prze stęp- 
stwa – niektó ry męż czyź ni są po pro stu bar dziej po rywczy od in nych”.

O tak, ta cy wła śnie są.
Mar tin z pew no ścią wyszu kał dla niej szcze gól nie „po rywczy” eg zem- 

plarz, po my śla ła Kla ra, wstrzy mu jąc nieświa do mie od dech, gdy męż czy zna
sta nął w od le gło ści pię ciu me trów od sa mochodu. Wy glą dał jak dra pież nik
przy pa tru ją cy się swej ofie rze. Z tru dem po wstrzy my wa ła się od krzy ku.
Sa ma myśl o tym, co się z nią za chwi lę sta nie, pod czas gdy ona, pozba- 
wiona po mocy, bę dzie wciąż przy ku ta do uchwy tu nad drzwia mi, spra wiała
jej fi zycz ny ból.

Mam jesz cze jed ną szan sę, po my śla ła. Ostat nią szan sę.
Od chy li ła się w bok. Wy cią gnę ła unie ru cho mio ne pra we ra mię najda lej,

jak to moż li we, a le wą rę ką spró bo wała do się gnąć drzwi od stro ny kie row- 
cy, a ści śle rzecz bio rąc, ich we wnętrz nej kie sze ni, gdzie Mar tin wło żył pi- 
sto let Hen dri ka – i za po mniał o nim!!!

– Ty skoń czo ny idio to! – po wie dzia ła na głos. Każ de prze kleń stwo, któ- 
re rzuca ła, wi dząc oczy ma wy obraź ni swo je go mę ża, przywra cało jej si ły.
Ten głu pi wieprz napraw dę wy siadł, nie za bie rając ze so bą bro ni!

W po rów na niu z klu czykami do kajda nek pi sto let był o wie le więk szy
i nie był za kli no wa ny, dlate go Kla ra mo gła go ła twiej chwy cić. Ser ce jej
wa li ło jak ko py ta spło szo ne go ko nia. Nie czu ła bó lu w nad garst ku, bo tak
wiel ka by ła eu fo ria spo wo do wa na tym, że trzy ma lu fę w rę ku.

Nie mal.
Uda ło się, zdą ży ła po my śleć Kla ra, gdy w tej sa mej chwi li broń wy śli- 

zgnę ła jej się z dło ni. Nie dlate go, że mia ła spo co ne ze stra chu pal ce, lecz
dlate go, że od stęp mię dzy jej rę ką a kie sze nią w drzwiach na gle się po więk- 
szył. „Gracz” ubiegł ją i otwo rzył drzwi od stro ny kie row cy.



Wraz z za pa le niem się lamp ki oświe tla ją cej ka bi nę zga sła w Kla rze
ostat nia chęć opo ru. To, co się te raz mia ło za cząć, ozna czało jej ko niec. Ty- 
le tyl ko że nie bę dzie on efek tem jej wła sne go wy bo ru, ale to wa rzy szyć mu
bę dzie ból za da wa ny przez in ną oso bę.

Po tęż ny fa cet, któ ry był zde cy do wa nie zbyt du ży jak na tak ma ły sa mo-
chód (i o wie le za du ży jak na drob ne ko bie ce cia ło), opadł na sie dze nie.
Już to wy star czyło, że by po jazd się za ko ły sał.

– Wi tam sza now ną pa nią – po wie dział męż czy zna, za my kając drzwi. Po- 
tem obró cił się twa rzą do Kla ry: – Znów się wi dzi my, co?
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Słu cham?
W in stynk tow nym ge ście obron nym Kla ra po ło ży ła le wą, wol ną rę kę na

pier si.
Nig dy wcze śniej nie wi dzia ła twa rzy te go męż czy zny, a mi mo to wy dał

jej się te raz dziw nie zna jo my. Wszyst ko w nim spra wiało wra że nie sil nego,
ale nie pro stac kie go. Kancia sta, pa su ją ca do resz ty musku larnego cia ła, gło- 
wa, któ ra przez od sta ją ce ciem ne lo ki spra wiała wra że nie jesz cze więk szej.
Wiel kie dło nie z wi docz nymi ży łami, któ re po ło żył na kie row ni cy w spo- 
sób, w ja ki in ni chwy ta ją wy ka łacz ki. Mię śnie klat ki pier siowej, któ re gro- 
ziły ode rwa niem gu zi ków ko szu li. Wszyst ko ob ce, a jed nak zna jo me.

Moż li we – na sa mą myśl o tym za drża ła – że Mar tin już kie dyś mu ją
„zapre zentował”. Mo że był to wręcz ten za ma sko wa ny męż czy zna, któ ry
stał ze smy czą w klu bie sa dy stów w Le Zen?

„Gracz” po ło żył ka me rę Go Pro na de sce roz dziel czej, jed nak w ta ki
spo sób, że obiek tyw był skie ro wa ny w bok i nie obej mo wał wnę trza po jaz- 
du. Pew nie był zbyt podnie cony. Być mo że był pierw szy raz w „staj ni”.

– No już, po spiesz się – po wie dział szep tem, ale Kla ra nie by ła pew na,
cze go on chce.

Ma się ro ze brać?
Za cząć od te go, że by zdjąć mu ubra nie? Roz piąć mu spodnie?
Fa cet za czął grze bać w bocz nej kie sze ni drzwi. Wy jął z niej broń, któ ra

najwy raź niej nie wzbu dziła je go naj mniej szego za in te re so wa nia, i szu kał



da lej, rów nież w prze gród ce za drąż kiem zmia ny bie gów i zagłę bieniu na
ku bek przed nim.

– Gdzie klu czyk? – spy tał, nie pa trząc na nią.
– Obok mo je go fo te la, na podło dze – wy ja śniła Kla ra. Ja ki mia łoby sens

od wle ka nie te go, co nie uch ron ne? I tak pew nie ze chciał by ją w któ rymś
mo men cie uwol nić z kajda nek, sko ro i tak nie by ła w sta nie sta wiać opo ru.

– Nie ten – stwier dził fa cet rzu ca jąc okiem w miej sce obok jej sie dze nia.
Dziw ne.
Je go głos tak że wyda wał jej się zna jo my.
– Py tam, gdzie jest mój klu czyk od sa mochodu?
Mój?
Kla ra za czę ła gwał tow nie ła pać usta mi po wie trze.
Jak to by ło moż li we?
– Hen drik?
– Nie, Świę ty Mi ko łaj – za żar to wał i otwo rzył scho wek w de sce roz- 

dziel czej przed fo te lem pa sa że ra. – Masz go jesz cze?
– Co? – By ła tak za sko czo na, że zu peł nie za po mnia ła, o co py tał ją ten

męż czy zna, któ ry najwy raź niej był Hen drikiem bez prze bra nia Święte go
Mi ko ła ja.

– Klu czyk od sa mochodu! – Dotk nął przy cisku START, ale sil nik nie za-
re ago wał. – Mia łem na dzie ję, że zo sta wił go w środ ku. Wiesz mo że, gdzie
jest?

Pokrę ci ła gło wą. Z jed nej stro ny by ła to od po wiedź, z dru giej stro ny re- 
ak cja na sy tu ację, któ rej wciąż nie umia ła so bie po ukła dać.

– Co Ty tu ro bisz? – wy chry pia ła. Wraz z py ta niem powró cił strach,
a wraz ze stra chem po now nie roz po czął się ga lop w jej pier siach.

Czy to ja kaś ukar to wa na, per wer syj na gra? Czy Hen drik od sa me go po- 
cząt ku był ma rio net ką w rę kach Mar tina?

– Pró bu ję odzy skać sa mo chód. I jak się wy da je, wy cią gnąć Cię z te go
gów na.

Trud no by ło nie usły szeć, jak jest podnie cony. Jed nak nie w sek su al nym
te go sło wa zna cze niu i dlate go w Kla rze za bły sła iskier ka na dziei. Wy da- 



wa ło jej się, on tak że naj chęt niej zna lazłby się w dowol nym in nym miej scu,
by le tyl ko nie tu taj.

– Mu simy się po spie szyć. Ten fa cet, któ ry po ziom ni żej wy sta wił Cię na
li cy ta cję, po wie dział, że przyj dzie za pięć mi nut, że by rzu cić okiem. Być
mo że na wet wcze śniej, kie dy za uwa ży, że ka mer ka nie na da je.

Kla ra nie mo gła prze stać krę cić gło wą.
– Ale ja… nie ro zu miem… Jak mnie zna la złeś?
– Wi dzia łaś mnie prze cież w prze bra niu Święte go Mi ko ła ja. Jak są dzisz,

w ja ki spo sób za ra biam pie nią dze?
– Na im pre zach bożo narodzeniowych?
– W środ ku no cy? – Za śmiał się. – Dziew czy no, je stem strip ti ze rem. Ro- 

zbie ram się na wie czo rach pa nień skich lub in nych za kra pia nych im pre zach
urzą dza nych przez ko bie ty. Tak jak w tym le sie.

Mi mo swo je go opła ka ne go sta nu Kla ra nie mo gła powstrzy mać się od
ci che go śmie chu.

– To wy ja śnia tak że pi sto let i kaj dan ki.
– Atra py.
Wycią gnął broń z bocz nej kie sze ni drzwi i wska zał lu fą na pra wy prze- 

gub Kla ry.
– W środ ku nie ma ku li. Oszu stwo, po dob nie jak ta dzie cięca za bawka

na Two jej rę ce. Przy czym kaj dan ki cał kiem nie źle trzy ma ją, nie spo dzie- 
wałem się.

Się gnął pomię dzy brzeg ta pi cer ki i wy kła dzi ny sa mochodowej ko ło sie- 
dze nia i z god ną po dzi wu szyb ko ścią uda ło mu się gru by mi pal ca mi wy ło- 
wić klu czyki do kajda nek.

Po chy lił się w jej kie run ku, praw do po dob nie po to, że by ją uwol nić, ale
Kla ra in stynk tow nie się cof nę ła.

– Nie, zo staw mnie!
– Nie?
– To pu łap ka. Nie dam się na brać.
– Zdur nia łaś? – Postu kał się w czo ło. – Przy sze dłem tu, że by Cię uwol- 

nić. Wyrzu ciłem mój ko stium do śmie ci, że by ja kiś tak sów karz w ogó le ze- 



chciał mnie za brać. Mu siałem mar z nąć w sa mej ko szul ce i dżin sach, bo
zachcia ło Ci się zwę dzić mi bry kę. Przy się gam, gdy tyl ko się stąd wydosta- 
niemy, bę dziesz mu sia ła od po wie dzieć mi na kil ka py tań.

– Nic z te go, do pó ki w wia ry god ny spo sób mi nie wy ja śnisz, jak mnie
zna la złeś.

Hen drik przewró cił ocza mi.
– Nie wy da je mi się, że by te raz był na to od po wiedni mo ment.
– Je śli Two je wy ja śnienie po tr wa dłu żej niż dzie sięć se kund, to bę dzie

zna czyło, że jest kłam stwem, a wte dy już po mnie.
– Okej – wes tchnął. – Skur wiel, któ ry Cię tu por wał mo im sa mochodem,

ry czał coś, że Cię za pro wa dzi do staj ni.
Po ple cach Kla ry prze biegł zim ny dreszcz – nie tyl ko z te go po wo du, że

we wnę trzu sto ją ce go na par kin gu po jaz du ro bi ło się tym zim niej, im dłu żej
się tu taj znaj do wała.

– Aha. A Ty oczy wi ście od ra zu wie działeś, co on ma na my śli?
– Po zwo lę so bie Ci przy po mnieć: je stem strip ti ze rem. Znam wszyst kie

zbo czo ne im pre zy w tym mie ście. Na wet te nie le gal ne.
– Bz du ra. Tyl ko człon ko wie klu bu wie dzą, gdzie i kie dy się to dzie je.
Hen drik mruk nął, że ro bi się to dla nie go już zbyt głu pie. Nie cze kając

na ko lej ne py ta nia lub sprze ci wy, po chy lił się nad jej sie dze niem, się gnął do
jej ra mie nia i w mgnie niu oka uwol nił ją z kajda nek.

Najwy raź niej ma w tym wpra wę.
– Spa damy stąd – rzu cił. – Fa cet, któ ry Cię por wał, wkrót ce za uwa ży, że

na je go kon to dziś wie czór nie wpły nę ła żad na for sa.
– Nie prze la łeś pie nię dzy?
– Oczy wi ście, że nie. Mó wiłem Ci prze cież, że nie je stem tu człon kiem.

Uda wa łem tyl ko, że zle cam na te le fonie prze lew. Po wie działem, że mo że to
po tr wać dzie sięć mi nut, bo aku rat jest du ży ruch na li nii, ale naj chęt niej
bym już za czął. Wie prze cież, gdzie mnie szu kać.

Kla ra ski nę ła gło wą. To mia ło sens. Po nie waż te go ty pu im pre zy by ły
zna ne tyl ko wśród wta jem ni czonych, wszy scy au to ma tycz nie za kła da li, że
każ dy obec ny ma kon to do trans fe ru pie nię dzy. Sa ma tyl ko obec ność by ła



wy star cza ją cą gwa ran cją. Co po now nie sta wiało ją przed py ta niem, jak
Hen drik się tu do stał.

To pu łap ka! – krzy czał dia be łek roz sąd ku w le wej pół ku li mó zgu Kla ry.
No i co z te go? I tak chcia łaś dziś to wszyst ko rzu cić – sprze ci wiał się

zre zy gno wa ny i wy czer pa ny głos jej ser ca.
Hen drik spoj rzał na nią sta lo wo błę kit ny mi ocza mi, któ re mi mo in ten- 

syw ne go za bar wie nia pa trzyły dziw nie me lan cho lij nie, i chwy cił ją za rę kę.
– Spa damy. To kwe stia kil ku mi nut, nim ten zbok tu wró ci, bo się zo- 

rien tu je, że pie nią dze ni gdy nie wpły ną na je go kon to.
– Ra czej se kund – szep nę ła Kla ra, obra ca jąc gło wę w bok i kie ru jąc

wzrok po now nie w stro nę wyj ścia ewa ku acyj ne go, z któ re go wła śnie wy- 
bie gał jej mąż. W to wa rzy stwie dwóch męż czyzn, trzy ma jących chy ba
w rę kach broń.
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Było ich trzech. I rze czywiście mie li broń w rę kach. Najstrasz niejszą
z moż li wych, je śli prze ciw nik jest jak Kla ra słab szy lub jak Hen drik uzbro- 
jo ny tyl ko w pi sto let atra pę. Mar tin i dwaj to wa rzy szą cy mu męż czyź ni
w ko mi niarkach trzy ma li w rę kach dłu gie no że.

– Kim je steś?! – krzyk nął Mar tin już z da le ka.
Kla ra wzdry gnę ła się, cho ciaż ryk jej mę ża do szedł do niej sil nie stłu- 

mio ny przez przed nią szy bę sa mochodu. Nie zli czo ną ilość ra zy wi dzia ła
już, jak jej mąż się wście ka, czę sto aż do gra nic sza leń stwa. Nig dy jed nak
nie wi dzia ła w je go oczach tak sil nej żą dzy mor du.

– Gów no Ci do te go, cio to! – ryk nął w od po wie dzi Hen drik.
Mar tin, któ ry stał już w od le gło ści me tra, zagro ził mu no żem:
– Wy sia daj, Ty wy ro śnię ty szczy lu, to Cię za bi ję.
– Pa lant. – Hen drik za śmiał się z lek ce wa że niem. – Je steś sil ny tyl ko

wte dy, gdy Twój prze ciw nik jest tak sa mo pozba wiony jaj jak Ty.
Ro zgnie wa ny Mar tin zwró cił się do kom pa nów, któ rzy sta li po obu je go

bo kach:
– Po wi nie nem był to wie dzieć. Nig dy nie wi działem tu je go za sra nej

mor dy. I nikt ni gdy nie pro po no wał aż ty le za mo ją ku rew ską żo nę.
Męż czyź ni ski nę li gło wami w mil cze niu.
– Nikt ni gdy nie ro ze rwał Ci du py tak jak ja, gdy z To bą skoń czę – po- 

wie dział Hen drik.
– To wy łaź wresz cie! – szczek nął Mar tin.



Wzrok Kla ry wę dro wał pomię dzy Hen drikiem a jej mę żem, pod czas gdy
Ci dwaj sku pia li na so bie wzrok, mie rząc się w kon ku ren cji „kto pierw szy
mru gnie, ten prze gry wa”.

– Je śli po dejdzie wy star cza ją co bli sko, sztucz ka, któ rej wte dy pró bo- 
wałaś, zadzia ła – mruk nął do Kla ry Hen drik, któ ry jak brzu cho mów ca pra- 
wie nie poru szał usta mi.

Choć Mar tin stał wciąż od da lo ny o dłu gość ra mie nia, Hen drik na ci snął
przy cisk uru cha mia ją cy sil nik. Oczy wi ście bez skut ku.

Gdy by tyl ko Mar tin pod szedł nie co bli że j…
W Kla rze ze bra ło się wy star cza ją co du żo zło ści, że by spró bo wała te go

pozba wionego szans powo dzenia pla nu.
– No, chodź tu i nas wy cią gnij ze środ ka! – krzyk nę ła do mę ża przez

szy bę. Poka za ła mu środ ko wy pa lec. – Ty głu pi dup ku! Chcesz mo że wie- 
dzieć, kto ko ło mnie sie dzi?

Po sła ła Mar tinowi wy krzy wio ny odra zą uśmiech.
– To Hen drik. Mój ko chanek. My śla łeś so bie, że masz na de mną kontro- 

lę? Gów no masz, a nie kontro lę. Pie przę się z nim od mie się cy.
Odwró ci ła się do Hen dri ka, przy cią gnę ła go do sie bie, spoj rza ła w je go

sta lo wo błę kit ne oczy, przy ci snę ła war gi do je go peł nych ust i poca ło wała
go z ję zycz kiem.

Tak, jak się spo dzie wa ła, nie mu sia ła dłu go cze kać na wście kłą re ak cję
Mar tina. Rzu cił się do przo du i ude rzył pię ścią w ma skę sa mochodu. W tej
sa mej se kun dzie Hen drik do tknął przy cisku START, a sil ni k…

…nie za pa lił.
Mar tin za śmiał się i poma chał no żem w ich kie run ku.
– No i kto z nas jest te raz idio tą? – za py tał. – Napraw dę my ślałeś, że

mam klu czyki przy so bie? Ty pa lan cie.
Ob ce so wo od su nął w bok sto ją ce go po je go pra wej stro nie ma łego, nie- 

fo rem ne go fa ceta o spo rej nadwa dze, któ ry rów nież miał na so bie gar ni tur,
i pod szedł do drzwi pa sa że ra.

– Otwie rać – roz ka zał, a fa cet na pra wo od nie go wy jął klu czyk i zdal nie
od blo ko wał cen tral ny za mek.



Mar tin wsa dził so bie nóż pomię dzy zę by, że by zdjąć ma ry nar kę, któ rą
rzu cił przed sie bie na be ton jak ry cerz rę kawicę. Po tem przy stą pił do sztur- 
mo wa nia sa mochodu.

Je den z głów nych za rzu tów, któ re Mar tin w trak cie tr wa nia ich mał żeń- 
stwa wciąż na no wo for mu ło wał, brzmiał: „Ty po pro stu nie my ślisz, co ro- 
bisz”. Man tra, któ ra po prze dza ła nie mal każ dy po li czek. Bar dzo czę sto
Mar tin jed nak się my lił. Za zwy czaj Kla ra po pro stu zbyt du żo my ślała
i chcia ła uwzględ nić zbyt wie le czyn ni ków jed no cze śnie (z jed nej stro ny
Mar tin lu bi, gdy w mo men cie gwizd ka roz po czy na ją ce go mecz Bun de sli gi
na sto li ku przy ka na pie stoi w po go to wiu pi wo, z dru giej stro ny po win no
być ono zim ne; kie dy za tem jest wła ści wy mo ment, by wy jąć je z lo dów ki,
tak że by nie miał po czu cia, że mu si mi o tym przy po mi nać?), co zwy kle by- 
ło przy czyną jej po ra żek. Jed nak tym ra zem jej mąż miał ra cję.

Kla ra nie po my śla ła, nie za sta no wi ła się, ja kie to bę dzie mia ło kon se- 
kwen cje, gdy po chy li ła się nad fo te lem Hen dri ka, a tym sa mym nad je go
tu ło wiem, że by wy jąć za bawkowy pi sto let z kie sze ni w drzwiach kie row cy
chwi lę po tym, jak Mar tin otwo rzył drzwi od jej stro ny. I na chwi lę przed
tym, jak zła pał ją za wło sy i przy akompa niamencie bó lu, któ ry prze nik nął
aż do jej za tok czo łowych, wy wlókł ją ze środ ka po jaz du na be tono wą po- 
sadz kę.

– Zo staw ją! – usły sza ła krzyk Hen dri ka, któ ry je śli są dzić z od gło sów,
rów nież wy sko czył z sa mochodu. W tym mo men cie Kla ra mia ła oczy za
bar dzo za la ne łza mi, że by klę cząc na czwo ra kach na brud nym be to nie, co- 
kol wiek zo ba czyć. Od czu wa ła tyl ko aż na zbyt do brze jej zna ne współ brz- 
mie nie od czuć, skła da jące się z bó lu, stra chu i roz pa czy, do któ re go te raz
do cho dziła spo ra por cja wście kło ści, któ ra po zwo li ła jej na powsta nie,
w do słow nym te go sło wa zna cze niu, prze ciw ko swo je mu mę żo wi.

Z krzy kiem jak przy bó lach po ro do wych po świę ci ła pu kiel wło sów,
w któ re wciąż wcze pio ne by ły pal ce Mar tina, i szarp nę ła gło wą w bok.
Obró ciła się na be to nie o ja kieś dzie więć dzie siąt stop ni i wsta ła, kie ru jąc
broń w stro nę mę ża i krzy cząc coś cał ko wi cie niezro zumiałego, co by ło
mie szan kę zło żo ną z „Te raz to Ty prze gra łeś!”, „Wciąż czu jesz się tak moc- 



ny?!” oraz „Wsa dzę Ci lu fę w du pę i mam na dzie ję, że ku la wyle ci przez
gło wę!”.

Wszyst ko to chcia ła jed no cze śnie krzyk nąć, ale by ła zbyt na bu zo wa na
i za bar dzo prze stra szo na, że by to roz sąd nie wy ar ty ku ło wać, po nie waż wie- 
dzia ła, że z pi sto letem w rę ku tyl ko ble fu je. Ro bi ła to jed nak tak do brze, że
to wa rzy sze Mar tina podnie śli rę ce do gó ry, a grub szy z nich opu ścił na wet
nóż na zie mię.

– Tyl ko spo koj nie, Kla ra! – usły sza ła okrzyk Hen dri ka, któ ry pod biegł
do niej okrą ża jąc tył sa mochodu.

I to ją zdzi wiło.
Strach, jak Kla ra się te go zdą ży ła na uczyć, ma czę sto po zy tyw ne skut ki

ubocz ne. Je śli się go cią gle do świad cza, jak żoł nie rze w ak cji, wy ostrza
zmy sły. Zwra ca się wów czas uwa gę na niu an se i drob nost ki, któ re na co
dzień umy ka ją. Na przy kład na to, że męż czy zna za wo łał ją po imie niu,
a prze cież ona ni gdy mu się nie przedsta wiła.

Skąd Hen drik wie, jak mam na imię?
Za ab sor bo wa na tą my ślą na czas jed ne go wde chu, opu ściła broń o cen ty- 

metr. Mar tin najwy raź niej do strzegł ten uła mek se kun dy nieuwa gi i zdo łał
ją wy ko rzy stać. Sil nie i sku tecz nie – ko piąc ją mię dzy no gi, tak jak to bar- 
dzo chęt nie ro bił też wcze śniej, gdy spóź nia ła się z wy ko ny wa niem obo- 
wiąz ków do mo wych lub zbyt dłu go zosta wiała go z Ame lie sa me go.

Kar ta się od wró ci ła. Z „bez na dziej nej” na „kom plet ną ka ta stro fę”. Mar- 
tin zła pał Kla rę za rę kę, ona sku li ła się odru cho wo, a on ude rzył ją jej wła- 
sną bro nią w twarz. To był błąd, gdyż krew, któ ra try snę ła Kla rze z no sa jak
fon tan na, obry zga ła rów nież jej dłoń, któ rą za ci ska ła na za bawkowym
pisto le cie. Nie mal wyle ciał jej z rąk, a po nie waż pal ce Mar tina tak że by ły
za la ne kr wią, nie zdo łał uchwy cić bro ni. W tej sa mej chwi li do sko czył do
nich Hen drik, ale by ło już za póź no.

Kla ra na ci snę ła spust.
W trak cie roz pacz li wych sta rań, że by nie wy pu ścić je dy nego ar gu men tu

z rąk, tak moc no za ci snę ła dłoń na rę ko je ści, że padł strzał.



Przez po mył kę, zdą ży ła jesz cze po my śleć, pa trząc, jak Mar tin szarp nął
się w tył, za Hen dri ka, któ ry w ca łym tym za mie sza niu zna lazł się mię dzy
ni mi.

Upu ści ła pi sto let, ale nie usły sza ła, jak upa da na podło gę. Jej uszy by ły
wciąż ogłu szo ne hu kiem, od któ re go pę ka ły bę ben ki i któ ry wciąż od bi jał
się echem w jej gło wie.

– Co jest? – spy ta ła, ale te go tak że nie usły sza ła. Mia ła wra że nie, jak by
ktoś we pchał jej wa tę do uszu.

– Kla ra… – poru szyły się nie mo war gi Hen dri ka.
Znów zwró cił się do niej po imie niu. Wy glą dał przy tym tak, jak by wca- 

le nie był już pe wien, czy to wła śnie ona przed nim stoi. Zdzi wio ny, bez rad- 
ny, ran ny.

Tak mu si wy glą dać mąż, któ ry ko cha swo ją żo nę po nad wszyst ko i na gle
sta je się świad kiem, jak ona go zdra dza, po my śla ła Kla ra, zdu mio na tym,
że Mar tin nie wy ko rzy stał sy tu acji i jej nie obez wład nił. Wręcz prze ciw nie.
Cof nął się, upu ścił nóż na zie mię i ru szył w śla dy swo ich za ma sko wa nych
po mocników, odwra cając się i z każ dym kro kiem co raz szyb ciej bie gnąc
w kie run ku klat ki scho do wej.

W cał ko wi tym szo ku Kla ra o ma ły włos za wo łałaby za nim, że by go za- 
py tać, cze mu to ro bi, choć w grun cie rze czy by ło to do kład nie to, cze go
chcia ła: Mar tin ją zo sta wił. Moż li we, że na za wsze.

A Ty do kąd?
Dla cze go mnie zosta wiasz?
Co się sta ło?
Odwró ci ła się do Hen dri ka i zna la zła od po wiedź na wszyst kie py ta nia,

któ re kłę bi ły się w jej gło wie, bo zo ba czy ła pla mę.
Naj pierw przy po mi na ła jej mo ty la, po tem ma pę wy spy, któ ra na bia łej

ko szul ce Hen dri ka roz prze strze nia ła się od łu ku że ber aż w oko li ce ne rek.
– Co…? – za py tała go, wciąż ogłu szo na i wciąż niezdol na do sfor mu ło- 

wa nia pra wi dło we go zda nia.
Z jej ust wy do by wa ła się pa ra jak dym z lu fy pi sto letu, z któ rej wyle ciał

po cisk.



Z hu kiem.
To nie moż li we. Po wie dział mi prze cież…
Hen drik się za chwiał. Kla ra po stą pi ła krok do przo du, że by go chwy cić

za rę kę, ale nie by ła wy star cza ją co szyb ka. Hen drik przy ło żył dłoń do ra ny
i ru nął do przo du. Naj pierw na ko la na, po tem na bok i padł na be tono wą
podło gę w po zy cji em brio nal nej tuż obok pi sto letu, któ ry najwy raź niej nie
był za bawką.

– My śla łam, że to tyl ko atra pa – jęk nę ła Kla ra. – Po wie działeś, że nie
dzia ła.

Tak że ona uklę kła, wy cią gnę ła drżą ce dło nie, ale nie odważy ła się go do- 
tknąć. Jej wzrok padł na ma ry nar kę, któ rą zdjął Mar tin. Się gnę ła po nią, że- 
by przy kryć Hen dri ka. Na pla ka cie na te mat pierw szej po mocy, któ ry wi siał
w ga bi ne cie, gdzie pra co wała, czy tała, że ran nym trze ba za pew nić cie pło.
Czy do ty czy ło to tak że ran po strza ło wych?

Bo że, zastrze li łaś czło wie ka!
Ma ry nar ka by ła cięż ka. Nie wpły nął na to cię żar elek tro nicz ne go klu- 

czyka do sa mochodu, bo za brał go prze cież je den z tych pa lan tów. Kla ra
pomaca ła we wnętrz ną kie szeń i na tknę ła się na te le fon.

Mo ja ko mór ka!
Dy go cąc jesz cze bar dziej, nie potra fiła z ner wów, a tak że z po wo du

zdrę twia łych, za bru dzo nych kr wią pal ców od blo ko wać ekra nu, że by we- 
zwać po moc.

Tymcza sem Hen drik poru szył war gami. Po wo li wra cał jej słuch, do cie rał
już do niej do cho dzą cy z do łu aż na po ziom par kin gu ha łas ulicz ny. Jed nak
szept Hen dri ka był tak sła by, że nie mo gła zro zu mieć, cze go od niej chce.
Ja kiś sa mo chód osiem pię ter ni żej przy spie szył z ry kiem wo zu wy ści go we- 
go.

Na to miast ro zum Kla ry pra co wał ra czej z pręd ko ścią gąsie nicy.
We zwać po moc.
Mu szę. We zwać. Po moc.
Przy po mnia ła so bie, że trze ba po pro stu na ci snąć przy cisk Ho me na te le- 

fonie, że by po łą czyć się bez po śred nio z nu merem alar mo wym.



„Po mo cy! Mu sicie przyje chać na pię trowy par king”, po wie dzia łaby
wów czas, nie wie dząc, gdzie się znaj du je. Ale prze cież uda łoby im się na- 
mierzyć jej te le fon. „Ko ło mnie le ży męż czy zna z ra ną po strza ło wą”,
oświad czyłaby przez te le fon.

O któ rym nie wiem, kim jest.
I skąd zna mo je imię.
Zo ba czyła, że Hen drik się poru szył. Spoj rza ła na broń le żą cą obok nie- 

go.
A tak że dla cze go mnie okła mał.
W ostat niej chwi li, za nim on zdą żył go do się gnąć, kop nę ła no gą pi sto let,

któ ry po le ciał w stro nę porzu co nego volks wa ge na gar bu sa. Po se kun dzie
tak że ona ru szy ła w tym sa mym kie run ku. Tak szyb ko, jak po zwa la ła jej na
to obo la ła kost ka, z te le fonem przy uchu, któ ry za czy nał na wią zy wać po łą- 
cze nie z nu merem alar mo wym, pu ści ła się bie giem.

Do wyj ścia.
Choć so bą za to gar dzi ła, mu sia ła naj pierw po my śleć o so bie. Mu siała

zo sta wić Hen dri ka sa me go.
Nim zno wu da się na brać na je go kłam stwa, co mo głoby ją kosz to wać

utra tę al bo ro zumu, al bo ży cia.
Lub jed ne go i dru giego.
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Ju les

W pierw szych ty go dniach po sa mobójstwie Da ja ny Ju les bu dził się z po- 
czu ciem, że z roz pa czy umrze na atak ser ca. Te re gu lar nie wy stępujące
w środ ku no cy ob ja wy ostat nio ustą pi ły, ale te raz, kie dy za pa lił świa tło
w schow ku, na gle po czuł ozna ki zwia stu ją ce zbli żającą się śmierć: że la zną
obręcz co raz bar dziej za ci ska ją cą się na klat ce pier siowej i gwał tow ny
zlew ny pot, któ ry naj pierw roz pa lił mu czo ło do czer wo ności, że by wkrót ce
po tem dopro wa dzić go do dy go ta nia z zim na.

Oraz oczy wi ście ser ce, któ re ro bi ło wra że nie zbyt du żego, jak by dła wi ło
się ze bra ną w nim kr wią i nie by ło już w sta nie wy pom po wać za war to ści
ko mór z po wro tem do na czyń kr wionośnych.

Zła pał się za klat kę pier siową, niezdol ny od wró cić wzro ku od schow ka,
któ ry przed tem da rem nie sta rał się otwo rzyć, a któ ry te raz stał otwar ty na
oścież.

– Je steś tam? – do py ty wał się oj ciec przez ko mór kę, któ rą Ju les wciąż
trzy mał przy uchu.

– Tak.
Po czuł ko lej ne ukłu cie w oko li cy ser ca, tak sil ne, że mu siał wstrzy mać

od dech. Do ty ka nie po że gnal ne go li stu Da ja ny w kie sze ni na pier siach uspo- 
ka jało go. Na wet je śli je go treść by ła tak strasz na jak nic in ne go, co w swo- 
im ży ciu czy tał, list ten da wał mu pew ność, że ma za wsze przy so bie cząst- 



kę czło wie ka, któ remu w ży ciu najbar dziej ufał. Po za tym w ostat nich sło- 
wach pozosta wionych przez Da ja nę by ły też aka pity, w któ rych wy ra ża ła
swo ją mi łość. Zda nia ta kie jak:

Pa mię tasz jesz cze nasz pierw szy po ca łu nek w szko le? I te wszyst kie pięk- 
ne la ta, któ re by ły po tem?

Tak bar dzo ko chałam te Two je li sty, któ re za wsze mnie za ska ki wa ły. Pod
po dusz ką, w lo dów ce, mię dzy mo imi spor to wy mi rze cza mi. W skryt ce w sa- 
mocho dzie (…). W grun cie rze czy chcia łam chy ba uwie rzyć, że napraw dę
za war li śmy ze so bą układ, choć ni gdy się nie po bra li śmy.

Jak bar dzo sam sie bie prze kli nał, że ni gdy nie zde cy do wał się na ten
krok. Że ni gdy nie po pro sił ją o rę kę i nie dał na za po wie dzi. Nie by ło te raz
wspól ne go zdję cia ze ślu bu, po ka zu ją ce go, jak mó wią so bie przy oł ta rzu
„tak”, ani fil mu wi deo z ich pierw sze go tań ca na we se lu, do któ re go wy bra- 
li by pio sen kę So me bo dy De pe che Mo de, któ rej tekst tak do brze do nich pa- 
so wał i któ rą da łoby się tań czyć jak wal ca, choć by ła w tem pie na czte ry
czwar te.

W ogó le pra wie nie by ło ma te rial nych do wo dów ich nad zwy czajnego
związ ku. Nie by ło na wet al bu mu ze zdję ciami, po nie waż Da ja na by ła zda- 
nia, że naj waż niej sze obra zy prze cho wu je się w gło wie, a nie na kar cie pa- 
mię ci te le fonu ko mór ko we go. I dlate go skar biec ich kon kret nych, na ma cal- 
nych pa mią tek był rów nie ubo go wyposażo ny jak drew nia ny re gał
w schow ku, na któ rym wi dać by ło tyl ko kil ka opa ko wań środ ków czysz czą- 
cych, pu deł ko z kla mer ka mi do bie li zny, koń ców ki do od ku rza cza, a tak że
kar ton z ża rów kami. Rów nież pomię dzy re gałami by ło jesz cze mnó stwo
wol nego miej sca.

Wy star cza ją co du żo, że by mógł się tam ukryć czło wiek.
– Mu szę jesz cze raz prze cze sać miesz ka nie – oświad czył oj cu, się ga jąc

po kar ton z ża rów kami.
– Co? Jak? I dla cze go „jesz cze raz”?



– Nie wiem, co tu się dzie je. – Ju les wsu nął na no gi croc sy, któ re sta ły
obok drzwi wej ścio wych. – Mam prze czu cie, że ktoś się tu ukry wa.

– W Two im miesz ka niu?
– Tak. – Opo wie dział mu o za mknię tych drzwiach do schow ka, któ re te- 

raz w cu dow ny spo sób otwo rzyły się na oścież. – A gdy zate le fono wałem
do Ce za ra, je go ko mór ka za dzwo niła na wy cie racz ce przed drzwia mi do
mo je go miesz ka nia.

– My ślisz, że to on był w schow ku?
Ju les wy cią gnął dwie ża rów ki z sze ścio paku, a tak że kil ka wysłużo nych

ście rek i za mknął drzwi od ze wnątrz.
– Bz du ra. Dla cze go miał by wte dy zo sta wić ko mór kę przed mo imi

drzwia mi? Po za tym on po trze bu je wóz ka.
– Jak mó wiłem, to mo że być ka mu flaż.
Trze ba by ło nie zwy kłej, nie mal fa na tycz nej mo ty wa cji, że by uda wać te- 

go ro dza ju ka lec two, i to w do dat ku przez ca łe mie sią ce. Tyl ko po to, że by
po tem po kry jo mu wśli zgnąć się do cu dze go miesz ka nia.

I do sy pać ta ble tek do so ku…
– Czy nie mó wiłeś mi kie dyś, że jak by li ście mło dzi, to Ce zar rów nież

był zako chany w Da ja nie?
– To by ło w je denastej kla sie. – Ju les roz ło żył na podło dze ścier kę

i umie ścił na niej ża rów kę.
– Wzgar dzo na mi łość pozosta wia głę bo kie psy chicz ne ra ny. Być mo że

ni gdy so bie z tym nie po radził, że ona przy zna ła pierw szeń stwo To bie. Być
mo że uwa ża, że je steś od po wie dzial ny za jej śmierć, bo nie zapo biegłeś jej
sa mobójstwu.

– I te raz chce się ze mścić?
– To cał kiem moż li we. A ta ca ła Kla ra mo że mu w tym po ma gać. Wy da- 

je się prze cież cał kiem ja sne, że ist nie je pomię dzy ni mi ja kiś zwią zek, ina- 
czej nie by łoby go na tym par kin gu. Być mo że obo je chcą Cię psy chicz nie
ster ro ry zo wać.

Ju les po pu kał się w czo ło.



– I w ten spo sób sam oba liłeś wła sną teo rię. Sko ro po noć sam przed
chwi lą zo ba czyłeś Ce za ra na par kin gu, to nie mo że być w tym sa mym cza- 
sie u mnie.

Ju les de li kat nie prze niósł cię żar cia ła na sto pę sto ją cą na ża rów ce, któ rą
wcze śniej za wi nął w ścier kę. Pę kła, tak jak się spo dzie wał, z ci chym trza- 
skiem. Na wet je go oj ciec ni cze go nie usły szał, a przynaj mniej o nic nie za- 
py tał.

– Okej, punkt dla Cie bie. Ce zar nie mo że być w dwóch miej scach jed no- 
cze śnie. A wła śnie, wró ciłem do do mu.

Ju les usły szał, jak oj ciec na zy wa tak sów karza wy zy ski wa czem i żą da od
nie go ra chun ku, z pew no ścią po to, że by go ju tro przedsta wić sy no wi
z proś bą o zwrot wy dat ków.

Wy ko rzy stał oka zję, że by roz sy pać odłam ki ża rów ki ze ścier ki przed
wej ściem do po ko ju dzie cięcego. Na stęp nie roz trza skał w po dob ny spo sób
ko lej ne źró dło świa tła, któ re go reszt ki roz sy pał przy drzwiach do miesz ka- 
nia i tych do schow ka.

Je śli ktoś bę dzie chciał wejść przez te drzwi, usły szę to.
Miej my na dzie ję.
Te raz, gdy za bez pie czył już wyj ścia i wej ścia do tych miejsc, w któ rych

nie uda ło mu się ni ko go od kryć, roz po czął grun tow ne prze szu ki wa nie
pozo sta łych po miesz czeń. Na po czą tek otwo rzył po kój go ścin ny.

– Przy szło mi coś jesz cze do gło wy – zgło sił się po now nie oj ciec. Z tru- 
dem ła pał od dech. Praw do po dob nie za miast użyć win dy, wszedł po scho- 
dach po kil ka stop ni na raz.

Ju les pstryk nął kon takt, ale ża rów ka nad po dwój nym łóż kiem, któ re jak
na miej sce do spa nia prze zna czo ne dla go ści, mia ło napraw dę im po nu ją ce
roz mia ry, pozo sta ła ciem na.

Da ja na uwiel bia ła go ści, przele cia ło przez gło wę Ju lesowi, któ ry do brze
wie dział, że już ni gdy nie za pro si przy ja ciół, że by u nie go prze no co wa li.

– Czy to moż li we, że by w zmo wie uczest ni czył jesz cze ktoś trze ci?
– Nie są dzę – od po wie dział Ju les, choć w tej wła śnie chwi li jak najbar- 

dziej miał by po wód, że by zgo dzić się z oj cem.



Bo gdy uklęk nął i poświe cił so bie ko mór ką Ce za ra pod łóż ko, to zo ba- 
czył od bi cie świa tła. By ło tam za ma ło miej sca dla do ro słe go czło wie ka,
a mi mo to uj rzał coś bia łego, pod bie głe go kr wią.

Oko?
I w tej wła śnie chwi li za dzwo nił te le fon Ce za ra.
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Kla ra

Pro szę! Od bierz!
Kla ra stu kała ner wo wo sto pą w podło gę tak sów ki, do któ rej wsia dła bez- 

po śred nio przed wej ściem do ho te lu Pa la ce. Zgod nie z jej po le ce niem kie- 
row ca ru szył na po czą tek w kie run ku dziel ni cy Wil mers dorf, choć tak
napraw dę wca le nie mia ła za mia ru tam je chać.

Ale mu sia łam prze cież po dać tak sów karzowi ja kiś kie ru nek.
Czy też tak sów karce?
Kla ra by ła tak wy trą co na z rów no wa gi, że nie za uwa ży ła, kto sie dzi za

kie row ni cą. Ale nie za leż nie od te go, czy był to męż czy zna, czy też ko bieta,
najle piej by by ło, gdy by ka za ła się za wieźć do najbliż szego szpi ta la.

Lub od ra zu na cmen tarz.
Czu ła się tak, jak by jej cia ło mia ło za chwi lę za cząć zrzu cać skó rę. Ca łe

wy da wa ło jej się ob ce, po cząw szy od gło wy, któ ra spra wiała wra że nie, jak- 
by po ude rze niach Mar tina spu ch ła dwu krot nie. Ból pod czasz ką pul so wał
przede wszyst kim za ocza mi, któ re z ko lei wyda wały się o wie le za ma łe
jak na oczo do ły. Jej nos chy ba był zła ma ny. Za pła ka na, błą dzi ła po pię tro- 
wym par kin gu, z któ re go na gle za czę ły wy jeż dżać licz ne sa mochody, któ- 
rych kie row cy na wet nie zwra cali na nią uwa gi, tak jak by strzał z bro ni
Hen dri ka był sy gnałem star to wym do ja kie goś szaleńcze go wy ści gu. Ale



przynaj mniej dzię ki te mu głów na bra ma sta ła otwo rem i Kla ra mo gła się
stąd wydo stać.

Choć nie odzy ska ła wol ności.
Tak jak czu ła sza le ją cy w gło wie ból, tak sa mo by ła pew na, że to jesz cze

nie ko niec. I to na wet jesz cze nie na tę noc.
W tej chwi li je cha li Tau ent zien stras se w stro nę Ko ścio ła Pa mię ci.
Kie row ca (męż czy zna!, jak zo ba czy ła w lu ster ku wstecz nym, z si wy mi

włosa mi i ufar bo wa ny mi na czar no wąsa mi) z obo jęt ną mi ną po dał jej do
ty łu opa ko wa nie na są cza nych chu s te czek.

– Do twa rzy – wy ja śnił.
Kla ra ski nę ła z wdzięcz no ścią gło wą i oczy ści ła so bie nos. Mu siała wy- 

glą dać strasz nie, najwy raź niej jed nak nie na ty le strasz nie, że by Er djan
Y. (jak gło si ła mo sięż na ta blicz ka umiesz czo nej na krat ce wen ty la cyj nej)
miał opo ry przed za bra niem jej.

Domy ślała się, że wi dział już go rzej urzą dzo ne ko bie ty wy cho dzą ce
z ho te li. Najwy raź niej uwa żał ją za wy ko rzy sta ną pro sty tut kę i w grun cie
rze czy tak wła śnie się czu ła. Zu ży ta i pu sta, choć nie do szło do żad nej
czyn no ści sek su al nej.

– Przy ja ciel okej? – do py ty wał się Er djan.
– Słu cham? – Kla ra po trze bo wa ła do brej chwi li, nim przy szło jej do gło- 

wy, że tak sów karz mu siał usły szeć, jak pod czas wsia da nia roz ma wia z nu- 
merem alar mo wym i po da je miej sce, gdzie zo stał Hen drik.

– Tak, tak. Mam ta ką na dzie ję.
Nie mia ła do świad cze nia z ra na mi po strza ło wy mi, ale za sta na wiała się,

czy nie jest to na wet ko rzyst ne, że Hen drik le ży na zim nej be to no wej
podło dze na po ziomie ósmym, co praw do po dob nie ogra ni cza upływ kr wi.

– Ale nie od bie ra? – Er djan ski nął gło wą w lu ster ku wstecz nym i zro bił
kciu kiem i ma łym pal cem gest ozna cza ją cy te le fon, któ ry przy ło żył so bie
do ucha.

– Nie – od po wie dzia ła, przy czym w za sa dzie po win na mu by ła wy ja- 
śnić, że nie pró bo wała się dodzwo nić do Hen dri ka. Jed nak to „nie” odno siło



się też do jej rze czywistej pró by na wią za nia po łą cze nia. Gdy dwa dzie ścia
ra zy usły sza ła sy gnał, roz łą czyła się.

Cho le ra.
Gdzie się po dzie wasz, kie dy je steś po trzeb ny?
Tak sów ka za trzy ma ła się na świa tłach przy Eu ro pa Cen ter z wi dokiem

na Ko ściół Pa mię ci. Daw niej o tej go dzi nie ga ze cia rze pod ty ka li lu dziom
naj now sze na głów ki pod nos. Dzi siaj, w cza sach in ter ne tu, gdy każ da wy- 
dru ko wa na wia do mość jest już nie ak tu al na, już się to nie opła ca ło.
A w szcze gól no ści nie przy tej pa skud nej po go dzie.

Ża den roz sąd ny czło wiek nie prze by wał w tej chwi li na dwo rze, o ile nie
wra cał wła śnie z dru giej zmia ny ani nie zmie rzał do in nej źle opła ca nej pra- 
cy. Mło do cia ni im pre zo wi cze, któ rych nie by ły w sta nie powstrzy mać na- 
wet śnieg i bre ja, prze mie rza li mod ne dziel ni ce na wscho dzie mia sta i dlate- 
go tu taj lu dzi na chod nikach moż na by ło po li czyć te raz na pal cach jed nej
rę ki. Tym dziw niejsze by ło to, że gdy tak sów ka ru szała, Kla ra chy ba rozpo- 
zna ła jed ne go z nich.

– O nie! – krzyk nę ła tak gło śno, aż Er djan za py tał, czy po trze bu je wię cej
chu s te czek. Okrop no ści, któ rą zo ba czy ła w wej ściu do jed ne go z do mów,
nie da łoby się usu nąć chu s tecz ką ko sme tycz ną.

Męż czy zna stał z pew no ścią ja kieś pięć dzie siąt me trów od niej, w przy- 
ćmio nym świe tle du żej, prze szklo nej bra my, któ ra wyda wała się Kla rze
dziw nie zna jo ma, a na któ rej jed nak w tej chwi li nie chcia ła ani nie potra- 
fiła się skon cen tro wać. Tej ostat niej odro bi ny sku pie nia po trze bo wa ła, że by
stwier dzić, czy nie sta je się ofia rą wła snej wy obraź ni.

– Co się z pa nią dzie je? – spy tał Er djan, któ ry się do niej obró cił.
– Nic! – wrza snę ła, choć mia ła wra że nie, że tra ci ro zum.
I wszę dzie wi dzi upio ry.
Ale aku rat ten upiór był praw dzi wy!
Mu siał kie dyś znów się po ja wić.
Ty le że o tym za po mnia łam.
Co praw da tyl ko na kil ka go dzin.



Nig dy nie są dzi ła, że bę dzie w sta nie za po mnieć, ale wła śnie dzi siaj jej
się to zda rzy ło. W dniu, któ ry on wy brał dla niej, ona wy par ła go ze swe go
umy słu.

Wy so kie go wzro stu, o spor to wej syl wet ce, w dłu gim, ciem nym płasz czu
z posta wionym koł nie rzem, któ ry pod kre ślał je go smu kłą szy ję.

Czy to napraw dę on? Czy tyl ko ma przy wi dze nia?
Tak jak by w za krwa wio nych, wil got nych chu s tecz kach w swych dło- 

niach zo ba czy ła na gle na rzą dy, któ re wy padły z jej cia ła, a w wą sach Er- 
djana krza cza sty ogon szczu ra, któ ry za wi nął mu się wo kół szyi, że by
w każ dej chwi li rzu cić się na jej twarz.

Spoj rza ła na swo ją ko mór kę.
Oczy wi ście, że to on. Prze cież wie, gdzie je stem. Na mie rza mój te le fon.
A ul ti ma tum już upły nę ło.
Tak sów ka ru szy ła, a Kla ra za czę ła wąt pić w sa mą sie bie. Czy napraw dę

go wi dzia ła? Czy w jej ko mór ce rze czywiście jest plu skwa?
Czy mo że już cał kiem osza lałam?
Oba wia ła się, że gdy się te raz odwró ci, zo ba czy Yan nic ka, któ ry ma cha

w jej stro nę. Któ ry po dob nie jak Er djan kciu kiem i ma łym pal cem ro bi gest
naśla dujący roz mo wę te le foniczną.

Nadludz kim wy sił kiem wo li po wstrzy ma ła się od obej rze nia się za sie- 
bie. Za miast te go w roz pa czy na ci snę ła w ko mór ce przy cisk po now nego
wy bie ra nia nu meru.
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Ju les

Nie, pod go ścin nym łóż kiem nie by ło oka, któ re bły snę ło po twor nie
w świe tle ko mór ki Ce za ra.

By ło tam dwo je oczu.
Ga pi ły się na nie go. Oskarży cielsko. Sze ro ko otwar te krzy czały. Wyda- 

wały się mar twe, ale się poru szyły. Zam ru ga ły.
W chwi li, w któ rej duch pod łóż kiem (Ju les nie potra fił w tej chwi li ra- 

cjo nal nie my śleć) się poru szył, ze stra chu wy padły Ju lesowi oba te le fony,
zarów no je go wła sny, jak i ten nale żą cy do Ce za ra, któ ry na gle za czął
dzwo nić i te raz po now nie za milkł.

Mu si być na gi, po my ślał Ju les i ten obrzy dli wy obraz powsta ły w je go
wy obraź ni tyl ko po gor szył re al ną gro zę. Wy obra ził so bie zwin ne go, umię- 
śnio ne go zbo czeń ca, któ ry na tłu ścił swo je cia ło ma słem, bo ina czej nie dał- 
by chy ba ra dy się tu taj wczoł gać. W najbar dziej od da lo ny, ciem ny kąt pod
dwu oso bo wym łóż kiem.

– Wy łaź! – za wo łał Ju les i sam się zdzi wił, jak opa no wa nym i spo koj- 
nym gło sem to po wie dział, gdy tymcza sem naj chęt niej uciekł by stąd jak
naj szyb ciej. Jed no ude rze nie ser ca póź niej nie mógł już powstrzy mać dłu żej
te go odru chu.

Szczu pła rę ka niezna jo mego wy strze liła spod łóż ka i schwy ciła je den
z te le fonów le żą cych na dę bo wym pa kie cie. Jak pa jąk swą ofia rę, tak ob cy



wcią gnął te le fon do sie bie, w ciem ność pa nującą pod łóż kiem.
Ju les szyb ko się zorien to wał, że na szczę ście wła my wacz nie za brał je go

wła sne go te le fonu. Pod niósł go więc z podło gi i wy co fu jąc się w kie run ku
drzwi, za czął roz wa żać do stęp ne opcje. Nie bie sko sza ra po ściel by ła sko tło- 
wa na, po dusz ka le ża ła na podło dze, jak by wła my wacz le żał wcze śniej wy- 
god nie na łóż ku, a mo że na wet na nim spał.

– Kim je steś?! – krzyk nął Ju les. – I cze go chcesz?!
Oczy wi ście mógł po derwać do gó ry ma te rac, że by zde ma sko wać ob ce- 

go, ale choć fi zycz nie z pew no ścią mu do rów ny wał, to w tym mo men cie
był uzbro jo ny je dy nie w ścier kę z po tłu czo nymi odłam ka mi ża rów ki, pod- 
czas gdy by ło bar dzo praw do po dob ne, że nie zna jo my zaopa trzył się w nóż
z je go kuch ni.

Nie „bar dzo praw do po dob ne”, lecz pew ne.
Tak więc Ju les za cho wał się roz sąd nie. Opu ścił po kój, za mknął drzwi

i wła śnie miał za miar za dzwo nić na po li cję, gdy stwier dził, że wy świe tlacz
je go te le fonu jest czar ny. Ba te ria osta tecz nie się roz ła do wa ła.
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Prze biegł przez sa lon do ga bi ne tu, gdzie otwo rzył swój ple cak, któ ry
wcze śniej po sta wił pod biur kiem. Gdzieś w środ ku mu siał być na ła do wa ny
po wer bank, któ re go z po cząt ku nie mógł zna leźć. Na szczę ście za chwi lę,
pod czas prze trzą sa nia za war to ści, ka bel od urzą dze nia owi nął się wo kół je- 
go pal ców.

Na tych miast pod piął go do ko mór ki. Jed nocześnie usły szał trzask. Od- 
głos, jak by ktoś prze su wał ja kiś me bel, niósł się ko ry ta rzem miesz ka nia
w sta rej ka mie ni cy.

Ju les nie zwra cał uwa gi, po czym idzie, i w dro dze po wrot nej przewró cił
się, za wa dza jąc croc sem o zro lo wa ny chod nik. Te le fon znów wy śli zgnął
mu się z rę ki, przy czym po wer bank wpraw dzie pozo stał podłą czo ny do ko- 
mór ki, ale ta tym ra zem spa dła kan tem na podło gę, a jej ekran po kryła sia- 
tecz ka pęk nięć, jak na szy bie pan cer nej, w któ rą tra fił po cisk.

Nie, tyl ko nie to!
Sym bol ła du ją cej się ba te rii wciąż był wi docz ny, ale to wca le nie zna- 

czyło, że przy uży ciu po pę ka ne go ekra nu do ty ko we go uda mu się na wią zać
po łą cze nie.

Ju les podcią gnął się, chwy ta jąc się sto łu ja dal ne go, i, zdjąw szy croc sy,
po biegł da lej, w kie run ku po ko ju dzie cięcego – po miesz cze nia, gdzie prze- 
by wa ła naj waż niej sza w tym miesz ka niu ży wa isto ta, któ rą mu siał chro nić.

W tej chwi li od dał by pra wą rę kę za te le fon sta cjo nar ny, ale miał do dys- 
po zy cji tyl ko ko mór kę, któ ra te raz, przez je go głu po tę, być mo że już nie
dzia łała.



W ko ry ta rzu sta nął na odłam kach szkła, któ re prze bi ły się przez je go
skar pet ki. Nie po czuł jed nak bó lu, tak był prze ję ty obec no ścią „du cha”, któ- 
ry oczy wi ście nie był nad na tu ral ną isto tą, tyl ko czło wie kiem z kr wi i ko ści.

Uzbro jo nym.
I bar dzo moż li we, że nie cza ił się już pod łóż kiem dla go ści, tyl ko być

mo że był już w po ko ju dzie cięcym…
Drzwi pro wa dzą ce do nie go wciąż by ły za mknię te, ale to nic nie zna- 

czyło. Być mo że za mknął je od środ ka. Przy trzy mu je je tak jak drzwi do
schow ka.

Ten duch mu siał być mi strzem ka mu fla żu. Skra dał się po miesz ka niu
w ta ki spo sób, że Ju les ni cze go nie spo strzegł. Cho ciaż go szu kał, na wet je- 
śli tyl ko po bież nie. A to dlate go, że nie umiał so bie wy obra zić żad ne go mo- 
ty wu, któ rym miał by się kie ro wać wła my wacz. Chy ba że był on po pro stu
sza leń cem spra gnio nym wi doku kr wi.

Dzie cięcej kr wi!
Ju les otwo rzył rap tow nie drzwi. O wie le za gło śno i nie ostroż nie.
– Ta ta?
– Prze pra szam – szep nął uspo ka ja ją co. – Prze pra szam, ma leń ka.

Wszyst ko w po rząd ku?
– Tak – od po wie dzia ła cu dow na, nie win na isto ta za spa nym, nie obec nym

gło sem, któ ry sły szy się tyl ko u ma łych dzie ci, kie dy są tak zmę czo ne, że
mi mo wszel kich moż li wych ha ła sów na tych miast z po wro tem za sy pia ją.

Lub cho re…
– Śpij da lej, skar bie – po wie dział Ju les i opu ścił po kój, nie omiesz- 

kawszy przed tem zaj rzeć pod łóż ko.
Ale ni ko go tam nie by ło.
Żad nych oczu czy rąk. Tyl ko kurz, pu deł ko z akwa re la mi i… drew no?
Bez wąt pie nia by ło sły chać, jak coś stu ka. Od głos do cho dził z są sied nie- 

go po miesz cze nia, co sta ło się dla Ju lesa ja sne, gdy wró cił na ko ry tarz.
Drew no o drew no. Ty po we dźwię ki otwie rającego się i za my kającego,

po ru sza ne go przez wiatr okna.



Zro bił wiel ki krok po nad odłam ka mi ża rów ki i aż za ci snął zę by, gdy tra- 
fił jed nak sto pą na le żą cy da lej ka wa łek szkła.

Znów wszedł do po ko ju go ścin ne go i znów stał w ciem no ściach, po nie- 
waż świa tło pod su fi tem oczy wi ście wciąż nie dzia ła ło, a on nie mógł so bie
na wet poświe cić la tarką w te le fonie, bo ten nie był jesz cze wy star cza ją co
na ła do wa ny, by ta funk cja zadzia łała.

Jed nak te raz za glą da nie pod łóż ko nie mia ło już sen su, po nie waż by ło
prze wró co ne. Duch (Ju les wciąż go tak na zy wał) najwy raź niej mu siał się
wypro stować pod ste la żem i zsu nąć go z sie bie ra zem z ma te ra cem.

A po tem pod szedł do okna…?
By ło otwar te!
Pra we skrzy dło dwuczę ściowego okna poru szało się w po wiewach wia- 

tru do przo du i do ty łu, jak by chcia ło w ten spo sób przy wo łać Ju lesa do sie- 
bie.

On jed nak pozo stał w miej scu, by się upew nić, że za podnie sio nym do
pio nu ma te ra cem nikt się nie czai. A tak że że w cięż kiej ru sty kal nej sza fie,
któ rą te raz po wo li otwo rzył, nie kry je się żad na nie spo dzian ka, któ ra mo- 
głaby zdradziec ko na nie go wy sko czyć.

Chy ba po raz set ny rzu cił okiem na ko mór kę, aż wresz cie poka za ło się
lo go i roz legła się gi ta ro wa me lo dia, któ rą te le fon sy gna li zo wał po ziom na- 
ła do wa nia ba te rii, po zwa la ją cy na uru cho mie nie syste mu. Trzy se kun dy
póź niej Ju les z ulgą stwier dził, że je go te le fon wciąż dzia ła. Za brzę cza ły
pierw sze wia do mo ści. Dwa ese me sy, wia do mość na What sAp pie. Oraz po- 
łą cze nie.

– Nie mo gę te raz! – wark nął do mi kro fo nu i chciał się roz łą czyć.
– Stój, cze kaj! – krzyk nął je go oj ciec. – Je steś w nie bez pie czeń stwie.

Dowie działem się cze goś o Kla rze.
– Nie te raz.
– Te raz, chłop cze, to mo że Ci ura to wać ży cie. Wiesz, gdzie ona jest?
– Nie. Ale je śli jesz cze raz się do mnie zgło si, spró bu ję ją ścią gnąć do

sie bie do do mu.



– Bo że, nie! Tyl ko nie to! Nie zbli żaj się zbyt nio do niej. Co kol wiek za- 
mie rzasz, pocze kaj, aż bę dę u Cie bie – brzmia ły ostat nie sło wa oj ca, za nim
Ju les ode brał ko lej ną roz mo wę, o któ rej przez ca ły czas po wia da miał go
sys tem.

Sil ny po wiew wia tru otwo rzył sze ro ko okno tak gwał tow nie, że aż za- 
brzę cza ły szy by. Tak gło śno, że Ju les w pierw szej chwi li nie usły szał, kto
jest na li nii.

Tyl ko ty le, że ta oso ba pła cze.
I bła ga go o po moc.
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Kla ra

Ja chy ba za raz zwa riu ję.
– Kla ra?
Spoj rza ła na swo je przedra mię. Łzy roz ma zały już nu mer, któ ry za no to- 

wa ła tam pi sa kiem Hen dri ka.
– My śla łam już, że po dał mi pan zły nu mer. Dla cze go pan nie od bie rał?

Pró bo wałam raz po raz.
Er djan Y. mu siał się na wet zatrzy mać po dro dze. Kla ra po pro si ła go, że- 

by sta nął na naj bliż szym wol nym miej scu par kin go wym, że by mo gła się
do wie dzieć, gdzie mo że uciec.

– Kło po ty w do mu – stwier dził la ko nicz nie kie row ca, po czym mi nął
dzie sięć za to czek par kin go wych, nim się za trzy mał przed Ku ’damm 195,
że by po łą czyć przy mu so wą prze rwę z moż li wo ścią zje dze nia kieł ba ski cur- 
ry.

Tak, na zwij my to „kło po ta mi w do mu”, po my śla ła Kla ra, pa trząc na bar,
zna ny z te go, że jest czyn ny dwa dzie ścia czte ry go dzi ny na do bę, a po tra wy
po da je się tu wy łącz nie na por ce la no wej zasta wie. Co do brze pa so wa ło do
luk su so wych bu ti ków i mar ko wych za kła dów fry zjer skich, któ re ota cza ły
z obu stron tę nie co od su nię tą od uli cy bud kę.

Co mam zro bić? Do kąd mam te raz je chać?
Cią gnę ło ją do cór ki, ale tam z pew no ścią cze kał już na nią Mar tin.



Kla ra tak tę sk ni ła do po rad Ju lesa, że dzwo ni ła do nie go z pew no ścią już
ze dwa dzie ścia ra zy, ale jak do tej po ry nie od bie rał.

– Nie od bie rał pan te le fonu! – stwier dzi ła z wy rzu tem.
– Ba te ria mi się roz ła do wa ła. – Głos Ju lesa brzmiał po dob nie jak jej wła- 

sny. Mo że nie był tak płacz li wy, ale z pew no ścią za stra szo ny. A w do dat ku
Ju les mó wił szep tem.

– Napraw dę?
– Nie ufa mi pa ni?
Jej oczy za snu ły się łza mi.
– Nie ufam sa mej so bie. Ten pie przo ny eks pe ry ment. Wszyst ko mi po- 

mie szał w gło wie. Pa mię ta pan jesz cze, o co mnie pan przed tem py tał? –
pa pla ła. Nie mo gła ina czej. Ba ła się, że gdy by przesta ła mó wić, wy buch nę- 
ła by spa zma tycz nym pła czem. – Kie dy pa nu opi sy wa łam, jak rze ko my dok-
tor Kie fer w kli ni ce mnie oświe cił, że pod czas pró by by łam przez pe wien
czas w sta nie śmier ci kli nicz nej?

– Prze pra szam, ale w tej chwi li mam tu pro blem…
– Chciał pan wie dzieć, czy on mó wił praw dę. Tak, nie kła mał. By łam

rze czywiście bli ska śmier ci, i to bez po śred nio po tym, jak le karz re zy dent
wstrzyk nął mi śro dek, któ ry wy wo ły wał ha lu cy na cje. Ale wszyst ko, co wy- 
da rzy ło się po tem, nie by ło re al ne.

– Ma pa ni na my śli roz mo wę z hiszpań skim or dy na to rem i to dziw ne tłu- 
ma cze nie…? – Je go głos wciąż brzmiał tak, jak by Ju les się spie szył, ale
jed no cze śnie mia ła wra że nie, że wła śnie wy ja śniła się ja kaś waż na dla nie- 
go za gad ka.

– …aż po sa mobójczą śmierć Ker ni ka. Wszyst ko to w ogó le się nie wy- 
da rzy ło.

– Czy ja do brze usły szałem?
– Sztucz nie wy wo ła ne ha lu cy na cje oka za ły się u mnie o wie le sil niej sze

niż w przy pad ku in nych te sto wa nych osób. Mu siałam zo stać w kli ni ce jesz- 
cze trzy ty go dnie, za nim by łam w sta nie ja ko ta ko roz róż nić uro je nia od
rze czywistości.



– A te raz nie jest pa ni wca le pew na, czy skut ki ubocz ne eks pe ry men tu
wciąż się nie utrzy mu ją?

Kla ra wes tchnę ła po ta ku ją co.
– Bo że świę ty, nie je stem na wet wca le pew na, czy pan napraw dę ist nie- 

je. Być mo że to wszyst ko tu taj, ca łe mo je ży cie, jest tyl ko uro je niem i skut- 
kiem pra nia mó zgu. Ja… – Kla ra urwa ła i gwał tow nie zmie niła te mat w da- 
rem nej na dziei, że prze rwie to jej go ni twę my śli: – Co pan miał na my śli
mó wiąc, że ma pan ja kiś pro blem?

– Nie je stem już sam. Ktoś do nas wtar gnął.
Ta nie ocze ki wa na in for ma cja tak bar dzo za alar mo wa ła Kla rę, że mia ła

uczu cie, jak by jej nos miał za chwi lę znów za cząć kr wa wić. Gdy jed nak do- 
tknę ła go pal cem wska zu jącym, wymaca ła tyl ko za schnię te stru py pod
dziur ka mi.

– Wła my wacz? – spy ta ła, czu jąc gu lę w gar dle.
– Tak.
– Yan nick! – wy rwa ło się jej, ale za raz się w my ślach po pra wi ła. Nie,

nie. To nie mógł być on, bo wi dzia ła go prze cież do pie ro co, jak stał na uli- 
cy.

O ile to był on.
Po nie waż je śli popu ściłaby wo dze fan ta zji, na wet pa trząc z tej od le gło ści

na Er djana sto ją ce go przy bud ce z kieł ba ska mi do strze gła by w nim podo- 
bieństwo do swo je go drę czy cie la.

Za chwi lę cał kiem zwa riu ję.
– Sor ry, wi dzę go wszę dzie – po wie dzia ła, wzbu dza jąc tym stwier dze- 

niem u Ju lesa wię cej py tań, niż co kol wiek mu wy ja śniając.
Co naj dziw niej sze on tak że mruk nął ta jem ni czo:
– Jak du cha.
– Ja kiego du cha?
– Niech mi pa ni opi sze raz jesz cze, jak wy glą da Yan nick – po pro sił.
– Po pięć dzie siąt ce, bro da, nie bie skie oczy, dłuż sze czar ne wło sy, sze- 

ścio pak na brzu chu…
– Hm, to nie pa su je do te go fa ceta pod łóż kiem…



Pod łóż kiem?
– Ra czej to je go prze ci wień stwo, ale…
– Ale co?
Zno wu za czę ła mieć wra że nie, że krew ciek nie jej z no sa, lecz tym ra- 

zem nie się gnę ła do twa rzy. Spoj rza ła, jak Er djan wra ca z bu tel ką co li w rę- 
ku i twa rzą oto czo ną chmu rą od de chu. Kieł ba skę wraz z fryt ka mi mu siał
chy ba po chło nąć jesz cze w ba rze, po za ostat nim kę sem, któ ry żuł te raz
z wi docz ną roz ko szą.

– Jest ktoś w mo im oto cze niu, kto mógł by czę ścio wo pa so wać do pa ni
opi su – stwier dził Ju les. – Po za wie kiem. Ale wszy scy mó wią, że bro da go
po sta rza.

– Jak on się na zy wa?
– Ma gnus Ka iser. Ale wszy scy mó wią: Ce zar.
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Kla ra

Napię cie Kla ry osią gnę ło no wy wy miar. Choć od wie lu dni nie ja dła ni cze- 
go po rząd ne go, za czę ło jej bur czeć w brzu chu jak po po rząd nej uczcie.

– On tak że pra cu je w Noc nym Pow ro cie. Prze ją łem je go dy żur.
Wraz z tą in for ma cją Ju les wrę czył jej chy ba ko lej ny ka wa łek ukła dan ki,

któ rym uzupeł nił strasz li wy obraz ry su ją cy się w jej gło wie.
– A więc w za sa dzie po win nam dzi siaj roz ma wiać przez te le fon z Ce- 

zarem, a nie z pa nem?
– Lub z in ną oso bą. Ro zmów ca jest wybiera ny przy pad ko wo.
– Nic dziś wie czór nie jest przy pad ko we – wypo wie dzia ła Kla ra na głos

swo je my śli. A po tem, gdy Er djan otwie rał wła śnie drzwi, pod ję ła de cy zję.
– Gdzie miesz ka Ce zar?

– Po co chce pa ni to wie dzieć?
– Czyż nie mó wił pan, że trze ba sta wiać czo ła nie bez pie czeń stwu?
– Odno szę wra że nie, że dzi siej szej no cy nie jest pa ni ra czej w sta nie te- 

go zro bić.
– Ale ja mam na to już tyl ko dzi siej szą noc.
Zwa żyw szy ul ti ma tum, któ re po sta wił jej Ka len da rzo wy Mor der ca, ży ła

te raz w za sa dzie na kre dyt.
„Je śli do trzydzies te go listo pa da ni cze go nie zro bisz, że by za koń czyć

swo je mał żeń stwo z Mar tinem, za bi ję Cię, gdy tyl ko na dej dzie ten dzień”.



Er djan po now nie wsiadł do sa mochodu, oto czo ny wo nią fry tu ry i ke czu- 
pu. Kla ra poczu ła głód – rów nie nie spo dzie wa ne uczu cie, co ta na gła żą dza
czy nu.

– Wie pan, przy ca łym sza leń stwie, w któ re po padł Yan nick, w jed nym
ma on cał ko wi tą ra cję – szep nę ła, choć Er djan i tak nie mógł te go chy ba
usły szeć. Tak sów karz włą czył so bie ra dio i słu chał pio sen ki pop, w któ rej
ktoś, kto przy po mi nał Da ve ’a Ga ha na, śpie wał o bó lu, do któ re go się przy- 
zwy cza ił. Co za zbieg oko licz no ści!

Er djan nu cił do wtó ru. Najwy raź niej po do ba ła mu się ta nie zwy kła tra sa.
Nic dziw ne go, licz nik wska zy wał już po nad trzy dzie ści trzy eu ro, a ce lu po- 
dró ży wciąż nie by ło wi dać.

– Mu szę w koń cu prze stać go dzić się na ro lę ofia ry.
– Mo je sło wa – zgo dził się z nią Ju les.
Ski nę ła gło wą, podnie cona my ślą, że wszyst ko, co wy da rzy ło się dzi siej- 

sze go wie czo ru, mo że się oka zać punk tem zwrot nym w jej ży ciu. Wciąż
by ła sła ba i bez sil na. Z pew no ścią ba ła się bar dziej niż kie dykolwiek wcze- 
śniej. Ale by ła go to wa umrzeć. Go to wa przy jąć naj gor szy ból ze śmier cią
włącz nie. Naj pierw na ścian ce wspi nacz ko wej, po tem w ga ra żu, a póź niej
na pię tro wym par kin gu. I za każ dym ra zem unik nę ła naj gor szego.

– Do dzi siej sze go wie czo ru my śla łam, że je śli sa ma od bio rę so bie ży cie,
to przynaj mniej w mi ni mal nym stop niu do wio dę, że jed nak to ja o so bie
sta no wię. Ale w grun cie rze czy od czu wa łam tyl ko strach przed no wym bó- 
lem.

Te raz jed nak już jej to nie prze rażało. Być mo że fakt, iż wciąż po zo sta- 
wa ła przy ży ciu, po tym wszyst kim, co ją dzi siaj spo tka ło, wy dał jej się ja- 
kimś zna kiem. A mo że po pro stu ilość po twor no ści, ja kie mo że znieść jed na
ko bieta, już się wy czer pa ła. Tak mu sieli się czuć ko re spon den ci wo jen ni,
któ rzy tak czę sto znaj do wa li się pod hu ra ga no wym ogniem, że prze sta wa li
się trosz czyć o swo ją śmier tel ność, gdy wy ru sza li na na stęp ną woj nę. Nie
dlate go, że nie ba li się już śmier ci, lecz po nie waż ak cep to wa li jej nie uch- 
ron ność.



– Zna łem lu dzi, któ rzy ze znacz niej mniej zro zu mia łych przy czyn popeł- 
nili sa mobój stwo – po wie dział Ju les swo im uspo ka ja ją cym, przy jem nym
gło sem i po raz pierw szy za sta no wi ła się, jak jej roz mów ca mo że wy glą dać.

Pio sen ka (to był rze czywiście utwór A pa in that I’m used to) skoń czy ła
się, a Kla ra usły sza ła na li nii ja kiś skrzy pią cy od głos, jak by Ju les otwie rał
sta re, drew nia ne okno, co kom po no wa ło się z od głosa mi wie ją ce go wia tru,
któ re za brzmia ły w te le fonie. Po tem rzu cił na gle:

– O cho le ra…
– Co się sta ło? – spy ta ła ner wo wo Kla ra.
– Pe sta loz zi stras se czter dzie ści czte ry, trze cie pię tro – usły sza ła głos Ju-

lesa. – To ad res Ce za ra. Ale pro szę za dzwo nić na po li cję, je śli napraw dę
chce pa ni tam po je chać. Oba wiam się, że w tej chwi li nie je stem już w sta- 
nie pa ni po móc.

– Dla cze go? Co się sta ło? – spy ta ła Kla ra, da jąc Er djanowi znak, że za
chwi lę po ja dą da lej.

Prze cież zna ła już ad res.
Ja ski ni lwa?
– Ju les, niech pan się nie roz łą cza!
– Nie mam cza su – wy sa pał jej roz mów ca. Brzmia ło to tak, jak by wcho- 

dził po stro mych scho dach. – Oba wiam się, że mu szę naj pierw oca lić ży cie
in nej oso by.
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Ju les

„Duch” jest najwy raź niej czarodzie jem, po my ślał Ju les, wi dząc te le fon na
pa rapecie za oknem.

Mi strzem w oszu ki wa niu zmy słów. Jest jak ilu zjo ni sta, któ ry po tra fi sku- 
tecz nie odwra cać uwa gę, ści ska jąc moc no pra wy prze gub, by nieświado- 
memu ni cze go czło wiekowi wy bra ne mu z wi dow ni ścią gnąć z le wej rę ki
ze ga rek.

Po nie waż ludz ki umysł nie po tra fi się skon cen tro wać na kil ku in ten syw- 
nych do zna niach zmy sło wych jed no cze śnie!

Ko mór ka na oknie mo gła być je dy nie ma new rem słu żą cym od wró ce niu
uwa gi od praw dzi wego niebez pie czeń stwa, po nie waż by ła ona pierw szą
rze czą, któ ra rzu ci ła się Ju lesowi w oczy, gdy tyl ko otwo rzył okno.

Śnieg z desz czem ze lżał, te raz już tyl ko mży ło, dzię ki cze mu Ju les miał
do bry wi dok na wy stęp pod oknem, któ ry na trze cim pię trze cią gnął się
przez ca łą ele wa cję bu dyn ku, prze ry wa ny co pięć me trów dla ozdo by przez
wy rzeź bio ną w ka mie niu gło wę or ła. Pa ra pet za pew niał czło wiekowi do sta- 
tecz nie du żo miej sca do sta nia, być mo że na wet do po ru sza nia się, ale nie
w zi mie, kie dy przy tej po go dzie prze mie niał się w mo krą zjeż dżal nię.

Mi mo to „duch” mu siał za dzi wia ją co szyb ko uciec tą dro gą i spu ścić się
w dół po wy gię tej ryn nie, bo cho ciaż Ju les bar dzo się sta rał, ni gdzie nie



mógł go do strzec. Ani na traw ni ku przed do mem, ani na chod ni ku, ani też
na dro dze nad je zio ro.

Wi docz na by ła tyl ko ko mór ka na gzym sie.
Gdy Ju les wziął ją do rę ki, zo ba czył, że to te le fon Ce za ra. W wy ni ku ru- 

chu ak ty wo wał się ekran star to wy i Ju les mógł zo ba czyć w okien ku pod glą- 
du pierw szą li nij kę ese me sa:

Od bierz, wiem, że zna la złeś te le…
Z ła mią cym się gło sem Kla ry w uchu Ju les prze chy lił się przez gzyms.
– O cho le ra – wy rwa ło mu się. Po tem zo sta ło mu tyl ko ty le cza su, że by

po dyk to wać Kla rze ad res, wy cią ga jąc w tym cza sie rę kę w wi docz nej ni żej
dło ni.

Nie miał jed nak do bre go chwy tu. Do ty kał je dy nie dwóch pa licz ków je go
pal ców, któ re za ci ska ły się na zim nym ka mie niu sta no wią cym wy stęp mu- 
ru. Chcąc nie chcąc, Ju les mu siał wyjść na ze wnątrz.

– Dla cze go? Co się sta ło? Ju les, niech pan się nie roz łą cza! – usły szał
głos Kla ry.

– Nie mam cza su. Oba wiam się, że mu szę naj pierw oca lić ży cie in nej
oso by – wydy s zał i wrzu cił te le fon do po ko ju go ścin ne go.

Wy szedł przez pa rapet na gzyms, ukląkł tam mi mo wia tru i spoj rzał
w dół, trzy ma jąc się jed ną rę ką ra my okien nej, że by nie spaść. Oraz że by
mieć opar cie, gdy chwy ci za rę kę te go, któ ry zroz pa czo ny dyn dał na wy stę- 
pie mu ru. Z jed ną dło nią na ka mien nym kan cie, a z dru gą za ci śnię tą na ka- 
blu, któ ry ten nie wiel ki czło wiek wy rwał z tyn ku.

Bo że je dy ny…
Wła my wacz spoj rzał na nie go w gó rę roz pacz li wym wzro kiem, nic jed- 

nak nie po wie dział. Praw do po dob nie tra cił już si ły.
Je go oczy nie by ły te raz pod bie gnię te kr wią, lecz ca łe wy glą dały jak mo- 

rze kr wi, tak wie le ży łek zdą żyło już pęk nąć z wy sił ku. Ju les się gnął po
dłoń za ci śnię tą na przewo dzie.

Ka bel okrę cił się in truzowi wo kół nad garst ka jak pę tla. Na szczę ście, bo
bez te go do dat ko we go chwy tu ten czło wiek już daw no spadł by na da szek



nad wej ściem do bu dyn ku. Po za tym dzię ki te mu ła twiej by ło go wcią gnąć.
Do dat ko wo po ma gał też fakt, że fa cet był wa gi mu szej.

– Prze stań wierz gać no ga mi! – krzyk nął do nie go Ju les. Si ły wi tal ne
niezna jo mego mu siały ulec po bu dze niu, bo te raz najwy raź niej miał ocho tę
tań czyć sal sę.

Ju les prze stra szył się, że na gły trzask, któ ry wyda ła z sie bie ra ma, ozna- 
czał, że za chwi lę mo że zo stać wy rwa na z mu ru i wraz z nim oraz wła my- 
waczem po szy bu je dwa dzie ścia me trów w dół. Kon struk cja jed nak wytrzy- 
ma ła ob cią że nie, a tak że cią gnię cie za rę kę i prze ło że nie ob ce go przez zim- 
ny pa rapet.

– Kim Ty, do cho le ry, je steś? – spy tał Ju les, któ ry dy s zał rów nie moc no,
co nie zna jo my. Pu ścił go do pie ro wte dy, gdy wcią gnął go do środ ka po ko ju.

Ka bel elek trycz ny wciąż był owi nię ty wo kół je go na bie głe go kr wią nad- 
garst ka. Chło pak (Ju les nie wie dział, jak ina czej miał by go okre ślić) wy glą- 
dał tak, jak by zo stał ucha rak te ry zo wa ny do fil mu scien ce fic tion o isto tach
po zaziemskich, tak in ten syw ny był si ny od cień je go wy zię bio nej na wie trze
twa rzy.

Ko lej ne, co rzu ciło się Ju lesowi w oczy, to bli zna na le wym po licz ku. Po
chwi li do pie ro po jął, że to nie by ła żad na bli zna, lecz zmarszcz ka sen na, tak
jak by wła my wacz jesz cze przed chwi lą le żał na po dusz ce.

Wresz cie Ju les zdzi wił się je go wie kiem.
Ta ki mło dy?
– Cze go Ty, u dia bła, od nas chcesz?
Wciąż mil czą cy ob cy nie mógł mieć wię cej niż osiem na ście lat. Ra czej

mniej, je śli po trak to wać prysz cze pod mesz kiem nad gór ną war gą ja ko
wska zów kę do ty czą cą wie ku.

– Cze go tu szu kasz?
Od po wiedź, któ rą otrzy mał, mia ła woń so li. Do te go rdza wy smak i by ła

lep ka.
Zupeł nie nie wie dział, jak to się sta ło, że ostrze no ża do chle ba, ukry te go

do tąd pod dżinsa mi w snic ker sach wła my wacza, na gle utkwi ło pod je go że- 
brem.



Ju les osu nął się do przo du, ude rzył rzep ka mi ko lan o podło gę tak moc- 
no, że pra wie pę kły. Zo ba czył krew, któ ra ka pa ła na par kiet i zbie ra ła się
w struż kę.

Chciał jesz cze coś krzyk nąć do du cha, któ ry wca le nie był du chem, tyl ko
śmier tel nym za gro że niem, ale nie przy szło mu do gło wy, co miał by za wo- 
łać i po co.

Mor der ca o mło dzień czej twa rzy od plą tał ka bel z dło ni.
Ostat nią my ślą Ju lesa, za nim przewró cił się na bok, by ło: Ura to wa łem

ży cie mo je mu mor der cy. Po tem usły szał, jak o wie le za mło dy spraw ca wy- 
bie ga z po miesz cze nia i otwie ra są sied nie drzwi wio dą ce do po ko ju dzie- 
cięcego. Usły szał, jak się w nim za my ka, a po tem jak prze su wa me ble, chy- 
ba po to, że by się za ba ry ka do wać od środ ka.

Fa bien ne, krzyk nął imię swo jej cór ki, ale tyl ko w my ślach. Mę czy ło go
świa do mość, że oto po raz ko lej ny za wiódł.

Po tem stra cił przy tom ność.
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Kla ra

Rów nie do brze mo gła pa ni przejść ten ka wa łek na pie cho tę – na rze kał Er- 
djan, roz cza ro wa ny tym, że lu kra tyw na tra sa osta tecz nie za koń czyła się tak
mar nie. Od Ku ’dam mu do Pe sta loz zi stras se by ło tyl ko pa rę mi nut spa cer- 
kiem.

Kla ra za pła ciła czter dzie ści eu ro swo ją ko mór ką i wie le by da ła za to,
że by tak sów karz zabro nił jej wy sia da nia z sa mochodu.

Że by uparł się, że mu si ją jed nak za wieźć do szpi ta la, a nie wy sa dzać
przed ja sno oświe tlo ną ka mie ni cą z po cząt ku XX wie ku.

Rocz ny czynsz w tak wspa niałym bu dyn ku mu siał sta no wić rów no war- 
tość śred niej kla sy sa mochodu. A je śli by ło to miesz ka nie wła sno ścio we, to
Ci, któ rzy tu miesz kali, mu sieli je al bo odzie dzi czyć, al bo posta wić wszyst- 
ko na jed ną kar tę, bio rąc mi lio no wy kre dyt.

Kla ra wy sia dła i ro zej rza ła się wo kół. W tyn ku o kre mo wym od cie niu
i wśród joń skich ko lumn szu ka ła ja kie goś punk tu za cze pie nia, śla du, że kie- 
dyś już tu by ła. Zada wała so bie py ta nie, czy sklep ze zdro wą żyw no ścią na- 
prze ciw ko lub we gań ska ka wiar nia wy da ją jej się zna jo me. Al bo czy wi- 
dzia ła już ro syj ski szyld w oknie wy sta wo wym skle pu ze sta rymi lam pa mi.

Tak że na zwi ska wy gra we ro wa ne na mo sięż nych ta blicz kach przy
drzwiach do bu dyn ku nic jej nie mó wiły. W każ dym ra zie nie zna la zła tam



żad ne go Ma gnusa Ka isera, a tyl ko pu stą ta blicz kę przy miesz ka niu na trze- 
cim pię trze.

Czy to był ten dom, w któ rym Jo han nes zmie niał się w Yan nic ka?
W któ rym przeży łam zarów no najpięk niejszą, jak i najstrasz niejszą chwi- 

lę swo je go ży cia?
Wów czas drzwi wej ścio we na do le nie by ły za mknię te, pa mię ta ła to do- 

brze. Nie zwró ci ła uwa gi na wie le in nych rze czy, a jed nak wyda ło jej się
dziw ne, że w tak ele ganc kiej oko li cy nikt nie przej mo wał się tym, że ktoś
nie upraw nio ny mógł by wejść do środ ka. Drzwi do każ de go z miesz kań
z pew no ścią by ły za mknię te na wie le zam ków, ale miesz kańcy tak szy kow- 
nej oko li cy już na sa mo wy obra że nie, że ja kiś bez dom ny mógł by się po ło- 
żyć na mar mu ro wej klat ce scho do wej, zwy kle do sta wa li pa ra noi.

Kla ra po my śla ła o od da lo nym o rzut ka mie niem stąd pla cu Sa vi gny platz
i Pro fe so rze, któ ry z obo la łą ja mą ust ną ocze ki wał na dej ścia ko lej nego
dnia, i zro bi ło jej się bar dzo smut no.

Od dy cha jąc cięż ko, na ci snę ła klam kę ma syw nych drzwi z kute go że la za,
a po tem ser ce omal nie wy sko czy ło jej z pier si, kie dy się oka za ło, że tak że
w tym do mu nie by ły one za mknię te.

Z ser cem pod cho dzą cym do gar dła we szła do skle pio nej sie ni i w dro dze
do scho dów mi nę ła chro mo wa ną, de si gner ską skrzyn kę na li sty. Po przed- 
nim ra zem mia ła opa skę na oczach, do pó ki nie zna leź li się w miesz ka niu
i dlate go nie mo gła przy wo łać wspo mnie nia czer wo ne go dy wa nu na drew- 
nia nych stop niach.

Czy to by ło trze cie pię tro?
Wzię ła te le fon do rę ki i wy bra ła nu mer 110, ale jej pa lec wska zu jący za- 

wisł nad przy ci skiem na wią zy wa nia po łą cze nia.
Ju les po wie dział, że po win na za wia do mić po li cję.
Ale czy nie po wie dział mi tak że, że w przy pad ku prze mo cy do mo wej po li- 

cja niewie le ro bi?
Cóż, mo że bę dzie ina czej, je śli usły szą o mor der cy, któ ry gro żąc strasz- 

ny mi, pro wa dzą cy mi osta tecz nie do śmier ci tor tu ra mi, chce zmu sić ko goś,



że by za koń czył swo je mał żeń stwo. Ale co bę dzie, je śli się my li? Je śli ten
Ce zar, któ ry tu miesz ka, nie mał nic wspól ne go z jej mę czar nia mi?

Zwró ci ła już raz na sie bie uwa gę funk cjo na riu szy swo imi nie wia ry god- 
ny mi ze zna niami. Je śli te raz we zwałaby po li cję do nie co na cią ga nej in ter- 
wen cji, stra ciłaby już wszel ką wia ry god ność.

O ile mam jesz cze ja kąś przy szłość.
Sta nąw szy na trze cim pię trze przed cięż ki mi, po cią gnię ty mi bia łą bej cą,

dę bo wymi drzwia mi, Kla ra nie mal za śmia ła się z wła snej na iw no ści. By ła
zu peł nie nie przy go to wa na.

I co ni by chcesz te raz zro bić, głu pia kro wo?
Mo że za dzwo nić do drzwi?
Al bo poszu kać klu cza pod wy cie racz ką?
A mo że jak w hol ly wo odz kich fil mach przele cieć w my ślach róż ne kom- 

bi na cje cyfr, że by w ostat niej se kun dzie wy łą czyć in sta la cję alar mo wą, któ- 
ra z pew no ścią tu się znaj du je?

Co za bzdu ra! Mo że po win nam po pro stu na ci sną ć…
Kla ra na bra ła głę bo ko po wie trza, jak by mia ła spę dzić dłuż szą chwi lę

pod wo dą. Prze sta jąc na mo ment od dy chać, przez chwi lę przesta ła też co- 
kol wiek ro zumieć. Bo jak kol wiek by na to pa trzeć i co kol wiek by o tym
my śleć, to, co się wła śnie sta ło w żad nym ra zie nie mo gło być dzie łem
przy pad ku.

Nic tej no cy nie dzie je się przy pad kiem!
Bo w rze czywistości spraw dził się najbar dziej nieprawdopo dob ny ze

wszyst kich wa rian tów. Drzwi do miesz ka nia na trze cim pię trze pod ad re- 
sem Pe sta loz zi stras se 44 nie by ły za mknię te i po lek kim po pchnię ciu uchy- 
li ły się do środ ka.
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Ju les

Był nie przy tom ny przez dwa dni. A mo że tyl ko przez dwie se kun dy, ale
stra cił po czu cie cza su. Być mo że utra cił je wraz z kr wią, któ ra utwo rzy ła
ka łu żę pod je go cia łem w po ko ju go ścin nym. Gdy do szedł do sie bie i po- 
czuł zim no, ja kie go nie za znał ni gdy w ży ciu, zmar no tra wił z po cząt ku naj- 
waż niej sze se kun dy na przy glą da nie się stru my ko wi wła snej kr wi na dę bo- 
wym par kie cie. Po tr wa ło to dłuż szą chwi lę, nim so bie uświa do mił, że krew
pły nie pro sto na te le fon ko mór ko wy, któ ry bez po śred nio przed ak cją ra tun- 
ko wą wrzu cił do środ ka po ko ju.

Dla cze go mło dy no żow nik go nie za brał?
Być mo że dlate go, że po my ślał, że Ju lesowi nic już nie pomo że.
Sam nie poj mo wał, jak z tak głę bo ką ra ną kłu tą w bo ku mo że jesz cze

od dy chać, ale najwy raź niej żad ne waż ne na rzą dy we wnętrz ne nie zo sta ły
uszko dzo ne.

Się gnął po ma łą po dusz kę, któ ra spa dła z prze wró co ne go ma te ra ca, zdarł
z niej po szew kę i przy ci snął ją so bie do ra ny. Po tem wstał.

Na ugi na ją cych się no gach, przy trzy mu jąc się sza fy, do tarł do drzwi.
Chwiej nym kro kiem ru szył ko ry ta rzem do drzwi wyj ścio wych. Drżą cy mi
jak w go rącz ce pal ca mi wie lo krot nie pró bo wał tra fić klu czem do zam ka,
jed nak ze śli zgi wał się on raz za ra zem, nim wresz cie uda ło mu się otwo rzyć
drzwi miesz ka nia.



Je śliby mu sieli ucie kać lub gdy by uda ło mu się zmu sić no żow ni ka do
uciecz ki, drzwi powin ny być zawcza su otwar te.

Wy brał nu mer 110, jed nak po now nie usły szał w słu chaw ce fru stru ją cą
za po wiedź:

– Pro szę cze kać. Tu nu mer alar mo wy ber liń skiej po li cji. Obec nie
wszyst kie li nie są za ję te. Pro szę nie od kła dać słu chaw ki. Ple ase hold the li- 
ne. Po li ce Emer gen cy Call De part ment. At the mo ment…

Ro złą czył się znie cier pli wio ny i na ci snął klam kę drzwi do po ko ju dzie- 
cięcego.

Wraz z fa lą dresz czy po ja wiły się ha lu cy na cje.
Zo ba czył Va len ti na na sto le ob duk cyj nym. Oraz Fa bien ne tuż obok. Za- 

bi tych rę ka mi sza leń ca, któ ry po derżnął im gar dła no żem.
– Fa bien ne! – wrza snął przez drzwi, któ re – tak jak się spo dzie wał – by- 

ły za blo ko wa ne.
W nor mal nych wa run kach rzu cał by się na nie tak dłu go, aż zdo łałby

prze su nąć na bok sza fę, łóż ko czy ja kiś in ny sto ją cy za ni mi me bel al bo
zwich nął by so bie bark. Z ra ną kłu tą w bo ku nie by ło to moż li we.

– Nie bój się ma leń ka! – krzyk nął więc, choć sam był śmier tel nie prze- 
rażo ny. Po my ślał o tym, jak pierw szy raz po zwo lił Fa bien ne sa mej iść do
szko ły. Jak śle dził ją ca łą dro gę, tak że by nie mo gła go zo ba czyć. Jak przy- 
się gał so bie, że bę dzie jej strzec przed ca łym złem te go świa ta.

I jak za wiódł.
– Je śli spad nie jej choć włos z gło wy, za bi ję Cię! – krzyk nął przez drzwi.

– Po wiedz mi, cze go chcesz, a ja Ci to dam. Tyl ko nie waż się tknąć dziec- 
ka!

Po szew ka na po dusz kę już prze sią kła i świe ża krew ka pa ła na podło gę,
two rzy ła ko lej ną czer wo ną struż kę na par kie cie ko ry tarza.

Ju les spoj rzał na swo je skar pet ki i ski nął gło wą.
Struż ka wska za ła mu dro gę.
Po djął de cy zję i rzu cił się z po wro tem do po ko ju go ścin ne go. Zdjął skar- 

pet ki, któ re rów nież by ły ca łe za krwa wio ne, bo odłam ki ża rów ki utkwi ły
mu w opusz kach pal ców i pię cie.



Praw dzi we szczę ście, że nie czuł te go bó lu, bo ina czej by się ze śli zgnął.
Praw do po dob nie chłód za mar z nię tych ce gieł two rzących wy stęp mu ru znie- 
czu lał każ dą ra nę.

Ju les po raz dru gi prze szedł przez pa rapet i po raz dru gi zła pał ka bel,
któ ry w dro dze wzdłuż ścia ny bu dyn ku ra czej mu prze szka dzał, niż go
ubez pie czał.

Te le fon ko mór ko wy, któ ry wsa dził so bie pod swe trem do kie sze ni ko- 
szu li, za czął wła śnie dzwo nić, ale to by ła te raz spra wa dru go pla no wa. Naj- 
pierw mu siał się po sta rać, że by ro biąc krok przez ka mien ne go or ła, nie zgi- 
nąć.

Stał ple ca mi do uli cy, choć na fil mach za wsze wy glą da ło to ina czej, ale
wo lał mieć przed no sem żło bio ny tynk niż prze paść.

Dło nie przy tknął pła sko do mu ru, sto py prze su wał cen ty metr po cen- 
tyme trze w bok.

Ta niec na gład kim lo dzie.
Ktoś, kto by go ob ser wo wał z do łu, uznał by go al bo za wła my wacza, al- 

bo sa mobójcę.
Po ry wy wia tru szar pa ły je go ubra niem, ale on się po su wał do przo du.
Do pie ro na wysoko ści po ko ju dzie cięcego stwier dził, że ry zy ko ze śli- 

zgnię cia się w prze paść nie jest je go naj więk szym pro ble mem.
Tyl ko py ta nie, co ma te raz zro bić.
Ok no by ło oczy wi ście za mknię te, po za tym Ju les nie miał jak wziąć roz- 

bie gu, że by wsko czyć przez szy bę do po ko ju.
Przy tknął obie rę ce do szy by i spoj rzał do środ ka.
Ma ła ko mo da sta ła uko sem pod klam ką drzwi i blo ko wa ła wej ście.
W tym mo men cie przy oknie po ja wiła się twarz tamte go chło pa ka, przez

co Ju les omal nie stra cił rów no wa gi.
Bo że świę ty…
Ju les ude rzył pię ścią w szy bę, któ ra – choć by ła tyl ko ze zwy kłe go szkła

– oka za ła się zbyt gru ba, że by mógł ją roz bić bez uży cia ostre go przedmio- 
tu.



– Zo staw ją w spo ko ju! – krzyk nął i po now nie ude rzył. Znów bez skut- 
ku. Wy da wa ło mu się, że wi dzi w oczach o wie le zbyt mło de go mor der cy,
jak ten się za sta na wia. Czy ma otwo rzyć okno i ze pchnąć Ju lesa w dół, czy
też ry zy ko, że w ten spo sób umoż li wi mu wej ście do środ ka, jest zbyt du że?

Ob cy się odwró cił i Ju les za ob ser wo wał bar dzo nie po ko ją cy ruch. Zo ba- 
czył, jak kie ru je się w stro nę łó żecz ka w no żem w rę ku.

Znów lu nął deszcz. Sil niej niż po przed nio.
Obraz przed ocza mi Ju lesa się roz ma zał. Wi dział tyl ko du że cia ło po chy- 

la ją ce się nad mniej szym, nie ru cho mym cia łem i podno szą ce je z łóż ka.
– Fa bien ne! – krzyk nął, a wte dy po now nie za dzwo niła je go ko mór ka.
To pod su nę ło mu roz wią za nie.
Poś piesz nie się gnął pod swe ter i wy ło wił pal ca mi te le fon scho wa ny

w kie sze ni na pier si. Za ch wiał się, po nie waż pra wie wy cią gnął tak że list
po że gnal ny Da ja ny, do cze go na wet w tej eks tre mal nej sy tu acji nie chciał
do pu ścić. Kosz to wa ło go to stra tę jed nej, dwóch cen nych se kund. Ze świa- 
do mo ścią, że przez tę zwło kę tra ci być mo że ko lej ne ży cie, ude rzył kra wę- 
dzią te le fonu w okno. Raz, dru gi, trze ci… aż gru be szkło pę kło na ty le, by
mógł na przeć na nie ra mie niem.

Ca łym cię ża rem i z gło śnym trza skiem wle ciał przez stłu czo ną szy bę do
wnę trza po ko ju dzie cięcego.
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Wal ka nie tr wa ła na wet dzie się ciu se kund.
Wpa da jąc przez okno, przy gniótł in truza ca łym cię ża rem cia ła. Prze to- 

czy li się po mo rzu szkla ne go kon fet ti, przez co Ju les nie był pe wien, czy
wła my wacz po raz ko lej ny dźgnął go no żem, czy też zra ni ły go odłam ki
szkła le żą ce na podło dze.

– Fa bien ne! – krzyk nął z ca łych sił, ale tyl ko w my ślach, cał kiem osza- 
lały, gdy zo ba czył, że sza le niec z no żem w rę ku chce się zbli żyć do dzie- 
cięcego łó żecz ka.

– Zo staw ją w spo ko ju! – krzyk nął te raz z ko lei in truz gło sem za dzi wia- 
ją co ni skim jak na je go drob ne cia ło. – Nic jej nie rób!

W półmro ku roz ja śnio nym tyl ko świa tłem ulicz nych la tarni, Ju les nie
mógł do strzec, czy dziew czyn ka jest ran na. Jed nak w ra zie wąt pli wo ści to
jej przy słu gi wa ło pierw szeń stwo.

Mu szę ją chro nić. Na wet za ce nę ży cia. Mu szę ją chro nić, mu szę…
Rzu cił się na łóż ko, ma jąc pew ność, że za raz zosta nie po raz ko lej ny po- 

cię ty ku chen nym no żem, tym ra zem ze skut kiem śmier tel nym. Jed nak
wszyst ko, co po czuł, to pęd po wie trza. Wiatr sza lał w po ko ju ni czym or kan,
bo wpa da jąc przez okno, nie tra fiał na żad ną prze szko dę. Mor der ca
przewró cił ko mo dę i wy biegł z po ko ju.

Że by zna leźć no wą broń?
Po po sił ki?
Al bo że by, Ju les wprost nie miał od wa gi te go po my śleć, bo po boż ne ży- 

cze nia ni gdy się prze cież nie speł niają, uciec?



Cięż kie kro ki na klat ce scho do wej su ge ro wa ły ta ką wła śnie od po wiedź.
Rów nież bra ma, któ ra z hu kiem się za trza snę ła, mo gła być pew ną po szla ką.

Lub pod stę pem.
– Ta ta?
Pod niósł gło wę.
– Ciii, mój skar bie, ciii. Wszyst ko w po rząd ku, wszyst ko do brze. – Po- 

gła skał ją po gło wie, ma jąc na dzie ję, że nie skła da fał szy wych obiet nic,
któ re za koń czą się jej śmier cią.

Gdy ten fa cet tu wró ci.
Je śli tu wró ci.
– Ode sła łeś go już do do mu, ta to? – spy tało naj cu dow niej sze stwo rze nie

na świe cie, któ re pła cząc i łka jąc, scho wa ło twarz pod koł drą.
– Tak, mój skar bie – szep nął z oba wy, że każ dy gło śniej szy dźwięk

mógł by tu zno wu przy wa bić mor der cę. Ale tak że z te go po wo du, że trud no
mu by ło mó wić gło śniej.

Ju les pró bo wał upo rząd ko wać my śli, któ re po dob nie jak krew z ra ny
wyda wały się wy cie kać z je go gło wy.

Bo że świę ty, kto to mógł być? I cze go on chciał?
Znów ode zwał się te le fon. Tym ra zem ode brał po łą cze nie.
– No wresz cie, chłop cze. Je stem w dro dze do Cie bie – po wie dział je go

oj ciec. – Co się dzie je?
By ło ty siąc od po wie dzi na to py ta nie, ale żad nej z nich Ju les nie był

w tej chwi li w sta nie udzie lić. Dlate go sap nął tyl ko:
– Wy ja śnię Ci, jak bę dziesz u mnie.
– Do brze, to mi otwórz.
Ju les zacią gnął za sło ny przy po tłu czo nym oknie, że by stwo rzyć dla zim- 

nego po wie trza choć by naj mniej szą prze szko dę. Po tem mak sy mal nie od-
krę cił ter mo stat ka lo ry fera i osu nął się na podło gę.

Opar ty ple ca mi o grzej nik pa trzył na ko ry tarz, czu jąc, jak ucho dzą z nie- 
go si ły, choć nie tra cił jesz cze przy tom no ści. I chciał by tak by ło przynaj- 
mniej do cza su, aż na bie rze pew no ści, że dziś nie za wiódł.

Cho ciaż ten je den raz.



– Drzwi są otwar te – po wie dział, sły sząc kro ki na do le, przy wej ściu do
bu dyn ku. Ma jąc na dzie ję, że nie są to kro ki mor der cy, po pro sił oj ca, że by
się jesz cze nie roz łą czał.
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Kla ra

„Nie w wi nie jest praw da, lecz w prze mo cy”.
Kla ra przy po mnia ła so bie to zda nie, jak by jej oj ciec wypo wie dział je do- 

pie ro co, a nie ca łe dzie się cio le cia te mu ja ko hi sto ryj kę na do bra noc.
Czu ła wciąż za pach je go pły nu po go le niu, ła sko ta nie na po licz ku, gdy

ją ca ło wał, i sły sza ła je go lek ko ochry pły od al ko ho lu głos, pach ną cy ty to- 
niem i wi nem. By ła to kom po zy cja za pa cho wa, od któ rej do dziś ro bi ło jej
się niedo brze.

– Wy obraź so bie, że Two ja naj lep sza przy ja ciół ka zo sta ła w me trze za- 
ata ko wa na przez dwóch wy rost ków. Po bi li ją tak, że krew le ci jej z no sa.
Co ro bisz?

– Wcho dzę pomię dzy nich – od po wie dzia ła wte dy oj cu z peł nym prze- 
ko na niem, a ten zga nił ją spoj rze niem.

– Ła two Ci te raz mó wić. Każ dy idio ta mo że strze lić gór no lot ną prze mo-
wę i pleść o od wa dze cy wil nej. – Wy ra że nie, któ re wów czas nic jej jesz cze
nie mó wiło. Po ję ła je do pie ro ca łe la ta póź niej, po dob nie jak zna cze nie te go
wszyst kie go, co sły sza ła tamte go wie czo ru. – Ale do pie ro wte dy, gdy ze- 
tkniesz się z praw dzi wą prze mo cą, po ka żesz swo je praw dzi we ja. Prze moc
– pod niósł pa lec wska zu jący – zdzie ra ma skę z twa rzy. Zmu sza Cię do
dzia ła nia. Bum! – Kla snął w dło nie, aż pod sko czy ła na łóż ku. – Wi dzisz!
Kie dy się prze stra szysz, nie masz cza su na za sta na wia nie się ani na roz wa- 



ża nie do stęp nych opcji. Wszyst ko roz strzy ga się w ułam ku se kun dy. Pomo- 
żesz przy ja ciół ce, czy uciek niesz? Prze moc! – Głos z prze szło ści wciąż, mi- 
mo upły wu dzie się cio le ci, brzmiał wy raź nie w jej uszach. – Co zro bisz, gdy
jej do świad czysz?

Dziś mo głaby udzie lić swo je mu oj cu jed noznacznej od po wie dzi: Nie
uciek nie. Pozosta nie na miej scu. Sta wi czo ła nie bez pie czeń stwu. Być mo że
pierw szy raz w ży ciu, ale w każ dym ra zie w chwi li, gdy by ła bliż sza śmier- 
ci niż kie dykolwiek. Tu, na trze cim pię trze, w tej wielko pań skiej re zy den cji
w sta rym bu dow nic twie, ma ją cej z pew no ścią sie dem po koi, któ re wzbu- 
dza ły w niej bu dzą ce mdło ści po czu cie déjà vu.

Idąc ko ry ta rzem do po ko ju z anek sem ku chen nym, mia ła wra że nie, jak- 
by po dro dze me ble do niej mó wiły, a obra zy na ścia nach szep ta ły. By ły to
ma ło wyszu kane, czar no-bia łe fo to gra fie, któ re moż na by ło na być w mar ke- 
tach bu dow la nych i któ re by ły o wie le za tan det ne jak na tak luk su so we
miesz ka nie. Sza ry chod nik pod jej sto pa mi mó wił nor mal nym gło sem, ale
już stół ja dal ny w kuch ni nie mal krzy czał do niej z ca łą si łą:

– Wita my z po wro tem!
– Nig dy tu nie by łam – za pro te sto wała, jak by sprzę ty sto ją ce w tym

miesz ka niu rze czywiście mia ły du sze i po win na by ła się przed ni mi uspra- 
wiedliwiać.

W rze czywistości nie by ło tu ni cze go, co by so bie przy po mi na ła.
A prze cież na pew no za pa mię ta ła by sta rą lo dów kę na co ca-co lę czy sza- 

rą so fę. Bo że, kto sta wia so fę w kuch ni!
Prze szła przez roz su wa ne drzwi do ja dal ni, gdzie stał stół, któ re go blat

zo stał zro biony z jed nej pły ty z drew na orze cho we go. Prze su nę ła rę ką po
wy żło bie niach na brze gu sto łu, pomaca ła je go po li tu ro wa ną po wierzch nię,
ale wciąż nie by ło tu ni cze go, co by jed noznacz nie wska zy wa ło na tę noc,
po któ rej jej sa mobój stwo sta ło się z gó ry prze są dzo ną spra wą.

W otwar tej wi try nie sta ła ram ka z fo to gra fią przed sta wia jącą mło de go,
bro date go męż czy znę na wóz ku in wa lidz kim, a za nim szczu płe go fa ceta
o smut nych oczach, być mo że je go opie ku na.

Obu męż czyzn nie łą czył na wet ślad podo bieństwa z Yan nic kiem.



A mi mo to re gał z po se gre go wa ny mi al fa be tycz nie we dług au to rów kry- 
mi na ła mi krzy czał wręcz do niej:

– Za raz się prze ko nasz, Kla ro! Za raz się prze ko nasz!
I tak wła śnie się sta ło.
Nie w sa lo nie i nie w ma łym po ko iku, gdzie sta ły tyl ko kom pu ter i po- 

wo li usy cha ją cy fi kus. I nie w ła zien ce. Tyl ko drzwi da lej.
Rozpo zna ła to miej sce, po eks po na cie wi szą cym na ścia nie.
Szty le cie sa mu raj skim.
Jej wzrok po wę dro wał w kie run ku sto li ka noc ne go. Ści ślej mó wiąc,

w kie run ku prze łącz ni ków, któ re by ły wpusz czo ne w li stwę. Z któ rych je- 
den był już włą czo ny.

I dlate go wo da w łóż ku mie ni ła się na czer wo no.
„Do my ślam się, że to pierw szy raz, kie dy pie przy łaś się na tru pie, co?”
W tej sa mej chwi li, w któ rej me ble prze sta ły krzy czeć do niej „Ser decz- 

nie wita my!”, gdy pew ność wnik nę ła w jej umysł jak kleszcz w skó rę ofia- 
ry, Yan nick znów do niej przemó wił.

Sły sza ła je go głos i od dech, czu ła je go obec ność. Po wo li, w peł ni świa- 
do ma, że popeł niła fa tal ny błąd, wcho dząc do tej sy pial ni, od wró ci ła się
w stro nę drzwi.
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Ju les

Ta Two ja za sra na win da znów się ze psu ła. Bę dę po trze bo wał re ani ma cji,
jak już doj dę na gó rę – na rze kał oj ciec, któ ry po słu chał proś by i pozo stał na
li nii.

Ju les usły szał je go cięż kie kro ki na klat ce scho do wej i za koń czył roz mo- 
wę. Chwi lę póź niej za skrzy pia ły de ski przed drzwia mi do miesz ka nia.

– Hej? – do biegł go głos od stro ny wej ścia. W sta rym bu dyn ku dźwięk
niósł się z po ko ju do po ko ju i ro bił się chy ba co raz gło śniej szy za miast co- 
raz cich szy. Nie mia ło to jed nak już zna cze nia, bo ma ła i tak nie spa ła.

– Je stem w po ko ju dzie cięcym! – krzyk nął Ju les. – Przy Fa bien ne. – Po- 
gła skał ją czu le po ple cach, pod czas gdy jej gło wa wciąż by ła za grze ba na
pod koł drą.

– Przy Fa bien ne? Co, do cho le ry…?
Hans-Chri stian Tan n berg no sił za zwy czaj spor to we bu ty, tymcza sem te- 

raz odłam ki szkła z ża rów ki roz sy pa ne na podło dze roz gnia ta ły czy jeś skó- 
rza ne po deszwy.

– Co tu się dzie je? – za in te re so wał się głos, któ ry na gle zy skał twarz.
I nie by ła to twarz oj ca Ju lesa.

– Ta ta?! – krzyk nę ła zdu mio na dziew czyn ka.
– Nie bój się – po wie dział Ju les, sta ra jąc się prze szko dzić jej w ścią gnię- 

ciu z sie bie koł dry, że by nie zo ba czy ła męż czy zny, któ ry na gle sta nął



w drzwiach.
– Kim pan jest? – spy tał wy so ki męż czy zna w prze mok nię tym gar ni tu rze

o cał kiem sym pa tycz nych w grun cie rze czy ry sach twa rzy.
Męż czy zna, któ ry mo że się bar dzo po do bać ko bietom, po my ślał Ju les.
– Ta ta! – krzyk nę ła dziew czyn ka, gdy uda ło jej się uwol nić gło wę spod

koł dry.
Nie spoj rza ła jed nak przy tym na Ju lesa, czym za da ła mu bo le sny cios.

Mi mo że jej za cho wa nie by ło oczy wi ście zro zumiałe i nie ist nia ła obiek- 
tyw na przy czyna, dla któ rej Ju les miał by być za zdro sny. Nie po tak krót kim
cza sie. Prze cież wła ści wie tyl ko spa ła, pogrążo na w wy wo ła nych przez go- 
rącz kę snach.

Nie ma jesz cze pomię dzy na mi wię zi. Wciąż nie wie, ile to dla niej zro- 
biłem dzi siej szej no cy.

– Ta ta! – za wo łała po raz ko lej ny, pró bu jąc się wy rwać od Ju lesa i pod- 
biec do męż czy zny w drzwiach.

Do jej ro dzo ne go oj ca.
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Mała oczy wi ście nie na zy wała się Fa bien ne. Nie by ła do niej na wet po dob- 
na, a Ju les był te go w peł ni świa do my. Jed nak w trak cie po dejmo wanych tej
no cy prób ura to wa nia jej ży cia – w naj gor szym przy pad ku kosz tem wła sne- 
go – wy obra ził so bie, że isto ta, któ rą chro ni, jest je go cór ką. I był tym tak
prze ję ty, że raz po raz po ja wiała się ona w je go wy obraź ni.

Mo ja ma ła dziew czyn ka.
Sied mio lat ka spró bo wała się pod nieść. Osła bie nie go rącz ką, trzy ma ją cą

ją przez ostat nie go dzi ny jak w tran sie, ustą pi ło miej sca strasz li wej pew no- 
ści, któ rą Ju les z ła twością mógł wyczy tać w jej oczach: otóż męż czy zna,
któ ry tej no cy co chwi la podcho dził do jej łóż ka, któ ry się o nią trosz czył,
a na wet poda wał jej le kar stwa, był kimś zu peł nie ob cym.

– Kim pan jest? – spy tał czło wiek sto ją cy w drzwiach. Też był bla dy
z prze rażenia i trzę sła mu się dol na war ga. – Cze go pan od nas chce?

– Nie wsta waj z łóż ka – roz ka zał Ju les dziew czyn ce. Już od dłuż sze go
cza su trzy mał w rę ku nóż, któ ry upu ścił mor der ca, ucie ka jąc z dzie cin ne go
po ko ju.

– Ale ja chcę do ta ty!
– Nie, ma ła. – Wska zał na ostrze. – Wca le nie chcesz.
Oczy jesz cze bar dziej się jej roz sze rzy ły. Jesz cze chwi la, a po le cą z nich

łzy.
– Nie bój się, Ame lie, nie bój się! – krzyk nął męż czy zna od drzwi, ale

był zbyt tchórz li wy, że by zro bić choć by krok da lej.
Ju les po krę cił gło wą i uśmiech nął się smut no.



– Ta kie sło wa do isto ty płci żeń skiej w pań skich ustach? Kto by się spo- 
dzie wał. – Ru chem no ża na ka zał mu, że by się cof nął. – Chodź, Mar tin. Pój- 
dzie my na chwi lę do ła zien ki.

Je dy ne go po miesz cze nia, któ re moż na za mknąć, o ile się nie my lił.
W koń cu był tu dziś w no cy po raz pierw szy i nie orien to wał się zbyt do- 

brze w roz kła dzie miesz ka nia Kla ry.
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Kla ra

Raz w pół noc nej, głu chej do bie – mó wiła szep tem Kla ra, odwra cając się –
gdym znużo ny sie dział so bie nad księ ga mi daw nej wie dzy, któ rą wie ków po- 
krył kurz[7].

Wiersz Ed ga ra Al la na Po ego za wsze ją uspo ka jał.
Prze pę dzał głos Yan nic ka z jej gło wy. A sy tu acji, któ rą opi sy wa ły stro fy

– sta ry męż czy zna otwie ra o półno cy drzwi do swo je go do mu i pa trzy
w pust kę, choć do pie ro co roz legło się pu ka nie – pra gnę ła w tej chwi li dla
sa mej sie bie.

Tyl ko ciem ność – i nic wię cej.
Ona tak że chęt nie spoj rza łaby w pust kę. Tak że by nie by ło ni ko go sto ją- 

ce go przed drzwia mi do sy pial ni. Ani Yan nic ka, ani Mar tina, ani żad ne go
in ne go męż czy zny, któ ry chce jej coś zro bić. Cho ciaż sły sza ła, jak zbli żają
się cięż kie kro ki.

Co zna czyło, że jed nak tu taj jest. Z pew nym sie bie uśmiesz kiem, choć
nie co za sko czo ny, jak by się dzi wił, że o tak póź nej po rze tu na nią tra fił.

– Yan nick! – wy rwa ło się jej na ten zna ny i znie na wi dzo ny wi dok.
– No i ko góż my tu ma my – po wie dział i uśmiech nął się.
Jak w tran sie Kla ra na ci snę ła sym bol słu chaw ki na swo im smart fo nie

i wy bra ła nu mer 110. Po tem za sta no wi ła się, czy uda jej się ze rwać szty let
ze ścia ny, za nim Yan nick ją ubie gnie, i zde cy do wa ła się nie po dejmo wać te- 



go ry zy ka. Pobie gła do są sia du ją cej z sy pial nią ła zien ki, mi ja jąc po dro dze
łóż ko wod ne, w któ re go prze zro czy stym, te raz pod świe tlo nym na zie lo no
ma te ra cu uno si ły się ko ści mied ni cy. Mia ła ocho tę zwy mio to wać, ale opa- 
no wa ła się i za mknę ła za so bą drzwi ła zien ki. Mia ła szczę ście, że nie mu- 
sia ła cze kać w ko lej ce. Na tych miast po łą czy ła się z dy żurnym dys po zy to- 
rem.

– Przy jedź cie szyb ko, Pe sta loz zi stras se czter dzie ści czte ry, trze cie pię tro.
– Sta rała się prze su nąć za suw kę, ale Yan nick był szyb szy. – On chce mnie
za bić. – Cof nę ła się w głąb po miesz cze nia.

Yan nick stał w drzwiach, tak jak tamte go dnia, kie dy wy szedł z ła zien ki,
tyl ko że te raz pa trzył do środ ka, pod czas gdy Kla ra ku li ła się w ka bi nie
prysz ni co wej. Tak jak się te go spo dzie wa ła, w dło ni trzy mał sa mu raj ski
szty let. Zdą żył go już wy jąć z po chwy.

Tym ra zem nie ogra ni czy się do roz cię cia mi skrzy deł ka no sa.
Yan nick spo glą dał na nią z gó ry. Ob ser wo wał ją jak widz w ki nie, któ ry

wpraw dzie jest za in te re so wa ny, jak roz wi nie się po ka zy wa na hi sto ria, ale
dla któ re go za koń cze nie fil mu nie ma więk sze go zna cze nia.

– Ja ki jest po wód zgło sze nia? – do py ty wał się po li cjant.
– Ktoś mi za gra ża – po wie dzia ła, przy ci ska jąc ko mór kę do ucha, na co

Yan nick zmarsz czył z rozba wieniem czo ło.
– Kto, skar bie? – spy tał szep tem. Tak ci cho, że je go głos z pew no ścią nie

mógł zo stać po tem od słu cha ny z po li cyj nych urzą dzeń na gry wa ją cych. To
w tym ce lu za cho wy wał od po wiedni dy stans.

Jesz cze.
– Nic Ci nie zro bię – skła mał. – To na wet nie jest mo je miesz ka nie.

Znik nę stąd, za nim gli ny zdą żą się ru szyć.
– On ma broń – mó wiła Kla ra do ko mór ki. – Chce mnie za bić.
Yan nick, któ ry na dal stał w drzwiach, uśmiech nął się jesz cze sze rzej.
– Nicze go nie zro zumia łaś, głu pia zdzi ro. Ja ni gdy nie by łem dla Cie bie

praw dzi wym nie bez pie czeń stwem. Dla mnie by łaś tyl ko mi łą roz ryw ką.
Nig dy bym Cię nie za bił, ale te raz nie po zo sta wiasz mi wy bo ru!



– Czy mo że się pa ni ukryć w bez piecz nym miej scu? – spy tał nie co nie- 
pro fe sjo nal nie męż czy zna w cen tra li. Sły chać by ło, że jest zde ner wo wa ny.

– Nie. Mo że. Nie wiem – wy ją ka ła Kla ra, któ ra w każ dej chwi li li czy ła
się z tym, że Yan nick, Ce zar, Jo czy też jak napraw dę na zy wał się ten psy- 
cho pa ta, wy rwie jej te le fon z rę ki.

Ale on wciąż za cho wy wał spo kój. I dlate go Kla ra wy ko rzy sta ła swo ją
je dy ną szan sę i krzyk nę ła z ca łych sił, choć w za sa dzie nie by ło ku te mu
po wo du, bo go to wy ją za bić szan ta ży sta nie poru szył się ani o krok.

Mi mo to krzy cza ła da lej:
– O Bo że, on się zbli ża! Zna lazł mnie, on…!
Się gnę ła przy tym do ty łu, za pa sek, wy cią gnę ła stam tąd pi sto let Hen dri- 

ka, któ ry za bra ła ze so bą z par kin gu, i ca ły czas mia ła za tknię ty za brzeg
spodni i wyce lo wała przed sie bie.

A po tem strze li ła Yan nickowi trzy ra zy w pierś.
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Jest pa ni tam jesz cze? Ha lo, wszyst ko do brze? Nic pa ni nie jest? – Po tym,
jak usły szał strza ły na li nii, po li cjant w cen tra li był, co zro zumiałe, jesz cze
bar dziej zde ner wo wa ny niż wcze śniej.

Kla ra pró bo wała udzie lić od po wie dzi. Otwie ra ła usta, poru szała ję zy- 
kiem, ale wy da wa ło jej się, jak by mó wiła pod klo szem.

– Tak, tak, wciąż tu je stem. Ale nic nie jest do brze. Bo że, nic już ni gdy
nie bę dzie do brze.

Postąpi ła krok do przo du i sta nę ła bez po śred nio nad Yan nic kiem, któ ry
pa trzył na nią ze zdu mie niem.

Osu nął się na zie mię, opie ra jąc się ple ca mi o ka lo ry fer ła zien ko wy. Je go
pra we ra mię drga ło. Te le fon ko mór ko wy wy padł mu z dło ni i le żał te raz
ekra nem w dół na ka fel kach podło go wych, któ re już wkrót ce mia ły za bar- 
wić się na czer wo no.

Kla ra za czę ła pa nicznie ła pać po wie trze. Raz, dru gi i trze ci, co raz szyb- 
ciej. Gdy już na peł ni ła płu ca, uci ch ło na tar czy we pisz cze nie w jej uchu,
któ re zo sta ło wy wo ła ne wy strza łem.

– Ha lo? Pro szę za cho wać spo kój. Je ste śmy już w dro dze do pa ni.
– Dzię ku ję – po wie dzia ła i za czę ła bez opa mię ta nia pła kać. – To by ło

w obro nie wła snej – po wie dzia ła i sa ma uwie rzyła w to kłam stwo, któ re nie
by ło wca le kłam stwem, bo gdy by te go nie zro bi ła, le ża łaby te raz na miej scu
Yan nic ka. – Nie mia łam in ne go wyj ścia.

Załama ła się. To nie by ła po za ani gra. Wszyst kie na gro ma dzo ne w niej
w cią gu ty lu lat emo cje zna lazły na głe uj ście. Po my ślała o Mar tinie, o na- 



gra niu wi deo z ho te lu Le Zen, o wie lu po ła ma nych ko ściach, o wy bro czy- 
nach, o upo ko rze niach, o tym, że zo sta ła dziś wy sta wio na na li cy ta cję. Cię- 
żar prze szło ści le żał oło wiem na jej o wie le zbyt wą tłych ra mio nach. Z tru- 
dem da ła ra dę prze kro czyć cia ło umie rającego u jej stóp męż czy zny, któ ry
się z nią prze spał, że by po tem jej wła sną kr wią na ma lo wać da tę jej śmier ci
na ścia nie. Gdy zna la zła się z po wro tem w sy pial ni i zo ba czy ła do cze sne
szcząt ki ofia ry Ka len da rzo we go Mor der cy, pę kły w niej wszyst kie ta my.

Ją ka ła się i beł ko ta ła, krzy cza ła i pła kała, pry cha ła jak dzi ka kot ka i dła- 
wi ła się jak oso ba to ną ca. Nic z te go, co mó wiła, nie mia ło żad ne go sen su.

– Za chwi lę u pa ni bę dziemy – pró bo wał ją uspo ko ić w trak cie prze rwy
na wdech po li cjant z nu meru 110, ale to nie ton je go gło su spra wił, że na gle
za mil kła.

Tyl ko pul su ją cy sy gnał dru giego po łą cze nia wy da wa ny przez jej ko mór- 
kę, któ ry po cząt ko wo po my li ła z bi ciem swo je go rozsza lałego ser ca.

Kla ra otar ła łzy przedra mie niem i spoj rza ła na wy świe tlacz.
Na wet ku beł lo do wa tej wo dy nie mógł by jej szyb ciej otrzeź wić.
Wie dzia ła jed no: te le fon z te go nu meru o tej po rze – gru bo po półno cy –

mógł ozna czać wy łącz nie coś o wie le strasz niejszego niż to, co przed chwi- 
lą przeży ła.
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Halo, pa ni Ver net?
– Tak. – Kla ra już bie gła. Wy pa dła z miesz ka nia z po wro tem na klat kę

scho do wą. Nie sły sza ła sy ren, więc praw do po dob nie mia ła jesz cze szan se
na uciecz kę.

Z jed ne go miej sca zbrod ni do dru giego.
– Co się sta ło? – Zbie ga ła po scho dach. Obok ko bie ty w ko szu li noc nej,

któ rą mu siały obu dzić strza ły i te raz kre do wo bia ła na twa rzy cof nę ła się do
miesz ka nia, gdy Kla ra prze mknę ła tuż ko ło niej.

– Mó wi Eli sa beth Hart muth, je stem mat ką Vi go – po wie dzia ła zu peł nie
nie po trzeb nie ko bieta. Kla ra za pi sa ła so bie jej nu mer ja ko
„BABYSITTER”. Vi go miesz kał ra zem z mat ką w ofi cy nie jej ka mie ni cy.

– Co się sta ło Ame lie? – do py ty wa ła się Kla ra.
Pa ni Hart muth by ła bar dzo do bro dusz ną, ale strasz nie nie mra wą ko bietą.

Wszyst ko, co ro bi ła, wy ko ny wa ła z nie zno śną wręcz ocię ża ło ścią. Mó wi ła
po wo li, cho dziła po wo li, a Mar tin czę sto z niej po kpi wał, że tak że w my śle- 
niu Vi go znacz nie ją prze ga nia.

– No tak, to jest mię dzy in ny mi przy czyna, dla któ rej dzwo nię. Nie je- 
stem pew na, ale wy da je mi się, że po win nam we zwać po li cję.

– Dla cze go? Co się sta ło? – Kla ra zna la zła się z po wro tem na Pe sta loz zi- 
stras se. Wciąż nie by ło sy ren ani nie bie skich świa teł alar mo wych. Tyl ko
mżaw ka, któ ra za ma rza ła na chod ni ku i prze mie nia ła każ dy krok w ta niec
na lo dzie.



– Vi go wycho dzi z sie bie. Zbiegł na dół bo so, ma wszę dzie krew: na rę- 
kach i na ubra niu. Vi go, o co ci… no nie za bie raj mi …

Najwy raź niej jed nak szes na sto la tek nie po słu chał próśb i te le fon zna lazł
się te raz w je go rę kach. Po in for mo wał Kla rę o sy tu acji znacz nie szyb ciej
i ja śniej niż je go mat ka:

– Mu si pa ni na tych miast wra cać do do mu, pa ni Ver net.
Kla ra skrę ci ła bie giem za róg uli cy. Po śli zgnę ła się na nie po sy pa nym

pia skiem chod ni ku, wsta ła i ru szy ła da lej. Ja kaś rozba wiona par ka obej mo- 
wa ła się, chi cho cząc i pró bu jąc nie upaść na go ło le dzi. Za milkła, gdy zo ba- 
czy ła Kla rę: pła czą cą, uty ka ją cą i wciąż z bro nią w rę ku, co sa ma spo strze- 
gła do pie ro te raz, gdy zo ba czy ła swo je od bi cie w wi try nie re kla mo wej.

Zmu siła się, że by nie krzy czeć do te le fonu.
– Co się sta ło z Ame lie? – za da ła je dy ne py ta nie, któ re by ło dla niej

waż ne.
I usły sza ła z ust Vi go najbar dziej prze ra ża ją cą od po wiedź, ja ką mo że

usły szeć mat ka:
– Nie wiem.
Sta nę ła jak wry ta. Gapi ła się na ja sno oświe tlo ną wy sta wę bu ti ku z wy- 

ro ba mi z kasz mi ru, na któ rej nie by ło płasz cza, któ ry mógł by ją kie- 
dykolwiek ogrzać, gdy by po twier dziły się jej naj gor sze oba wy.

– O ósmej by ła już w łóż ku – po wie dzia ła Vi go. – Ja sam po ło żyłem się
w po ko ju go ścin nym. By ło już z pew no ścią po dzie sią tej, gdy zo sta łem wy- 
rwa ny ze snu przez ja kiś huk. Naj pierw po my ślałem, że to Ame lie upu ści ła
szklan kę. Wsta łem więc i chcia łem pójść do kuch ni, ale stał w niej ktoś ob- 
cy i roz ma wiał przez te le fon.

– Kto?
– Nie wiem. Wła my wacz, jak są dzę. Naj pierw po my ślałem, że to pa ni

mąż al bo ja kiś przy ja ciel, ale po tem on po wie dział: „Wszy scy w tym do mu
są ska za ni na śmierć”. Na szczę ście mnie nie spo strzegł.

Kla ra chcia ła krzyk nąć, ale pier wot ny strach, ja ki mo że po czuć tyl ko
mat ka, któ ra boi się, że za chwi lę stra ci to, co naj waż niej sze w jej ży ciu,
ści snął ją za gar dło.



– A ja nie mam prze cież ko mór ki, a u pa ni nie ma te le fonu sta cjo nar ne- 
go.

Aku rat to Mar tin wi dział w tym cią gle pro blem, że chło pak nie po sia da
te le fonu ko mór ko we go, a ona za wsze go uspo ka ja ła, że gdy by coś się dzia- 
ło z Ame lie, wy star czy, że Vi go przej dzie przez po dwór ko i już jest
w miesz ka niu mat ki.

– Chcia łem więc pójść do ma my, że by we zwać po moc. – Głos Vi go za- 
ła mał się. – Ale ten fa cet usły szał, jak za dźwię czały klu cze, więc mu siałem
się ukryć. Prze cho dziłem z po ko ju do po ko ju, za wsze tam, gdzie go nie by- 
ło. Wzią łem z ła zien ki ta blet ki na sen ne, że by mu do sy pać do so ku. Uzbro- 
iłem się na wet w nóż, ale po tem Ame lie za czę ła krzy czeć i ten fa cet zja wił
się z bro nią w jej po ko ju. Bo że, tak bar dzo bym chciał móc obro nić Ame lie.

Kla ra za mknę ła oczy. Usły szała prze jeż dża ją cy obok sa mo chód do staw- 
czy, po za mżaw ką na twa rzy czu ła też gru be kro ple wo dy na kar ku, któ re
ska py wa ły z ja kie goś dasz ku na jej gło wę. Niez dol na zro bić na wet jed ne go
kro ku.

– Mu si mi pa ni uwie rzyć, nie chcia łem zo sta wić Ame lie sa mej. Zwłasz- 
cza dzi siaj, kie dy wy da wa ło mi się, że nie czu je się do brze. Jed nak nie da ło
się ina czej, on chciał mnie za bić. Bo że, ukry łem się od łóż kiem, ale on
mnie tam zna lazł. Spró bo wałem wyjść przez okno, że by ja koś opu ścić się
na dół. Tak mi przy kro. Mu si pa ni na tych miast wra cać do do mu.

Po wie dział to po raz dru gi i ni cze go wię cej nie mu siał już jej mó wić. To
by ło jej ha sło.

Do do mu.
Ro złą czyła się i ru szy ła da lej w kie run ku Kant stras se. Ja dąc tu, mi ja li

chy ba po stój tak só wek, czy jej się tyl ko zda wało?
Dla pew no ści otwo rzy ła w smart fo nie re jestr po łą czeń. Prze łą czy ła się

szyb ko do po łą czeń wy cho dzą cych, bo nie da lej jak wczo raj wzy wa ła tak- 
sów kę do do mu na Liet zen see. Mu siała te raz tyl ko po now nie wy brać nu- 
mer, a to by ło szyb sze niż wy szu ki wa nie te le fonu przez Go ogle.

Okej, już mam!
Znów się po śli zgnę ła, ale tym ra zem utrzy ma ła rów nowa gę.



Tak sów ki Ber lin. Dru gi nu mer na li ście po łą czeń wy cho dzą cych. Po nie- 
mal dwu dzie stu pró bach, któ rych po trze bo wa ła, że by po łą czyć się z ko mór- 
ką Ju lesa.

Ach, Ju les…
Świa do mość, że znów stoi przed za da niem, któ remu sa ma nie da ra dy

spro stać, by ła dla niej jak śmier tel ny cios.
Zasz lo cha ła. Po my ślała o swo im roz mów cy, któ re go po trze bo wa ła te raz

pil niej niż kie dykolwiek.
Na czas noc ne go po wro tu do do mu.
Cze goś naj nie bez piecz niej sze go na świe cie, je śli jest się ko bietą.
Do tar ła już do Kant stras se. Obej rza ła się za tak sów kami i od kryła po stój,

na któ rym cze kały dwa po jaz dy.
Mu siała tyl ko przejść na świa tłach uli cę, prze być kil ka me trów, ale na gle

za trzy ma ła się w miej scu. Za sty gła w bez ru chu, zu peł nie jak Ci ar ty ści
ulicz ni, któ rzy uda ją po są gi, cze kając aż ja kiś tu ry sta wrzu ci im pie nią dze
do ka pe lu sza.

Li sta po łą czeń, po my śla ła.
Coś z nią by ło nie tak.
Jak to moż li we, że mój wczo raj szy te le fon po tak sów kę jest dru gi na li- 

ście po łą czeń wy cho dzą cych?
Sta nę ła na wy sep ce po środ ku jezd ni. Pod nio sła raz jesz cze wy świe tlacz

do oczu. Star ła śnieg z desz czem, któ ry pa dał na ekran.
I nie zna la zła go.
Po łą cze nia z Noc nym Pow ro tem!!!
Zo ba czyw szy to, Kla ra poczu ła, jak by coś w niej pę kło.
– To nie przy pa dek – wy chry pia ła, pod czas gdy pierw sza tak sów ka od je- 

cha ła, a ona nie zna la zła w so bie dość si ły, że by pod nieść rę kę.
Nic z te go, co wy da rzy ło się w cią gu tych ostat nich go dzin, nie by ło

dzie łem przy pad ku.
Ani wła ma nie do sa mochodu Mar tina, któ re słu ży ło te mu, że by ktoś

wszedł w po sia da nie klu czy do miesz ka nia przy Liet zen see. Ani z ca łą



pew no ścią to, że to aku rat Ju les był tą oso bą, z któ rą roz ma wiała dziś wie- 
czór przez Noc ny Pow rót.

Kla ra na ci snę ła po now ne wy bie ra nie nu meru i poczu ła się jak we śnie,
z któ re go za nic nie moż na się obu dzić.

To mój czy ściec.
Uwi kła nie w tr wa ją cą w nie skoń czo ność roz mo wę z kimś, kto w kół ko,

raz za ra zem, wy ja śniał jej strasz li wą praw dę, któ rej jej umysł przez ca łą
wiecz ność wzbra niał się po jąć.

I nie bę dzie mia ło zna cze nia, jak Ju les za chwi lę opi sze jej ten kosz mar.
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Ju les

Sie dział w ciem no ści na podło dze w kuch ni. Wszyst kie świa tła w miesz ka- 
niu Kla ry i Mar tina by ły zga szo ne, za sło ny za su nię te. Dzię ki te mu mógł się
le piej skon cen tro wać. Le piej od dy chać mi mo bó lu, wy wo ła ne go przez cios
no żem, za da ny mu przez tamte go chło pa ka.

Do brze wie dział, że nie zo sta ło mu du żo cza su, kie dy przy ci snął już
trze cią ścier kę do głę bo kiej ra ny, a stru mień kr wi się nie zmniej szał.

W tej sy tu acji na wet mu od po wia da ło, że wszyst ko zbli ża się już do koń- 
ca i że Kla ra tak szyb ko spró bo wała się z nim skon tak to wać.

– Co z Ame lie? – usły szał, gdy tyl ko ode brał te le fon. By ło lo gicz ne, że
ja ko mat ka mo gła w tej sy tu acji za dać tyl ko ta kie py ta nie.

Sam bę dąc kie dyś oj cem Ju les nie chciał trzy mać jej dłu żej w nie pew no- 
ści, ale praw do po dob nie nie bę dzie miał już moż li wo ści, że by z nią po roz- 
ma wiać, a mu siał się te go do wie dzieć:

– Jak pa ni to od kryła?
– Chcę wie dzieć, czy…
– Za raz to pa ni po wiem. Usły szy pa ni na wszyst ko od po wiedź. Przy się- 

gam. Ale do pie ro wte dy, gdy mi pa ni od po wie, skąd pa ni to wie.
Sta ła pod go łym nie bem. W tle sły chać by ło mi ja ją ce ją sa mochody, któ- 

rych kie row cy z pew no ścią na wet się nie obej rze li na za pła ka ną ko bietę sto- 
ją cą na skra ju jezd ni.



Co za hań ba.
Je śli No wy Jork był mia stem, któ re ni gdy nie śpi, to Ber lin był mia stem,

w któ rym Ju les ni gdy już nie chciał się obu dzić.
– Mój te le fon nie był po mył ką – stwier dzi ła wresz cie Kla ra.
– Nie?
– Nie. Mo ja ko mór ka nie od blo ko wa ła się w kie sze ni spodni pod czas

wspi nacz ki. I nie po łą czy ła się przy pad ko wo z Noc nym Pow ro tem.
– Tyl ko?
– To pan do mnie za dzwo nił! Ta ki z pa na gno jek! A te raz chcę wie dzieć

dla cze go. Co z Ame lie?
Ju les ski nął z uzna niem gło wą.
– Bra wo. Cho ciaż my ślałem, że wcze śniej pa ni na to wpad nie.
– CO SIĘ DZIEJE Z MOJĄ CÓRKĄ?! – wrza snę ła do apa ratu, a Ju les

uka rał ją w naj gor szy moż li wy spo sób.
Ro złą czył się.
Trzy se kun dy póź niej te le fon znów za wi bro wał w je go dło ni.
– Czy mo żemy te raz po roz ma wiać w spo ko ju?
– Nie, no… ja wca le nie …
– Jest pa ni zde ner wo wa na. Do sko na le to ro zu miem.
Ja z ko lei pew nie tyl ko dlate go je stem ta ki spo koj ny, że stra ciłem już litr

kr wi.
– Pro szę mnie uważ nie po słu chać, bo to jest te raz bar dzo waż ne. Ma pa- 

ni ra cję, nie za dzwo niła pa ni do mnie. To ja wy brałem pa ni nu mer.
– Dla cze go?
– Po nie waż chcia łem z pa nią po roz ma wiać. Gdy by mi pa ni te go nie uła- 

twi ła i nie po my śla ła, że po łą czy ła się pa ni przez przy pa dek, po wie- 
działbym pa ni, że w Noc nym Pow ro cie w przy pad ku szcze gól nie nie sta bil- 
nych emo cjo nal nie lu dzi cza sem sa mi dzwo ni my do nich, o ile tyl ko zna my
ich nu mer.

– Co za obrzy dli we świń stwo. Co to za cho ra gra, w któ rą pan się ba wi?
Co to ma zna czyć?



Ju les już otwie rał usta, mu siał jed nak na chwi lę odło żyć udzie le nie od- 
po wie dzi, po nie waż kłu ją cy ból w bo ku po zba wił go tchu.

– To nie żad na gra – oznaj mił w koń cu. – To wszyst ko jest nad zwy czaj
po waż ne. Spo tka ła pa ni Yan nic ka?

To py ta nie wy raź nie wy trą ci ło ją z i tak już chwiej nej rów no wa gi.
– Yan nick, to zna czy… ja…
– Pro szę o szcze rą od po wiedź. Niech pa ni się tak nie plą cze, tyl ko spró- 

bu je się sku pić. Spo tka ła go pa ni?
– Tak.
– I do szło do wal ki?
– Tak jak by.
– Wciąż ży je?
– To zna czy, ja… – za wa ha ła się. – No, ja…
Ju les uśmiech nął się z za do wo le niem. Pierw sza do bra wia do mość od

bar dzo dłu gie go cza su.
– Ser decz ne gra tu la cje. Zro bi ła to pa ni.
– To nie jest po wód do ra do ści! – wrza snę ła Kla ra. – To naj gor sza rzecz,

ja ką przy szło mi zro bić w ży ciu!
– Nie, to naj lep sza rzecz – sprze ci wił się jej Ju les. – Niech pa ni mi wie- 

rzy. Mój oj ciec za słu żył so bie na śmierć.
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Pań ski oj ciec?
Czy Ju les napraw dę to po wie dział?
– Yan nick je st…?
Kla ra wciąż sta ła na wy sep ce po środ ku Kant stras se, od da lo na tyl ko

o kil ka kro ków od je dy nej już te raz tak sów ki.
Do któ rej już ni gdy nie wsią dzie. Zro zumia ła to w chwi li, gdy zo ba czy ła

ra dio wóz. Bez sy ren, bez świa teł alar mo wych, ale ja dą cy w wia do mym ce- 
lu.

– Tak jest, do brze pa ni usły sza ła, to mój oj ciec. Obrzy dli we zbo czo ne
by dlę. To on ma na su mie niu mo ją żo nę.

– Nic z te go wszyst kie go nie ro zu miem.
Ra dio wóz za trzy mał się przed ap te ką. Wy sia dło z nie go dwóch po li cjan- 

tów z bro nią w po go to wiu. Coś krzy cze li do niej.
– Mo że pa ni te go nie ro zumieć, ale nie dłu go wszyst ko pa ni poj mie. Na- 

wet bar dzo nie dłu go.
– Chciał pan, że bym go spo tka ła?
I go zamor do wała…?
– Rzuć broń! Na tych miast rzuć broń! – krzy cze li po li cjan ci.
Te raz usły sza ła tak że sy re ny. Na ra zie by ły da le ko, ale po sił ki nie dłu go

nad cią gną. Czy na po li cję za dzwo niła roz chi cho ta na par ka? A mo że to ko- 



bieta w ko szu li noc nej na klat ce scho do wej poda ła jej ry so pis?
Wszyst ko jed no.
– Za tem to wszyst ko, co wy da rzy ło się dzi siej szej no cy za pla no wał pan

od sa me go po cząt ku?
Nic nie dzie je się przy pad ko wo.
Ju les za śmiał się ze ści śnię tym gar dłem.
– Nie, przy go to wa łem tyl ko te ren gry. To zu peł nie tak, jak kie dyś wy ja- 

śnił mi pe wien kon sul tant ślub ny, kie dy roz ma wiałem z nim na te mat mo je-
go we se la z Da ja ną, do któ re go ni gdy nie do szło. „Mo że pan stwo rzyć tyl ko
wa run ki brze go we. Im pre zę za wsze two rzą go ście”.

– RZUĆ BROŃ! – Po li cjan ci by li od da le ni tyl ko o kil ka me trów. Wi- 
dzia ła już ner wo wość w ich oczach i obrącz kę na pal cu sto ją ce go naj bli żej
funk cjo na riu sza, któ ry ce lo wał do niej ze służ bo wej bro ni.

Kla ra obró ci ła się w dru gą stro nę.
– Czy Ame lie ży je?
– Tak, oczy wi ście. Ma się bar dzo do brze.
Wiel ki Bo że. Łka jąc, od chy li ła gło wę do ty łu.
– Niech pan nie ro bi krzyw dy mo jej dziew czyn ce – po pro si ła, upusz cza- 

jąc broń.
– Nig dy bym jej nic nie zro bił – brzmia ły ostat nie sło wa Ju lesa, któ re

usły sza ła, nim zo sta ła po wa lo na przez po li cjan tów na zie mię.
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Dzie sięć mi nut. Mo że kwa drans, je śli bę dzie miał szczę ście. Na wet je śli
wszyst ko wska zy wa ło na to, że Kla ra wła śnie zo sta ła za trzy ma na przez po- 
li cję, po ru szy ona z pew no ścią nie bo i zie mię, że by jak naj szyb ciej do stać
się do do mu. Mo że na wet ra dio wo zem, któ ry w za sa dzie po wi nien ją za- 
wieźć na po ste ru nek. Nie ma na świe cie po tęż niej szej si ły niż ro dzi ce, któ- 
rych dzie ciom gro zi nie bez pie czeń stwo.

Ju les wie dział więc, że nie zo sta ło mu du żo cza su. Po za tym by łoby le- 
piej, że by się te raz ru szał, je śli nie chce tu za raz umrzeć.

Na ku chen nej podło dze.
Oparł się na ko la nach, po tem chwy cił się bla tu wy spy ku chen nej

i podcią gnął się, aż uda ło mu się wstać. Za ta cza jąc się, wró cił po wo li do
po ko ju dzie cięcego. Otwo rzył drzwi.

Zo ba czył ob ło czek wła sne go od de chu.
Za sło ny, któ re za su nął przed zbi tym oknem, wydyma ły się na wie trze.

Po kój wy zię biał się z tą sa mą pręd ko ścią, co je go cia ło.
– Sor ry, ma ła. Coś mi się wy da je, że dzi siej sza noc wy mknę ła nam się

spod kontro li.
Włą czył noc ną lamp kę – ró żo wą fi gur kę El sy z Kra iny Lo du – da ją cą

cie płe świa tło.



Ame lie jesz cze bar dziej cof nę ła się pod ścia nę i znów za kry ła gło wę koł- 
drą.

Marz ła. Ale nie chcia ła też dłu żej na nie go pa trzeć. Nic dziw ne go. Nie
mógł mieć jej te go za złe.

Ju les pod szedł do łóż ka, a ona cof nę ła się jesz cze głę biej. Spró bo wał do- 
trzeć do niej przynaj mniej sło wami.

– Mia łem złe go oj ca, tak jak Ty, Ame lie. A mo ja mat ka by ła sła ba. Tak
jak Two ja. Ale dziś po ka za ła od wa gę i si łę. – Po gła skał ją przez koł drę po
gło wie i po czuł, jak dziew czyn ka ca ła sztyw nie je. – Tak mi przy kro.

Wypro stował się i ru szył chwiej nie w kie run ku drzwi. Wy koń czo ny tą
no cą. Wal ką z nie zna jo mym. Ży ciem.

Jed nocześnie po czuł coś zu peł nie nie zwy kłe go. Łą czą ce się z wiel kim
za do wo le niem uczu cie z daw na wy cze ki wa ne go suk ce su, któ ry wresz cie
uda ło mu się osią gnąć.

W ko ry ta rzu za trzy mał się raz jesz cze, cof nął się o krok i popa trzył
Ame lie po raz pierw szy pro sto w oczy. Opu ści ła koł drę za kry wa ją cą gło wę.
Spoj rza ła za nim, praw do po dob nie po to, że by się upew nić, że rze czywiście
już so bie po szedł.

Jej oczy by ły ta kie du że i niewin ne, a zara zem tak peł ne głę bo kiego
smut ku, któ ry pew nie ni gdy cał ko wi cie jej nie opu ści.

– Napraw dę bar dzo mi przy kro – po wie dział do niej po now nie. – Wiem,
że dziś te go wszyst kie go jesz cze nie ro zumiesz. I nie mo gę Ci z ca łą pew- 
no ścią obie cać, że pew nego dnia mi po dzię ku jesz, bo prze cież nie bę dziesz
wie dzia ła, od ja kie go pie kła Cię wy ba wi łem. Chy ba że Two ja ma ma kie dyś
Ci to wy ja śni.

Za marł na chwi lę, po czym po że gnał się wy po wia da jąc chy ba naj waż- 
niej sze ostrze że nie, ja kie go mógł jej w tej chwi li udzie lić:

– Co kol wiek się sta nie, Ame lie, nie wchodź, pro szę, do ła zien ki.
Wy po wie dziaw szy te sło wa, sam udał się w to miej sce.
Kie dy tam do tarł, otwo rzył drzwi i raz jesz cze spraw dził puls Mar tina.

Gdy już się upew nił, że ten jest mar twy, za nu rzył wła sną dłoń w ka łu ży
utwo rzo nej na podło dze z pły tek. Dwa ra zy pchnął go wcze śniej no żem do



chle ba, zde cy do wa nie głę biej niż wła my wacz, któ re go obec no ści i za mia- 
rów być mo że ni gdy nie zdo ła so bie wy tłu ma czyć.

Spoj rzał na ze ga rek.
By ła go dzi na dru ga trzy dzie ści czte ry. Trzy dzie sty listo pa da.
I wła śnie tę da tę na pi sał kr wią Mar tina na ścia nie ła zien ki. Wła sny mi

pal ca mi, swo im trud nym do po my le nia cha rak te rem pi sma. Gdzie cy fra
1 ma w gór nej czę ści za wi jas, przez co licz ba, któ rą pozo sta wił na ścia nie
już w miej scu pierw sze go mor der stwa, przy odro binie wy obraź ni przy po- 
mi na ła ko ni ka mor skie go.
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Trzy ty go dnie póź niej

Nad Wo dą.
Nie by ło chy ba ka wiar ni z bar dziej od po wied nią na zwą niż ta na Kne se- 

beck stras se.
Kla ra ob ser wo wa ła Ame lie za ję tą blo kiem ry sun ko wym w ką ci ku, któ ry

wła ści ciel ka za aran żo wa ła dzi siaj spe cjal nie dla niej, i zno wu by ła bli ska
wy buch nię cia pła czem.

Z mi ło ści.
Oraz z ulgi, że jej nie utra ci ła, cho ciaż by ło tak wie le po wo dów, dla któ- 

rych mo gła ni gdy już nie zo ba czyć wła snej cór ki. Naj waż niej szym z nich
by ły jej wła sne pla ny. O ma ły włos ode bra ła by so bie ży cie, za nim zdo ła li by
to zro bić Mar tin lub Yan nick.

– Słu cha mnie pa ni?
– Co?
Oder wa ła wzrok od cór ki i spoj rza ła na męż czy znę przed so bą.
Sie dział na wóz ku in wa lidz kim i rze czywiście z bro dą wy glą dał nie co

sta rzej, ale Ma gnus Ka iser nie był wca le po dob ny do Yan nic ka. W naj- 
mniej szym stop niu.



Ce zar był z pew no ścią dwa dzie ścia lat od nie go młod szy, miał dłuż sze,
o wie le ja śniej sze wło sy i mi mo ułom no ści fi zycz nej wy glą dał na o wie le
spraw niej sze go. Przed wy pad kiem mu siał być praw dzi wym mi ło śni kiem
spor tu.

– Tak, prze pra szam bar dzo. Mo ja cór ka do pie ro co, przed kil ko ma dnia- 
mi, do szła ja koś do sie bie. Od cza su śmier ci swo je go oj ca pra wie nic nie ja- 
dła, ma ło co pi ła i sta le mia ła kosz ma ry. Dla mnie to praw dzi wy cud, że
aku rat dziś tak się do brze czu je.

– Ro zu miem.
Ce zar za mie szał ły żecz ką swo ją ka wę z mle kiem.
Coś le ża ło mu na ser cu, ina czej nie pro sił by tak usil nie o spo tka nie. Jed- 

nak w trak cie ostat nich dni Kla ra by ła tak bar dzo za ję ta roz mo wami z ad- 
wo katami, skła daniem ze znań i prze pro wadz ką, że nie mia ła jak się z nim
umó wić. Te raz, gdy by ło ja sne, że cza su pozo sta łe go do roz po czę cia pro- 
cesu nie bę dzie mu sia ła spę dzić w wię zie niu (i zgod nie z in for ma cja mi
udzie lo ny mi przez jej obroń cę Ro ber ta Ster na by ło dość ma ło praw do po- 
dob ne, że by mu sia ła tam kie dykolwiek tra fić, je śli pozosta nie przy swo jej
wer sji, że dzia łała w obro nie ko niecznej), zna la zła w koń cu dość we wnętrz- 
ne go spo ko ju, że by za jąć się mo ty wa mi czy nu Ju lesa. I umó wić się na to
spo tka nie.

– Na czym to sta nę li śmy? – spy ta ła Ce za ra.
– Opo wia da łem pa ni o mo ich po dejrzeniach. Jak już mó wiłem, przy jaź- 

ni łem się z Da ja ną. Był ta ki czas, że nie mal zo sta li śmy pa rą, ale ona osta- 
tecz nie wy bra ła Ju lesa, co jed nak nie sta no wi ło dla mnie pro ble mu. W każ- 
dym ra zie po tym, jak upły nę ło już tro chę cza su. Zo sta li śmy do brymi przy- 
ja ciół mi.

– Napraw dę?
– Bar dzo do brymi przy ja ciół mi, je śli cho dzi o obo pól ne za ufa nie. Ro- 

zma wia li śmy o wszyst kim. Tak że o jej pro ble mach z Ju le sem.
– Ja kich pro ble mach?
– Opo wie dzia ła mi o swo im po dejrzeniu. Oba wia ła się, że Ju les uwi kłał

się w coś nie le gal ne go. – Prze su nął ner wo wo po za dar tej skór ce przy pa- 



znok ciu kciu ka.
– Coś kon kret ne go?
Ce zar zmarsz czył czo ło.
– Nie chcia ła się wda wać w szcze gó ły. I wła śnie to spra wiło, że sta łem

się nie uf ny. Zwy kle roz ma wialiśmy o wszyst kim, a w tym przy pad ku krę ci- 
ła i klu czy ła. Mia ło to coś wspól ne go z je go oj cem i in ny mi ko bie ta mi.

Dłu ba nie pal cem przy kciu ku usta ło, ale te raz je go pal ce od kryły pa pie- 
ro wą ser wet kę na sto le, któ rą mo gły zwi jać w kul kę.

– Nie za bar dzo wie działem, o co tu mo że cho dzić. Ale Da ja na tra fiła we
wła ści wą stru nę. Ju les się zmie nił. Zaw sze był in ny niż wszy scy. Ci chy,
bar dzo me lan cho lij ny. Pra ca w cen tra li alar mo wej jesz cze do dat ko wo go
przy bi ła. Nie mógł się uwol nić od przy pad ków, któ rymi się zaj mo wał, za- 
bie rał ro bo tę do do mu. Pew ne go ra zu mu siałem za wieźć go do ja kiejś ko- 
bie ty, któ rą mąż po bił tak, że le d wo mo gła się ru szać. Chciał spraw dzić, czy
u niej wszyst ko w po rząd ku, czy rozsta ła się ze swo im mę żem.

– Zro bi ła to?
– Nie. Ju les kom plet nie wte dy ze świ ro wał. Zo ba czy li śmy ich obo je

przez okno w kuch ni. Ko bietę i męż czy znę. Ju les chciał od ra zu za dzwo nić
do drzwi i spu ścić la nie te mu fa cetowi. Le dwie go po wstrzy ma łem. –
Uśmiech nął się smut no, wska zu jąc na wó zek. – Wte dy jesz cze na tym nie
sie dzia łem.

Kla ra wy pi ła nie co zbyt du ży łyk swo je go bar dzo go rą ce go chai lat te.
– Nie chcę być nie grzecz na, ale po co mi pan to wszyst ko opo wia da?

Więk szość z te go znam już z ga zet. Zło żył pan już prze cież ze zna nie na po- 
li cji.

Ski nął gło wą i spoj rzał spe szo ny na blat sto li ka, jak by na ta le rzy ku
z ciast kiem, któ re go nie tknął, znaj do wała się od po wiedź.

– Je stem tu, że by prze pro sić – po wie dział ci cho.
– Za co?
– My ślę, że spra wy nie za szłyby tak da le ko, gdy bym wcze śniej coś po- 

wie dział. – Po now nie pod niósł gło wę.
Czyż by pła kał?



– Gdy bym tyl ko pa nią ostrzegł.
Prze chy li ła gło wę w bok, od su nę ła so bie ko smyk z czo ła i spy ta ła:
– Miał pan moż li wość mnie ostrzec?
– To dłuż sza hi sto ria. – Wi dać by ło, że szu ka od po wied nich słów, lecz

w koń cu jej wy znał: – Po sa mobójstwie Da ja ny prze pro wa dzi łem ma łe
śledz two. Jak mó wiłem, łą czy ło nas obo pól ne za ufa nie. Zna łem jej ha sło do
kom pu te ra, więc mo głem ze swo je go no te bo oka otwo rzyć jej skrzyn kę ma- 
ilo wą. Da ja na pozo sta wiła na niej szkic swo je go li stu po że gnal ne go, któ ry
po tem spi sa ła ręcz nie.

– No i?
– Zna lazło się w nim pa ni na zwi sko.
Mo je na zwi sko?
Ro zmo wa by ła tak nie zwy kła i po chła nia ła ca łą jej uwa gę, że Kla ra zwy- 

czaj nie za po mnia ła o spo glą da niu co mi nutę na Ame lie, co te raz nadro bi ła.
W tej sa mej chwi li ma ła podnio sła na nią oczy i ob da rzy ła ją szczer ba- 

tym uśmie chem.
– Pro szę nie gar dzić te raz mną za to, co zro biłem – roz legł się głos Ce za- 

ra i Kla ra po now nie od wró ci ła się w je go stro nę. – Ju les je st… był mo im
naj lep szym przy ja cie lem. Mi mo te go że z upły wem lat tak się zmie nił
i zgorzk niał. W dzie ciństwie prze żył sa me złe rze czy. Mu siał pa trzeć, jak
oj ciec bi je i mal tre tu je je go mat kę. Skoń czy ło się to do pie ro wte dy, gdy zo- 
sta wiła go i je go sio strę sa mych z tym sza leń cem.

Ce zar po raz pierw szy się gnął po wi del czyk do cia sta, wbił go na wet
w mio dow nik, ale nie wy glą da ło na to, że za chwi lę za cznie go jeść.

– Wła śnie to, jak po wie dział mi kie dyś, by ło przy czyną je go syn dro mu
po ma ga cza i pod ję cia pra cy w te le fonie sto dwa na ście. Ale stąd też wy wo- 
dzi ła się je go nie na wiść do ko biet, któ re bez sło wa pro te stu zno szą swój
los.

– Któ re po tem mor do wał – szep nę ła Kla ra ze wzro kiem skie ro wa nym
w stro nę Ame lie, któ ra na szczę ście nic nie sły sza ła z tej roz mo wy.

I to aku rat 8 mar ca, 1 lip ca oraz 30 listo pa da. W naj waż niej szych dniach
dla fe mi ni stek, jak to zo sta ło po tem usta lo ne w me diach, zaj mu ją cych się



ty mi zbrod nia mi: w Mię dzy na ro do wy Dzień Ko biet 8 mar ca, rocz ni cę
zmia ny ko dek su kar ne go 1 lip ca 1997 ro ku (kie dy to gwałt mał żeń ski
w Niem czech stał się ka ral ny) oraz rocz ni cę wpro wa dze nia praw wy bor- 
czych dla ko biet 30 listo pa da 1918 ro ku.

– Co jest w tym li ście? – spy ta ła Ce za ra.
– A obie ca mi pa ni, że mnie nie znie na wi dzi?
– Ja ki mia łabym mieć po wód?
Ce zar wes tchnął.
– Po wi nie nem był pójść na po li cję. Ale po my ślałem so bie, że to wszyst- 

ko są uro je nia cho rej umysło wo ko bie ty. Prze cież na krót ko przed swo im
sa mobójstwem Da ja na by ła z po wo du pa ra noi w kli ni ce psy chia trycz nej.
Na ile po waż nie mia łem to trak to wać?

Na wet nie zda jąc so bie z te go spra wy, Ce zar wy wo łał u Kla ry ty mi sło- 
wami pew ne wspo mnie nie.

Sa ma uży ła po dob nych słów, gdy py ta ła swo je go obroń cy, czy rze- 
czywiście mu si ze zna wać przed są dem: „Na ile po waż nie zo sta ną po trak to- 
wa ne mo je ze zna nia? Wia do mo prze cież, że bra łam udział w eks pe ry men- 
cie pro wa dzo nym przez kli ni kę psy chia trycz ną”.

Ce zar wciąż dłu bał wi del czy kiem w ciast ku i kon ty nu ował swo ją spo- 
wiedź:

– Pró bo wałem się do wie dzieć, czy rze czywiście coś w tym by ło. Spy- 
tałem więc Ju lesa, czy weź mie mój dy żur w Noc nym Pow ro cie.

– Skąd pan wie dział, że on do mnie za dzwo ni?
– Nie wie działem te go. Ale po ka załem mu, gdzie moż na zna leźć nu mery

ko biet, któ re już wie lo krot nie się z na mi kon tak to wa ły. Oraz gdzie znaj du ją
się da ne za wie ra ją ce wska zów ki do ty czą ce przy czyn, po wo dów stra chu
oraz in ne in for ma cje, któ re uła twia ją oso bie to wa rzy szą cej pro wa dze nie
roz mo wy.

– Miał pan na dzie ję, że on do mnie za dzwo ni?
Czyż bym by ła przy nę tą wy sta wio ną przez Ce za ra?
– Mia łem na dzie ję, że te go nie zro bi. Ale oko ło go dzi ny dwu dzie stej

dru giej zlo ka li zo wa łem mo je go lap to pa. Za in sta lo wa łem na nim od po wied- 



nie opro gra mo wa nie, na wy pa dek gdy by ktoś mi go ukradł. I bin go! Ju lesa
nie by ło w do mu. Po je cha łem więc tak sów ką dla nie peł no spraw nych na
Liet zen see. Tam, skąd do cho dził sy gnał GPS. Gdy zo ba czy łem pa ni na zwi- 
sko na szyl dzie ko ło dzwon ka, Ver net, by łem jak ogłu szo ny. W tym mo- 
men cie mia łem już pew ność, że coś się tu nie zga dza.

Za milkł.
Kla ra nie odważy ła się po ru szyć z ir ra cjo nal ne go stra chu, że mo głaby

zro bić coś, co tak bar dzo spe szy ło by te go ner wo wego męż czy znę sie dzą ce- 
go na prze ciw niej, że prze stał by mó wić.

– Po je cha łem więc win dą na gó rę. Chcia łem z Ju le sem po waż nie po roz- 
ma wiać i za dać mu py ta nie, co ro bi w cu dzym miesz ka niu.

– Ale się pan prze stra szył?
– Tak. – Wi dać by ło, że się wsty dzi. – Za brz mi to mo że dzie cin nie, ale

świa tło na klat ce scho do wej nie dzia ła ło. Na gle po czu łem się ta ki bez rad ny.
– I wte dy pan się wy co fał.
– Tak. Tak sów ka wciąż na mnie cze kała. Wró ciw szy do do mu, stwier- 

dziłem, że mu siałem gdzieś zgu bić swo ją ko mór kę. Nie wie działem jed nak,
czy przed pa ni drzwia mi, czy też gdzie in dziej. Od cza su do cza su dzwo ni- 
łem do sa me go sie bie z te le fonu sta cjo nar ne go, a tymcza sem mia łem na- 
dzie ję, że ktoś mi po pro stu ukradł ko mór kę, a nie że dosta ła się w rę ce Ju- 
lesa. Wy sła łem na wet z dru giego te le fonu ese me sa do zło dzie ja, z żą da- 
niem, że by zwró cił mi mo ją wła sność.

– Jed nak nie za dzwo nił pan na po li cję?
– Nie. I do dziś nie mo gę so bie te go wy ba czyć. – Od ch rząk nął za kło po-

ta ny. – To by ło tchórz li we, wiem o tym. Za cho wa łem się jak dziec ko, któ re
ma na dzie ję, że zło znik nie, je śli się po pro stu za mknie oczy.

– Nie chciał pan przy jąć do wia do mo ści, że pań ski przy ja ciel jest zdol ny
do mor der stwa.

Ski nął gło wą.
– To by ło zbyt mon stru al ne. Po pro stu nie do po ję cia. Być mo że sa ma to

pa ni zro zumie, gdy to pa ni prze czyta. – Od su nął się od sto łu i się gnął po
port fel.



Kla ra już chcia ła za pro te sto wać, po wie dzieć, że za pła ci ra chu nek, gdy
spo strze gła, że po ło żył obok sto li ka ko per tę.

– Pro szę mnie nie znie na wi dzić – po wie dział raz jesz cze.
Obró cił się w miej scu i ru szył wóz kiem do wyj ścia.
Kla ra spoj rza ła w ślad za nim. Ob ser wo wa ła, jak cze ka, aż któ ryś z go ści

przy trzy ma mu drzwi. Chwi lę po tem je go wó zek in wa lidz ki znik nął jej
z oczu na Kne se beck stras se.

Upew ni ła się, że Ame lie wciąż jest za ję ta ry so wa niem. Z bi ją cym ser- 
cem i mo kry mi od po tu pal ca mi wymaca ła kart ki we wnątrz ko per ty.

Na stęp nie wy pi ła ze szklan ki ostat ni łyk wo dy, któ rą zamó wiła do chai
lat te.

W koń cu otwo rzy ła ko per tę z po że gnal nym li stem Da ja ny.
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Mój Naj droż szy,
tak bar dzo bym chcia ła, że by to wszyst ko po to czy ło się ina czej.
Tak bar dzo bym chcia ła ni gdy się te go nie do wie dzieć. Aby mo je po- 

dejrzenia ni gdy się nie po twier dziły. Jed nak rozpo zna łam Two je pi smo, fi- 
glar ny skręt, któ rym koń czysz cy frę 2, za krę tas przy 1 jak u ko ni ka mor skie- 
go. To Ty je steś Ka len da rzo wym Mor der cą. Po zo sta wiasz da ty na ścia nach
swych ofiar.

Pa mię tasz jesz cze nasz pierw szy po ca łu nek w szko le? I te wszyst kie pięk- 
ne la ta, któ re by ły po tem?

Tak bar dzo ko chałam te Two je li sty, któ re mnie za wsze za ska ki wa ły. Pod
po dusz ką, w lo dów ce, mię dzy mo imi spor to wy mi rze cza mi. W skryt ce w sa- 
mocho dzie.

Zaw sze mnie ba wi ło, że pod pi su jesz li sty do da jąc da tę, jak by by ły ja kąś
umo wą. W grun cie rze czy chcia łam chy ba uwie rzyć, że napraw dę za war li- 
śmy wte dy układ, choć ni gdy się nie po bra li śmy. Na wet wów czas, gdy nie
zre zy gno wa łeś z miesz ka nia, w któ rym się wy cho wa łeś. Po wie działeś
wpraw dzie, że z po wo du złych wspo mnień z dzie ciństwa nie mo żesz tam dłu- 
żej miesz kać, ale wie dzia łam, że od cza su do cza su tam się re lak su jesz i nie
po zwa lasz, że by sta ło pu ste. Przez wszyst kie te la ta, gdy u mnie miesz kałeś.
Po nie waż po trze bo wa łeś nie co swo bo dy. Te raz już wiem, do cze go po trze- 
bo wa łeś te go miesz ka nia, ale mój ro zum jest zbyt ogra ni czo ny, by to po jąć.

Na po cząt ku tlił się we mnie strach, że na Pe sta loz zi stras se spo ty kasz się
z in ny mi ko bie ta mi. Zna łam prze cież Two ją życz li wą, do bro dusz ną na tu rę.



Że we zwa nia po mocy, któ re do Cie bie w pra cy tra fia ły, szcze gól nie od ko- 
biet, nie da wały Ci spo ko ju. Sam mi prze cież opo wia da łeś, jak po za koń cze- 
niu zmia ny wsia dasz do sa mochodu i je dziesz do osób, któ rych te le fony ode- 
bra łeś, że by się upew nić, czy wszyst ko u nich w po rząd ku. Po nie waż nie mo- 
żesz znieść pust ki, ja ka na stę pu je po we zwa niu po mocy, i nie pew no ści, jak
prze bie gła in ter wen cja.

Ach, gdy by cho dzi ło tyl ko o zdra dę! O ile ła twiej by łoby mi znieść za- 
zdrość niż to, co po twier dził mi Twój oj ciec. Pomi mo tych po twor no ści, mi- 
mo wszyst ko wciąż wąt pię w sie bie i za da ję so bie py ta nie, czy sa ma nie
pono szę za to czę ścio wo wi ny. Prze cież to mo ja za zdrość ka za ła mi Cię śle- 
dzić. W ten spo sób zna la złam Two je po pla mio ne kr wią ubra nie, o któ rym
my ślałeś, że uda Ci się go po ta jem nie po zbyć w pral ni. Od kry łam ma lut kie
kro pel ki kr wi na ema lii, któ re spa dły z Two ich rąk w dro dze do umy wal ki,
a któ rych nie uda ło Ci się do sta tecz nie do brze wy czy ścić, za nim po swej
„noc nej zmia nie” po ło żyłeś się ko ło mnie w łóż ku.

A po tem zo ba czy łam zdję cie w ga ze cie, krew na ścia nach i da tę śmier ci,
któ rą Ka len da rzo wy Mor der ca po zo sta wiał przy swo ich ofia rach, i na tych- 
miast rozpo zna łam Two je pi smo. Jed nak, przy zna ję, pra wie uda ło mi się
dzię ki te ra pii w Ber ger Hof za mknąć oczy na praw dę. Do strze głeś zmia nę,
ja ka we mnie na stą pi ła, ale uwie rzyłeś w mo je kłam stwo, że to wy pa le nie
z po wo du prze cią że nia opie ką nad dzieć mi oraz z uwa gi na stres, z któ rym
Twój za wód wią że się tak że dla mnie. Jak że ła two uda ło mi się Cie bie prze- 
ko nać, że mu szę się pod dać ku ra cji psy chia trycz nej. Po trze bo wa łeś cza su
na swo je po twor no ści? Po wie dzia łam te ra peu tom w Ber ger Hof, że cier pię
na pa ra noję. Po nie waż ła twiej jest uwie rzyć w kłam stwo, niż żyć ze świa do- 
mo ścią, że się ko cha mor der cę.

Jed nakże Twój oj ciec po ło żył gwał tow ny kres mo je mu pro cesowi sa- 
mooszukiwania się, gdy od wie dził mnie w kli ni ce. Mia łam na dzie ję, że przy- 
wie zie ze so bą dowo dy Two jej nie win no ści, bo tak, przy zna ję się do wi ny, że
na pu ści łam go na Cie bie. Nie wi dzia łam jed nak, że nie bę dzie wca le mu siał
pro wa dzić śledz twa. My śla łam, że zdję cia Two je go łóż ka, któ re przy wiózł ze
so bą, zszo ko wa ły tak że je go. Jak że bar dzo się po my li łam! Czy śmiali ście się



z mo jej na iw no ści? Czy też dzia łał bez po ro zu mie nia z To bą, gdy opo wie- 
dział mi ca łą praw dę? Mam na dzie ję, że to dru gie, bo wciąż stoi mi przed
ocza mi je go per fid ny uśmiech, jak by wy ku ty na je go twa rzy, gdy mi mó wił,
że mu szę być te raz bar dzo dziel na. Byli ście ze spo łem i zabijali ście ra zem.

Wiem do brze, jak go cie szy ły mój ból i mo ja bez sil ność. Do dzi siaj czu ję,
jak by łam wów czas oszo ło mio na, gdy wziął mnie za rę kę i pod pro wa dził do
okna w kli ni ce, do brze wie dząc o tym, że nikt nie uwie rzy w hi sto rię opo- 
wia da ną przez psy chicz nie nie sta bil ną pa cjent kę. A mo że napraw dę my ślał,
że Was zro zu miem. Że mie li ście wy star cza ją cy po wód, kie dy karali ście ko- 
bie ty za to, że do bro wol nie wra ca ły do swych prze śla dow ców.

Ca ły za do wo lo ny z sie bie Twój oj ciec po ka zał mi wte dy mło dą ko bietę,
rów nież pa cjent kę, któ ra pogrążo na w my ślach sie dzia ła na ław ce w par ku.
Na zy wa ła się Kla ra Ver net…

– Kwia ty?
Kla ra tak się wzdry gnę ła, że ude rzy ła ko la na mi o spód ka wiar nianego

sto li ka.
– Co? – wark nę ła do ulicz ne go sprze daw cy, któ ry nie mógł so bie wy brać

bar dziej nie od po wied niej chwi li i aku rat te raz pod ty kał jej pod nos bu kiet
róż.

– Nie! – rzu ci ła. Na wet nie sta rała się być mi ła. Ina czej mu sia łaby
współ czuć tym wszyst kim bie da kom, któ rzy swój gło do wy zysk najwy raź- 
niej mu sieli prze ka zy wać ja kiejś ma fij nej gło wie ro dzi ny. Upew ni ła się tyl- 
ko, że śmier dzą cy ty to niem fa cet w blu zie z kap tu rem nie za cze pia Ame lie,
od cze ka ła, aż po czła pie w po zba wio nych sznu ro wa deł bu tach na dwór, i za- 
czę ła po raz dru gi czy tać aka pit za wie ra ją cy kosz mar ne wy nu rze nia, któ re
Da ja na spi sa ła w ostat niej, prze peł nio nej roz pa czą go dzi nie swo je go ży cia.

Ca ły za do wo lo ny z sie bie Twój oj ciec po ka zał mi wte dy mło dą ko bietę,
rów nież pa cjent kę, któ ra pogrążo na w my ślach sie dzia ła na ław ce w par ku.
Na zy wa ła się Kla ra Ver net, a on wy brał ją so bie na na stęp ną ofia rę. Jej
mąż miał ją mal tre to wać sek su al nie i psy chicz nie, lecz ona mi mo to go nie



opusz cza ła. Cho ciaż, o iro nio lo su, od lat już od czu wa ła ta ki strach, że za- 
pi sa ła so bie w ko mór ce nu mer Noc ne go Pow ro tu. Dla niej wyzna czy li ście
dzień śmier ci na 30 listo pa da. Po dob nie jak dla Wa szej pierw szej wspól nej
ofia ry.

Od kąd wró ci łam z kli ni ki, nie by łam so bą, a Ty mi mo to ni cze go nie za- 
uwa ży łeś. My śla mi nie je steś już ze mną, bo wciąż wal czysz ze swo imi de- 
mo na mi. Dla Va len ti na i Fa bien ne na dal je steś tro skli wym oj cem, ale dla
mnie zo sta ła z Cie bie już tyl ko pu sta po wło ka, przy czym tak się skła da, że
to jest coś, co te raz zno wu ma my ze so bą wspól ne go.

Wy bra łeś wspól nie ze swo im oj cem da tę dla Kla ry Ver net. Ja tak że wy- 
zna czy łam dla sie bie dzień. Nad szedł on wła śnie dzi siaj.

Wiem do brze, że nic byś mi ni gdy nie zro bił. To, a tak że wie dza, że mi mo
wszyst ko na dal Cię ko cham, spra wia, że dal sze ży cie jest dla mnie nie do
znie sie nia. Być mo że na wet uda łoby mi się upo rać z sa mym To bą. Mo że mo- 
głabym po skro mić Two je mrocz ne de mo ny, kto wie? Ale z Two im oj cem ja ko
men to rem zła u Twe go bo ku? Nie mam szans. To prze kra cza mo je si ły, mo ją
wy obraź nię i mo ją chęć ży cia.

Że gnaj, mój Uko cha ny. Za chwi lę, za raz po pod pi sa niu li stu, po detnę so- 
bie ży ły. Być mo że uda mi się jesz cze za dzwo nić do Cie bie ostat ni raz na nu- 
mer 112, za nim cał kiem opusz czą mnie si ły. Jesz cze raz usły szeć Twój głos,
któ ry wcze śniej da wał mi opar cie, uf ność i na dzie ję. Być mo że, mi się to
uda, a Ty bę dziesz mi to wa rzy szyć w mo jej ostat niej dro dze.

Za pew ne nikt po za To bą ni gdy nie prze czyta te go li stu. Gdy by jed nak tak
się sta ło, ta oso ba z pew no ścią pomy śli: „Jak mat ka mo że zo sta wiać swo je
dzie ci z mor der cą?”.

Je stem wręcz pew na, że Ty sam byś w ten spo sób ar gu men to wał, gdy bym
opo wie dzia ła Ci o mo ich za mia rach. I być mo że, pa trząc w Two je oczy,
poczu łabym się sła ba i stra ciła si ły na wpro wa dze nie mo jej de cy zji w ży cie.

Wiem jed nak, że mu szę to zro bić. Dzie ci za wsze by ły Ci bliż sze niż ja.
A one utra ci ły już więk szość mnie, od kąd sta łam się emo cjo nal nym wra- 
kiem. Je stem nie skoń cze nie wy czer pa na, a jed no cze śnie tak strasz nie wście- 
kła na Cie bie. Mo ja śmierć, wiem to do brze, bę dzie dla Cie bie ka rą. Wiem,



jak bar dzo mnie ko chasz. I jak bar dzo bę dziesz cier piał po mo im sa- 
mobójstwie. Być mo że – to mo ja na dzie ja – ten wstrząs za wró ci Cię na wła- 
ści wą dro gę, któ ra dla mnie sa mej jest w tym ży ciu już na za wsze za mknię- 
ta. A wte dy, wiem to do brze, bę dziesz dla na szych dzie ci do brym oj cem, tak
jak za wsze by łeś dla mnie do brym mę żem.

Ko cham Cię mi mo wszyst ko,
Da ja na
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Już od dłuż sze go cza su ga pi ła się w pust kę po nad ostat nią kart ką li stu, kie-
dy le żą ca na spodku ły żecz ka za czę ła ci cho brzę czeć. Kla ra, wciąż po zo sta- 
ją ca du chem w od le głym świe cie, na ma lo wa nym przed jej ocza mi przez
sło wa Da ja ny, po trze bo wa ła dłuż szej chwi li, by zro zu mieć, że to jej ko mór- 
ka wpra wia ka wiar niany sto lik w wi bra cje.

– Ha lo?
– Jak się pa ni czu je?
Wraz z pierw szymi sło wami roz mo wy tem pe ra tu ra w ka wiar ni opa dła do

po zio mu pa nu ją ce go na ze wnątrz. Kla ra się gnę ła odru cho wo po szal, le żą cy
obok niej na krze śle. Jed nocześnie upew ni ła się, czy jej cór ka jest bez piecz- 
na.

– Ju les? – Imię, któ re kie dyś tak jej się po do ba ło, że wy obra ża ła so bie, iż
mo głaby je nadać swo je mu dru giemu dziec ku, sta ło się tymcza sem tak
znie na wi dzo ne, że ro bi ło jej się niedo brze, gdy tyl ko je wy po wia da ła.

– Nie zaj mę pa ni du żo cza su, pro szę się nie mar twić. I ni gdy wię cej już
do pa ni nie zadzwo nię. To z pew no ścią bę dzie na sza ostat nia roz mo wa.

Kla ra oprócz sza la za ło ży ła jesz cze pu cho wą kurt kę i wy szła przed
drzwi ka wiar ni, skąd dzię ki się ga jącemu aż do zie mi oknu mo gła mieć sta le
oko na Ame lie.

– Dzwo nię na po li cję. – Obłok kon den sa cyj ny spo wił jej sło wa jak pa ra
z elek tro nicz ne go pa pie ro sa. By ło nie co po ni żej ze ra, ale chłód, któ ry
w głę bi du szy od czu wa ła, był o wie le sil niej szy.

– Nie za wsze przy jeż dża tak szyb ko, jak się jej po trze bu je.



– No tak, za po mnia łam. Jest pan prze cież mor der cą z te le fonu alar mo- 
we go.

Po tym, jak me dia się do wie działy, kto stoi za ty mi mor der stwami, tak
ochrzci ły Ju lesa.

– Mó wię z wła sne go do świad cze nia, po nie waż tam tej no cy sam pró bo- 
wałem we zwać po moc. Wy da wa ło mi się, że ktoś za gra ża pa ni cór ce. Wo la- 
łem sam się zde ma sko wać, niż na ra zić dziec ko na nie bez pie czeń stwo.

Kla ra po ma cha ła przez świe żo wy pu co wa ną, przy po mi na ją cą wi try nę
skle po wą szy bę do Ame lie, któ ra przez mo ment szu ka ła jej wzro kiem, ale
te raz już się uspo ko iła, że jej ma ma roz ma wia przed ka wiar nią.

– Och, jak że to ho no ro wo. Ale to pan był je dy nym za gro że niem dla
Ame lie. Wal czył pan z jej opie ku nem.

– Czy tam ga ze ty, Kla ro. Zdą ży łem się już zo rien to wać. I bar dzo mi
przy kro z po wo du Vi go. Klu cze wzią łem ze skryt ki w sa mocho dzie pa ni
mę ża, któ ry, jak wie działem, w ostat nie so bo ty mie sią ca za wsze bar dzo
póź no wra ca do do mu.

Po swo ich im pre zach w ho te lu Le Zen. Al bo w „staj ni”, po my śla ła Kla ra
i za da ła so bie py ta nie, ile se sji te ra peu tycz nych bę dzie mu sia ła od być, za- 
nim po raz pierw szy bę dzie umia ła o tym po roz ma wiać z kimś ob cym.

– Nic nie wie działem o opie ku nie do dziec ka. Kie dy przy sze dłem, mu- 
siał już spać w po ko ju go ścin nym.

Kla ra prych nę ła z po gar dą.
– Po my ślał pan, że zo sta wiłam wła sne dziec ko bez opie ki?
– Już pa ni za po mnia ła? Chcia ła ją pa ni zo sta wić na za wsze – od bił pi- 

łecz kę Ju les. Przy po mnie nie o nie uda nej pró bie sa mobójczej za wsze dzia ła- 
ło na Kla rę otrzeź wia ją co.

Przy czym mó wiąc przez te le fon tam tej no cy o swo im przy pusz cze niu,
Ju les miał cał ko wi tą ra cję. W grun cie rze czy wszyst kie jej pró by sa- 
mobójcze by ły wy ra ża ny mi bez peł ne go prze ko na nia wo ła nia mi o po moc.
Od prze rwa ne go sko ku ze ścian ki wspi nacz ko wej aż po nie zdar ną pró bę za- 
tru cia się spa li na mi.



Ja kaś cię żar na ko bieta prze szła z wóz kiem dzie cięcym na dru gą stro nę
uli cy i za trzy ma ła się przed skle pem z odzie żą cią żo wą.

Sta ty stycz nie rzecz bio rąc, co czwar ta ko bieta do świad cza prze mo cy do- 
mo wej. Zwy kle sy tu acja po gar sza się w okre sie cią ży, bo wów czas męż czy- 
zna czu je się jesz cze bar dziej nie po trzeb ny, przele cia ło Kla rze przez gło wę.

Czy ta ko bieta tak że boi się wró cić do do mu?
Spoj rza ła znów na Ame lie, któ ra sie dzia ła na podwi nię tej no dze i te raz

je dy nym jej pro ble mem by ło to, ja kim ko lo rem po ma lo wać pień pal my na
wy spie.

– Cze go pan chce? – spy ta ła Ju lesa.
– Spro sto wać coś.
– Nie mu si już pan te go ro bić. Czy ta łam list po że gnal ny Da ja ny.
– A więc Ce zar dał pa ni ko pię. Te go się oba wia łem.
Kla ra po krę ci ła gło wą i ści szy ła głos, choć aku rat z dwor ca ko lej ki

podmiej skiej wy to czy ła się grup ka mło dych lu dzi, wrzesz cząc na ca łe gar- 
dło.

– Jest pan jesz cze bar dziej cho ry, niż my śla łam. – Na stęp ne sło wa wy du- 
si ła z sie bie znie sma czo na: – Mor der stwo ze spo ło we? Wspól nie ze swo im
ro dzo nym oj cem?

– Wła śnie że nie. Nie mam ze swo im bio lo gicz nym ro dzi cem pra wie nic
wspól ne go. On uwiel biał mal tre to wać lu dzi, ja nie. On lu bił za stra szać ko- 
bie ty, jak chcia łem im po ma gać.

– Za bi ja jąc je?
Grup ka mło dych lu dzi od kryła, że świet nym miej scem do ćwi cze nia pił- 

kar skich przy śpie wek bę dzie plac za baw na prze ciw ko ka wiar ni. W za sa dzie
był prze zna czo ny dla dzie ci do lat dzie się ciu, ale co by ło sły chać, tym chu- 
li ga nom najwy raź niej nie ro bi ło to róż ni cy.

– Po ka zu jąc im, że mu szą dzia łać. Wska zy wa łem ofia rom, że ist nie je
dro ga wyj ścia z pu łap ki. Tak, mu siałem w tym ce lu wy wie rać na nie na cisk.
Dlate go sta wia łem ul ti ma tum. I cie szę się, że te raz mo je mo ty wy są pu- 
blicz nie zna ne. Bo ina czej Wy, ko bie ty, by ście te go nie zro zu mia ły.



– Co ta kiego trud nego jest do zro zu mie nia w tym, że nie wol no za bi jać
dru giego czło wie ka?

– Ależ to wła śnie ro bią ko bie ty ta kie jak pa ni. Jak pa ni so bie my śli, co
by wy ro sło z pa ni cór ki, gdy by się pa ni nie wy zwo li ła? Przy swo iła by so bie
zna ny wzo rzec. To coś cał ko wi cie nor mal nego, że ta ta bi je, mal tre tu je, upo- 
ka rza ma mę. Że je dy nym wyj ściem jest sa mobój stwo. W ten spo sób uczy- 
ni ła by pa ni z Ame lie na stęp ną ofia rę.

Kla ra za mar ła, wście kła na to, że Ju les, przed sta wia jąc swój wy pa czo ny
obraz świa ta, zwró cił jej uwa gę na tę smut ną praw dę. Tak że ona sa ma na- 
uczy ła się ro li ofia ry od swo ich ro dzi ców. Ja ką by łaby oso bą, gdy by jej
mat ka mia ła dość si ły, że by prze ciw sta wić się swo je mu mę żo wi?

– Sły sza ła pa ni z pew no ścią o mo jej sio strze Re bec ce?
– Nie udzie la wy wia dów – od po wie dzia ła Kla ra.
– Gdy by ja kie goś udzie li ła, mu sia łaby po wie dzieć re por te rom, jak bar- 

dzo cier pia ła w wy ni ku sła bo ści na szej mat ki. Mo ja ma ma ni gdy nie zro bi ła
ni cze go wbrew oj cu. Po zwa la ła mu ro bić ze so bą wszyst ko. Bec ci w ten
spo sób na uczy ła się, świa do mie czy nie, że ta ka wła śnie jest wy zna czo na
przez na tu rę ro la ko bie ty: ci cho i z po ko rą zno sić do mi na cję męż czyzn.
Gdy by mat ka wów czas nie ode szła, mo ja sio stra by łaby dziś ta ką sa mą
ofia rą jak pa ni. – Na tych miast się po pra wił: – Jak pa ni by ła. Sa ma nie zda je
so bie pa ni spra wy, jak wiel kiej rze czy pa ni do ko na ła, usu wa jąc ze swo jej
dro gi Yan nic ka.

– Pań skie go oj ca! – syk nę ła Kla ra. Ski nę ła czu le gło wą do Ame lie,
uspo ko jo na, że dziew czyn ka znów się za ję ła swo im obraz kiem. – Pań skie- 
go wspól ni ka w mor der stwach!

– Nie praw da, mój oj ciec tyl ko się po de mnie pod szy wał.
Kla ra za jąk nę ła się.
– Chwi leczkę. On ni gdy nie za bi jał?
Usły szała, jak Ju les z nie sma kiem mla snął ję zy kiem.
– Był na to zbyt tchórz li wy.
– Nie ro zu miem. Jak za tem od krył, że to pan jest Ka len da rzo wym Mor- 

der cą, sko ro pan mu te go ni gdy nie po wie dział?



Usły szała, jak Ju les wziął głę bo ki wdech, za nim się ode zwał:
– Pew ne go dnia do szło do za la nia w miesz ka niu po de mną. Sie dzia łem

w pra cy i dlate go by łem nie osią gal ny. Są siad po my ślał, że to przez mo je
wod ne łóż ko, i w pa nice za dzwo nił do ad mi ni stra to ra. Ten wie dział, że mój
oj ciec tam kie dyś miesz kał i wciąż wy stę po wał w księ gach hi po tecz nych
ja ko współwła ści ciel. Za dzwo nił więc do nie go i mój cie kaw ski sta ry zor- 
ga ni zo wał ślu sa rza do otwar cia drzwi oraz wy ko rzy stał ca łą tę sy tu ację, że- 
by się ro zej rzeć po miesz ka niu.

– I wte dy wła śnie od krył łóż ko wod ne?
I je go prze ra ża ją cą za war tość?
– Nie pi snął na ten te mat ani sło wa. Za cho wy wał się tak, jak by wszyst ko

by ło nor mal ne, ale by łem pe wien, że przy tej oka zji prze szu kał ca łe mo je
miesz ka nie i na wet zna lazł se gre ga tor z do ku men ta cją pod łóż kiem.

– Fo to gra fo wał pan swo je ofia ry? – Kla ra mia ła ocho tę zwy mio to wać.
– Tyl ko da tę na ścia nie.
– Tyl ko! – jęk nę ła.
– W za sa dzie po win na mnie pa ni zro zu mieć. Spo tka łem set ki ta kich

przy pad ków jak pa ni. Be zu stan nie dzwo ni ły do mnie ko bie ty, któ re pro si ły
o po moc, a gdy wy sy ła łem ją do nich, po zo sta wa ły ze swo imi mę żami. Po- 
zwa la ły się bić, mal tre to wać, gwał cić, za bi jać. Chcia łem zo sta wić ja kiś
znak, oświe cić te oso by, wy cią gnąć je z ro li ofia ry. W pa ni przy pad ku to mi
się chy ba na wet uda ło.

– Pan jest napraw dę umysło wo cho ry.
– Ta aa, praw do po dob nie ma pa ni ra cję. Mi mo to mam pew ność, że je- 

stem o wie le zdrow szy, niż kie dykolwiek był mój oj ciec. Przez ca łe ży cie
znaj do wał przy jem ność w mal tre to wa niu ko biet. Uwiel biał psy chicz nie i fi- 
zycz nie nisz czyć mo ją mat kę. Jej strach był dla nie go jak nar ko tyk, a wte dy
po żą dał wręcz jej śmier ci. Spusz czał się, gdy wi dział, jak umie ra szczę ście
w jej oczach. Gdy pa trzył, jak je go sło wa i czy ny za bi ja ją w niej wszel ką
chęć ży cia.

Tak jak w mo im przy pad ku, po my śla ła Kla ra. Gdy naj pierw się ze mną
prze spał, by mi po tem po ka zać, że po szłam do łóż ka z po two rem.



– Okła mał pa nią, że by za truć pa ni du szę. Tak jak okła mał Da ja nę i w ten
spo sób wpę dził ją do gro bu.

Kla ra za śmia ła się szy der czo.
– A więc my śli pan, że pań ska part ner ka le piej by so bie z tym wszyst kim

po ra dzi ła, gdy by zna ła praw dę: że to pan sam jest od po wie dzial ny za
wszyst kie te mor der stwa?

– Tak. Da ja na prze cież wy raź nie to na pi sa ła w swo im li ście po że gnal- 
nym. Gdy by go pa ni do kład nie prze czy tała, rzu ci ło by się pa ni w oczy, że
w głę bi swej isto ty Da ja na ni gdy tak napraw dę nie mia ła za mia ru ode brać
so bie ży cia. Po dob nie jak pa ni.

– Skąd pan to wie?
– Chcia ła przed tem do mnie za dzwo nić. Po nie waż wie dzia ła, że mój

głos by ją przed tym po wstrzy mał.
Kla ra ski nę ła odru cho wo gło wą. Jak Ju les już to kie dyś sfor mu ło wał:

„By ła zroz pa czo na, ale jej pra gnie nie śmier ci na ko niec oka za ło się słab sze
niż mat czy na mi łość”.

Wte dy nie by ła te go jesz cze świa do ma, ale te sło wa tam tej no cy do ty- 
czy ły tak że jej.

– Ale zo staw my na bo ku kwe stię, czy by ło to wo ła nie o po moc czy nie.
Na wet je śli my lę się w tym punk cie, Da ja na wciąż by ży ła – cią gnął Ju les.
– To na mo im oj cu spo czy wa ca ła od po wie dzial ność. Gdy by nie wci snął
Da ja nie tych kłamstw, spra wy ni gdy by tak da le ko nie za szły. Mo ja żo na ni- 
gdy by so bie nie pod cię ła żył, a mo je dzie ci wciąż by ży ły.

– Ale pan wciąż był by mor der cą.
Ju les cięż ko wes tchnął, ale się z nią zgo dził:
– To praw da. Je stem mor der cą. Jed nak tam tej no cy ura to wa łem pa nią.
– Przez to, że po kie ro wał pan mną tak, że bym tra fiła na pań skiego oj ca?

– Ju les spra wił wte dy, że za tań czy ła jak ma rio net ka na nie wi docz nych nit- 
kach. My śla ła, że je dzie do Ce za ra, a Ju les tymcza sem zwa bił ją do swo je- 
go wła sne go miesz ka nia.

Cho le ra, na wet drzwi zo sta wił otwar te.
– Pow strzy ma łem pa nią przed ode bra niem so bie ży cia.



– Po zwa la jąc, że by za miast te go mógł to zro bić pań ski cho ry umysło wo
oj ciec? – Za ci snę ła zę by i syk nę ła: – Skur wiel chciał mnie za rżnąć.

– Nie je stem wca le pe wien, czy on napraw dę był by do te go zdol ny. Mój
oj ciec nie za bił żad nej z tych ko biet. Cho ciaż mu szę przy znać, że tej no cy
do pro wa dzi łem go do osta tecz no ści. Uda wa łem, że nie je stem ni cze go
świa do my. Za cho wy wa łem się tak, jak bym nie wie dział, że się po de mnie
pod szy wa, i to on po dał się pa ni za Yan nic ka. Gdy wy sła łem go do ho te lu
Le Zen, zmu siłem go nie mal do pro wa dze nia śledz twa w je go wła snej spra- 
wie.

– Że by go tym drę czyć?
Zgo dził się z nią i do dał:
– Oraz że by go zmu sić do po peł nie nia błę du.
– Na pu ścił go pan na mnie.
– Tak, ale nie po zo sta wi łem pa ni cał ko wi cie bez środ ków obro ny.
Kla ra ski nę ła gło wą.
– Miał pan na dzie ję, że uży ję szty letu ze ścia ny.
– I raz w ży ciu prze ro śnie pa ni sa mą sie bie.
Łóż ko wod ne. Ja poń ski szty let. Płaszcz Tan n ber ga po dziu ra wio ny przez

ku le. Je go cia ło, któ re naj pierw osu nę ło się na ko la na, a po tem za pa dło się
w sie bie jak wy sa dzo ny w po wie trze ko min.

Wspo mnie nia z ostat nich mi nut spę dzo nych w miesz ka niu Ju lesa mi gnę- 
ły przed ocza mi jej du szy jak zdję cia rzu co ne pro jek to rem na ścia nę. Tak
sa mo jak wów czas, tak i te raz przy spie szył jej puls, a strach po ło żył się ka- 
mien nym cię ża rem na jej pier si.

– A gdy bym go nie za biła? Gdy bym po pro stu wró ci ła do do mu, że by
raz jesz cze po że gnać się z Ame lie…? – wy szep ta ła Kla ra, a Ju les do koń- 
czył jej myśl:

– Wów czas to ja bym za bił pa nią.
We stch nę ła głę bo ko. W ten spo sób Ju les po twier dził jej kosz mar ne przy- 

pusz cze nia, któ re drę czy ły ją każ dej no cy przed za śnię ciem. Za cza ił się na
nią w jej wła snym miesz ka niu!



– Nie zro bił bym te go bynaj mniej z ocho tą. Ale tyl ko w ten spo sób moż- 
na by by ło prze rwać ten ciąg. Nie mo głem do pu ścić, że by tak że Ame lie sta- 
ła się kie dyś ofia rą.

Kla ra po now nie spoj rza ła do wnę trza ka wiar ni i w tej sa mej se kun dzie
dziew czyn ka do niej po ma cha ła, że ma wró cić i oce nić jej dzie ło. We szła
więc znów do środ ka.

– Kie dyś pa ni cór ka bę dzie na ty le do ro sła, że by się do wie dzieć, że jej
mat ka jest bo ha ter ką, któ ra nie po zwo li ła, by męż czyź ni nią po mia ta li, lecz
sa ma wzię ła spra wy w swo je rę ce. Choć oczy wi ście bar dzo bym so bie ży- 
czył, że by za ła twi ła pa ni wte dy tak że swo je go mę ża, to jed nak wzią łem
w koń cu na sie bie.

Kla ra zdję ła z sie bie szal i kurt kę. Od na głej zmia ny tem pe ra tu ry twarz
pa li ła ją ży wym ogniem. Kel ner ka spoj rza ła na nią py ta ją co, ale Kla ra da ła
jej z uśmie chem znać, że w tej chwi li ni cze go wię cej nie po trze bu je. Po za
być mo że moż li wo ścią zlo ka li zo wa nia męż czy zny zna ne go ja ko Ka len da- 
rzo wyMor der ca.

– Pro szę po trak to wać to ja ko pre zent – oświad czył Ju les. – Do brze pa ni
wie, że Mar tin za słu żył so bie na śmierć.

– Nikt na nią nie za słu gu je – zaprze czyła bez prze ko na nia Kla ra. –
Zosta nie pan za to po cią gnię ty do od po wie dzial no ści.

– Już zo sta łem. Wraz ze śmier cią Da ja ny stra ciłem sens ży cia.
– Jest pan psy chicz nie cho ry – wy du si ła z sie bie przez za ci śnię te zę by

Kla ra. – I wie pan co? Chce mi pan te raz sprze dać swo je zbo czo ne czy ny
ja ko wspar cie, ale tak napraw dę tyl ko mnie pan wy ko rzy stał.

– Nie praw da. To wa rzy szy łem tyl ko pa ni w dro dze do drzwi. Przej ście
przez nie to by ła pa ni wła sna de cy zja.

– Jest pan po two rem.
– Ależ, pro szę. – Ju les się za śmiał. – Ze wszyst kich męż czyzn w pa ni

ży ciu by łem ostat nio ra czej tym naj mniej groź nym.
Kla ra roześmia ła się hi ste rycz nie, czym ścią gnę ła na sie bie ner wo we

spoj rze nia dwóch ko biet z są sied nie go sto li ka, któ rym prze szko dzi ła w roz- 
mo wie.



– Najm niej groź nym? – po wtó rzy ła i naj chęt niej w tym mo men cie wy- 
bie gła by za raz z ka wiar ni, że by móc krzy czeć bez prze szkód. – W pań skim
łóż ku pły wa ją ka wał ki zwłok, któ re pan tam umie ścił.

– Ale nie ja ko tro fea, lecz ja ko prze stro gę. Mo ja mat ka mia ła mi za wsze
przy po mi nać o mo im po sta no wie niu.

– Pań ska mat ka? – Kla ra za mknę ła oczy i ko lej ny raz ka me ra jej wspo- 
mnień po ka za ła koń czy ny uno szą ce się w kr wa wej wo dzie. Znów le ża ła na
łóż ku wod nym, znów zro bi ło jej się niedo brze na myśl o tym, co przed
chwi lą ro bi ła na nim z Yan nic kiem, jed nak do pie ro w tym mo men cie po ję- 
ła, czy je szcząt ki się pod nią znaj do wa ły. – My śla łam, że pań ska mat ka…

Nie, po pra wi ła się sa ma w my ślach. Oczy wi ście, że wów czas je go mat ka
tak po pro stu nie ucie kła. By ła pierw szą ofia rą Ju lesa. Po nie waż je go mat- 
ka nie bro niła się przed je go oj cem.

– Przez ca łe la ta jej szcząt ki spo czy wa ły za ko pa ne u nas w ogro dzie.
Do pie ro póź niej zna la złem dla nich bar dziej sto sow ne miej sce – stwier dził
Ju les. – Ro zu mie te raz pa ni, ja ką świ nią był mój oj ciec.

– Nieda le ko pa da jabł ko od ja bło ni.
– Nie praw da – za pro te sto wał Ju les. – Nie je stem kłam cą tak jak on.

Przez ca łe swo je ży cie prze cho dził od kłam stwa do kłam stwa. Aż do swo jej
śmier ci. Bał się, że mo gła mi pa ni coś opo wie dzieć przez te le fon, co by
mnie na pro wa dzi ło na je go trop. To by ło wręcz ko micz ne, jak czę sto pró bo- 
wał mnie skło nić do te go, że bym prze rwał roz mo wę z pa nią. Nieu stan nie
po wta rzał mi, że bym się roz łą czył. Przed sta wiał pa nią ja ko kłam czu chę, ja- 
ko wa riat kę, któ rej nie moż na ufać.

Kla ra ski nę ła w mil cze niu gło wą. To nie mo gło być dla Han sa-Chri- 
stiana Tan n ber ga zbyt trud ne. Prze cież by ła przed tem w kli ni ce psy chia- 
trycz nej.

– Na ko niec nie przy szło mu do gło wy nic in ne go, niż pod su nąć mi Ce- 
za ra ja ko po dej rza ne go.

– Że by od wró cić uwa gę od sie bie – stwier dzi ła.
– Tak, to wprost śmiesz ne. Nie mam zie lo ne go po ję cia, jak chciał w ten

spo sób uciec spod strycz ka. Być mo że sam te go na wet nie wie dział. Im pro- 



wi zo wał, ale w pew nym mo men cie skoń czy ły mu się po my sły i pozo sta ła
tyl ko jed na moż li wość.

– Mu siał mnie prze chwy cić – wy kom bi no wa ła Kla ra.
– No wła śnie – po twier dził Ju les. – Dlate go po je chał na tych miast do

mnie, gdy mu po wie dzia łem, że po ja wi się pa ni u mnie w do mu.
Kla ra po krę ci ła gło wą. Jed no mu sia ła przy znać Ju lesowi. Zręcz nie po- 

pro wa dził tę za ba wę w kot ka i mysz kę, w do dat ku z dwo ma uczest ni ka mi,
z któ rych ża den ani przez chwi lę nie wie dział, czy jest kot kiem, czy mysz- 
ką. Wbrew so bie mu sia ła uznać per wer syj ną ge nial ność te go pla nu. Ju les
po sta wił ich obo je w ta kiej sy tu acji, w któ rej mógł być tyl ko je den zwy cięz- 
ca: mia no wi cie on, Ju les. Je śli ona nie obro niłaby się przed Han sem-Chri- 
stianem Tan n ber giem, lecz zo sta ła przez nie go za mor do wa na, Ju les już by
się o to posta rał, że by je go oj ciec tak że za pozo sta łe mor der stwa tra fił za
krat ki. Kla ra mia ła pew ność, że Ju les tej no cy we zwał po li cję na Pe sta loz zi- 
stras se nie po to, że by ją ura to wa ła, ale by Hans-Chri stian zo stał przy ła pa ny
na go rą cym uczyn ku ja ko Ka len da rzo wy Mor der ca.

– Te raz zna pa ni ca łą praw dę.
Jak by to by ło ja kieś ha sło, Kla ra po now nie otwo rzy ła oczy. Nic w jej

oto cze niu się nie zmie ni ło. Kel ner ka wciąż sta ła za la dą, ko bie ty roz ma- 
wiały, jej cór ka ma lo wa ła.

– Cóż, po zwo lę so bie już pa nią po że gnać – użył na ko niec sta ro mod ne go
zwro tu.

Coś w jej wnę trzu krzy cza ło, że by na tych miast się roz łą czyła a zbru ka ny
przez tę roz mo wę te le fon wy rzu ci ła do śmie ci. In ny we wnętrz ny głos zmu- 
sił ją, że by otwar cie za gro zi ła Ju lesowi:

– Wie pan, że zro bię wszyst ko, że by zo stał pan schwy ta ny i uka ra ny?
– Oczy wi ście, że o tym wiem. Je śli się cze goś pa ni na uczy ła tej no cy, to

te go, że trze ba się bro nić przed męż czy zna mi. – Za śmiał się. Za brz mia ło to
tak, jak by był z sie bie dum ny.

– Na dal bę dzie pan mor do wać? – spy ta ła Kla ra.
– Wciąż pa ni sma ku je chai lat te czy też tymcza sem zro bi ło się już zbyt

zim ne?



Kla ra zbla dła. Spoj rza ła na szklan kę, w któ rej pia na już opa dła i z któ rej
od daw na już nie upi ła ani odro bi ny.

– Gdzie pan jest? – spy ta ła i ro zej rza ła się wo ko ło.
Po za Ame lie i dwie ma ko bie ta mi w ka wiar ni by ło jesz cze dwo je go ści,

sie dzą cych nie co da lej, w po bli żu to a let. Drob ny męż czy zna o bar dzo wy- 
so kim gło sie roz ma wiał wła śnie ze swo ją to wa rzysz ką, gdy Ju les za pro po- 
no wał Kla rze:

– Pro szę spoj rzeć na wol ne krze sło obok sie bie.
Spoj rza ła na pra wo i ser ce jej za mar ło na mo ment, kie dy zo ba czy ła tam

ró żę.
– To mój pre zent po że gnal ny. Od tej po ry bę dę pa ni nie wi dzial nym to- 

wa rzy szem.
W tej chwi li za dźwię czał dzwo nek przy drzwiach do ka wiar ni i do środ- 

ka wszedł ro sły, bar czy sty męż czy zna.
– Cóż, na dziś to już ko niec – po że gnał się Ju les i za nim się roz łą czył,

do dał: – Pa ni przy ja ciel już tu jest.
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Wyglą dasz jak śmierć na hu laj no dze – za śmiał się męż czy zna i cmok nął
Kla rę w czo ło. Sta rał się w mia rę moż li wo ści nie mó wić po ber liń sku, ale
nie za wsze mu się to uda wa ło.

– Hen drik! – za wo łała z ra do ścią Ame lie i wy sko czy ła ze swo je go ką ci- 
ka ma lar skie go, że by rzu cić się na męż czy znę, jak by był dmu cha nym zam- 
kiem.

W ra mio nach Hen dri ka, na je go po tęż nej pier si, sied mio lat ka wy glą da ła
jak kru cha, por ce la no wa lal ka.

Któ rą w grun cie rze czy jest, po my śla ła Kla ra, zmu sza jąc się do uśmie- 
chu i upusz cza jąc pod stół ró żę.

Upo mnia ła swo ją chi cho czą cą cór kę, że by nie by ła ta ka gwał tow na, ale
Hen drik za cho wy wał się tak, jak by zo stał po strze lo ny ca łe la ta te mu, a nie
za le d wie przed kil ko ma ty go dnia mi te mu i jak by ni gdy nie wy ma gał ope ra- 
cji ra tu ją cej ży cie. Pro ces po wro tu do zdro wia prze bie gał w je go przy pad ku
za dzi wia ją co szyb ko, ale Kla ra wie dzia ła, że jed nak co dzien nie mu si za ży- 
wać prosz ki prze ciw bó lo we.

– Przy nio słeś coś dla mnie? – do py ty wa ła się Ame lie i, jak za wsze gdy
je od wie dzał, wy cią gnę ła pre zent z je go kie sze ni. Dziś by ła to to reb ka oran- 
ża dy w prosz ku, któ ra już po chwi li zna la zła się czę ścio wo na su kien ce
Ame lie i podło dze ka wiar ni. Z uśmie chem na ustach dziew czyn ka po bie gła
do la dy, że by po tem usiąść po now nie ze szklan ką wo dy przy swo im sto li ku
do ma lo wa nia.



– Jest tak do Cie bie po dob na, Kla ro. – Hen drik aż się uśmiech nął, spo- 
glą da jąc z gó ry na Ame lie.

Kla ra czu ła za każ dym ra zem lek kie ukłu cie, gdy zwra cał się do niej po
imie niu. Tej no cy, któ ra prze są dzi ła o jej lo sie i któ rej się po raz pierw szy
spo tka li na pię tro wym par kin gu, zdzi wi ła się, skąd zna jej imię. Usły szał je
oczy wi ście od Mar tina. Ten by dlak wy sta wił ją na li cy ta cję pod jej praw dzi- 
wym imie niem!

– Z kim tam roz ma wia łaś? – chciał wie dzieć Hen drik, sia da jąc cięż ko na
krze śle.

– Nie bądź ta ki cie kaw ski.
Kla ra czu ła się do brze w obec no ści te go nie zwy kłe go męż czy zny, któ ry

fak tycz nie za ra biał na ży cie, roz bie ra jąc się przed in ny mi ko bie ta mi.
„Ale tyl ko do sli pek”, jak sam pod kre ślał.
– To był mój ad wo kat – skła ma ła Kla ra. Póź niej opo wie Hen drikowi

o roz mo wie z Ju le sem, gdy dziec ko już za śnie, a ona znów nie bę dzie mo- 
gła zmru żyć oka. Nie by ło lep sze go środ ka po bu dza ją ce go niż kosz mar na
prze szłość.

– To co zro bi my we tro je z tak pięk nie roz po czę tym dniem? – spy tał
Hen drik, któ ry prze rwy w roz mo wie i chwi le mil cze nia uwa żał za coś cał- 
ko wi cie zbęd ne go, o czym Kla ra zdą ży ła się już prze ko nać w cią gu ostat- 
nich ty go dni. Ale sa ma mu sia ła przy znać, że ni gdy by się z nim nie umó wi- 
ła na rand kę, gdy by jej do te go nie na kło nił tym swo im ga dul stwem.

Za czę ło się to już pod czas pierw szych jej od wie dzin przy je go szpi tal- 
nym łóż ku. Kla ra chcia ła prze pro sić za swój czyn, a on był ca ły w skow ron- 
kach i ga dał jak na krę co ny. Wciąż wy da wa ło jej się to ja kimś upior nym
kosz ma rem, że pi sto let w jej rę kach wy strze lił i że tra fił aku rat w nie go.

„Dla cze go broń by ła na ła do wa na?”, spy ta ła go pod czas ko lej nej wi zy ty,
a on jej od po wie dział z nie mal fi glar ną mi ną za wa dia ki: „Zaz dro śni mę żo- 
wie. No, wiesz, je stem strip ti ze rem. Dość czę sto je stem na pa da ny przez fa- 
ce tów, któ rzy chcą się do wie dzieć, czy ich żo ny pod czas wie czo rów pa nień- 
skich nie po su nę ły się za da le ko. Dlate go no szę ze so bą na wszel ki wy pa dek
splu wę”.



Dla wła sne go „bez pie czeń stwa” nie zdej mo wał też ni gdy po wy stę pie
prze bra nia, „do pie ro aż wró cę do do mu. Że by nikt nie wi dział mo jej twa rzy
i po tem nie za cza ił się na mnie na par kin gu”.

Zda wał so bie oczy wi ście spra wę, że to coś wię cej niż tyl ko lek ka pa ra- 
no ja i że gru bo prze sa dza. W grun cie rze czy był nie śmia łym fa ce tem, któ ry
ma sko wał swo ją nie pew ność tre nin giem si ło wym, ero tycz ny mi po za mi
oraz no sze niem ostrej bro ni, z któ rej ni gdy nie miał za mia ru sko rzy stać. Po- 
nie waż cią żył na nim wy rok (przez trzy la ta „za po mi nał” o od pro wa dza niu
po dat ku), stra cił po zwo le nie na po sia da nie bro ni. Za to i za nie wła ści we
prze cho wy wa nie bro ni pal nej miał te raz zno wu od po wie dzieć przed są dem.
Do te go wszyst kie go przy znał się Kla rze pod czas „po jed naw czej kaw ki”
w szpi tal nej ka wiar ni.

„Zga dza się, skła ma łem. Splu wa by ła praw dzi wa. Ale wte dy uwa ża łem
Cię za wa riat kę, co to się włó czy no cą po le sie i w do dat ku chce gwizd nąć
mi sa mo chód. Za le ża ło mi na tym, że byś nie za czę ła wy ma chi wać bro nią,
dlate go Ci po wie dzia łem, że ten pi sto let do ni cze go się nie na da je”.

Kla ra po chy li ła się do przo du, po gła ska ła wiel ką dłoń, któ ra jej jesz cze
ni gdy in tym nie nie do ty ka ła, bo by ło na to jesz cze o wie le za wcze śnie,
o ile w ogó le kie dyś do te go doj dzie i za py tała:

– Zna la złeś?
Hen drik ski nął gło wą i wy cią gnął ko per tę. To był już dzi siaj dru gi męż- 

czy zna, któ ry kładł przed nią na sto li ku ko per tę, tyl ko że ta od Hen dri ka by- 
ła o wie le grub sza.

– Ile tam jest? – za py tał.
– Du żo. – Po pro si ła go, że by przy niósł pie nią dze z sej fu do mu przy Liet- 

zen see. Z miesz ka nia, któ re go pro gu ni gdy w ży ciu już nie prze kro czy. –
My ślę, że ja kieś dzie sięć ty się cy eu ro.

By ły to pie nią dze „na roz ryw ki”, któ re Mar tin prze cho wy wał w do mu.
Hen drik gwizd nął z uzna niem przez zę by.
– Wow! Po co tak pil nie po trze bo wa łaś tej for sy?
Kla ra spoj rza ła przez okno na wia dukt ko lej ki podmiej skiej na Sa vi gny- 

platz, któ ry wi dać by ło w pew nym od da le niu.



– Za raz wra cam – mruk nę ła i wsta ła.
Po pro si ła osłu pia łe go Hen dri ka, że by przez chwi lę po pil no wał Ame lie,

i ru szy ła do wyj ścia.
– Do kąd idziesz?! – za wo łał za nią, a ona od wró ci ła się w je go stro nę

i uśmiech nę ła.
– Chcę spró bo wać nie moż li we go.
Na pra wić coś.
– Mo że mi się uda.
Wy szła na ze wnątrz, na zim ne gru dnio we po wie trze, za sta na wia jąc się,

czy sło wo „mo że” nie jest naj strasz niej szym a jed no cze śnie da ją cym naj- 
więk szą na dzie ję sło wem na zie mi.

Ostroż nie zbli ży ła się do le go wi ska bez dom ne go, któ ry spo glą dał te raz
na nią ze swo je go prze mo czo ne go ma te ra ca i spod pla sti ko wej plan de ki lę- 
kli wym wzro kiem. Wzro kiem, któ ry uświa do mił jej, że stra chu i bó lu, któ- 
rych ktoś raz do świad czył, ni gdy nie da się cał ko wi cie wy ma zać.

Ale cza sem mo że się udać cho ciaż ty le, że wspo mnie nie o nich sta nie się
nie co bar dziej zno śne.

Mo że, po my śla ła Kla ra się ga jąc po ko per tę, że by prze ka zać ją Pro fe so ro- 
wi, w któ re go smut nych oczach zo ba czy ła coś na kształt na dziei.

I po my śla ła, że to się uda.
Mo że.



Po sło wie

Ber lin, 1 kwiet nia 2020

Nie ste ty nie jest to żart pri ma apri li so wy: pi szę te sło wa w cza sie, kie dy ra- 
zem z mi lio na mi in nych lu dzi utkną łem w re al nym thril le rze, któ remu na
imię ko ro na wi rus.

Gło wa pę ka mi już od za le wu in for ma cji, któ re wtła czam do niej od wie- 
lu ty go dni. Przed wczo raj mo ja ko mór ka za mel do wa ła, że prze cięt ny czas
spę dza ny prze ze mnie przed ekra nem w ze szłym ty go dniu wyno sił osiem go- 
dzin i dwa dzie ścia mi nut dzien nie (a więc ca łe trzy mi nu ty dłu żej niż zwy- 
kle).

W tej se kun dzie na pa sku in for ma cyj nym prze wi ja ją się in for ma cję, że
we Wło szech prze dłu żo no za kaz po dró ży za gra nicz nych do 13 kwiet nia,
w Lu fthan sie 87 000 lu dzi ma pra co wać tyl ko na pół eta tu, w Pa na mie męż- 
czyź ni i ko bie ty mu szą cho dzić od dziel nie po uli cach, licz ba osób zmar łych
na COVID-19 w Sta nach Zjed no czo nych wzro sła do 4000, a w Niem czech
licz ba za ka żo nych wyno si 69 346 osób, z cze go 774 zmar ły. Jest 1 kwiet nia
i nikt obec nie nie wie, czym to się skoń czy.

Ist nie je jed nak na dzie ja. A je śli czy ta cie te sło wa, to zna czy, że mo ja na- 
dzie ja się zi ści ła. Bo w tym mo men cie, o go dzi nie 10.37 cza su ber liń skie go,
nie mam bla de go po ję cia, czy ta książ ka się uka że punk tu al nie je sie nią.
Oczy wi ście obec nie ist nie ją o wie le bar dziej pa lą ce pro ble my niż ter min
pre mie ry ja kie goś thril lera psy cho lo gicz ne go. Je że li jed nak trzy ma cie te raz
w rę kach wy dru ko wa ny i opra wio ny tom, zna czy to, że dru kar nie wciąż pra- 



cu ją. Że łań cu chy do staw nie ule gły cał ko wi temu ze rwa niu. Że ry nek książ ki
wciąż w ja kiejś tam for mie funk cjo nu je. (A je śli czy ta cie tę książ kę ja ko e-
bo ok, dzia ła przy naj mniej in ter net – też wca le nie naj go rzej).

Do pie ro co udzie li łem wy wia du przez Nie miec ką Agen cję Pra so wą DPA,
gdzie by łem py ta ny, czy sce na riusz, w któ rym wszy scy te raz tkwi my, nie jest
ide al ną in spi ra cją dla ja kie goś thril lera. Opo wie dzia łem jed no znacz nie:
„Nie!”.

Czę sto w prze szło ści by łem kry ty ko wa ny, że wy da rze nia przed sta wio ne
w mo ich książ kach ni gdy nie mo gły by za ist nieć w rze czy wi sto ści. Że okre- 
ślo ne prze stęp stwa są nie re ali stycz ne i są dzie łem tyl ko mo jej fan ta zji. Dziś
od po wia dam: „Na szczę ście!”.

Pi szę dla roz ryw ki. Nie chcę w tym ce lu wy ko rzy sty wać wszyst kich szcze- 
gó łów rze czy wi ście wy stę pu ją ce go na świe cie cier pie nia. Nig dy nie po tra fi- 
łem zro zu mieć, dla cze go w oczach tak zwa nych kry ty ków war ta wy sił ków
by ła by sy tu acja, w któ rej po zo sta ły przy ży ciu mał żo nek mógł by po wie dzieć:
„Do bra ro bo ta, pa nie Fit zek! Do kład nie w ten wła śnie, okrut ny spo sób se- 
ryj ny mor der ca za szlach to wał mo ją żo nę”.

Na stęp nie zo sta łem za py ta ny o to, dla cze go w ogó le czy ta my ta kie
strasz ne hi sto rie. Czy w obli czu obec nej ka ta stro fy nie by ło by le piej za jąć
się czymś „lżej szym”? (Co kol wiek ktoś przez to ro zu mie).

Tak że na to py ta nie od po wie dzia łem prze czą co i sko rzy sta łem z oka zji,
aby roz pra wić się z pew nym na gmin nym błę dem. Lu dzie, któ rzy nie lu bią li- 
te ra tu ry sen sa cyj nej, wy ra ża ją czę sto cał ko wi te nie zro zu mie nie dla kwe stii,
jak moż na czer pać przy jem ność z zaj mo wa nia się śmier cią. Błąd tkwi
tymcza sem w sa mym po dej ściu: do bra li te ra tu ra sen sa cyj na jest za wsze
w głów nej mie rze spo rem z ży ciem!

Tak że przed cza sa mi ko ro na wi ru sa wie le osób czy ta ją cych mo je książ ki
do świad czy ło w swo im ży ciu nie szczę śli wych zrzą dzeń lo su. Wiem o tym
z licz nych li stów, któ re przy cho dzą do mnie na ad res fit ze k@se ba stian fit- 
zek.de. (Prze pra szam, że nie mo gę na nie wszyst kie od po wie dzieć).

Je śli wy pa dek sa mo cho do wy, któ ry z tru dem uda ło się prze żyć, cięż ka
cho ro ba, któ ra na szczę ście zo sta ła po ko na na, lub o wie le za wcze sna



śmierć ko goś nam bli skie go po zo sta wia ją po so bie ja kiś pro myk na dziei, to
tyl ko w po sta ci wie dzy, że każ de zrzą dze nie lo su skła nia nas do my śle nia
o dro go cen nej war to ści ży cia.

Jak że przed cza sem ko ro na wi ru sa wszyst ko wy da wa ło mi się oczy wi ste:
cho dze nie do ki na, wspól ne za ku py z przy ja ciół mi, obiad we wło skiej re- 
stau ra cji, wa ka cje w Gre cji, wyj ście na kort te ni so wy…

Ka ta stro fa – i to jest je dy na do bra wia do mość – na no wo usta wi ła mo je
prio ry te ty. Po ka za ła mi na przy kład, że choć by sie ciowe zna jo mo ści by ły
nie wiem jak wspa nia łe, o wie le waż niej szy jest rze czy wi sty kon takt z mo imi
bliź ni mi.

Do bry thril ler kon fron tu je nas z wy my ślo nym nie bez pie czeń stwem i szko- 
li w ten spo sób na szą em pa tię. Na ko niec ka że nam po my śleć tak że o nas
sa mych. Jak my by śmy się za cho wa li w eks tre mal nej sy tu acji?

Prze moc – brzmi mo ja te za, któ ra w tym thril le rze od gry wa waż ną ro lę –
zdzie ra z na szych twa rzy ma ski. Bo, wierz cie mi, każ dy z nas ja kąś no si.
Tak że na sze ubra nie i fry zu ra nas ma sku ją. (Ja na przy kład ukry wam mo je
bocz ki pod sze ro ki mi ko szu la mi, a mo je ucze sa nie spra wia, że za ko la na
mo jej gło wie nie wy glą da ją jak pa sy do lą do wa nia na lot ni sku. Przy naj- 
mniej mam ta ką na dzie ję. Nie po zba wiaj cie mnie złu dzeń). W obli czu ka ta- 
stro fy sta je my się „nadzy”. Nie ma my cza su na przemó wienia czy snu cie
da le ko sięż nych pla nów. Mu si my dzia łać – i to na tych miast. Dlate go mó wi
się, że kry zys za wsze wy cią ga z lu dzi to, co naj lep sze i co naj gor sze. Wo lał- 
bym skon kre ty zo wać: kry zys de ma sku je lu dzi, po ka zu je nam na sze praw dzi- 
we ja. Z te go wła śnie po wo du tak chęt nie wrzu cam mo je po sta ci do lo do wa- 
tej wo dy i czer pię dia bo licz ną przy jem ność z przy glą da nia się, jak so bie ra- 
dzą. Ta przy jem ność jed nak prze mi ja, gdy zim na wo da z fik cji prze cie ka do
rze czy wi sto ści. Bo wte dy mo im zda niem nie na da je się już na po żyw kę dla
roz ryw ki.

Jak zwy kle, tak że w cza sach ko ro na wi ru sa spraw dza się nie ste ty sta ra
praw da pi sa rzy: Rze czy wi stość by wa dziw niej sza, strasz niej sza i trud niej sza
do wy obra że nia niż fik cja. Czę sto my, au to rzy, mu si my zmo dy fi ko wać praw- 
dę tak, aby in ni mo gli uwie rzyć w na sze fik cyj ne kłam stwo.



À pro pos praw dy:
Te le fon to wa rzy szą cy w po wro tach do do mu na praw dę ist nie je! Wejdź cie

przy oka zji wi zy ty w sie ci na stro nę www.he im weg te le fon.net. Wy da rze nia
i opi sy zwią za ne z Noc nym Pow ro tem w książ ce są jed nak (jak już wcze śniej
wspo mi na łem) wy two rem mo jej wła snej fan ta zji. Sko rzy sta łem tak że ze swo- 
bo dy twór czej, aby przed sta wić prze bieg pra cy i tech ni kę wy ko rzy sty wa ną
w tym ser wi sie. Te le fon to wa rzy szą cy w po wro tach do do mu jest tak na- 
praw dę usłu gą skie ro wa ną do wszyst kich lu dzi, pod czas gdy „mój” Noc ny
Pow rót spe cja li zu je się w roz mo wach z ko bie ta mi.



Po dzię ko wa nia

Aby mo ja fan ta zja nie utknę ła gdzieś po mię dzy lap to pem a nir wa ną, tak że
przy two rze niu tej książ ki mu siało mnie wes przeć bar dzo wie lu po moc ni- 
ków, któ rym wszyst kim chciał bym te raz bar dzo ser decz nie po dzię ko wać.
(Chciał bym i mu szę – nie zda je cie so bie spra wy, jak niektó rzy z nich po tra- 
fią być ura że ni tyl ko dlate go, że nie wy mie ni łem ich po imie niu; w 2007 ro- 
ku sta ło się tak z mo im bar dzo do brym przy ja cie lem, któ ry do dzi siaj od czu- 
wa wiel kie opo ry, aby na po wi ta nie upaść przede mną na ko la na).

Je stem świa do my, że po nie waż nie zno szę po dzię ko wań w cu dzych książ- 
kach, w mo ich sta ją się one nie zno śnie dłu gie. Wy ni ka to z te go proste go
fak tu, że uwa żam po pro stu za głu pie, gdy na koń cu o uszy czy tel ni ka obi ja- 
ją się sa me na zwi ska, któ re nic mu nie mó wią. Że by więc Wam una ocz nić,
jak wie le osób ma udział w po wsta wa niu książ ki, a mi mo to nie ostrze li wać
Was cał ko wi cie ob cymi na zwi skami, po now nie wy bra łem (nie co dłuż szy)
zło ty śro dek. Tym ra zem krót ko przed sta wię za an ga żo wa ne oso by, aby ście
wie dzie li, kto się kry je za da nym na zwiskiem.

A za tem mo je ser decz ne po dzię ko wa nia kie ru ję do na stę pu ją cych osób:

Ca ro lin Gra ehl oraz Re gi ne We is brod
Fo to gra fo wie pod czas se sji zdję cio wych po słu gu ją się jed nym stan dar- 

do wym zda niem: „Su per, wspa nia le, wła śnie ta k… Zrób my jesz cze raz to
uję cie”. Po dob nie brzmią ko men ta rze mo ich obu su per re dak to rek Ca ro lin
i Re gi ne, gdy pi szą do mnie: „Cu dow na, peł na na pię cia pierw sza wer sja.



Ma my tyl ko dwie ście pięć dzie siąt py tań”. A każ de z nich spra wia, że książ- 
ka sta je się po tem o wie le lep szym dzie łem.

Do ris Janh sen
Mo ja wy daw czy ni za wsze po ci chu i w skry to ści zło ści się, że mu si cze- 

kać ca łymi mie sią ca mi, nim do sta nie coś do czy ta nia, po nie waż naj pierw
mu szę przepra co wać dwie ście pięć dzie siąt py tań. Przy naj mniej Do ris tak
twier dzi. Być mo że też cie szy się z okre su ochron ne go, któ ry jej umoż li wia
pro wa dze nie fir my Dro emer Knaur w ta ki spo sób, że ja ko au tor nie po tra fię
so bie wy ma rzyć dla sie bie lep sze go wy daw nic twa.

Jo sef Röckl
Je śli ktoś są dzi, że lu dzie od fi nan sów mu szą być za wsze sztyw ni i roz- 

sąd ni, ten my li się w przy pad ku Jo se fa. I jed no cze śnie ma ra cję. Na ofi cjal- 
nych fo to gra fiach dla pra sy uosa bia on po wa gę, ja kiej ocze ku je się od dy- 
rek to ra za rzą dzającego, któ ry po chła nia bi lan sy tak jak in ni oglą da ją ciur- 
kiem wie le od cin ków se ria lu. Gdy jed nak po skoń czo nej ro bo cie, pod czas
luź niej szej ko la cji w wy daw nic twie, zdej mu je ma ry nar kę, je go ra dość ży cia
jest tak za raź li wa ja k… (hm, za raź li we po rów na nia w obec nej sy tu acji le- 
piej prze mil czę, bo sa mi wie cie, co mam na my śli!).

Si byl le Diet zel, El len He iden re ich & Da nie la Mey er
Mu sia ły pew nie już do stać skur czów mię śni od cią głe go za ła my wa nia

rąk, po nie waż za wsze, gdy pi szę do wy daw nic twa „Mam chy ba po mysł, jak
by mo gła wy glądać książ ka”, ozna cza to dla dzia łu pro duk cji eks tre mal nie
du żo pra cy. Przy po mi nam so bie Pup si & Stin ki, gdzie za pra gną łem, aby
w każ dej ksią żecz ce dla dzie ci zna la zła się pier dzą ca po dusz ka, co do pro- 
wa dzi ło do te go, że na ko niec ca łe wy daw nic two „spraw dza ło ja kość” róż- 
nych pier dzia wek (żad na nie zda ła eg za mi nu). Czy cho dzi o od wrot ną nu- 
me ra cję, wlep ki po mię dzy stro na mi czy prze pa ko wy wa nie pa kie tów – nie
ma dla nich rze czy nie moż li wych.

Bet ti na Hal strick



Dzię ki Gi raf fen la den – swo jej agen cji mar ke tingowej dla ksią żek i ich
au to rów – Bet ti na zro bi ła ka rie rę, a mi mo to jesz cze się mnie nie pozby ła.
No tak, ale w ten spo sób jej wspa nia ła pra ca za koń czy ła by się prze kre śle- 
niem spo rej su my na ra chun ku.

Han na Pfaf fen wim mer
Gdy by to od niej za le ża ło, od by wał bym spo tka nia au tor skie w każ dej

księ gar ni w Niem czech, Au strii i Szwaj ca rii. A gdy by rok li czył pięć ty się cy
pięć set dni, ta kie row nicz ka dzia łu even tów w wy daw nic twie Dro emer zor- 
ga ni zo wa ła by coś dla mnie każ de go wie czo ru. Nie ste ty cza sem tak że pi szę
książ ki… (Sor ry, Han na, przy kry na wyk, nie wiem, skąd on mi się wziął).

Stef fen Ha sel bach
Na je go wi zy tów ce mo żecie prze czy tać „Kie row nik Dzia łu Li te ra tu ry

Pięk nej”, ale w mo jej ko mór ce jest on za pi sa ny ja ko „Mr Ma gic”, po nie- 
waż za wsze uda je mu się wpaść na naj ge nial niej sze ty tuły ksią żek. Tak że
Pa cjen ta, a te raz Noc ny Pow rót na le ży za pi sać na je go kon to. A wszy scy,
któ rzy so bie my ślą: „No, to nie mo że prze cież być zbyt trud ne. Aż tak wy- 
myśl ne te ty tuły to chy ba nie są”, z pew no ścią nie ła ma li so bie gło wy nad
py ta niem, ja ki ty tuł książ ki nie jest zbyt okle pa ny, a z dru giej stro ny zbyt
dzi wacz ny, a przede wszyst kim czy nie zo stał już uży ty. (Ro dzi ce, któ rzy szu- 
ka ją imie nia dla swej po cie chy, wie dzą, o czym mó wię).

Hel mut Hen ken sief ken
Je go agen cja na zy wa się ZERO, ale je go ze spół i on sam ro bią coś

wprost prze ciw ne go: two rzą naj lep sze okład ki ksią żek w ca łych Niem czech,
nie tyl ko dla mo ich dzieł. Dla mnie jed nak Hel mut jest bo ha te rem, po nie waż
ja ko pierw sze mu uda ło mu się zro bić mi zdję cie, z któ rego na wet ja je stem
za do wo lo ny. (Wy da je mi się, że je stem mniej wię cej tak sa mo fo to ge nicz ny
jak po twór głę bi no wy).

Ka tha ri na Il gen



Nig dy nie wi dzia łem, aby sze fo wa Dzia łu Mar ke tin gu i Ko mu ni ka cji się
nie śmia ła. (Być mo że po wi nie nem prze stać wcią gać ma ry nar kę w spodnie).
To wię cej niż przy jem ność, że opie ku je się mną oso ba jed no cze śnie tak pro- 
fe sjo nal na, jak sym pa tycz na.

Mo ni ka Neu deck
Po zna cie ją na tar gach książ ki po tym, jak to ru je mi dro gę przez tłum

z jed ne go spo tka nia na na stęp ne – z ener gią god ną bram ka rza w klu bie
Ber gha in i z tak spor to wą syl wet ką, że jej wi dok na tych miast przy po mi na
mi o nie wy ko rzy sta nym kar ne cie do stu dia fit ness. Ona tak że, po dob nie jak
Ka tha ri na, jest za wsze w do brym hu mo rze, nie za leż nie od te go, jak gło śny
jest pu blicz ny har mi der, któ ry obie roz myśl nie wy wo ła ły.

An tje Buhl
Jesz cze jed na kan dy dat ka na dy na mit w wy daw nic twie, przy czym jej si ła

wy bu chu przy po mi na ra czej wzbo ga co ny uran. (Coś mi się wy da je, że po
tym sko ja rze niu trud no bę dzie, że by ten opis za brzmiał po zy tyw nie). Wła ści- 
wie chcia łem po wie dzieć, że to wręcz nie wia ry god ne, cze go ta ko bie ta każ- 
de go ro ku do ko nu je w wy daw nic twie. I że by zakoń czyć dow ci pem w sty lu
tych o Chuc ku No ri sie: Gdy ona kasz le, ko ro na wi rus ucie ka.

Bar ba ra Her r mann & Achim Beh rendt
Uwiel biam po czu cie hu mo ru na szych władz, a zwłasz cza urzę du skar bo- 

we go, aby w fir mie, któ ra za rzą dza mo imi spra wa mi (Ra sch ke En ter ta in- 
ment), w trak cie co vi do we go sza leń stwa za po wie dzieć kon tro lę po dat ku od
wy na gro dzeń. (A więc do kład nie w tym cza sie, gdy nikt nie po trzeb nie nie
po wi nien cho dzić do pra cy, a przed się bior stwa bo ją się o swo je dal sze prze- 
trwa nie, co do ty czy zwłasz cza firm or ga ni zu ją cych du że im prezy). Gdy bym
nie użył wszyst kich mo ich wdzię ków, roz ma wia jąc z Bar ba rą, porzu ci łaby
kwa ran tan nę i ra zem z Achi mem rzu ci ła się na po szu ki wa nie wy ma ga nych
do ku men tów – tak jest obo wiąz ko wa.

Mi cha & Ela Jahn



Przy pusz czam, że tych dwo je nie na wi dzi Święte go Mi ko łaja tak, jak pew- 
na za przy jaź nio na ze mną mat ka, któ ra kie dyś mi po wie działa, że jest nie- 
skoń cze nie wście kła na te go – cy tat – „obłud ni ka!”. Przy czy na? Pod czas
gdy ona zdzie ra ob ca sy, aby zdo być dla swo ich dzie ci wy ma rzo ne pre zen ty,
„on zbie ra okla ski, tak na praw dę nic w tym ce lu nie ro biąc”. Po dob nie
oba wiam się, że tyl ko nie licz ni z tych, któ rzy za ma wia ją pre zen ty w skle pie
fit zek-shop.de, wie dzą, że każ da pacz ka jest wła sno ręcz nie pa ko wa na przez
Mi chę i Elę i oso bi ście za no szo na na pocz tę.

Sa bri na Ra bow
Wy ko nu je rów nie wy bit ną pra cę PR-ową, jak słod ki jest jej pies Ole.

Gdy byście te raz zo ba czy li zdję cie Ole go, wie dzie li by ście, że nie mo że być
więk szej po chwa ły. Wszyst kim mo gę po le cić jej mą dre, wraż li we i stra te- 
gicz ne do radz two. (Chy ba że ktoś jest au to rem thril le rów psy cho lo gicz nych.
Wte dy niech się le piej trzy ma od niej z da le ka).

Ma nuela Ra sch ke
Naj lep sza przy ja ciół ka, spa ring part ner ka (ale nie w spo rcie, bo tam jest

nim jej mąż Karl-He inz, któ ry ze swej stro ny okre śla mnie ja ko spa rin go fia- 
rę), me ne dżer ka… Jest tak wie le okre śleń dla niej. Dla mnie najważ niejsze
jest jed nak to, że mo gę jej za ufać w każ dej sy tu acji. W związ ku z tym: Ma nu,
bo nie mo gę Cię te le fo nicz nie zła pać. Dla cze go mo je kon ta są za blo ko wa ne
i jest przy nich Two je na zwisko? I dla cze go ja ko Twój ad res wid nie ją te raz
Kaj ma ny?

Sal ly Ra sch ke oraz Jörn Stol l mann
Je śli czy ta li ście ja kiś mój post w so cial me diach, tra fił on tam po przez

biur ko Sal ly. Bez pa ni ki, sam pi szę swo je tek sty, ale o tech nicz nej stro nie
wsta wia nia po stów wiem ty le, co ry ba o rą ba niu drew na. Przy czym dzię ki
tym wszyst kim re la cjom na ży wo pod czas kwa ran tan ny co raz le piej ro zu- 
miem In sta gra ma. Mi mo wszyst ko nie tak do brze jak Sal ly, któ ra ra zem ze
Stol lim na da je for mę i wy gląd ca łej mo jej ak tyw no ści sie cio wej.



Po za opie ką nad stro ną in ter ne to wą oraz in ny mi czyn no ścia mi ma ona
oczy wi ście tak że wie le in nych obo wiąz ków. Po dob nie jak Stol li nie tyl ko
wkle ja we so łe obraz ki pod mo imi tek sta mi na Fa ce bo oku, lecz tak że wy ko- 
nu je dla mnie o wie le poważ niejsze za da nia – jak co dzien ne pod le wa nie
kwia tów, wy rzu ca nie śmie ci czy od ku rza nie ksią żek. Cza sa mi, gdy po zwa la
na to je go sza lo ny ka len darz, two rzy pro jek ty okła dek, gry i książ ki dla dzie- 
ci.

Franz Xa ver Rie bel
Jest ty po wym ber liń czy kiem. In ny mi sło wy: miesz ka w dziel ni cy Pren- 

zlau er Berg, choć uro dził się w Ba wa rii. Mi mo wszyst ko zdo łał so bie przy- 
swo ić ję zyk nie miec ki ja ko ję zyk ob cy w wy star cza ją cym stop niu, aby raz
jesz cze spraw dzać mo je tek sty swo imi ar gu so wy mi ocza mi.

An gie Schmidt
Nie ma im prezy bez An gie. Nie mam przy tym na my śli to, że moż na ją

spo tkać w każ dej dys ko te ce w Ber linie, cze go jed nak nie mo gę wy klu czyć.
(Po nie waż wo lę sie dzieć za biur kiem, niż w week en dy z na gim tor sem wy wi- 
jać w bu dach z mu zyką tech no, trud no mi oce nić, co ro bią w wol nym cza sie
in ni miesz kań cy sto li cy). Mo wa by ła tu o mo ich od czy tach.

Chri stian Mey er
Czym dla pre zy den ta agen ci Se cret Se rvi ce, tym Chri stian Mey er jest dla

mnie. Nie że by au to rzy po trze bo wa li oso bi stych ochro nia rzy. Nie je steśmy
in flu en ce ra mi, któ rzy przy cią ga ją ty sią ce na sto lat ków, gdy roz da ją w su per- 
mar ke tach au to gra fy. (Przy oka zji: mój su chy szam pon Wri ter s’ De li ght jest
te raz o 20% tań szy dla osób, któ re po da dzą kod ra ba to wy „Fit zi”!). Cie szę
się jed nak z te go, że Chri stian to wa rzy szy mi już od dzie się cio le ci. Bez nie- 
go nie zniósł bym dłuż szych prze jaz dów po mię dzy po szcze gól nym spo tka- 
niami au tor ski mi.

Ro man Hoc ke



Pe wien mu zyk zdra dził mi ostat nio, że w umo wach z wy twór nia mi mu- 
zycz ny mi mo wa jest nie tyl ko o pra wach au tor skich do pio se nek na te re nie
Nie miec i na świe cie, lecz tak że w ca łym wszechświe cie. To nie żart! Jest
tak chy ba na wy pa dek, gdy by ktoś wpadł na po mysł otwo rze nia ra dio sta cji
na Mar sie. Gdy usły szał o tym ten naj lep szy agent li te rac ki na świe cie (co
ja mó wię, w ca łym wszechświe cie), łzy sta nę ły mu w oczach na myśl o tym,
że bę dzie mu siał te raz re ne go cjo wać umo wy ze wszyst kimi swo imi au to ra- 
mi. (Ale, Ro man, nie za po mnij w mo im przy pad ku wy klu czyć z umo wy eg zo- 
pla ne ty 51 Pe ga si b. Chcę tam so bie bo wiem po le cieć, gdy tyl ko bę dę miał
pięć dzie siąt lat świetl nych urlo pu).

Pla ne ta Pe ga si by łaby chy ba też do brym po my słem na wy ciecz kę za kła- 
do wą dla Two je go cu dow ne go ze spo łu, dzię ki któ remu agen cja li te rac ka
AVA In ter na tio nal jest naj lep sza: Clau dii von Horn ste in, Su san ne Wahl,
Mar ku so wi Mi cha le ko wi oraz Cor ne lii Pe ter sen-Laux.

Sa bi ne & Cle mens Fit zek
„Fit zek, Fit zek… coś mi to na zwisko mó wi”, mruk nę ła pie lę gniar ka, któ- 

ra w stycz niu mia ła zro bić mi za strzyk za wie ra ją cy du żą daw kę wi ta mi ny
D. (Mój le karz są dził, że ilość tej wi ta mi ny by ła w mo im or ga ni zmie na po- 
ziomie wy stę pu ją cym u ofiar por wań, któ re by ły przez trzy la ta prze trzy my- 
wa ne w ko pal ni – cie ka we, skąd ma ta kich pa cjen tów).

W ska li że na dy od je den do dzie się ciu osią gną łem na gle po ziom dwie- 
ście, bo te go wła śnie dnia mia łem na so bie swo je naj brzyd sze majt ki. Nig dy
jesz cze pod czas ru ty no we go oma wia nia po zio mu hor mo nów tar czy cy nie
mu sia łem prze cież ścią gać dżin sów. I to w do dat ku przy mo jej czy tel nicz ce?

Za nim jed nak zdą ży łem pod jąć sta ra nia, by prze ko nać pie lę gniar kę, że
zbież ność na zwisk jest czy sto przy pad ko wa, za py ta ła ona: „Nie jest pan mo- 
że spo krew nio ny z Sa bi ne Fit zek, tą sław ną neu ro log?”.

„Tak”, odpo wie działem z ulgą. „Je stem jej mę żem, neu ro ra dio lo giem.
Ra zem z żo ną za wsze po ma ga my mo jemu bra tu w wy szu ki wa niu in for ma cji
do je go ksią żek”. (Sor ry, Cle mens, ale pie lę gniar ka my śli so bie te raz, że to
Ty w na szej ro dzi nie je steś tym fa ce tem ze sta ry mi, po dar ty mi majt ka mi).



Lin da Chri st mann
À pro pos ro dzi ny. Opi sa nie te go, jak Lin dzie się uda ło w tak krót kim cza- 

sie tak nie skoń cze nie wzbo ga cić mo je ży cie, prze kro czy ło by ra my try lo gii
Jo jo Moy es. God ne po dzi wu jest choć by to, że nie prze szka dza jej mo je roz- 
gnie wa ne spoj rze nie, gdy po prze czy ta niu pierw sze go szki cu wier ci mi dziu- 
rę w brzu chu py ta nia mi, na któ re nie znam na tych mia sto wych od po wie dzi,
jak na przy kład: „Czy ist nie ją ja kieś okre ślo ne po wo dy w dzie ciń stwie, dla
któ rych do ro śli lu dzi do pusz cza ją się prze mo cy w do mu?”, „Czy są ja kieś
kur sy, gdzie moż na się na uczyć, jak się za cho wy wać na im prezach ja ko
Świę ty Mi ko łaj” lub „Ko cha nie, dla cze go wciąż wy cho dzisz z za krwa wio ny- 
mi rę ka mi z na szej piw ni cy?”.

Re gi na Zie gler
Nie ma sło wa „nie moż li we”. Je śli ktoś w Niem czech ży je we dług te go

mot ta, to jest to ta pierw sza i od no szą ca naj więk sze suk ce sy pro du cent ka
fil mo wa, któ rej za wdzię czam o wie le wię cej niż tyl ko ekra ni za cję ksią żek
Od cię ci i Pa sa żer 23. Na przy kład naj lep sze na świe cie klop si ki w so sie ka- 
pa ro wym, któ re – mam na dzie ję – po ja wią się tak że na stęp nym ra zem, gdy
bę dzie udzie lać mi swych mą drych wska zó wek ja ko pierw sza czy tel nicz ka
rę ko pi su po wie ści.

No tak. Wła śnie za dzwo nił dział pro duk cji i po wie dział, że nie po- 
wi nie nem mar no wać tak wie le pa pieru, a lu dzi, któ rzy nie są tak waż- 
ni, mam wy mie nić tyl ko z na zwi ska: Mar cus Me ier i Tho mas Zor bach

z vm-pe ople, nie o Was tu cho dzi ło.
Do za dań osób, któ re mię dzy in ny mi są od po wie dzial ne za mar ke ting

mo ich ksią żek, na le ży tak że ku ca nie w środ ku no cy na opusz czo nych bocz ni- 
cach ko le jo wych po mię dzy od pad ka mi prze my sło wy mi i bu dow la ny mi,
gdzieś za prze no śny mi to a le ta mi, któ re na to strasz li we pust ko wie zo sta ły
prze trans por to wa ne na wóz kach wi dło wych, aby stwo rzyć ide al ne tło dla
zwia stu na ko lej nej książ ki Fitz ka. (Mu szę już na praw dę koń czyć. Im dłu żej



pi szę te po dzię ko wa nia, tym bar dziej się dzi wię, że wszy scy Ci lu dzie w ogó- 
le chcą ze mną pra co wać).

Jak zwy kle na ko niec dzię ku ję wszyst kim cu dow nym lu dziom pra cu ją cym
w księ gar niach i bi blio te kach oraz za an ga żo wa nym w or ga ni za cję fe sti wa li
i im prez. W tej chwi li nic się u Was nie dzie je, choć w mo ich oczach je ste- 
ście tak istot ni dla sys te mu jak żad na in na bran ża na świe cie. Za miast cho- 
mi ko wać pa pier to a le to wy i ma ka ron, lu dzie po win ni ra czej gro ma dzić do- 
bra kul tu ry. Mam wiel ką na dzie ję, że nie dłu go na sze su per mar ke ty z du cho- 
wą stra wą bę dą znów otwar te!

Ży czę Wam zdro wia.
Do po now ne go spo tka nia,
wasz
Se ba stian Fit zek
Ber lin, 7 kwiet nia 2020, go dzi na 13.44

(Tak, to praw da, rze czy wi ście pi sa łem te po dzię ko wa nia sześć
dni. Pa trz cie, jak to du żo pra cy… Nie zdą ży łem w tym cza sie na wet

obej rzeć wszyst kich od cin ków Gry o tron).



Przypisy

[1] Dosł. Diabelska Góra – sztuczne wzgórze usypane na obrzeżach Berlina z powojennych
gruzów (przyp. tłum.).

[2] Pełna nazwa Kurfürstendamm – główna ulica zachodniej części Berlina.
[3] Charakterystyczna budowla przy Kurfürstendamm, zniszczona i częściowo odbudowana po II

wojnie światowej.
[4] Duże kino w centrum Berlina, jedno z miejsc Międzynarodowego Festiwalu Filmowego

w Berlinie.
[5] Wielki objazdowy festiwal muzyczny w Stanach Zjednoczonych.
[6] Wielki teatr rewiowy w Berlinie.
[7] Edgar Allan Poe, Kruk, przełożył Zenon Przesmycki.


